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OŚWIADCZENIE 
Radi~acja "Kraj" powróciła dnia 18 listopada do nieszczęmej ,praWy 

<48 osób, uzproszonych rok temu przez nasze pi3ffiO na rozmowy Jo 
Maisons-Laffitte. Ustami Zbigniewa Mitznera stwierdza, że kolegium radio­
stacji, zapoznawszy się z dowodem niedoręczenia nauych listów tym oso­
bom przez pocztę polslr:q {zawiadomienie poczty francuskiej którego foto­
grafię umieJciła "Kul/ura") wniosło skargę do Prokuratora Generalnego po­
"Wolujqc się na p. 2 art. 74 Kons/y/ucji (nienaruszalność mieszkań i korespon­
d{lncji). Równocześnie radio "Kraj" postanowiło odpOWiedzieć pozytywnie 
na naszą propozycję, jakkolWiek nie do niego skierowaną, i wyznaczyło ael{l­
gację W składzie: ]. Broszkiewicz, T. Domaniecki, Zb. Florczak, l Zb. 
MUzner, sugerując jako miejsce spotkania Ambasadę tV Paryżu. 

Sto~ nasz do przemian zachodzlJ~ych w Polsce jest, wydaje rię 
nam, poważniejszy niż stosuook radia "Kraj". Wysyłając zaproszenia do 
48 osób zdawaliśmy sobie sprawę, że w kraju powstają nowe możliWości 
i chcieliś"!!J_ rozmawiać z ludźmi którzy reprezentują żyWe siły opinii pu­
blicznej. Wszelkie takie rozmowy uważamy za jak najbardziej potrzebne, 
jednakże nigdy nie utożsamialiśmy Polski z funkcjonariuszami propagandy, 
gotowymi głosić to, co w danym tygodniu oceniają jako bezpieczne. Jesteśmy 
pismem niezależnym i zaWsze będziemy szukać równorzędnych partner6w. 
Radio "Kraj" wyrządziło wiele szkód, przyczyniająd się przez SWoje kłam­
stWa do ugruntowania wśród emigracji zasadniczej niewiary W szanse pravJo­
rządnoici i prawdomówności. Jeżeli nie podzielamy tej niewiary, to tylko 
dlatego, że do pewnych rodzajów propagandy nie prZYWiązywaliśmy więk­
szego znaczenia. Zamiast bawić się w delegacje do Paryża, radio "Kraj" 
mogłoby naprawić wyrządzone przez siebie sz~ody tV jeden tylko sposób: 
rozwiązując się i OŚWiadczając, że wobec zmienionej sytuacji cał4 jego do­
tychczasoWa działalność Iraci rację by/u. Co do Zbigniewa Milznera, lo 
moglibyśmy mu tylko doradzić, żeby po odejściu nie tylko z Radia ale i z roz­
licznych redakcji zajął się pisaniem pamiętników. Rzuciłyby one uzpewne 
światło na cyniczną postawę niekt6Tuch iziennikarzy używanych do wszel-
kich posług . ,.. - . ~ 
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1957). Uł.aże się on w pierwszych dniach atycznia 1957. 

Imprime en France 

Antygona 
( 

Pamięci węgierskich robotników. stu­
dent6w i żołnierzy ten fragment, na­
pisany w 1949 roku, poświęcam . 

Ant ygona: Przyjmować wszystko, tak, jak się przyjmuje 
Po wiośnie lato, zimę po jesieni, 
N a sprawy ludzkie patrzeć obojętnie 
Jak na kolejność bezmyślnej przyrody? 
Dopóki żyję, będę wołać: nie. 
Słyszysz Ismeno? Będę wołać: nie_ 
I me chcę żadnych waszych uspokojeń, 
Kwiatów w wiosennlJ: noc, ani slowika, 
Słońca ni chmur, ani przyjaznych rzek, 
Niczego. Niechaj trwa nieuśmierzone 
To, co zostało i to, co zostanie. 
Jedynie J!odne pami~ci: nasz ból. 
Te zardzewiałe ruiny, Ismeno, 
Wiedzą o wszystkim. Czarnym skrzydłem kruka 
Smierć oddzieliła nas od tamtych lat 
Gdyśmy myśZoly, że flasza kraina 
Jest jak zwyczajne krainy. Że ród 
Nasz taki sam jak i inne rody. 
Przekle1tstwo Josu. wiedzie do ofiary. 
Ofiara wiedzie do przekleństwa losu. 
Gdy to się spełnia, to jui; nie jest pora 
Niewielkie życie swoje własne chronić 
I nie jest pora nad sobą łzy ronić. 
Na nic nie pora. Niech wielkie zniszczenie 
Przebiegnie colą bezlitosną ziemię, 
Niech tym, co z naszej rozpaczy się śmieją 
Ich własne miasta obrócą się w gruz. 



CZESLA W MILOSZ 

Prawo Kreona! 1 zakaz Kreona! 
Czymże jest Kreon, kiedy ginie świat? 

Ismena: Tak, ale na.si rodzice nie żyją 
I na.si bracia. nie żyją. I żaden 
Bunt ich nie wróci. Po cóż si~gać wstecz? 
Starzec o ki ju błądzi w głuchym mieście 
Próżno szukając tam synów poległych, 
Stare kobiety, ciche żałobnice, 
Stąpają w pyle s pochyloną twarzą. 
Ale jttŻ zieleń ponurych okolic, 
Piołun, pokrzywa, wdziera si~ na sglis:scZ4, 
Motyl, jak plateh papieru w pożarze, 
Fruwa u skraju kamienistych urwisk, 
Obdarte dzieci idą znów do szkoły, 
R~ce sPlatają zno'wu kochankowie, 
I jest w tym rytm, wierzaj mi, pot~żny, 
Płacz pomi~sza!"y z zachwytem - jak gdyby 
No'wy na zIemIę powrót Persefony. 

Antygona: Głupcy są zdania, że hiedy poświf!cą 
Pami~ć przeszłości, b~dą żyć szcz~śliwi . 
I głupcy myślą: zgon jednego miasta 
Nie jest dla innj'ch miast jeszcze wyrokiem. 

Jsmena: Ty nie umniejszaj trudM, Antygono, 
Z jakim i usta i serca zmuszamy 
Aby milczaly. Bo takie zwyci~stwo 
Też jest zwyci~stwem i daje nadziej~. 

Antygona: Mnie niepotrzebna jest wasza nadzieja. 
Bo ja widziałam resztki Polinika 
Tam, u podnóża strzaskanej katedry . 
Ta czaszka, mała jakby czas::;ka dziecka, 
Z kosmykiem jasnych wlosÓ~[). Kości garstk4 
W próchno ciemnego płótna o'u.liniętych 
1 trupi zapach. Oto jest nasz brat, 
Którego serce tak jak nasze biło, 
Który ~cleselil si~ i śpiewał pieśni 
I strach przed śmiercią znal, bo w nim wolały 
Te same glosy, które w nas wolają. 
I przeowyciężyl głosy wzy'wające 
Na jasne życia dalszego obsza1'y 
I dobrowolnie poszedł, aby Zgil1ąĆ, 
rViern)' danemu słowu i przysif!dze . 
Dwudziestoletni, pi~kny i pogodny, 
Ileż zamiarów musial w sobie stl1lmić, 
Ileż zacz~tych dziel, nieśmialych myśli, 
Sam, mocą woli, da'wal lIa zniszczenie. 

ł 

ANTYGONA 

I on to właśnie, rozkazem Kreona 
Został uznany za zdrajc~ . Dla niego 
Ciemny kąt ju.kiś na piaskach przedmieścitJ 
1 w pustym hełmie zawodzący wiatr. 
Ale dla innych, dla złodziei sławy, 
B~dą wznoszone pomniki i wieńce 
B~dą dzie'wcz~ta na placach składały. 
Blaskiem pochod:ni oświetlone imi~. 
Tu nic, tu ciemność. R~ką przerażoną 
Pisarze, podłym strachem przymuszeni, 
Złodziejom sławy nie poskąpią słów . 
I tak odchodzi, z legendy wyzuty, 
TV niepami~ć wieków - zdrajca czy bohater? 

lsmena: Można słowami ból 'UJ płomie11. rozżarzyć. 
Kto milczy, cierpi nie mniej, może wi~cej. 

Antygona: Nie tyłko słowa, Ismeno, nie tylko. 
Swojego państwa Kreon nie zbuduje 
Na naszych grobach. Swojego porządku 
Pot~gą miecza tutaj nie ustali. 
Wielka jest władza umarłych. Nikt od nie; 
Nie jest bezpieczny. Choćby si~ otoczył 
Gromadą szpiegów i milionem straży, 
Oni dosi~gną. Czekają godziny. 
Są ironiczni, stąpają ze śmiechem 
Koło szaleńca, który w nich nie wierzy. 
A kiedy bf!dzie sporządzał rachunek 
Nagle pojawi sif! błąd w tym rachunku. 
M.!!leńki błąd, ale pomnożony, 
Wystarczy! Oto błąd w obłf!d urasta, 
Zbrodnia płomieniem pali wsie i miasta. 
Krew! Krew! Czerwonym pragnie atramentem 
Przekreślić błąd. Za późno. Skończone. 
Nieszcz~snj' Kreon tak rządzić zamierza. 
Jakbyśmy byli barbarzyńskim krajem, 
Jakby tu każdy kamień nie pami~tał 
O łzach rozpaczy i o łzach nadziei . 

Czesław MIŁOSZ 
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RozmoWlJ Z węgierskimi 
• • pisarzami 

Podczas mego krótkiego pobytu w Budapeszcie - od 3 I 
października do 2 listopada - widywałem się niemal wyłącznie 
z pisarzami. Kilku z nich poznałem 'na \X/ęgrzech jeszcze przed 
wojną. Innych spotykałem podczas wojny w Szwajcarii. W ciągu 
ostatnich miesięcy czytałem ich artykuly i oświadczenia w obro­
nie wolności. Czytelnikom "Kultury" chciałbym przekazać steno­
gramy z kilku takich rozmów. 

- Parler dl' roJe des ecrivaills dans ces evenements? Ił 
pOllrrait paraitre qu: on oublie la modestie. 

To mówi Tibor Dery. Słyszę jego głos pisząc te słowa, gdyż 
znajomy ze szwajcarskiego radia, który mi towarzyszył, nagrał 
część naszej rozmowy na magnetofonie. 

Tibor Dery mówi wolno i szuka słów. Jego francuzczyzna 
jest czysta, ale włada nią mniej płynnie od poety Gyuły IłIesa, 
który długo mieszkał we Francji. 

- Jako pisarz - ciągnie Dery - walczyłem najpierw 
o wolność pisania, która jest niezbędnym narzędziem naszego 
rzemiosła. Ale bardzo szybko wolność pisania stała się częścią 
ogólnej walki o wolność naszego narodu. Już od lat węgierscy 
pisarze, narażając się na duże niebezpieczeństwa, dochodzili do 
ostatecznej granicy tego, co było dopuszczalne. Tę granicę osiąg­
nęliśmy. 

Tibor Dery jest komunistą ze starej gwardii. Podczas wojny 
pracował w podziemiu na Węgrzech. Ale mówi o Jerzym 
Lukacsu i Juliuszu Hayu, którzy przebyli wojnę w Moskwie, jak 
o przyjaciołach, ' z którymi łączy go ta sama postawa. 
. Wiedziałem, że Dery narażał się już od roku 1949. Znałem 
Jego opowiadanie o psie Kiki, którego pan był w więzieniu. 
Absurdalna strona terroru, którego nawet ludzie nie rozumieli 
odzwierciadlała się tam w wiernym i smutnym spojrzeniu psa. 



8 FRAN<;OIS BONDY 

Moja rozmowa z Derym ma miejsce w siedzibie Związku 
Pisarzy, tego samego związku, który trzy dni później, zwróci się 
do świata, poprzez radio Budapeszt, z apelem o pomoc. Dery 
- "bojownik wolności" według nazwy przyjętej przez rewolu­
cjonistów - pozostał wierny pojęciom i nawet terminologii 
marksistowskiej. Zapytałem go co myśli o powstaniu nowych 
partii. Odpowiedział mi, że trzeba na to patrzeć nie powierzchow­
nie, ale z punktu widzenia "ściśle socjologicznego" i że chodzi 
tu o obronę chłopów nie tylko przed kolektywizacją typu stali­
nowskiego ale również przed powrotem wielkich właścicieli 
ziemskich. 

Gdy wchodzi \V grę wybór pomiędzy gospodarką socjalis­
tyczną a liber'alną, Dery - podobnie jak wielu innych pisarz) 
odruchowo solidarnych z ludzką nędzą - posiada bardzo twarde 
ideologiczne przekonania, które jednak nie są oparte o ścisłą 
znajomość ekonomii. 

Bunt przeciw cudzoziemskiej przemocy, przeciw dyktaturze 
i policyjnemu terrorowi przerodził się - mówił mi Dery - w naj­
czystszą rewolucję w historii \Vęgier i dodał: "miejmy nadzie­
ję że będzie to nasza pierwsza zwycięska rewolucja". 

Prosząc mnie potem o przekazanie pozdrowień jednemu 
z najbliższych przyjaciół zagranicą, Dery podał mi nazwisko 
przewódcy jednej z europejskich partii komunistycznych, która 
nigdy w niczym nie odchyliła od linii stalinowskiej i posta­
linowskiej Kremla i której dziennik w kilka dni później witał ze 
wzruszeniem rosyjskich żołnierzy niosących \Vęgrom "pokój 
i wolność" ... 

Z tych rozmów z pisarzami w Budapeszcie wyniosłem dwa 
główne wrażenia: naiwność z jaką wierzyli, że w Europie za­
chodniej komunistyczni intelektualiści przechodzą obecnie przez 
podobne przeobrażenia moralne i że rozumieją ich walkę o praw­
dę; oraz zadziwiający optymizm co do postawy sowieckiej wobec 
węgierskiej rewolucji. 

Nie mogę sobie wyobrazić większego kontrastu od tego 
jaki istniał w dniu mego wyjazdu pomiędzy Hotelem Duna, sie­
dzibą zagranicznych dziennikarzy, a zarządem związku pisarz)' 
na ulicy Gorkiego. Wśród dziennikarzy w hotelu Duna pano­
wało przygnębienie, wszyscy przygotowywali się do opuszczenia 
Węgier. Przedstawiciel komitetu rewolucyjnego oświadczył nam 
w przeddzień, że zbliża się nowa wielka bitwa. Przewidywania 
jego były pesymistyczne, apokaliptyczne nawet, a przyszłość do­
wiodła jak były realistyczne. 

Z hotelu Duna udałem się po raz ostatni do związku pi­
sarzy - sztabu generalnego węgierskiej inteligencji. Ulica Gor­
kiego, nazwana jest "rosyjską dzielnicą" Budapesztu, gdyż mie­
ści się tam sowiecka ambasada. "V przeddzień stały jeszcze 
przed ambasadą, na straży, dwa sowieckie czołgi, jedyne praw­
dopodobnie, których nie zaatakowano podczas walk ulicznych. 
Ale w ciągu nocy czołgi te znikły. Przyłączyły się do stalowych 
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kleszczy, które miały zdruzgotać Budapeszt - zespół starych 
kamieni brzemiennych historią i młodą krwią. 

Atmosfera w siedzibie związku nie była pozbawiona niepo­
koju, ale górował tam wciąż jeszcz~ entuzjazm. 'V-( rozmowac~ 
poruszało się problemy odbudowy I nawet dalszej przyszłOŚCI. 
Oczekiwano niecierpliwie listopadowego .numeru lite:ackiego 
miesięcznika, który tak dużą rolę odegrał Jako narzędZIe buntu 
pisarzy. Odniosłem wrażenie że z.w!ązek był czymś w rodzaju 
.,brains-trustu" prezesa rady: mmlst.rów Im.r.e Nagy,. któ~, 
słusznie, miał większe zaufame do pIsarzy I1IZ do SWOIch mI­
nistrów. 

Peter Veres, prezes związku, węgierski chłop w długich ~u­
tach, o sumiastym siwym wąsie, ucha:akte~>,zowany na. Gorkle­
go, rozmawiał z innym chłopem z okolJc Gyor, który wCls~ał mu 
do rąk gruby rękopis, żądając aby go wydano bez zwłokI. 

To nie jest odpowiednia chwila - tłumaczył mu Veres. -
P6źn'i'ej. Zobaczymy późn,iej". Ale jeszcze po upływie. paru g?­
dzin, kiedy Veres odpOWIadał przez tłumacza .na .moJe p>,ta~la 
(mówi bowiem tylko po węgiersku), chłopskI pls~rz SiedZIał 
w swym kącie, mrucząc i obracając w rękach rękopIS. 

Veres przypomniał mi z miejsca że jest w tym samym sto?," 
niu politykiem jak i pisarzem. Rzeczywiście, ten dawny ro~otmk 
rolny był po wojnie kilkakrotnie ministrem i jednym z proJekto­
dawców reformy rolnej z roku 1945. Przygotowywał się te:az. do 
założenia nowej partii - małorolnych chłopów. Z naCiskIem 
stwierdzał, że jeśli chodzi o literaturę, zawsze żądał dla pisarza 
prawa do apolitycznego stano""iska, prawa do milczenia jeśli 
nie zgadza się z rozwojem wypadków, prawa do twórczości nie­
zaang-ażowanej. \V tłumaczeniu, jego wypowiedzi wydawały mi 
się nieco chaotyczne. Rozumiejąc moje wahania, uśmiechnął się: 
"Niech Pan lepiej nie cytuje dosłownie tego co Panu mówię. 
To wszystko jest nieuporządkowane, a każdy pisarz powinien 
troszczyć się o styl". 

Odczvtałem później przemówienie, które Veres wygłosił we 
wrześniu,- na walnym zebraniu związku pisarzy. Mówił on wów­
Czas: "Probierzem rewolucji socjalistycznej winien być czynny 
ud7.iał w życiu publicznym milionów ludzi, którzy nie są człon­
kami partii. Historia dowiodła nam - w tym ściśle ograniczo­
nym sensie w jakim można powiedzieć że historia w ogóle cze­
goś dowodzi - że nie tylko jednostki, ale całe społeczeństwa 
i klasy społeczne potrafiły przetrwać przez wieki dzięki umie­
jętności dostosowania się do systemu, z którym się nie zgadzały. 

"Ale kiedy rząd, który wyzyskiwał ludzi pozbawionych 
praw, znajdowa.ł się nagle w krytycznym położeniu - oni nie 
rUszali nawet palcem, by mu pomóc. Ruina państwa, z którym 
się nig-dy nie utożsamiali, w którym widzieli wrogą władzę, była 
im całkowicie obojętna. Lud bywał zdolny do wielkich czynów 
tylko wówczas, gdy uczciwy i mądry król, mąż stanu czy ge­
nerał, brał w swoje ręce jego sprawę - tak jak na przykład 
Hunyady, Rakoczy, czy Kossuth. 
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"Istnieją poza tym pisarze, którzy się dostosowują. Rządzą: 
cy myślą, że oni im służą i ich bawią, i oto nagle pisarze. CI 

wymierzają rządzącym policzki, których echo pozostaje w hlS­
torii. Stara to prawda, że więzień więcej myśli niż strażni~ i 
więzień skupia się całkowicie na jednym zagadnieniu: swoJ~J 
wolności, podczas gdv strażnik musi się troszczyć o tysiące róz­
nych spraw. Dlatego' wskazane jest ograniczyć liczbę więźniów! 
a zwłaszcza więźniów myślących. Obywatele państwa poWin~1 
w miarę możności myśleć jak ludzie wolni - w ten sposób moz­
na uzdrowić myśl całego narodu. 

"Każdy wielki poeta węgierski, i na ogół wszyscy wielcy 
póeci literatury światowej, mieli głębokie poczucie wspólnot~ 
ze społeczeństwem. Dzisiaj położenie jest skomplikowane, gdyz 
istnieje postulat literatury mającej popierać rząd. Jest to stosu­
nek, który właściwie nigdy nie istniał, prócz może krótkich okre­
sów czasu, kiedy rewolucyjni pisarze i rewolucyjni politycy wal­
czyli wspólnie o nowy świat. 

"Literatura ideologiczna jest usprawiedliwiona. Cóż pozo­
staje z ludzi którzy nie opierają się ani. o n<l!ód! an~ o klasę, 
ani o spoleczeństwo. Teoretyczny humamzm mewIele Jest wart. 
Humanistą można być tylko w oparciu o własne społeczeństwo, 
w które zapuściło się. korzenie. . 

"To wszystko nie jest oczywiście programem, to tylko mOJe 
osobiste uczucie. 

Ale nasz walny zjazd powinien utworzyć wzór przyszłej 
funk~jonalnej demokracji, tak aby pisarze mogli się stać pre­
kursorami postępu społecznego". 

Nic z tego co mi powiedział Veres nie szło dalej niż t.o 
przemówienie, wypowiedziane w chwili gdy prezesem rady mi­
nistrów był Hegedus, a pierwszym sekretarzem partii Geroe. Ale 
jedyne osobiste spotkanie może ujawnić tajemnicze związki po­
między człowiekiem i jego słowem, pomiędzy opi~ią .człowieka 
i jego zachowaniem. J tak zachowam wspomDleme .chłopa 
o śmiejących się oczach, znajdującego czas na wszystko, l który 
w ten dzień drugiego listopada myślał o przyszłości ~ałoroInych, 
o reformie oświaty, o odbudowie zniszczonego kraJU. 

Najwyrazistsze wspomnienie zachow:H~m z roz~owy 2 dra­
maturgiem Juliuszem Hayem, tym bardZiej zresztą ze znałem go 
od dawna i że najbliżej stykałem się z jego twórczością: To .co 
mi powiedział Hay wybiegało poza jego twórczość ostatruch mle-­
sięcy - a przecież pisał on rzeczy żywe, przemyślane, często 
o satyrycznym zacięciu, wyciągając jako wniosek ostateczny 
"potrzebę paktu zaczepno-obronnego z prawdą"· 

Żona Ha)'a, reżyserka jednego z głównych teatrów buda­
peszteńskich, cieszyła się z nim razem. z tego że będzie mogła 
nieillugo wystawić nową sztukę męza, dotychczas zak37~ą 
przez cenzurę: "niedługo" - mówiła - "to znaczy po WYJŚClU 
sowieckich wojsk". . 

Zapytałem się H aya co go popchnę/o, . po trzydZiestu latach 
niezachwianej wierności komunizmowi, \V pierwsze szeregi wal-
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ki o wolność ducha i twórczości, co zrobiło z niego najostrzej­
izegO krytyka uprzywilejowanych komunistycznych biur?kratów. 
Oto jego odpowiedź, taka jaką mogę odtworzy.ć z mOich nota­
tek z tego samego dnia - ale słowa H aya były zywsze, bogatsze 
w przebłyski humoru: 

_ Wydaje mi się że na mój rozwój wpłynęło kilka ele­
mentów:' Pierwszym - zdaję sobie z tego s.pr3:wę -. było ~­
gadnienie smaku. Podobnie jak wszy~y nasI plsar~ I a~yś~, 
cierpiałem z powodu stalinowskiej szmIry we wszystkic~ dZledZl: 
nach kultury i estetyki. Innym elemen~em .było poczu~le trwałe) 
niesprawiedliwości w naszym spoleczenstw,e. WreszcIe - ude-­
rzyło mnie bankructwo system~ gospod.arcz~go ,~óry ~e~ug 
naszej ideologii winien był dOWIeść swej wyzs~..oścI !'lad Ja~lm­
kolwiek innym, a który tymczasem doprowadził kraj do rwn~ . 
Czwartym elementem, zapewJl~ de.cyduJącym, .było zachowan!e 
naszej młodzieży. To prawda, ze pl~arze .stan~l~ w aW3:,:gardZle 
naszej odnowy. Odpowiada to star~J węgler~kleJ ?"adycJl.' z któ­
rej jesteśmy d~mni. ~le co ~o mOle przynaJmOl.eJ cbętOle. przy­
znaJę, że to metyle Ja budzl~eI? du~ha wolnOŚCI w naszej mło­
dzieży, ile że to sama młodzlez m~le do tego po~hnęła. P~ 
łata wygłaszałem odczyty, przemaWIałem na ~ebranJach, w ŚWIet­
licach robotniczych, w studenckich aulach, l. czułem .c~raz wy­
r.uniej, że moje argumenty nie trafiały -:- ze mł~~zlez odczu­
wała to co mówię jako propagandę. Jakże to ~ozliwe? .- za­
dawałem sobie pytanie. - My, stare pokoleOle, pośwIęcamy 
nasz wolny c;:zas aby do~móc w b~dowie lepszy~ ~ęgier, ~l?Y 
nasza młodzież była w nJch szczęśhwsza! a młodZI. Ole rozumieją 
nas i nie szanują nas za to. Dlaczego m<: chcą ~m tego, ~o n~­
szym zdaniem chcieć powinni? jednoc;ześme, .muslałem s~wlerdzJ~ 
że ta młodzież nie jest- wcale reakc.YJn~, am pochodze~lem,. am 
zachowaniem - że wierzy w spraWIedliwOŚĆ społeczną I pOSIada 
poczucie odpowiedzialnoś.ci. Dopr0'Yadził~ mnie to do postawie­
nia sobie pytania: a moze to my SIę myhmy ? 

.. Zacząłem wówcza.s mówić SY"~bodniej o błędach nas~ej 
biurokracji i O odchyleOlach od sOCJahzmu w nas~m. ~ystemle. 
Im swobodniejsze dawałem ujście krytyce, tym sIJOle] czuł~m 
się unoszony falą sympatii tej młodzieży. Niech Pan weźmIe: 
od pierwszych dni po~vstania wcią~ tu. przych~d~ ~nlI?Y mło: 
dzieży by dowiedzieć Się czy nam mc Ole brakUje ~ mc nJ~ grozI 
Tak, my, pisarze, odczuliśmy ten głód wol?oścl na.s~eJ mło­
dzieży. Ostatecznie, może to poeta Zelk naJdokładOleJ . odcz~ł 
ten proces, pisząc: "byłem zbyt słaby, by pozostać DleUCZCI­
wym ... " 

"Co z moich pism przemówieó wywarło największe wra­
żenie? 

"Może mój arty.k,;,ł o potrzebie I?aktu .z prawdą . Ale często 
proszono mnie rówOlez o odczytywanie szkICU o sylwetce uprzy­
wilejowanego i bezczelnego biurokraty pod tytułem: " Dlaczego 
go nie cierpię". 
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"VV ciągu ostatnich tygodni, przewodniczyłem zebraniom 
w. wielkich ośrodk~ch, jak Gyor, Kisbest, i postanowiłem odpo­
wiadać na wszystkie zadawane mi pytania. "V Gyor ktoś mnie 
zapytał: "Co się dzieje z węgierskim uranem?" Odpowiedzia­
łem: - Nie wiem . Ale mimo że nie jestem ekspertem w tej 
dziedzinie, myślę, że jako obywatel węgierski mam prawo wie­
dzieć kto dysponuje naszym uranem, i że wy wszyscy macie pra­
wo to wiedzieć. Nie mogę wam odpowiedzieć, ale macie rację 
zadając mi to pytanie. I rzeczywiście - ciągnął Hay - pytali 
o to dalej, i z rosnącą energią. 

"Jakie jest moje stanowisko wobec tezy że musimy zacho­
wać i chronić podstawy socjalizmu na Węgrzech? - Nie chcemy 
oczywiście ani horthyzmu, ani stalinizmu i uważamy, że są to 
dwie formy reakcji, które musimy zwalczać sami a wszystkie 
demokracje winny w tym dopomóc . Ale jeśli przez lata myśla­
łem, że nasz ustrój jest ustrojem socjalistycznym, do którego za­
kradły się odchylenia i omyłki, o tyle już dzisiaj w to nie wierzę. 
Nie wiem jak przyszli socjologowie nazwą nasz dawny system, 
~e osobiście jestem przekonany, że w tym systemie odchylenie 
I omyłka były wszystkim - socjalizm niczym. 

"Jaki jest mój stosunek do partii komunistycznej której 
byłem członkiem przez tyle lat? - Chciałbym pozostać dobrym 
komunistą i czuję się nadal w zgodzie z programem partii . Dla­
tego nienawidzę kierownictwa, które tak zaszkodziło partii. Do­
szliśmy do punktu w którym kierownictwo zabiło partię. Partia 
nie istnieje już u nas. A nie można kochać tego co nie istnieje. 
Jestem gotów gorąco poprzeć nową partię marksistowską, refor­
mowaną i czystą . Ale nie myślę bym stał się raz jeszcze jej 
c7łonkiem. Czas dyscypliny partyjnej jest już poza mną". 

Nazajutrz opuszczałem Węgry, przekraczając na nowo gra­
nicę austriacką. W reportażach do "Neue Ziiricher Zeitung" 
i do "Demain" zdałem sprawę z przebiegu powstania . Ograni­
czyłem się tutaj do przekazania słów pisarzy węgierskich, wypo­
wiedzianych w atmosferze nadziei . Ofiarna młodzież i pisarze, 
którzy nie chcieli już kłamać - w tych słowach Juliusza Haya 
widzę istotę obietnic jakie niosła węgierska rewolucja i ogrom 
jej tragedii. 

Fra11fois BONDY 

(Tłumaczył K./. Jeleńs~/) 

Od prowokacji do rewolucji 

Rankiem 23 października, caly Budapeszt budził się w atmo­
sferze radosnego oczekiwania. Rozwiązanie wydawało się goto­
we. Klub Petoti sformułował je i ogłosił w całej prasie. Pozo­
stawało jedynie wprowadzić je w życie, opierając się na prece­
densie polskim, który w całych Węgrzech został powitany entu­
zjastycznie. 

Geroe, po powrocie z Belgradu, z doskonałymi radami Tita 
w walizce, winien był jak najśpieszniej zwołać plenum Komitetu 
Centralnego, pozwalając mu na likwidację stalinistów, łącznie 
z nim samym w razie potrzeby . Pozwoliłoby to na powrót do 
władzy Imre Nagy - węgierskiego Go~ułki, ~tóry cieszył si~ 
poparciem całego społeczeństwa. Oczekiwano, ze Nagy ogłOSI 
prawo Węgier do wyboru s~ej własnej drogi do socjalizmu, że 
przedstawi społeczerlstwu program reform gospodarczych i że 
zażąda od Rakosiego odpowiedzialnego za terror z lat 1949-195 2 , 

:zdania rachunków z katastrofalnych rządów. 
Potem - przypuszczano - wszystko się ułoży i nowe do­

świadczenie rządów Nagy'ego rozpocznie się w klimacie jedno­
ści narodowej. Tak zarysowywał się · w prasie węgierskiej z 2.1 
października optymistyczny obraz pokojowej demokratyzacji. 
W 24 godzin póżniej, nadzieja zbawiennej reformy zagłuszona 
została seriami sowieckich karabinów maszynowych. Co prawda 
radio ogłaszało powrót Nagy'ego i jego politycznych przyjaciół 
do biura politycznego i do rządu, ale ten "sukces" narodowych 
komunistów zbiegał się z brutalną interwencją Czerwonej Armii, 
która zamieniała zwycięstwo "titowców" w narodową klęskę· 

Zamieszanie było tym większe, że budapeszteńskie radio -
kontrolowane przez stalinistów - przypisywalo Nag-y'emu apel 
do Sowietów o interwencję wojskową. Dopiero \V kilka dni póź­
niej można było dowieść niezbicie, że Nagy nie był w to wcale 
zamieszany. Postawiono go przed faktem dokonanym. Kto taki? 
Wiadomo dzisiaj, że był to Geroe, przedstawiciel tych sił (wę-
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gierskich ! sowieckich), które nic cofały się przed niczym aby 
sko~pro.I:I1Itowa~ w zarodku zamiary Na~y'ego, liberalizacji i de­
sa~ehzacjl \Vrgl~r. Krwawą prowokacją zamierzano doprowa­
dZIć d~ poromema narodowego komunizmu węgierskiego. 

N leporadny uczeń czarnoksięski, Geroe, chciał sprowokować 
łatwe do stłumienia rozruchy, które by pozwoliły, z sowiecką 
pomocą, na umocnienie stalinowskiego aparatu Węgier. Podobne 
plany. grupy natol~ńskiej. spaliły na panewce dzięki opanowaniu 
polskIego społeczenstwa I stanowisku Ochaba. "Rozruchy" prze­
krocz>'ły i.ed.nak. r~my wyznaczon~ im 'przez prowokatorów, któ­
rzy me mleh POJęcIa o duchu węgIerskIego narodu, ani o stopniu 
rozpaczy do jakiego doprowadziły Węgrów ich rządy. W ciągu 
24 godzin "rozr.uchy" stały się rewolucją, druzgocącą aparat, 
który Geroe chcIał ratować przy pomocy nędznej prowokacji. 

Pow:óć!llY do ranka 23 paź?ziernika. Cały Budapeszt jest 
pod. wrazem~m. wypad~ów polskIch, w których wszyscy widzą 
~akże z~po~ledz .:OZW?Ju ~pra.w na vVęgrzech. Klub PetOfi. zło­
zon.y z lflteltgencjl popIerającej Imre Nagy'ego, decyduje się zor­
ga1l1zować J:l(~.sową manifestację o godzinie trzeciej popołudniu 
przed pomnikiem Józefa Bema: wyraz solidarności węgierskiej 
stolicy z narodem polskim. Rząd, obawiając się incydentów za­
kazuje tej manifestacji. Klub Pet6fi nalega. Członkowie jego 
zbyt może ufni w szanse skanalizowania całej opozycji po .str~ 
nit; na~odowego k~muniz~~, gwarantują, że manifesta<;ja odbę­
dZIe SIę ~. spokolu. M1l1lst~r spraw wewnętrznych ustępuje 
PunktualnJe o Ts-ej zaczyna SJę defilada. Vliększość manifestan­
tów .stanowią studenci, z trójkolorowymi wstążkami na czap­
kach. Spiewają pieśni patriotyczne, łącznie z pierwszą strofą 
węgierskiego hymnu narodowego ,;Boże błogosław \~Tęgrów", 
zakaza.ną od. roku I~)49. Wychodząc.z fabryk i z biur, tysiące 
robotruków l urzędmków przyłącza Się do manifestantów. Pod 
konie~ wiecu! ni«:znan~ ~ówcy poddają pod aklamację tluml,l re­
zolUCję; . wybIegającą JUZ daleko poza ramy przewidziane 'przez 
zwolenmków Nagy'ego. Zawiera ona żądanie wolnych wyborów 
z udziałem kilku partii, wypowiedzenie układów handlowych wę­
giersko-sowieckich, reorganizację życia gospodarczego itd. Ale 
Peter v,eres, prezes związku pisarzy, przemawiający w imieniu 
zwolenmków Nagy'ego, i przedstawiający "minimalny" program 
demokratyzacji, pod którym mogliby się podpisać zarówno ko­
muniści jak i nie komuniści, osiąga również duży sukces. W tej 
atmo~ferze. wydaje się, że program w rodzaju programu G0-
mułkI ma Jes.~cze równ; sza.~se z programem bardziej zbliżonym 
do demokraCji zachodmch fliZ do formy komunizmu. . 

Ale, pod pretekstem że cały aparat komunistyczny może zo­
stać zmieciony przez niezaprzeczalną większość niekomunistów, 
jeśli nie ~ntyko~unistów, Geroe przechodzi do czynu. Tegoż sa: 
mego dma wrócił on do Budapesztu z Belgradu. ° godzinie 8-eJ 
wieczorem miał przemawiać przez radio. Jak zaznaczyłem powy­
żej, ogólnie oczekiwano, że zapowie on ważne zmiany: przy­
Śpieszenie demokratyzacji, powrót Imre Nagy'ego dO' władzy, 

OD PROWOKACJI DO REWOLUCJI 

konsolidację więzów przyjaźni z Jugosławią, bardziej nieza1eżną. 
politykę wobec Związku SDwieckiego. Tymczasem - nic z tego 
wszystkiegO' ~v wieczornym przemówieniu. Geroe ogranicza się dO' 
przestrzeżenia klasy robotniczej przed "prowokatorami". Głów­
nym tematem przemówienia jest przyjaźń z Rosją Sowiecką i in­
nymi demokracjami ludowymi. Robotników wzywa do "czujnO'­
ści" wO'beC "wroO'a klasowego", który manifestuje na ulicach. 
Ale lud węgierski dobrze zna, z czasó~ Rakosiego, ten język 
apelów do "czujności". Nie tego O'czekIwano na Węgrzech po 
dojściu GO'mułki do władzy w Polsce. Przemówienie Geroe tłu­
maczone jest przez społeczeństwo jako nowe usztywnienie stali­
nistów i Rosjan. 

Wrażenie to pO'twierdzone jest wiadomością, że komitet 
centralny zWDłany jest dO'piero na 3 I października. Wszyscy 
OCzekiwali natychmiastowego plenum, i reform, żądanych przez 
opinię publiczną. Była to Dstatnia szansa partii komunistycznej 
POzysk;lnia opinii publicznej narodu, który był tak długo przez 
nią gnębiDny i pomiatany. Działając szybkO' i radykalnie, partia 
komunistyczna mogła się jeszcze uratować. vVydaje się dziś, że 
wolała pO'pełnić samobójstwo. 

Oczywiście po przemówieniu Geroe, tym razem już samo­
rzutnie, manifestacje wybuchnęły na nDWO w całym mieście. Wy­
chodząc z budynku radia, Geroe omal nie został zlinczowany 
przez tłum. W ostatniej chwili uratowała gO' policja i dzięki niej 
dotarł do siedziby partii, gdzie, pod naciskiem innych członków 
POlitbiura, zdecydował się na natychmiastowe zwołanie plenum 
K.C. Ale jednocześnie - trudno j t dziś powiedzieć z pewnością 
czy pod wpływem panicznego strachu, czy wykonując z góry 
ułożony plan - zwrócił się do sowieckiego dowództwa z prośbą 
Q "pomoc" węgierskiemu wojsku w przywróceniu porządku. Jest 
to Dczywiście eufemizm. Mimo siedmiu lat politycznej indoktry­
nacji Geroe słusznie nie ufa żołnierzom węgierskim i nakazuje 
im pozostanie w koszarach. Jedynie siły A.V.O. - węgierskiegO' 
U.B., powołane są u boku Rosjan do tłumienia powstania, któ­
re same sprowokowały, strzelając począwszy od północy do bez­
bronnych jeszcze manifestantów. 

Od tej chwili sytuacja staje się płynna. Powstanie ogarnia 
całą stolicę. Arsenały stają otworem przed manifestan­
tami, do których przyłącza się wielu żołnierzy i oficerów. 
Z przedmieść Budapesztu napływają robotnicy. Atmosfera staje 
się rewolucyjna. Węgrzy mają dosyć niewoli. 

Tymczasem Komitet Centralny obraduje w strachu i zamie­
Szaniu. vViększość wypowiada się przeciw Geroe i decyduje się 
~wróeić do Imre Nagy'ego, kooptUjąc go do Politbiura i ofiaru­
Jąc mu prezesurę rady ministrów. Ale wiadomość o przejęciu rzą­
dów przez Nagy'ego radio ogłasza dopiero nazajutrz rano, kiedy 
POwstanie przybrało jeszcze bardziej na sile i gdy liczba ofiar 
Wzmaga si~ z godziny na godzinę. I oto Imre Nagy, który miał 
nadzieję stanąć przed narodem jako zbawca, zaczyna swe rządy 
pod znakiem prawa wojennegO'. Dowiaduję się zresztą teraz, że 
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Nagy, powiadomiony o apelu o "pomoc" wojsk sowieckich, 
chce odmówić przyjęcia władzy. Ulega naleganiom swych prze­
ciwników, a zwłaszcza błaganiom przyjaciól, pod warunkiem, że 
położy się natychmiast kres interwencji sowieckiej i że sam bę­
dzie mógł publicznie zdezawuować apel Geroe do wojsk sowiec­
kich. Politbiuro udaje, że przyjmuje jego warunki. Ale od tej 
chwili przez kilka następnych dni Nagy - odizolowany od 
swoich najbliższych współpracowników - jest więźniem Rako­
.istów i ich sowieckich protektorów j nie może mieć żadnego 
wpływu na rozwój wypadków. Rząd utworzony z ludzi których 
ma pod ręką, przestaje właściwie istnieć zanim zdążył funkcjo­
nować. Partia, którą reorganizuje, rozpada się zanim może dzia­
łać na newo. Większość jego dotychczasowych zwolenników, pod 
wpływem tragicznego nieporozumienia, przechodzi do socjal­
demokratów, którzy wychodzą znów na scenę polityczną pod 
przewództwem dzielnej Anny Kethly. Formuła "narodowego ko­
munizmu" pęka w ręku Nagyego. Na ruinach stalinowskiego 
terroru wykwitają na nowo wszystkie tak długo dławione prądy, 
najlepsze i najgorsze: socjalizm, klerykalizm, demokracja rolna. 
wszystkie odcienie nacjonalizmu aż do faszyzmu włącznie. To, 
co jeszcze utrzymuje Nagy'ego na po .. vierzchni, to wyłącznie jego 
wielki prestiż osobisty i jego reputacja uczciwego człowieka i pa­
trioty. 

W październikowym numerze "Kultury" nakreśliłem krótki 
szkic rozwoju wypadków przed rewolucją. Zamiast śledzić dzień 
po dniu przebieg- wypadków rewolucyjnych, co zresztą zrobiła 
dokładnie zachodnia prasa, chciałbym raz jeszcze podkreślić to, 
co, moim zdaniem, stanowi różnicę pomiędzy rozwojem sytuacji 
na Węgrzech i w Polsce. 

W Polsce, większość członków aparatu komunistycznego 
zdecydowała się na zagranic karty Gomułki, w usprawiedliwio­
nej nadziei, że Gomułka odnowi partię i w pewnym sensie ją 
zrehabilituje, gwarantując jednocześnie osobiste bezpieczeństwo 
wielu skompromitowanych komunistów. Na \i\Tęgrzech tymcza­
sem nienawiść pomiędzy stalinistami z grupy Rakosiego i zwo­
lennikami Imre Nagy'ego była tak silna, że istotnie zwycięstwo 
Nagy'ego, nawet pokojowe, nawet na wzór Gomułki, oznacza­
łoby czystkę całego aparatu partyjnego, znacznie bardziej rady­
kalną niż to miało miejsce w Polsce. vVielu zwolenników Na­
gy 'ego żądało zresztą postawienia rakosistów pod sąd. To jest 
zapewne główna przyczyna tego że Geroe i jego ludzie tak długo 
bronili się przed przekazaniem rządów Tagy'emu i że woleli 
zainscenizować krwawą prowokację, aniżeli zejść z widowni 
politycznej. 

Jaką dać nazwę krwawym, powikłanym, tragicznym wypad­
kom, które zaczęły się na vVęgrzech 23 października? Wybuch 
antysowiecki? Zamieszki kontrrewolucyjne - jak starała się wy­
kazać prasa stalinistów od "Prawdy" aż po "Humanite"? Na 
pewno nie. Zresztą, sam rząd sowiecki odrzucił tę interpretację, 
opowiadając się, w swej deklaracji z 30 października, za wersją 
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~agy'ego. "Studenci i młodzi robotnicy którzy chwycili za brOIł 
Ol~ są ani faszystami ani kontr-rewolucjonistami", pisał 28 paź­
dZIernika centralny organ węgierskiej partii komunistycznej 
"Szabad Nep", który od 23-go przeszedł w ręce zwolennikó~ 
!'l~y'ego. "Cały naród dążył całą duszą do tego, czego nikt 
JUZ nie zdoła zadusić: ewakuacji wojsk sowieckich z naszego 
terytorium, zrealizowania słusznych żądaó robotników, reformy 
systemu ... " 

Najlepsza nazwa, jaka mi się nasuwa dla określenia po­
wstania całego ludu węgierskiego, to bunt narodu.. Rewolucja 
narodowa jest zawsze niezmiernie złożona, pełna niespodzianek. 
I zawsze jest ona wyrazem podświadomości całego narodu, ze 
wszystkimi elementami infatylizmu, reakcji, postępowości, po­
wrotu w przeszłość i rzutowania w przyszłość. 

. Rewolucja narodowa jest zawsze rozrachunkiem, rozrachun­
kIem z opresją, z imperializmem źle przystosowanym do okolicz­
ności. Marksistowscy półinteligenci, ideologuwie ślepi na wszel­
ką rzeczywistość, wyobrażali sobie, że Historia wprzęgnięta jest 
do. ich rydwanu. Otóż historia udzieliła nam tym razem poważ­
neJ i upokarzającej lekcji. Nasza teoria, nasza interpretacja, na­
sza świadomość świata, w którym żyjemy; pozostała w tyle poza 
rzeczywistością. Nie trzeba igrać z historią. Nie trzeba 
zwłaszcza i~rać z duszą ludów, ze świadomością narodową. 

MarkSIzm o tym nie zapomina, robi nawet z tej zasady jeden 
z .kamieni węgiel~ch swej konstrukcji, ale jego krnąbrni ucznio­
WIe sowieccy zupełnie ją zaprzepaścili. 

Wystarczy odczytać list, napisany 7 lutego 1882 przez Fry­
deryka Engelsa do Karla Kautsky'ego o rewolucji 1848 roku, 
~tórą przeżyliśmy ponownie w ciągu ostatnich tygodni w Polsce 
I na Węgrzech : 

"Wielki naród" - pisze Engels - "na mocy praw historycznych nie 
~że zajmować się żadnym zagadnieniem wewnętrznym zanim nie odzyska 
nIepodległości. Przed rokiem 1859 nie mogło być mowy we Włoszech 
~ . socjalizmie, ani o republice, mimo że włoscy republikanie należ/) do naj­
uardziej zapalonych", 

I Engels dodaje proroczo: 

.. J~kakolw~e~ wsp6łp~aca mię?zynarodowa możli~a j~t ty!ko między 
r6wnyml. .... ~okI Polska Jes~ ~zlelona. pod obc}'!D .lar.zmem, me może się 
t~ rozwlD'łć zad en ,ruch SOCjalIstyczny godny tego lmlema •. . . Każdy robot­
~Ik. czy chlop polski, raz obudzony ze swej apatii, w pierwszym odruchu 
sWlaclomości ~r;'lw I;lublicznych .musi się ~atkną~ na problem obcej prze­
mocy ... Usumęcle teJ przemocy J~t warunkiem SIDe qua non każdego zdro­
Wego i swobodnego rozwoju·'. 

To co było prawdą w roku IS82 , pozostaje nią w roku I9S6. 
Tak było w Polsce pod przemocą carską, tak jest w Polsce i ' na 
Węgrzech dzisiaj. 

.Czy się to komu podoba czy nie, Polacy i vVęe-rzy są tym 
co SIę potocznie nazywa ",,-ielkimi narodami", "'chodzą tu 

I 
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\II grę narodowe realia istniejące od tysiąca lat. Niestet}', w roku 
1949 przeszczepiono na \iVęgry (i do Polski) formę biurokratycz­
nego kolektywizmu, technikę rządzenia, atomizacji i reorganiza­
cji społeczeństwa spec'yficznie ros~,.jskq, zrodzoną z walk pomię­
dzy frakcjami po październikowej rewolucji, Nie brano przy tym 
zupełnie pod uwagę cech narodowych węgierskich czy polskich, 
i w ten sposób zadano gwałt duszom wielkich narodów, wbrew 
wskazaniom l\1·arksa i Engelsa. 

\V mojej "Historii Demokracji Ludowych", wydanej w Pa­
ryżu w roku 1952, próbowałem zwrócić uwagę Zachodu na tę 
potworną omyłkę, gorszą jeszc7.e od zbrodni: 

"Związek Sowiecki dąży w sposób grubiański do zakorzenienia w oCa­

łej Europie Wschodniej mitu wyższości człowieka sowieckiego, techniki i kul­
tur~ sowiecki~j. Osiąga to rezultaty wręcz przeci~e .. v.( e wszys!kich tych 
baJach uczucIa narodowe pozostały bardzo żywe I IstllleJe potencjalny bWlt 
przeciw absolutnemu posłuszeństwu. którego żąda Związek Sowiecki. W isto­
cie. pod pozorem zwalczania. .. burżuazyjnego szowinizmu". Związek S0-
wiecki prześladuje instynkty patriotyczne narod6w Europy Wschodniej ..... 

W tej samej książce stwierdzałem jak wielkim błędem była 
chęć odcięcia od Zachodu tych narodów "głęboko przywiązanych 
do europejskiej cywilizacji", narzucenie kolektywizacji wbrew 
jednomyślnemu o~rowi ch.łopó~; wpro~adzenie dyktatury pro-­
letariatu, w której proletariat me mógł SIę rozpoznać, skoro po­
zostawał ~łęboko związany ze swą tradycją związkową i z socjal­
demokraCJą· 

Nie mówię już nawet o błędach gospodarczych systemu, 
które zostały oficjalnie uznane w Polsce, na V/ęgrzech i na sa­
mym Kremlu. 

\Vyciągam te wnioski bez nienawiści, z głębokim smutkiem. 
Z tym smutkiem który odczuwają wszyscy socjaliści na całym 
świecie, dla których patriotyzm i internacjonalizm nie stoją 
w sprzeczności, i których słownictwo zostało przez Sowiety po­
kalane i zbryzgane krwią. 

Ostatnie wypadki w Polsce i na "'ęgrzech, a zwłaszcza na 
\\'ęgrzech, stanowią waż.kie os~rzeżenie dla w~zystki~h socjalis­
tów świata: czas porzucIć mgltste schematy Ideologiczne I od­
naleić żywe ciało historii i ludzkości, która jest naszą ostatecz­
ną ojczyzną i ostateczną prawdą· 

F1'Utl{-'ois F EJTO 

(Tlumaczył K .A . J elelisl(t1 

Polska «rewolucja 
październikowa» 

" DESTALINIZACJA" I "DESATELIZACJA" 

Międźy tymi dwoma określeniami, wytworzonymi przez wy­
darzenia bieżącego roku, mieści się znaczna część zagadnienia 
Przyszłości Europy Środkowej, a na ich tle rozwój przemian za­
chodzących w Polsce stał się ważnym wskaźnikiem położenia 
międzynarodowego. Pomyślny obrót wydarzeń może tu prowa­
~ZIĆ do wytworzenia się nowego kierunku politycznego, którego 
Ideologia nie powinna zagrażać ani Wschodowi, ani Zachodowi; 
w razie zaś wyłonienia się trudności i opóźnienia całego procesu 
POzostanie to chyba naj śmielszą próbą wyjścia z obecnego poli­
tycznego i ideowego impasu. Jest to także demonstracja życzeń 
autentycznego proletariatu tej części Europy, wyniszczonej naj­
pierw przez Niemców, a następnie pauperyzowanej przez wyzysk 
stalinowskiego imperium. Ponadto po raz pierwszy konsekwentna 
akcja polityczna została przeprowadzona przez dojrzewające po­
kolenie powojenne, prawie już całkowicie wychowane pod rzą­
dami komunistycznymi i nie mające za sobą bezpośredniego do-­
świadczenia żadnego innego ustroju poza gospodarką socjalis­
tyczną i absolutyzmem jednej partii. 
. Po raz pierwszy bowiem w ramach bloku sowieckiego po­
Jawiło się hasło połączenia szacunku dla podstawowych praw 
J~dnostki z socjalistycznymi zasadami życia gospodarczego i po-­
lttycznego, co w znacznej mierze równa się usiłowaniom związa­
n,ia komunizmu z europejską tradycją rewolucyjną wywodzącą 
Się od Rewolucji Francuskiej. Po raz pierwszy również zażą­
dano nowego ulożenia stosunków sąsiedzkich ze Związkiem 
Sowieckim, przechodząc do pozycji samodzielnego państwa, 
świadomie szukającego oparcia w siłe R9sji wobec poczucia za­
gmienia od strony Niemiec. Nacisk, położony na tym motywie 
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postępowania, dążył do zasadniczej zmiany sytuacji, gdyż odtąd 
zbliżenie z Rosją miałoby się opierać nie tyle na wspólnocie ideo­
logicznej albo na jednostronnej zależności, co na łączności inte­
resów. Chociaż Węgry posunęły się dalej, żądając uznania swej 
neutralności i tym samym zaprzeczając istnieniu wspólnych ko­
rzyści, stanowisko polskie otwierało jednak drogę do dalszej po­
lityki zmieniając samą istotę sojuszu polsko-sowieckiego. Rów­
nocześnie w zakresie haseł ideologii komunistycznej uznano tylko 
słuszność ostatecznego celu, pozostawiając sobie swobodę wy­
boru środków, to znaczy określania politycznej teraźniejszości. 
PZPR przekształcał się tymi decyzjami \V sOCJalistyczny odpo­
~iednik jakiegoś odrębneg-o "kościoła narodowego'", odrzuca­
Jącego wszelką ortodoksyjną i autorytatywną "wykładnię pis­
ma". Wszystko razem wzięte, stanowi krok dzielący "destalini­
zację" od "desatelizacji" . 

Niezależnie od narzucenia układów wojskowych i gospodar­
czych, przyj~cia baz sowieckich i obsadzenia wielu ważnych sta­
nowisk specjalistami rosyjskimi, w pojęciu tak zwanego "pań­
stwa satelickiego", a więc podporządkowanego ostatecznym de­
cyzjom rosyjskim, leżało ograniczenie swobody i zakresu zmian 
wewnętrznych . Reforma rosyjska, sprowadzająca się przede 
wszystkim do ataku na "kult jednostki" i uznanra "zbiorowego 
przywództwa" starała się o usunięcie szkodliwych dla państwo­
wości nadużyć okresu stalinowskiego, bez naruszania wszakże 
podstawowej struktury pal1stwa, dziedziczonej po Stalinie. Do­
póki prąd reformistyczny mieścił się w tych granicach, trzeba 
było używać słowa "demokratyzacja", jako nie nawiązującego 
do innego dziedzictwa politycznego poza wzorami rewolucji paź­
dziernikowej. Rzucenie hasła , demokracji socjalist)'cfmei, jako 
programu zachowującego socjalistyczną własność środków 
produkcji i przyjmującego ewolucj~ w stronę bliżej jeszcze nie­
określonej formy rządów parlamentarnych, mogło być możliwe 
tylko przy zmianie charakteru stosunków polsko-rosyjskich. 
W związku z tym urzeczywistnianie reform, przechodzenie od 
słów do czynów, zależy od stopnia rozluźnienia poprzedniego 
związku polsko-rosyjskiego i zgody Rosji na tolerowanie war­
szawskieg9_eksperymentu, na poddanie go próbie czasu, zanim 
polityka Moskwy uzyska jasną ocenę, czy w obecnym układzie 
międzynarodowym casus Gomułka sprzyja czy też szkodzi głów­
nym interesom Związku Sowieckiego. 

Wyjaśnienie tej sprawy może zająć tygodnie a nawet mie­
siące, może też stać się kwestią najbliższych dni. Dla polskiego 
punktu widzenia istotny jest wpływ sytuacji na wewnętrzny 
rozwój wypadków, wobec którego trzeba sobie powiedzieć, że 
po rozgrywce węgierskiej każde posunięcie musi się liczyć z gra­
nicą, jaką Rosja wyraźnie zaznaczyła swym stosunkiem do wę­
gierskiej próby "demokracji socjalistycznej". "'ystąpienie z pak­
tu warszawskiego, zajęcie stanowiska neutralnego, co automa­
tycznie pociąga za sobą żądanie lih.1.vidacji baz, zostało przez 
Rosję uznane za naruszenie jej interesów na terenie międzyna-
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rodowym i za groźbę dla jej bezpieczeństwa. Jeżeli natomiast 
tyC? granic się nie przekracza, Rosja staje przed wyborem udzie­
lenIa lub odmówienia swego poparcia takiej grupie partyjnej 
która obiecuje stabilizację stosunków nie tylko własnemu społe~ 
czeństwu, ale i Związkowi Sowieckiemu. 

Jeżeli kr~.iami. Euro~y $rodkowej trzeba rządz!~ przy po­
mocy okupaCJI WOJskoweJ. oznaczałoby to dla ROSJI całkowite 
P:zekreślenie koncepcji bariery państw komunistycznych, zabez­
pIeczających jej granice ze ś\\'iatem Europy Zachodnicj. Oku­
P<>:vane tereny, rządzone przymusem i postrachem, miałyby co 
najwyżej wartość baz lotniczych i wojskowych, utrzymywanych 
za wysoką cenę. Wiązałyby one znaczną ilość oddziałów wojsko. 
wych, stanowiły stale źródło zaognienia i dotkliwe obciążenie 
prestiżu sowieckiego wobec komunistów całego świata i państw 
neutralnych. Dokładnie w tej właśnie sytuacji znalazła się poli­
tY~a .rosyjska po krwawym tłumieniu protestu węgierskiego, za­
mleflJającego się w ogólno-narodowe powstanie przeciw partii. 
re~r~z~ntując.ej Rosję a nie micjscowy świat pracy. Nie leży to 
\V Jej IntereSIe. 

Trudność przyjęcia przez Rosję polityki, sprzyjającej jej roli 
~ł?wn~go. oś,:odką ,komunizmu a jednocześnie nie zagrażającej 
Jej roll ~lel~I,~go mocarstwa, słowem - polityki umiarkowanej 
"desateh~acJI , polega na tym, że po czystkach stalinowskich 
w. EuropIe Srodkowej prawie nie ma ludzi, do których mo<Yłaby 
mleć zaufanie i którzy potrafiliby także skłonić naród do ~spół­
pracy z Rosją, jako do warunku śmielszej reformy stosunków 
wewnętrznych. Wydarzenia polskie i węgierskie pokazały, iż 
krępowane dotąd narody żądają jak najdalej idących zmian, 
podczas gdy Rosji brak ludzi typu Wielopolskiego, a nie chce 
ona dopuścić do powrotu ludzi typu Mikołajczyka. 

Wypadkami często rządzi odruch strachu, pod pozorem 
uspokajiijącej się sytuacji mogą się ukrywać plany podjęcia osta­
tecznego ryzyka, gdyby jednak doszło do głosu logiczne, ostroż­
ne myślenie, wartość Gomułki - z punktu widzenia potrzeb 
Sowieckich - powinna niepomiernie wzrosnać po wypadkach 
wę~ie~skich. Ostatecznie Rosja miała sposobl~OŚć przekonać się 
do JakIch nas~rPs~\~, ~oprowadza. upo~czy\~'e pOl?ieranie ludzi typu 
"grupy natohnsklcj , którym Olkt Ole wIerzy I których nikt nie 
chce. ~czywiś~i.e że daw':li staliniści zawsze ~ę~ą starali się 
wYst~Plć w roll Jedynego n!ez.awodnego, prorosyjskIego czynnika 
partYJnego. Gdyby udało Sl~ Im sprowokować gwałtowne zajścia 
I próbę obalenia ich rządów siłą, mieliby w ręku dowód, że 
dru.ga. strona dążyła do antyrosyjskiego zamachu i że jedynym 
wYJścIem z katastrofy jest udzielenie im przez Związek So­
WIecki czynnego poparcia. 

.Na Węgrzech miejscowy "Natolin" już rozpoczął wykony­
wanIe J>odobnego planu, ale zaskoczyła g-o reakcja mas robotni­
CZYch ~ młodzieży; wypadki potoczyły się szybciei niż przypusz­
cza.no I zanim przyszło do oparcia się na g-roźbie sowieckiej siły 
WOJSkowej, stało się oczywiste iż grupa dawnych stalinowskich 
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rządców porusza się w politycznej próżni, całkowicie wyosob­
niona ze społeczeństwa i nawet z partii. W końcu fala rewolu­
cyjna wyprzedziła wszystkich polityków komunistycznych i reak­
cyjnych i demokratyzujących, pozbawiona zaś kierownictwa po­
litycznego przyniosła program nie do przyjęcia dla imperialis­
tycznych ambicji rosyjskich. 

W Polsce znajdowano si<e zaledwie o krok od podobnego 
dramatu. Jeżeli podwarszawski "Natolin" spodziewał się że może 
zatrzymać władzę bez wybuchu masowego protestu, byłby nie 
do uwierzenia naiwny; jeżeli zamierzano stłumić ten protest siłą, 
byłoby to decydowanie się na wojnę domową o nieobliczalnych 
następstwach. Wolno dzisiaj przypuszczać, że najpierw liczono 
na efekt szybkiego działania i energicznych represji połączonych 
z koncesjami gospodarczymi dla szerokich mas, których koszt 
miałaby ponieść Rosja. Kiedy zaś było już jasne, że ten ma­
newr zawiedzie, spróbowano uciec się do trzeciego sposobu, do 
wymuszenia kompromisu pod naciskiem rosyjskim. Dla grupy 
reakcyjnej byłby to kompromis czasowy, ale dosadne skompro­
mitowanie dla grupy reformistycznej - Gomułka musiał stać się 
symbolem, a nie jednym więcej funkcjonariuszem ustroju. 

Stopniowe rozszerzanie się krytyki i odwrotu od przeszłości 
musiało przynieść chwilę, kiedy nie sposób było nadal stosować 
wzór sowiecki, polegający na prowadzeniu nowej polityki przez 
dawnych ludzi. Ale równocześnie zmiana ludzi, konieczna j oczy­
wista, musiała nieuchronnie oznaczać przejście od "destalini­
zacji" do "desatelizacji", ponieważ od nowego człowieka ocze­
kiwano nowego hasła. Uparty marksista mógłby tu dostrzec kla­
syczny przykład przejścia zmian ilościowych w zmianę jakościo­
wą. Interwencja sowiecka w Warszawie, jeżeli nawet uznała po­
trzebę przesunięć personalnych, prawdopodobnie starała się od­
dzielić je od zjawiska "desatelizacji". Skutek był wręcz odwrot­
ny i gdyby nie przeszłość Gomułki, dałoby się niemal powie­
dzieć, że nowemu Biuru Politycznemu partii same wypadki na­
rzuciły hasło suwerenności. 

REWOLUCJA I SUWERENNOSĆ 

Cokolwiek będzie dalej, nie ma powrotu do sytuacji sprzed 
VIII plenum Komitetu Centralnego PZPR. Ten punkt zwrotny, 
być może nie tylko w losach polskich ale i w historii całego 
ruchu komunistycznego, jest tak samo naturalnym następstwem 
poprzedniego łańcucha wydarzeń, jak i zapowiedzią dalszego ich 
ciągu. Interwencja na Węgrzech doprowadziła Związek So­
wiecki do granicy wojny, ale ewentualny wybór pokojowego roz­
wiązania i przyjęcie przez politykę rosyjską "eksperymentu Go­
mułki" również będzie musiało mieć swoje konsekwencje. Gdy­
by Gomułka polegał jedynie na sukcesie osobistym i przejmował 
spadek poprzedniej działalności partii, zapewne posiadałby więk­
szą swobodę ruchów. W tej chwili, rozumiejąc że dla utrzymania 
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po~cji jest mu potrzebne ułożeniu modus vivendi z Kremlem 
mUSI zarazem zdawać sobie sprawę, iż ruch jaki wyniósł go d~ 
wład.zy nie bę?zie .sła?ł le~z 'pot~~ni~. Najżywsze g.rupy mogą 
pr~YJąć ogramczema ządan, Jeśli IdZie o stosunki polsko-rosyj­
skle, natomias~ ha~o~anie reform wewnętrznych od razu wy­
w?łałoby podejrzenie ze suwerenność podlega jakimś ukrytym 
WlęZO~. W imię zatem suwerenności młodsze pokolenie będzie 
energicznie domagać się wykonywania i powiększania oO"łoszo­
nego programu tym silniej, im bardziej trzeba będzie uwaiać na 
s~owa i gesty, jeśli idzie o zewnętrzne stosunki z potężnym są­
Siadem. 

Ta sama fala dyskusji, która w istocie rzeczy ocaliła Polskcr 
od losu. Węgier 'przygot~wując s~lidarny front narodowy na roz­
~tr~YĘ"aJącą c~wllę, ~ę?ZI~ zapo~ladać następne wydarzenia. Je­
zeli n!e przecl~vstawl Się Im .Ro~Ja,. będą one przekształcać życie 
po!skle zgodme z wymaga maml me tyle tego, co w tej chwili 
J~z ~osyć. ogól~ikowo naz!,wa si.ę partią, ile w zgodzie z żąda­
nIami poht}'~zll1e aktywnej CZęŚCI społeczeństwa. Prasa partyjna 
podkr~śla, . ze w Polsce PZPR znalazł się na czele idącej fali 
nastrojów.1 wydarzeń w przeci~vstawieoiu do Węgie~ i że dzięki 
t~mu partia była w sta~le pokierować "polską rewolucją". Po­
kl~rować - w znaczemu chyba wyłącznie techniczno-organiza­
cYJnym, gdyż .treść " rewolucji " przyszła spoza partii, w każ­
dym. bądź .. razle spoza jej oficjalnej ideologii. PZPR staje się 
w tej chWIli. wyg.odnym, 1]0 nie prowokującym szyldem, gotową 
ra~ą organ~za~YJn~, lecz ~reść ruchu "naprawy Rzeczypospoli­
tej . krystalizuje Sl.ę rówme d<?brze w partii, jak i poza partią. 
Takle Jest rzeczY'Ilf!ste znacz~me. zwrotu o "przodująeej partii". 
Gdyby wraz ze zml~ną t.reścI! uSlło\V~no zmienić i formy, skutki 
mogłyby ~yć rówme meobllczalne jak w Budapeszcie, gdzie 
tego wlaśnlC próbowano dokonać. Stąd respekt dla form i rosną­
ca śmiałość w kształtowaniu treści. 

Być. może że sytuację ułatwiło także niesprecyzowanie pro­
gramu, Jego ~aD?orodność, uczuciow~ wartość takich słów, jak 
suw~renność.l ll1~podl~głoŚć .. Gdy mc nie będzie podsycać na­
s~ro~ów ~dmecema, mepokoJu czy entuzjazmu, przyjdzie ochło­
nIęCie ~ p.len:,szego ~apału. i dyskusje zajmą się szczegółowymi 
zagad.me~laml ustroJowymI. W krytycznych natomiast dniach 
p~zlernlkowych słowo "suwerenność", tak wreszcie wypowie­
dZiane przez Gomułkę, że uwierzono jego szczerości przebiło 
z<;tporę ."drę~wej mowy";. r~szty dokonało poczucie ~spólnego 
l11ebezpleczenstwa, zabarwiające ściśle legalne poczynania atmo­
sferą rewolucji. 

Poza bowie.m legal~ą form.ą działań niewątpliwie leżała go­
towość do walki, do Zll1weczema ataku przeciwnej g-rupy, i sze­
roka praca przygotowawcza, posiadająca coś wspólnego z atmo­
sferą poprzedza~cą zwołanie posiedzenia sejmu dła uchwalenia 
głównych ustaw konstytucji 3 maja. 

Od dawn~ już odczuwa~o istni~nie linii podziału w partii 
I w całym krajowym środowisku leWicowym. Ataki na śmiałość 
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prasy, wystąpienia antysemickie, napaści na środowisko inte­
lektualne narzucały po prostu potrzebę ,",,"spólnego działania. 
Z głosów prasy polskiej po 20. X. rb. wynika, że grupa odsu­
wana w cień posiadała plan, który przewidywał użycie, jak 
napisała "Nowa Kultura" - "środków najhaniebniejszych, 
najbardziej zbrodniczych". Część członków Biura Politycznego 
- w jednej z polskich audycji radiowych powiedziano to wy­
raźnie - zamierzała oprzeć się na wojsku i wykorzystać inter­
wencję sowieckich autorytetów partyjnych. Oczekiwano nawet 
aresztowań mających uderzyć w pisarzy, dziennikarzy, w obsłu­
gę radia, organizacje młodzieżowe, nie mówiąc już o kierownic­
twie warszawskiej organizacji partyjnej. vV nocy z 19-9o na 
20-ty, i z 20-g0 na 21-SZ)' ostrzegano się wzajemnie i nie spano 
we własnych mieszkaniach; przywódców ruchu strzeg-ła utworzo­
na samorzutnie milicja robotnicza. Zadaniem partii w stolic)' 
była ochrona legalnego przebiegu obrad Komitetu Centralnego 
i zapewnienie natychmiastowego ogłoszenia wyniku wyborów do 
Biura Politycznego. Dodatki nadzwyczajne gazet sprzedawali 
studenci i wez\\ ani do pomocy uczniowie. 

Idące starcie było zarówno wynikiem głośnej mowy Chrusz­
czowa na XX Zjeździe, jak i całych rządów komunistycznych 
w Polsce. Dochodziło do rozbratu między wolającymi o potrzebę 
"dźwignięcia się z naszego upadku" a innymi, przekonanymi 
o możliwości dalszego łatania sytuacji. Moraliści stanęli przeciw­
ko starym praktykom politycznym; pokolenie powojenne, szuka­
jące jakiejś prawdy, przeciw ludziom od lat przyzwyczajonych 
do lawirowania wśród kłamstwa. 

Kolejne akty tragedii Węgier pokazują czym groziły rządy 
Natolina" zaczynane wbrew ogólneJ' woli. \Vydaje się, że spo-

" . f" łeczeństwo odrzuciłoby wszelką "oktroJO\vaną re ormę , a re-
presje sprowokowałyby gwałtowną reakcję. Kiedy grupa re~or­
my podejmowała swoją niełatwą grę, kluczowym zagadnie111em 
było dla niej związani~ się ze społeczeństwem, w. te~ SPoS?~ 
stającym się jakby arbl.trem w .wewnętrznym. konfhkcle p~r~l1. 
Zbliżenie dokonywało Się gló\\'111e za pośred111ctwem młodzlezy, 
środowiska intelektualnego i lewicowej inteligencji, współpracu­
jącej z ruchem "samorządów robotniczych". .Rady rob<;>t~i~zc 
powstawały w większych zakładach pracy, w 111ektórych ofiCJal­
nie, w innych, jak można sądzić, na razie jako grupy projektu­
jące wystąpienie z nową inicjatywą organizacyjną. Ważną rolę 
w tworzeniu się tego frontu robotniczego spełniał pełny tekst 
lutowej mowy Chruszczowa, który w nieuszczuplonym brzmieniu 
dotarł tylko do niektórych podstawowych organizacji partyjnych; 
znały go między innymi załogi fabryczne fabryki samochodó" 
osobowych na Żerani~ i zakł~?y im. ~aspr.zak~. ~ś.ród inte­
ligencji, albo należącej do partu albo tez mającej bliski kontakt 
z jej członkami, najważniejszą część stanowili dawni socj~iści 
i ludzie młodzi. Wszystkich ich zaczynała łączyć myśl O komecz­
ności przeprowadzenia podstawowych zmian i usunięcia jedncr 
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stek, obciążonych odpowiedzialności <~ za "dziesięciolecie Polski 
Ludowej". 

.. W przeciwstawieniu więc do zupełnej spontaniczności rewo­
l~cJI węgierskiej, w Polsce zwolennicy reformy byli w stanie 
Itczyć na przy~~towan.ie nas~r?jów długot.rwałą dyskusją praso­
wą, na wyłamaHcy Się z mej program I na powstanie milicji 
robotniczej, od razu gotowej do zabezpieczenia świeżych zdoby­
czy. Gdy na Węgrzech wojsko przechodziło na stronę demon­
strantów dopiero na widok czołgów sowieckich, w Polsce reedu­
kacja polityczna dotarła do szeregów wojskowych. "Po Prostu" 
było. popularne w kołach młodszych oficerów, a krytyka wycho­
wanIa politycznego w wojsku wpływała również i na żołnierzy. 

Niespodzianym gościom sowieckim mogło więc Biuro Poli­
t?:czne pokazać postawę społeczeństwa, mobilizację członków par­
tII w Warszawie, napływ depesz i delegacji. Propozycję wyjazdu 
członków Biura do l\Ioskwy odrzucono, gdy do Warszawy nad­
chodziły wiadomości o ruchach wojsk sowieckich. Obrady Komi­
te~u ~entralnego odroczono, i nie byłoby dziwne gdyby ktoś po­
~I~zlal: "Nie b~dziemy obradować pod bagnetami". Wydaje 
Się ze o rozwoju wydarzeń zdecydowało okazanie poparcia no­
wemu kierownictwu partii jeszcze przed jego wybraniem, pod­
c~as gdy w Budapeszcie dopiero bieg wydarzeń wytworzył spóź­
~Ione porozumienie między demonstrującymi mieszkat1cami sto­
h~y a Imre Nagy. Nagy był postacią przypadkową, Gomułka 
miał za sobą najlepszą legitymację: więzienie i dwukrotne nie 
POddanie się naciskom Kremla. Raz - przy rozwiązywaniu 
Kpp, drugi raz - w okresie politycznego i ideowego ataku na 
Tito. Co więcej, Gomułka był starym człowiekiem partii, daw­
nym jej sekretarzem generalnym, i to zapewniało mu zaufanie 
SZczerych komunistów, a nie tylko grup " demokratyzujących" . 

. Zjawisko ogólno-narodowej solidarności było w Polsce po­
wOJennej czymś tak nowym, że w pierwszej chwili pozwoliło za­
Pomnieć o tym jak daleko znajduje się również i narodowy ko­
munizm od prawdziwych ideałów demokratycznych. Wobec tra­
gedii Węgier odroczył się okres wypróbowania tego nastroju 
~vspółpracy, opanowanie zaś sytuacji w \iVarszawie nie oznaczało 
Jeszcze ogarnięcia całej prowincji ową "Iegalną rewolucją" we­
w~ątrzpartyjną. ~T wyborach do Biura Politycznego Rokossow­
~.kl otrzymał około 2S głosów, co mniej więcej wskazuje na siłę 
Iczebną grupy ortodoksyjnej w Komitecie Centralnym wraz 

z głc;>sami IUdz.i,. którzy ~iczego nie chcieli ryzykować; we Wrcr 
cławIU, Szczec1111e czy Kielcach rzeczy nie od razu poszły gład­
ko. I;ecz właśnie tam w całej pełni wystąpił prawdziwy charak­
ter Zjawiska politycznego przeżywanego przez kraj. Kiedy Cheł­
chowskiego wybrano przewodniczącym Wojewódzkiej Rady Na­
()do~ej, demonstracja protestacyjna zmusiła go do ustąpienia. 
d z~l11anach .. zatcm decydowały. masy, daj~~e ~omułce swój kre-

y t , w partu - ludze rozsądl11 postanowllt pÓJŚć za masami. 
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Było więc w tych dniach wiele p~erwiastka :c\Volu~yj!1ego. 
Wysłannicy fabryki w Żeraniu ala\mują~y oś rod.k I prowInCJonal­
ne, organizujący nowe rady robotmcze, lJ:formuHcy organy par­
tyjne w miastach pomorskich o prpwdzle st~s~n~ów na .górz~ 
partii, roznoszący wiadomość o przygotowa~ej hścle aresz.owan 
- przypominają podobną akcję robotników I marynarzy z Kron­
sztadttu. Robotnicze ludowładztwo", hasło powtórzone przez 
prasę wa:~za"vską, jest wczesnym hasłem .rewolucF pazdzierni: 
kowej, którego następnie Kronszt~dt bronił przecIw absolutnej 
władzy centralnego rządu rewolUCYJnego. 

Pod wpływem tych podobieństw, pod wply".·em zbiegu ok?­
liczności, sprawiającego że wypadki warszawskie .?cłbywa!Y .Sl.ę 
prawie w. przeddzień 39-ej . rocznicy .. rewoluCJI.. rotYJ~kleJ' 
w \Varszawle powstało okrcśleme "polsklej rewolucJl pazdzlerm­
kowej". Tytuły artykułów, m?wiące o "d.niac.h,. ~tóre wstrząs­
nęły Polską" są wyrazną ~luzH"do ~ło~nej. kslązkl. Reeda: "I~ 
dni które wstrząsnęły śWIatem opIsujące) przebIeg rewolu<:JI 
w Petersburgu. Idzie tu o zja\\ iającą się wtedy świado~ość, ze 
w rozpoczętych zmianach mO;l~ być zarodek od.r~dzema_ rucbu 
komunistyczneO"o i wprowadzeOla go na tory zbltzone do demo­
kratycznego s~jalizmu. Akcja rosyjska n~ Węgrze.ch. otworzyła 
oczy wielu ludziom, zwłaszcza w .zac~odnlO-europeJsklcb koł~ch 
intelektualnych; prób.a. polsk~, sIęgaJąca. dal~ko I?~za gramce 
titoizmu w swej treśCI Ideowej, stwarzała Jakąs mozhwość pozo­
stania przy partii dla ludzi dławiących się dotychczasowym za­
kłamaniem. Dla szerokich mas, dla większości narodu była t~ 
"polska rewolucja" z racji przeciwstawienia. si~ groźbom rosYJ­
skim, podczas gdy wielu członków PZPR wIdzIało w tym prze­
mianę rewolucji z zewnątrz narzuconej we własną, polską rewo-
lucję· . . . . 

Byłoby błędem przyjmować to pocbopme. Jako upow~zechn!e­
nie rewolucji w Polsce, jednakże odtąd partIa rewoluc~)na, kIe­
rowana w imię polskich, a nie ob.cych: lOteres~w, ~oze ~zukać 
języka porozumienia z .~zynr~ikaml .polItycznyml st~Hcyml poza 
jej obrębem. Przy partu stahnowsku:go typu, p~rt~1 podporząd­
kowanej Moskwie, nie do pomyś~eOla by~o ~łoz~me stos'!nkó!" 
z Kościołem ani też choćby częścIOwe odzycle wlel~par1}J~oścl. 
Dziś staje się to możliwe, jeżeli interes narodowy l dązenl~ ~o 
postępu s~ołec~nego za~znie. st.anowić platformę poro~umlema 
między róznyml grup~ml. Jezel~ nawet. ogól,?Y układ mIędzyna­
rodowy będzie utrudniał, czy tez opóź~l1a~ śmIelsze eksperymen~.y 
łączenia parlamentaryzmu z uspołecznIemem środkó-;y produkcJ!, 
Front Narodowy będzie można wypełnić nową treŚCIą, podobnIe 
jak nowa treść wchodzi w stare hasła partyjne. Moralne oczysz­
czenie lewicy otworzyło jej drogę patriotyzmu. 

Dla oceny sytuacji w kraju konieczne jest zdanie .sobi~ s~ra­
wy, kto właściwie przeprowadzał tę "polską .rewo!u<;Ję pazdzler­
nikową" i jaki jest jej start ideowy. SzeregI partyjne w War-

) 
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szawie, fabryki "Żerań", "Kasprzak", Wojskowa Akademia 
Techniczna, uniwersytet warszawski i krakowski - oto pobież­
na lista najczynniejszych ośrodków, zabiegających aby "wybiła 
godzina". Trzeba to nazwać wystąpieniem "aktywu politycz­
nego społ~czn.ego" . .Idzie o czyn!k ~połeczny, poczuwający się 
do odpoWIedZIalnoścI za losy krajU I gotowy do przewodzenia, 
do czynnej i ryzykownej interwencji w życie polityczne, w od­
rÓżnieniu od protestujących milcząco, od sprzyjających ale. bier­
nych i niezorganizowanych. 

Rewolucje rzadko bywają dziełem chłopów; w wielkich 
miastach przeprowadzają je robotnicy i studenci, ta część Świata 
pracy której nie . powstrzymuje pewien dobrobyt materialny 
I urzędnicza zależność od państwa. \ iVe współczesnej Polsce pro­
cent synów robotniczych w młodzieży akademickiej jest dość wy­
soki, by nie było przedziału między wyższą uczelnią i fabryką, 
to samo odnosi się już i do korpusu oficerskiego. Bez przesady 
więc "polską rewolucję październikową" można traktować jako 
protest młodego pokolenia, nie wyczerpanego jeszcze walkami 
politycznymi jak pokolenie starsze, nie odartego z ideałów. vVy­
daje się również, że młodzi szukają konkretnego, szybkiego, 
realistycznego rozwiązania w istniejących warunkach, biorąc ja­
ko punkt wyjścia nie przeszłość lecz teraźniejszość. Jest to ruch 
rewolucyjny nie przeciw całości ustroju, ale przeciw jego zwy­
rodnieniu, zbliżony swym duchem do każdej "reformacji" na­
wracającej do czystości pierwotnej doktryny. 

Z historycznego wszakże punktu widzenia dosłowny nawrót 
jest niemożliwy. Jeżeli podstawą wysuwanych haseł staje się 
uświęcony tekst, przeciwstawiany praktyce ostatnich czasów, per 
zostaje zawsze zag-adnienie jego nowej interpretacji. Dopóki nie 
będzie ona wypróbowana i określona czynem dokładniej aniżel i 
mogą ją określić słowa, istotna jej treść pozornie może p<r 
zostawać bliska dawnej ideologii rewolucyjnej. Po pewnym jed­
nak czasie występuje decydujący wpływ współczesności, wtedy 
zaś najważniejszą sprawą zewnętrzną nie są formy ustrojowe, 
ale codzienne działanie ustroju. Każde prawo, to przede wszyst­
kim sposób w jaki społeczeństwo zechce je rozumieć i stosować . 

Ani podczas zajść poznańskich, ani w Vvarszawie, nie wy­
stępowano przeciw upaństwowieniu przemysłu, upowszechnieniu 
własności rolnej czy przejęciu przez państwo, w postaci szeroko 
rozbudowanego systemu ubezpieczeń społecznych, odpowiedzial­
ności za dobrobyt obywatela. Te cele i podstawy uznano, idzie 
jedynie o rozsądną i sprawną ich realizację oraz o poszanowanie 
praw jednostki. Symbolem ostatnich dni była swoboda i zaufanie 
z jakim Gomułka poruszał się wśród tłumu, nie oddzielając się 
od niego barierą dygnitarsnva i ochrony policyjnej. Ale poza wy_ 
mową symbolu pozostaje praktyczna sprawa jak zapewnić ma­
Som swobodne wyrażanie ich opinii bez uciekania się do ciągłych 
demonstracji. Krótko mówiąc, idzie o osiągalne dzisiaj częściowe 
Wprowadzenie metod demokratycznych. 
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Jeżeli partia, wcdług oświadczenia Gomułki, ma przewodzić 
lecz nie rządzić, źródło władzy powinno znaleźć się w sejmie. 
Jeżeli rząd jest przed sejmem odpowiedzialny, wynika stąd że 
musi również być usuwalny wolą sejmu. Gdyby zastosować ostat­
nio przyjęte zasady nowej ordynacji wyborczej, decydującą roz­
grywką polityczną staje się moment wyznaczania kandydatów. 
Podwojenie ich liczby gotowe w pewnej chwili zamienić się 
w nieoficjalne pojawienie się dwóch odrębnych list wyborczych. 
w razie gdyby pl'zez partię i społeczeństwo przeszła wyraźna linia 
podziału. Nawet przy utrzymującej się przez pewien czas dawnej 
formie, można ustrój przesycić nowym znaczeniem. 

Wszystko to posuwa się o wiele dalej niż praktyka titoizmu. 
Titoizm, jako odmiana teorii komunistycznej, był mimo wszyst­
ko jedynie modyfikowaniem istniejącej praktyki i korektą zało­
żeń sowieckich. Natomiast zasada, wysuwana nie tyle przez Go­
mułkę, ile przez całość owego nieskrystalizowanego ruchu pro­
testu jaki ogarnął kraj, wprowadza zasadniczą różnicę. Jeżeli 
tylko odrzucenie wyzysku człowieka przez człowieka jest niena­
ruszalną opoką socjalizmu - do czego trzeba by dodać wyrze­
czenie się wyzysku człowieka przez pal1stwo - tego rodzaju 
ograniczenie dogmatu równa się jak najszerszemu empiryzmowi: 
dobre są wszystkie metody prowadzące do celu, o przyjęciu zaś 
metod decyduje nie martwy ich "regulamin", lecz każdorazowe 
wyniki doświadczenia. Tym samym także sprawdzianem wyższo­
ści socjalizmu nad kapitalizmem staje się jego sprawność gospo­
darcza i społeczna, a nic pozaempiryczna wiara w moralną słusz­
ność założeń. Na tym polega istota sprawy. Dalszym współ­
zawodnictwem będzie konkurencja między swoistym "oświeco­
nym absolutyzmem" socjalistycznym, a socjalistyczną demokra­
cją. Oczywiście, towarzyszy temu obrona suwerenności, bez któ­
rej program jest nie do przeprowadzenia. 

Gdyby ów polski ruch, będący o wiele bardziej wyrazem 
patriotyzmu i oburzenia moralnego niż zorganizowanym frontem 
politycznym,mógł się swobodnie rozwijać, możliwe że wyłoni­
łaby się z niego ideologia dążąca do syntezy ducha 1848 roku 
i lat 1917-1918. Byłoby to podjęcie problemu, od jakiego zależy 
dalszy los socjalizmu, a może nawet i nadzieja na wyjście z obec­
nego tragicznego chaosu na lewicy, sprzyjającego tylko imperia­
listycznym zamierzeniom. 

Zdzisla'w BRONCEL 

Sowiet" • • Wrzesień 1956 

NOTATKI I WRAŻENIA Z PODRÓŻY (*) 

2 9 sierpnia. 

W pociągu. Jeszcze Finlandia. N owe, sowieckie, wielkie 
zielone wagony, przedziały na dwie osoby, radio, stolik, staro­
modne ozdoby, firaneczki, perski dywan pokryty zielonym chod­
nikiem. Herbata i biszkopty. Fińscy robotnicy kolejowi patrzą 
na ruszający pociąg, raczej nieprzyjaźnie, jak mi się wydaje. 

Temperatura w wagonie tylko 16-17°C. czyli 61°F. Granica: 
Podwójny rząd kolczastego drutu, wieżyce strażników. 7 wieczór. 
Jestem w Związku Sowieckim. Młody żołnierz MWD wziął mój 
paszport, drugi zapisał gotówkę. Bagaż mój nie wzbudził spe­
cjalnego zainteresowania. Natomiast strażnik szukał czegoś pod 
ławką · .. 

Postój w Lużajce. Wielkie ukwiecone napisy po fińsku i ro­
syjsku: ,,~Isiemu miru mir", "Żyjemy w wieku, w którym 
wszystkie drogi prowadzą do komunizmu". Krępy oficer w ob­
szernym plaszczu stoi na peronie, po czapce poznaję, że MWD. 

Wyborg - monumentalna stacja pełna chłopstw~; Radio 
bębni przemówienie o ukrail1skim poecie, którego roczOlcę właś­
nie się obchodzi. 

30 sierpnia. 

Cały dzień spacer z X. Pierwsze zdjęcia biednego tłumu na 
ulicach. Przyjechałem do Leningradu o północy. Przedstawiciel 

Autor tych notatek, profesor nauk politycznych uniwersytetu Harvard 
UJ Stanach Zjednoczonych i członek Centrum Badania Rosji tegoż unrwcr­
sytetu, odbył W tym charakterze podróż naukową do Związku SOWieckiego, 
:< której powrócił przed paru tygodniami. 

. (*) Wszystkie opisane wydarzenia i rozmowy są autentyczne. jedynie 
nIektóre miejsca. itp. zostały zmienione. aby nie narażać poszczególnych 
osób na jakiekolwiek następstwa. 
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Inturista nie zjawił się na czas, wędrowałem więc sam przez. tłum 
na stacji. Hotel wielki i staroświecki. Pokój obszerny, łazienka 
staromodna. 

Spotkałem dwóch studentów. Jeden należy do Komsomolu, 
drugi wyrzucony. Porównywaliśmy dwa systemy i jeden z nich 
zauważył, że jego zdaniem kapitalizm jest bardziej postępo",":y 
niż komunizm. Ojciec jego jest dyrektorem instytutu. Obaj me 
wierzyli, aby Beria był szpiegiem brytyjskim, śmieli się, gdy 
powiedziałem "Bucharin wreditiel". Rząd nie pozwala podróżo­
wać zagranicę, bo by ludzie widzieli, o ile lepsze tam życie. Za­
pytywali mnie, czy jestem Republikaninem czy Demokratą, czy 
gazety nasze drukują kłamstwa o Związku Sowieckim, itp. 

Wieczór na sztuce Priestleya. Specyficzny odór w teatrze. 
Potem Park Kultury, dużo dziewcząt szerokobiodrych, żołnierzy 
i oficerów. Entuzjazm, gdy muzyka gra jazz. Galeria portretów 
i haseł politycznych, nikt na nie nie patrzy. 

JI sierpnia. 

Rano twierdza Piotropawłowska, dawne więzienie, cele, na­
pisy. 

Rozmowa ze studentami o różnicy zdań między Malenko­
wem a Chruszczowem. Twierdzą, że to mało kogo obchodzi, 
bo i tak nie może się mieć na to wpływu. Dałem im Orwell'a 
ki Sagan. Jeden -mówił, że musimy uważać, czy ktoś nas nie 
śledzi. \Vspomnieli o znajomym, którego ojciec obecnie powrócił, 
zwolniony z więzienia po dwudziestu latach. Czytali LOOK 
i chcieli więcej takich wydawnictw. Skarżyli się na biuro~raty­
zację : mówią, że słyszeli iż w francuskiej fabryce pr~cuJe 300 

robotników, 12 inżynierów i 2 osoby personelu; w ROSJI zaś 300 

robotników, 12 osób w zarządzie a 3 inżynierów. Twierdzą, że 
istnieje znaczne sezonowe bezrobocie. 

Popołudniu rendez-vous w instytucie. Profesor, który miał 
mnie spotkać, nieobecny - mimo uprzedzenia przez telef~n. 
Drugi nie umiał wskazać n~kogo - kto mógłby go ~a~~ąplć. 
Metro imponujące. Wstąpiłem do Muzeum AntyrehglJnego 
w dawnym Kazańskim soborze. Patrząc na jakiś eksponat wska­
załem nań sąsiadowi z uśmiechem. Młody, źle ubrany. Popa­
trzył i powiedział "irunda" - co znaczy "nonsens". 

Zaczęliśmy rozmowę, ale gdy spytałem, ile kosztuje jego 
płaszcz deszczowy, odpowiedział "cicho, nie tutaj". Wyszliśmy 
razem i wledy wymienił 400 rubli ($100), a wskazując jedno­
cześnie na grupę mężczyzn w skórzanych kurtk~ch dodał ,,~o 
tajna policja". Ktoś lepiej ubrany podszedł do nas I zaczął. mówIć 
po angielsku, drugi podszedł i przyst~nął kołl:? nas. Plenyszy 
zachęcił mnie, aby go spytać, czy mówI po a~glelsk~. ~roblłe~ 
to (po angielsku), na co odpowiedział po roSYJsku, ze Ole mówI 
po angielsku. Jak jednak zrozumiał? Ale odszedł. 
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Dwaj chłopcy zagadnęli mnie, o nasz poziom życia w Ame­
ryce, m6wili, że nikomu nie podoba się kolektywne rolnictwo. 
J~den z nich jednak dodał, że nie należy do Komsomolu, bo 
nie chce być wysłany na pracę w dziewiczych terenach. Wskazał 
na milicjantów "teraz widzi się ich mniej, noszą częściej cywilne 
ubrania, bo ludzie więcej mówią teraz". Przystanęliśmy chwilę 
p.rzed hotelem, ale jeden z nich czuł się widocznie nieswojo, bo 
Ciągle szeptał drugiemu "poszli, poszli". _ 

\tVieczorem spotkanie ze znanymi już studentami i jednym 
t~Owym. W dużych okularach, z czapą nasuniętą na oczy. Wole­
h~y raczej nie być w restauracji, proponują pokój jednego z nich. 
Niedaleko, za rogiem. Szliśmy z dziesięć minut, potem taksówka 
pod front kamienicy. \Veszłiśmy do suteryn, potem podwórzem 
n~ drugą ulicę, wreszcie na drugie piętro do mieszkania. Chłopak 
nl1eszka w jednym pokoju z siostrą, rodzice z drugą siostrą 
w drugim. Rozmowa przy winie o układzie społecznym, anty­
semityzmie, równości tu, a w Stanach; z początku twierdzili, że 
w Sowietach nie ma klas, lecz następnie zmienili zdanie, dysku­
to~ali między sobą, czy za zbrodnie w przeszłości ponos! odpo­
Wiedzialność Stalin czy system, nie bardzo wiedzieli, jakiego 
właściwie ustroju życzyliby sobie, nie byli pewni, czy istnienie 
dwu partii jest pożądane. Malenkow - karierowicz, nie tak po­
pularny jak Trocki czy Bucharin w swoim czasie. \iVszystko co 
chcieliby mieć dzisiaj, to tylko lepszy poziom życia. Antysemi­
tyzm - to kozioł ofiarny na ciężkie czasy. Żukow politycznie 
bez znaczenia. rola partii o wiele ważniejsza, a policji zmniej­
szyła się. Wszyscy wydawali się bardzo podnieceni a zarazem 
radzi z tej rozmowy. Powiedzieli, że to po raz pierwszy między 
sobą tak rozmawiali. Na odchodnym okazało się, że ojciec (dy­
rektor fabryki i wyższy członek partii) słyszał ją z drugiego po­
koju i orzekł, że to wszystko "klewela protiw partii". 

Późniejszym wieczorem jeszcze jeden rozmówca w kawiarni 
"Siewier" , mechanik, czyta tylko pisma sowieckie "również 
?obre, jak zagraniczne". Oświadczył, że różnorodność opinii 
I wolna prasa nie są potrzebne w proletariackiej demokracji. 

I września. 

. Zwiedziłem Ermitaż. Wspaniała kolekcja francuska. Rów­
nIeż obrazy i sztychy, wywiezione z Polski. Obiad z B. poza 
hotelem: Si rubli za dwie osoby. Na ulicy zaczepienie przez 
rnłodzietka : "Przepraszam, z jakiego wy kraju? Czy macie coś 
na sprzedaż? Nic? to do widzenia". \\'szystko to po angielsku. 
Kapitalizm zakrada się ! ... 

Wieczorem komedia muzyczna "Rozlało się morze szeroko". 
Sala wielka, klasyczna, siedzę obok wyższego oficera. Przede 
mną zgrabna dziewczyna kłócąca się ze swym towarzyszem, 
POrucznikiem lotnictwa. Wychodził dwa razy, wrócił pijany, 
w końcu zabrał się i zostawił ją samą. \V czasie pauzy wszyscy 
spacerują parami, w regularnym kole naokoło ochłodzonej sali. 
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Przed przedstawieniem przemowa o demokratycznym charakterze 
sowieckiego teatru i jak trzeba gorliwie przygotowywać 4o-tą 
rocznicę rewolucji. Treść komedii: patriotyczna ze zdemaskowa­
niem kobiety-szpiega niemieckiego. 

Piechotą przez ulice: koszule męskie w oknach 130-200 rubli, 
kombinacje damskie 280 rubli. 

2 'Września. 

Jazda do Pietrodworca (dawny Peterhof), sam w wielkim 
ZIM'ie, dostarczonym przez Inturista. Letnia siedziba carów, 
statuy, fontanny, parki. Dużo zwiedzających, żołnierze, oficero­
wie, gapią się na mnie z ciekawością. Robiąc zdjęcie postawiłem 
nogę na ławce. Jakiś mężczyzna podszedł do mnie i rzekł ostro: 
"I kto teraz tu będzie siedział po was?" Rozmawiam ze spot­
kanym mechanikiem, Żyd, bardzo dumny, że walczył z nazista­
mi. Opowiada o obronie Leningradu. Zarabia 1.300 rubli na mie­
siąc. Twierdzi, że panuje duży antysemityzm i że Stalin dodał 
Moskalom bodźca którego potrzebują. Pani Myerson dała Sta­
linowi listę osób, które chciały opuścić Sowiety i Stalin obiecał 
"zaopiekować się" nimi. Zrobił to, aresztując wszystkich. 
Chwali amerykańskie wozy: postęp swój zawdzięczają Stany 
inicjatywie i rywalizacji. Chciałby zwiedzić zagranicę, gdzie jest 
inne życie. "Gdyby tylko była swoboda" wzdycha. Eisenhower 
popularny jak i Żukow, jego "przyjaciel". Kirow był bardzo 
popularny, zawsze chodził pkchotą do pracy - nie jak obecni 
leaderzy. Zapytany o Chruszczowa zaśmiał się tylko. Zapytał 
mnie z kolei o Murzynów, wybory, czy Ike jest bardzo bogaty, 
o Suez. Powiedział, że Prospekt Stalina został ostatnio przemia­
nowany na Moskiewski. 

Po drodze: podwórza domów pełne drzewa na opal. Oficero­
wie wyróżniają się ubiorem. 

3 'Września. 

Wczoraj wieczorem jeszcze dwu ch gości w restauracji. Jeden 
dowodził, że jest pochodzenia polskiego, lecz nie mógł wysłowić 
się poprawnie. Drugi Rosjanin. Ojciec pierwszcgo był ponoć na 
stanowisku w Polsce po wojnie. Rozmawialiśmy o warunkach 
w Polsce, mówił, że "bardzo złe". Zapytywali mnie, czy Stany 
dotychczas odsyłają z powrotem, jeśli ktoś ucieknie na Zachód. 

Zwiedzanie uniwersytetu. Jeden ze studentów pokazał mi 
swe notatki o marksizmie-leninizmie. Żalił się, że musi za t y­
dzieli wyjechać na miesiąc pomagać przy żniwach, "tu partia 
rządzi wszystkim". Jeśliby odmówił, straci stypendium, ewen­
tualnie może nawet zostać usunięty z uniwersytetu. Ubóstwia 
jazz. Na uniwersytecie przeważnie techniczne wydawnictwa 
z Ameryki, lecz także kilka numerów New York Times'a. 

Znajomy student zaprosił mnie do swego pokoju. Ojciec, po­
dobno dyrektor fabryki, zarabia przeszło 10.000 rubli miesięcz-
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nie. Nastawił dla mnie swe płyty z jazz'em, mizerne nagrania 
na plastyku (robota domowa), pół muzyki, pół trzasku. Ofiaro­
wywał się nawet sprowadzić jakąś dziewczynę! Zapytywał czy 
poznać po ubraniu, że jest Rosjaninem. Przechowuje z nab~żeń­
stwem stary numer "Ebony" (ilustrowane pismo Murzynów ame­
rykallskich) - coś z Ameryki ... 

Studenci bardzo nędznie ubrani. Wykłady zaczynają się 
dzwonkiem. Na kursach politycznych nie ma żadnych skryptów. 
Tylko wykład. -
. Szofer spierał się ze mną o odciski palców w Ameryce 
I obawę przed gośćmi z Sowietów. Incydent sklepowy z sowiecką 
atletką w Londynie uważa za prowokację· 

Tura po mieście autem z przewodnikiem (kobieta w średnim 
wieku); znała wszystkie daty, fakty, wagi i wymiary pomników, 
etc. Widziałem Instytut Smolny, stadion Kirowa, domy wypo­
czynku, nowe domy na Moskiewskim Prospekcie - trudno je 
odróżnić od starych. Przewodniczka była dumna ze wszystkiego, 
zapowiedziała na końcu, że obecnym hasłem jest prześcignąć 
plan s-letni. 

4 -:'t'r::eśnia (6 wieczorem). 

Jestem w Moskwie. Hotel National; balkon i widok wprost 
na Plac Czerwony, mauzol~um i Kreml. Przyjechałem "Czerwo­
ną Strzałą", wygodny przedział sypialny na dwie osoby. To­
warzyszka-kobieta, sekretarka Związku Zawodowego. Podróżo­
~ała zagranicą. Dumna z osiągnięć. Rano dołączyła się jej przy­
Jaciółka, bardzo zaciekawiona Ameryką, choć ta druga ją mity­
gowała. Omawialiśmy dlaczego Amerykanie dopiero teraz tu 
przyjeżdżają. Była zdania, że hotele nie były przygotowane na 
przyjęcie turystów, ale że Stalin nie miał z tym nic wspólnego. 
Zamill(:ła, gdy ją spytałem, czy nie zgadza się z ostatnimi rewe­
lacjami Chruszczowa. 

5 'Wruśnia. 

\Vczoraj w ambasadach. Wieczór obiad ze znanym dzienni­
~arzem. Dzisiaj muzeum na Kremlu. Skarby carskie, szaty, kie­
lichy, ikony. Rano spacer z X. Wyglądało, po raz pierwszy, jak­
byśmy byli śledzeni. Potem konferencje ... 

Po południu V/ystawa Rolnicza i Budowa Maszyn. Robi 
~rażcnie. Wieczorem balet tatarski "Szurale". Dobry i wspa­
nIała wystawa. 

6 'Wrs:;eśnia. 

Obiad z Dr. White'em. Bierze udział w Kongresie Kardio­
lo?,ów. Przyjmowany owacyjnie. Wcześniej konferencje w insty­
tutach. 

• 
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Rano po śniadaniu w restauracji hotelowej przysiadł się 
młody Rosjanin, przedstawiając się tylko, jako "ruski Iwan". 
Ubrany biednie; zaczął, jak zwykle, jak to znacznie lepiej będzie 
w przyszłości, jak wojna wszystkiemu winna, że nie rozmawiał­
by tak swobodnie trzy lata temu. Dodał ze smutkiem, że podróż 
jedynie do Bułgarii kosztuje 2.000 rubli, więc nigdy nie będzie 
w stanie odwiedzić Ameryki. Mialem godzinną rozmow-ę telefo­
niczną z rosyjskim naukowcem. Bardzo wygadany i otwarty: 
"system nasz", mówił, "zbliżony jest do tego, który opisywali 
Grecy - dublowanie struktury rządowej przez lokalnych satra­
pów. v.r Ameryce operujecie przestarzałym materiałem: kołchoź­
nicy już nie kwestionują kolektywizacji. Oczywiście i u nas wielu 
ma przestarzałe wyobrażenia o Ameryce... Zgadzam się, że po­
trzebujemy decentralizacji". Zwrócił mi uwagę na podejrzliwość 
w Sowietach w stosunku do cudzoziemców. Zobaczę to, gdy wy­
jadę poza Moskwę i zacznę fotografować jakąkolwiek studnię· 
Zaraz znajdzie się stara baba, która pomyśli, że zamierzam 
wrzucić do niej bombę bakteriologiczną· 

Zwiedziłem mauzoleum. Długie ogonki na zewnątrz, ale nas 
stawiają na początku kolejki. \Vchodzi się powoli, w eskorcie 
MWD. Wewnątrz mrok. Dwie kondygnacje schodów w dół. 
Powietrze chłodzone. Dwie trumny, pierwsza Lenin, druga Sta­
lin. Lenin nie wygląda realnie, Stalin tak, ale starszy i mniej 
ma włosów, niż na portretach. Także twarz, jakby większą. 

Wieczorem: w restauracji z czterema studentami. Krytykują 
brak wolności, podróży, niski poziom życia. Zwolnieni ze służby 
wojskowej jako studenci. Przekonani, że Amerykanie zaczęli 
wojnę koreańską. Mołotow popularny - nie kanciasty i nie 
wulgarny. Jeden wspominał o rasowych zaburzeniach w Kazach­
stanie. Drugi należy do Komsomolu, inny nadmienił, że to wiele 
nie znaczy. Mieszka razem z matką w jednym pokoju : płacą 4S 
rubli na miesiąc. Ormianin - nienawidzi Gruzinów. 

7 września. 

Zrobiłem zdjęcia małych chłopców przed mauzoleum. Jeden 
wskazał na mnie i krzyknął "stiliaga". 

Po różnych wizytach bylem w GUM: wielka hala z przej­
ściami po bokach na drugim piętrze. Friżidery (model amerykań­
ski z roku 1930): 2.000 rubli. 

Kobiety rzadko używają tu lipstick'ów. 
Popołudniu w nowym uniwersytecie. Okazały gmach mar­

murowy z wielkimi audytoriami, etc. Bogato wyposażony. Po­
kazują mi pokoje mieszkalne, przy czym przewodnik podkreśla, 
że każdy zajęty jest tylko przez jednego studenta. Wnętrze 
pokoi nieco podniszczone, tynk opada. 

\Vieczorem obiad z dwoma inżynierami. Przyjechali spoza 
Moskwy. Jeden z nich członek partii, drugi nie. Rozmowa scho­
dzi wkrótce na Amerykę i Sowiety. Odpowiadam na ich pytania 
o rynek pracy, zarobki, istotę społeczeństwa. Staram się do-
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wieść, ie każda generacja ma prawo do przyzwoitego życia, nie 
tyIki> przyszłe pokolenia. Komunista dowodzi, że pracują dla 
przyszłości z altruizmu. Zagadnąłem go o pogląd Malenkowa, 
czy sądzi, że on myśli kategoriami kapitalizmu? Drugi żywo 
przytakuje: "charaszo gaworite". Na to komunista: j eśli pan 
Jest przedsiębiorcą w Ameryce, może pan zwolnić mnie z pracy, 
gdy się panu moja twarz nie podoba. Wyjaśniam znaczenie 
Z'~zków Zawodowych i strajków. P~ta jak. podobają się 
w Ameryce leaderzy sowieccy. Gdy mówIę mu, ze Chruszczow 
robi wrażenie niezbyt kulturalnego, zrazu oponuje. VI! końcu, 
gdy obaj z drugim towarzyszem wspominamy o upijaniu się, 
ustępuje, podnosi natomiast, jak doskonały jest Mołotow. 

8 września. 

Lot do Odessy przez Kijów. Stary samolot, w połowie towa­
rowy. Na lotnisku wnukowskim widzę nowy transportowiec TU-
104. odlatuje do Irkucka. Wspaniały okaz o łagodnym starcie. 
Loty są podobno na razie nieregularne. Rozkładam trochę sta­
rych dodatków ilustrowanych do New York Times'a, pasażero­
wie proszą o pozwolenie przeglądnięcia. 

Postój w porcie lotniczym Kijowa. Toalety oznaczone: 
"Lady's room" i "Man's room" po angielsku (w ten sposób). 
Krzyki i zamieszanie przed odlotem, bo brak jednego pasażera. 
Pilot nastaje na odlot i w końcu kogoś załadowują. Na lotnisku 
byłem zapędzony do specjalnej jadalni, podobnie jak we Wnuko­
wie, gdzie mi też dano oddzielną poczekalnię. 

Odessa: przylot o 6-ej p.m. Hotel nawprost morza. Lepszy 
wygląd ludzi, miasto dość zrujnowane. Pokój duży, restauracja 
przepełniona, ale nie czekam, bo stolik zarezerwowany. 

9 'WT~eśnia. 

Autem dookoła miasta: park kultury, morze, pałac Woron­
cewa (teraz Pionerzy), uniwersytet (w sali wejściowej trzy cytaty 
z Chruszczowa, jedna z Lenina), rynek kołchoźny, plaża i dwo­
rzec kolejowy, zbudowany w 1952 (byłem przekonany że w 1902 

roku!), odwiedziłem kościół katolicki (nie było nabożeństwa, parę 
osób modlących się) i prawosławny (trzech starych popów od­
prawiało mszę), przeważnie kobiety i to stare, tylko dwie młode, 
Jedna, jak na poziom sowiecki, ubrana dobrze. 
. Popołudniu: sowchoz, dobra ziemia, dużo kukurydzy, 
Jeszcze jedna plaża i muzeum obrony Odessy (interesujące, dużo 
broni, zdobytych sztandarów, itp.). Mój szofer i przewodnik 
OCzarowani amerykańskimi "magazynami" pokazują je drugim. 

Wieczorem: siedziałem na bulwarze nadmorskim. Towa­
rzysz mój poprosił kogoś o zapałkę i zaczęła się rozmowa. 
Wkrotce ktoś przeszedł na tematy polityczne i zebrał się tłum. 
Około 100-150 ludzi otoczyło nas, siedząc, stojąc, nachylając się 
prosto w nasze twarze. Pytali nas czy zgadzamy się z krytyką 
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socjalistów francuskich sowieckiego systemu. Wskazaliśmy na 
nierówność którą się tu widzi, kilka osób natychmiast odeszło. 
Inni zaczęli o kapitalizmie. Mamy tu tylko dwie klasy, twierdzili. 
Dwa typy w tłumie: przyjaźni i ciekawi z jednej strony, oporni 
i nieco agresywni z drugiej. Całą procesją szli za nami do hotelu. 

Później wieczorem: piękny statek" Lensowiet" , kabina luk­
susowa. Zbudowany we Wschodnich Niemczech, ubiegłego roku. 
Spotykamy na pokładzie członka partii, bez trudności przyznaje 
że w Sowietach istnieją nierówności społeczne. Mówiłem też 
z młodym marynarzem zaciekawionym życiem w Stanach i raczej 
rozgoryczonym życiem tutejszym. Pienił się na prasę . . 

IO 'łt11"selnia. 

Ranek na pokładzie. Megafony ogłaszają pouczenia o pale­
niu, przestrzeganiu pr~episów, itp. Podróżny, Czech, bardzo za­
interesowany Stanami, ma dość kwaśną minę. Spotkałem ab~ol­
wenta historii, bardzo inteligentny. Mówi doskonale po angIel­
sku, czytuje wiele amerykańskich dzienników. Rozprawiał ze 
mną o idealizmie i braku krytycyzmu w Ameryce. Twierdził, że 
nie mamy wolności. Jest członkiem partii. Omawiał doktrynę 
marksistowską w stosunku do dziejów i społeczeństwa, sugeru­
jąc, że jest to doktry~a wzglę~na ~ nie wiedza absolutna. P.od­
nosił stałą potrzebę Ideałów I dązeń. Słowa nas tylko dZielą 
a nie istota zagadnień. Rzeczywiście bardzo dodatni typ. Nie 
chciał wchodzić w porównywanie Stanów i Sowietów. Po tej dys-
kusji o wolności prosił, by do niego nie pisać... . 

Rozmowa z inżynierem, Żyd, do 19S2 wykładowca na UOl­

wersytecie, usunięty w czasie fali antysemickiej. Nie może do­
stać się z powrotem. Nie należy do partii. 

Na okręcie trzy klasy. Poza tym ci, co śpią na pokładzie . 
Cał), tłum. 

Grupa Czechów - kobiety dość wyzywające. Chodzą 
w shortach - co wywołuje duże zdziwienie wśród pasażerów so­
wieckich. 

I I 'Września. 

(Przyjaciel z poprzedniego dnia już się me pokazał, mimo 
obietnicy). 

W nocy przybiliśmy do Jałty, ale spałem na statku, bo 
hotele były przepełnione. Miejscowość bardzo malownicza, przy­
pomina południową Francję. 

W najlepszych restauracjach, w których jadam, nadspodzie­
wanie dużo krzyków i sprzeczek między gośćmi a kelnerami. 
("Tip'ów" się nie daje). 

Wszędzie porozlepiane hasła o planie s-letnim, z rysunkami. 
Kąpiel, potem jazda do Liwadii, p'dze było spotkanie "Wiel­

kiej Trójki". Nikitynskie ogrody botaniczne. 
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. Wieczorem: \\' restauracji" Ukraina", do stołu przysiadła się 
Jakaś para. Ona zapytała mnie, czy lubię walca, zatańczyliśmy; 
potem jeszcze raz na jej żądanie. Towarzysz jej, oficer, zaczął 
się niecierpliwić, nalegał by wypili i wyszli. (Obydwoje w stanie 
małżeńskim, z drugą połową zostawioną w Moskwie). Nieźle wy­
glądała, 28-30 lat, zapewne skłonna do zaprzyjaźnienia się. 

12 września.. 

Zwiedziłem Dom Czechowa. Tłum pehający się, aby dostać 
się do muzeum, robi wrażenie. 

Sowchoz, uprawa wina, przeciętna płaca miesięczna 650 
rubli. Przewodnik z Jnturista wspomina, że w ostatnim roku 
trochę Tatarów powraca na Krym. 

Wieczorem : znów w restauracji " Ukraina". Dwuch roz­
mówców. Jeden przedstawił się jako nauczyciel historii po­
wszechnej, drugi jako robotnik portowy. O polityce: Morgany, 
Rockefellery, bazy, wojna z Finlandią (ironizowałem ich twier­
dzenie, że zaczęła ją Finlandia, zapytując, czy chciała zaanekto­
Wać Armenię ... ) W końcu udobruchali się, wypili na intencję 
pokoju j gdy jeden znów nawrócił do sprawy partii komunistycz­
nej w Ameryce, drugi zauważył raczej lekceważąco: "Ach, 
w Ameryce każdy komunista ma dwa samochody". Nie umieli 
odpowiedzieć na pytanie, dlaczego ~Ia1enkow nie miał racji 
w sprawie artykułów konsumpcyjnych. 

Cztery plusy systemu, najczęściej tu wymieniane: oświata, 
renty, medycyna, wczasy. 

IJ września.. 

Megafony okrętowe znów ogłuszają ogłoszeniami, ostrzeże­
niami i muzyką. Jesteśmy na "Rosji", starym statku nie­
mieckim. Odpoczywam. Deszcz pada, statek posuwa się gładko. 
Postój w Noworosyjsku w nocYt pięć godzin, gęsty deszcz; 
światła migają w oddali. Fertyczna kelnerka: dałem jej parę 
nylonów, obiecała myśleć o mnie, gdy będzie je wkładać. 

14 września.. 

Soczi. Zupełnie uroczo. Hotel nad samym morzem. Spacer 
Wzdłuż plaży. Znaki pouczają, jak długo się kąpać, jak długo 
leżeć na słońcu. Zakaz pływania nago, grania w karty na plaży, 
grania w siatkówkę. Niektórzy przebierają się na plaży. 

. Objazd dokoła. Monumentalna stacja kolejowa, port, wszę­
dZie hasła propagandowe o pięciolatce. Zwiedziłem również mu­
zeUm i miejsce, gdzie miał swą willę Stalin. 

Obiad, jak :na statku, przy osobnym stole. Ciekawe, jak 
kelnerki odpędzają ludzi, choćby się ich zapraszało: "swo­
bodno" . 
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Kobiety w Soczi malu ją wargi; na ogół tłum lepiej ubrany, 
choć krawat nie obowiązuje. 

Wieczór: przy stole z X. Zaproszeni do drugiego stołu przez 
dwie pary. Jedna z pań, stosunkowo dobrze ubrana, trochę. pod 
gazem. Żarty, taniec. Jedna (ta pod gazem) powiada, że musimy 
być szpiegami amerykańskimi. Odparłem: "Co to, to nie, ale 
mój towarzysz jest młodszym bratem Berii". \Vybuchnęli śmie­
chem. 

Dużo osób tutaj wspomina, że Sowiety tak bardzo pomagają 
innym narodom. 

Odpowiedź moja na zapytania o kwestię murzyńską: "To 
tak, jak wasz antysemityzm". Zwykle skutkuje. 

15 września. 

Deszcz. Spotkałem młodą parę poprzednio poznaną na stat­
ku. Ona dobrze ubrana, nawet jak na nasze wymagania. Każde 
z nich zarabia I.SOO rubli miesięcznie, ona jako technik, on jako 
kreślarz. Mieszkają w Moskwie w jednym pokoju za 15 rubli 
miesięcznie. Pytają o moje wrażenia: mówię, że podobają mi się 
bardzo ludzie, zainteresowania kulturalne. Że nie podoba xńi się 
system polityczny, prasa, nierówność społeczna w poziomie ży­
cia, myślę, że i obecne pokolenie ma prawo do lepszego życia. 
Zg-adzam się w tym względzie - dodaję - z Malenkowem. 
Milczą w zadumie. 

Popołudniu: przejażdżka autem, dyskusja z przewodniczką 
O fotografowanie kołchoźnego rynku, o Stalina, Q Robesona 
(a jak by wasz rząd reagował - powiadam - gdyby Ojstrach 
puszczał się na antysowieckie przemówienia podczas pobytu 
w Ameryce ?). Lojalna ale głupia. Nie warto przekonywać. 

W hotelu dałem sobie wyczyścić buty i rozmawiałem z por­
tierem. Zirytował się bardzo zauważywszy, że trzech gości nas 
podsłuchuje. Wrzasnął: "Dlaczego sruchacie ? Że gadam z. Ame­
rykaninem? Trzy lata temu by mnie ciapnęli, ale teraz mi wol­
no. Wynoście się!" Krytykował Churchilla. Gdy mu zwróciłem 
uwagę, że Churchill był przyjacielem Stalina, odburknął: .,Sta­
lin był cham". 

Zwiedziłem miejscowy park kultury i piękny ogród bota­
niczny. 

Wszyscy mówią wciąż o pokoju, chcemy pokoju, czy myśli­
cie, że będzie wojna, dlaczeg-o kapitaliści chcą wojny, itp. ? Rów­
nież o bezrobociu w Stanach Zjednoczonych. 

16 września (niedziela). 

\V pociągu, w drodze do Tyflisu. Wyjechałem wczoraj wie­
czorem o 9-ej, ponieważ pociąg spóźnił się o dwie godziny. Było 
nastrojowo: mżył deszcz, ciemno, wycie g-wizdków z oddali; 
staliśmy na peronie, a obok pod małym daszkiem kilku ludzi 
szykowało szaszłyki na mający nadejść pociąg. 
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Pociąg kołysze i skacze. Obiad nie bardzo apetyczny. Oko­
lica ba ... dzo ładna - niby Włochy z winnicami i górami dokoła 
dolin. 

TyfIis-Tbilisi, bardzo malowniczy, przypomina miasta w po­
łudniowych Włoszech. Mieszkancy z werwą, ale przyjaźni i dum­
ni. Kobiety, zwłaszcza starsze, okryte ciemnymi szalami. Ulice 
wąskie, balkony, kwiaty. Mój szofer jedzie jak Włoch, prędko 
i bezw2ględnie. W hotelu dostaję elegancki apartament z antycz­
nym umeblowaniem. Słonecznie. Przewodnik często podkreśla, 
że to jest Gruzja, wspomina jej historię i kulturę· Odwiedziłem 
uniwersytet i stadion, gdzie grali w piłkę nożną a połowa widzów 
nie pofatygowała się by wstać gdy grano hymn. narodowy; pa­
tem na górę Sw. Dawida z piękną panoramą miasta, ma rynek 
kołcho:!ny, itp. Również do Katedry Sjonu. Pusta. 

17 'lDTUśnia. 

Autem do sowchozu winnego. 300 robotników, 500 osób ra­
zem. Przeciętny zarobek miesięczny 600 rubli, ostatnio sowchoz 
sam ustala ceny produktów. 

Popołudniu: spacerem po starej części miasta. Czterech stu­
dentów towarzyszyło m\ skwapliwie do starej fortecy na wzgórzu 
z pięknym widokiem na miasto, potem pokazali mi dom Berii, 
gdzie obecnie mieści się kwatera Komsomołu, w końcu przyszli 
do mego hotelu, by oglądać obrazki z Ameryki. Nim je zdołałem 
przynieść, dyrekcja usunęła studentów z wyjątkiem jednego, któ­
ry się temu oparł. Wyszliśmy na zewnątrz, ale jak tylko zaczą­
łem pokazywać wydawnictwa, zebrał się tłum, dałem więc spo-
kój. Umówiliśmy się na jutro. . 

Mało kobiet w restauracjach w Gruzji. Tylko mężczyźni. 
Wieczorem : poszedłem na koncert orkiestry na powietrzu, 

w audytorium przeważnie Gruzini, niektórzy w krawatach. Zga­
Szono światła, a gdy kurtyna się podniosła, ukazała się orkiestra 
w czerwonych kurtkach i starannie odprasowanych szarych spod­
niach. Imitacja amerykańskiego jazzu. Po chwili wyszło czterech 
młodych ludzi w czarnych dwurzędówkach, w białych koszulach 
z jaskrawymi krawatami, z jedną ręką w kieszenj kurtki i z przy­
lepionymi uśmiechami. Odśpiewali kwartet "baroer-quartet 
style". Potem duet i solo, kobieta w długiej czarnej sukni 
i partner z czarnym wąsikiem. Między numerami występy dwu ch 
aktorów mimicznych. Publiczność bardzo ciepła. 

18 września. 

Pojechałem do Gori - miejsca urodzenia Stalina. Okolica 
malownicza, dolina wije się wśród gór, na niektórych szczytach 
śniegi. Stare osady. Kobiety pracują na polach, mężczyźni w ba­
ranich czapach. Stare kościółki dominują nad wioskami. Przy­
stanek w Msheta, dawnej stolicy Gruzji. Potem Gori: chata 
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= 
Stalina ubezpieczona kolumnami i dachem z marmuru, równo­
cześnie muzeum. Lunch, wymiana toastów z przewodnikiem 
w pustej ale porządnie urządzonej restauracji. Przewodnik, jak 
wszyscy Gruzini, dumny z przeszłości i kultury narodowej. 

Szofer wyłącza motor na każdym spadku i nawet przy 
czerwonych światłach. Zjawisko to powtarzało się i gdzie indtiej. 

Wczorajsi studenci już się nie pokazali. 
Przed hotelem młodzież kręci się i zaczepia cudzoziemców. 

Zdarzało mi się to kilka razy. 
Wieczorem: widZiałem zupełnie niezły film gruziński "Cień 

na drodze": Przed nim nowości ze wschodniej Europy i z Za­
chodu. Duze zain.teresowanie ("och, ach") ilekroć były zdjęcia 
z Londynu, Paryza czy New Yorku. Temat filmu: czarny cha­
r~kter, funkcjonariusz partyjny, zarządza zaoranie pastwisk gru­
zlńsk.ich g.órali, przejmuje i niszczy ich skargę do Centralnego 
KomItetu I w dodatku jeszcze uwodzi nauczycielkę. Po różnych 
perypetiach prawda wychodzi na jaw, oszust zdemaskowany, 
pasterze odzys~u~ą swoje hale. Dobre kolory i zdjęcia gór. Dra­
matyczne przejścIe baranów przez wezbrane fale po moście zro­
bionym z wózków. 

19 wYze~nia. 

Wjazd kolejką. ~ębatą na gór~ Dawida. Znajomość z sym­
p~tyczny~ poruc~m.kle~ marynar~l. Kałmuk, osiedlony w Talli­
me. ZrobIłem zdjęCIe mIasta, chCIałem zrobić drugie ze szczytu. 
Gwiz?ek - zjawił się milicjant, wołając "nielzia". Wobec tego 
poszlIśmy dalej, a w ślad za nami milicjant i gość "w cywilu". 
Zrównali się z nami, po chwili milczenia porucznik swobodnie 
zmienił temat rozmowy na muzykę (rozmawialiśmy o Wasylu 
Stalinie). Gdy chciałem zawrócić, okazało się, że cywil zauwa­
żył, jak robiłem zdjęcia z zębatej kolejki i milicjant zażądał, 
abym udał się na posterunek. Gdy cywil zapytał mnie: "Kto 
jesteście ?", odparłem: "A kto wy?". "Ja obywatel Związku 
S<?wi~ckiego". "A ja gość Związku Sowieckiego". Po tej wy­
mla.me zdań porucznik namówił mnie, by iść. Poszliśmy. Usiło­
wahśmy zatelefonować do hotelu, ale nie było połączenia. Czeka­
ł.em około 20 minut,. w. kOI\c~ nacz~lnik zadzwoni I i zdecydował 
z~ w?lno .~ył.o te zdjęCIa robIĆ. Byh zaambarasow::mi, szczegól­
nIe, ze mIlICjant przedtem głośno klarował "to jest sprawa dla 
~fWD". Porucznik ~azał mili~jan~owi podać mi rękę i przepro­
~IĆ. Inform~tor by! jeszcze wIęcej zafrasowany. Tłumaczył, że 
Jabym pewme zro~lł to samo w Stanach Zjednoczonych. Poszli­
śmy. razem (w. tróJ~ę) do kościoła Dawida obejrzeć grób matki 
Stahna. Pyta h mme, którzy leaderzy sowieccy są popularni 
w Stanach: Podkreślali, że Bulganin jest bardzo kulturalny. Za­
pytałem SIę o Chruszczowa, na co cywil roześmiał się tylko. 
Potwierdzenie ogólnego wrażenia, że Chruszczow jest niezbyt 
szanowany. 
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20 września. 

W pociągu. \.vlecze się powoli. Nikt nie wie, kiedy dojedzie 
do Soczi. Chłopi sprzedają jabłka na stacjach. Radio rżnie; 
Wczoraj wieczór o życiu Murzynów w Ameryce. Towarzysz po­
dróży: Gruzin, w średnim wieku, bardzo P?dejrzliwy .. Nie chce 
nawet powiedzieć, co robi. Patrzy na mOJe wydawDlctwa bez 
komentarzy. . 

Mijamy plaże nadmorskie w słońcu, mek~óre osobne ~la 
mężczyzn i dla kobiet. Wiele osób- wygrzewa SIę nago. POCiąg 
jedzie tuż obok i dostatecznie powoli .. . 

Przybycie do Soczi około 'południa. Dostaję pokój po. ni~ 
długim czekaniu (rosyjscy goścIe w hotelach Intuns.ta P?rlPI~UJą 
z?bowiązanie do natychmiastowego wyprowadz~~la Się, Jeśh 
zjawi się cudzoziemiec). Wyszedłe':l pc;>pły:vać. Mll~0!1Y ludZI na 
p.laży, niektórzy (i kobiety) przebIerają SIę na mieJscu. Jedna 
SIedziała tylko w gorsecie. . . . 

Wieczorem teatr, występ szwedzkiej t~upy vanete. Zagad­
nąłem przystojną dziewczynę i spacerowalIśmy razem podczas 
przerwy. Fig-ura nie tak dobra jak twarz. 

Wszędzie sowieckie wydania Parkera, Gillette, itp. Wołga 
- nowe wozy podobne do Studebakera. Drogie. 

21 września. 

Pogoda zawodzi. Pochmurno i deszcz. Wstałem późno. Po 
śniadan'iu spacer nad morzem. Młody inżynier: zwyczajne pyta­
nia o poziom życia w Ameryce, czy będzie wojna, itp. Wspomi­
nał raczej smętnie o wysokich płacach "góry", poza tym nie 
angażował się. 

Wieczorem: balet "Esmeralda". Zupełnie dobry, a teatr 
!ll1ponujący jak na takie mał~ miasto. Po po~rocie do hotelu n!e 
mogłem znaleźć wolnego stolIka w restauracJI. Zatrzymał~m Się 
P~zy jednym, gdzie siedzi.ał mężczyzn~ z trzema k~bletar:rl1 .. Po­
WIedzieli że wszystko zajęte. Potem Jednak dogomł mme I za­
prosił dd towarzystwa. Byli bardzo mili, lecz usilnie podkreślali, 
że żyją bardzo dobrze. "Mamy ~i~kną .kwater~, piękną", .zazna­
Czał po parę razy. Podszedł mąz Jednej z kO~let, zgrabnej blon­
dynki z dużymi niebieskimi oczami, uczesanej na krótko po za­
chodniemu. Ten był nieco mniej przyjazny. Tańczyłem raz. 
Pismo ilustrowane "America" zrobiło wielkie wrażenie. 

2 2 'Września. 

. Lot międz) Soczi a RostO\~em, \": drodze d? Charkowa. 
PIękny dzień, chmury nad namI. Sowiecka wersja DC-3. Do 
lotniska wAdler, 3S km. od Soczi, autem po krętych drogach. 
06"lądam teraz piękną linię wybrzeża pode mną. 

Pilot na lotnisku w Rostowie bada moje ubranie, pyta 
o cenę _ "tak" - powiada - "to taniej niż u nas, ale nasze 
\vyroby są w lepszym gatunku". 
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Wieczoc.em : Charków. Widok raczej przygnębiający . mia­
sto pogrążone w ciemnościach, ludzie tak źle ubrani jak w L~nin­
gradzie. Zimno. Hotel na ulicy Swierdłowa, obok drewruany 
most przez rzeczkę Łopan . Podróż autobusem do Moskwy zaję­
łaby 17 godzin więc wybieram pociąg. Restauracja: niektórzy 
mężczyźni tańczą ze sobą, kobiety też ... 

23 'Wt'ześnia. 

Zwiedzanie miasta. Plac Dzierżyńskiego, park wypoczyn­
kowy, katedra. Spotkany student mówi "Ameryka to najwspa­
niaIszy kraj", "Stalin był dobry dla Gruzinów, ale dla nikogo 
więcej. To był zły czfowiek, zły uczeń Lenina". ~Iiasto bardz.o 
niejednolite - niektóre części bardzo stare i. prawie tak prymi­
tywne jak wieś. Dużo napisów w języku rosyjskim. Student 
pragnął trzymać mój aparat, aby ludzie myśleli, że jest Amery­
kaninem. 

24 września. 

Zbliżamy się do ~~oskwy, po szesnast'7 godzinac::h podróż>: 
w nieogrzewanym pociągu. Towar~sze : Jedna kobIeta, dwaj 
mężczyźni: jeden sympatyczny, gra~l.śmy w. szachy. 

Radio zawyło: "Obywatele,' zbllzamy Się do Moskwy, sto­
licy naszej ojczyzny . W M~skwie paJ?u)e ?uży ruch. Bądźci.e 
ostrorlni, wychodząc ze stacJl, poruszajcIe Się tylko po ~Dl­
kach". Następują pouczenia, jak dostać się do autobusów, Itp. 

Wieczorem: Moskwa, po rzeczywiście męczącej pod~óży 
(głównie Z powodu zimna w nocy) . Pruszy nawet lekki Smeg. 
Znów Hotel National. 

W Moskwie, mimo jej mieszanego stylu, czuje się stolicę · 
Różne języki, mundury, delegacje, szczególnie ze \Vschodniej 
Europy. Jakaś atmosfera tempa i siły. Prawie że się to udziela: 

Najlepiej ubrani ze wschodniej Europy: Czesi, WS('.hodm 
Niemcy, Polacy. 

25 1Mr:eśnia. 

Sniadanie z profesorem F., potem kupowanie płyt. Deszczo­
wo \ chłodno. Popołudnie w bibliotece Lenina, mają książkę 
Schumana ale nie Fainsoda. Książka Moore'a oznaczona litera­
mi C.X. (rosyjski alfabet). 

Wieczór w imponującym Teatrze Wielkim. Opera "Kowan­
szczyna ", piękne efekty sceniczne. 

Ambasady. Kupno książek, wizyta w sądzie ludowym (nędz­
ne d'wa pokoje na parterze podni!>zczonego domu, wejście od 
podwórza). Rozpraw nie było. , 

SOWIETY: WRZESIEŃ 1956 

X. opowiada, że prości: ludzie .płakal~ gdy i~ czytano ~ 
ufne przemówienie Chruszczowa; me mają szacrrnku dra zb1<~ 
rowego. kierownictwa. 

27 w1'Ześnia. 

Wczo-raj wieczorem poszedłem do teatru Waclrtangowa zo­
haczyć sztukę' "Od na" . W .lau;sł!l~h t~ż za mną ~oczy~a się 
rozmowa po polsku (dwaj męzczyzru I kobIeta .w ~edDlm wIeku): 
Mówili o obecnej repatriacji ze Związku SOWIeckIego do Polski 
tych, którzy nie mogli z niej nPoprze~ni? skorzy~t~ć", ró.wni~ż 
tych, którzy jeszcze "siedzą". Oburzali Się na ś,w19 D?mmacJę 
kierownika tej komisji (Kalinowski?): "To rzeczywIście . dobry 
materiał dla Radia Wolna Europa" . . 

Temat sztuki : o <Tólno-Iudzkk. Publiczność bardzo zamtere-­
Sowana i pełna napięcia. W sztuce nie ma ani bohaterów ani 
podłjch charakterów, mimo, że mąż rzuca żonę i rodzinę i ucie-
ka z drugą (która z kolei porzuciła męża) . . . 
. Dzisiaj z prof. F . ~ Sądzie Ludowym. Z.astalrśmy sędZIego 
~ as.esorów. Sędzia-kobleta. Brudna sala, CIemno, prok~rator 
I obrona po dwu przeciwległych stronach, podsądny na łaWie po­
środku. Sprawa :·wypadek samochodowy : jede~ powa~nie u~zko­
dził drugiego. Oskarżony pytany o dane osobiste, ffi:1ędzy mny­
mi czy należy do partii. Obrona prosi o i,>rotokóło~e PO~~ 
nej charakterystyki. '\Vyrok r .000 rubh kary (Oleco mm eJ D1Z 

miesięczny zarobek skazanego) na s~ar? państ~. 1-~ł~dy stu­
dent: prawa, siedzący obok, dowodzi, ze obronca WIDlen być 
zawsze przekonany o niewinnoś.ci swyc~ klientC:w. W .'vypad­
kach politycznych też, chyba, ze cho?zl o SzpIegÓW, J~p. Co 
w takim razie myśli, pytam, o. rewelacjach Chruszczowa I reha­
bilitacjach? Wszakże sporo s~n~chza sZi,>leg~wo zostało ~­
habilitowanych . A więc, gdyby mIeli odpoWlednią obro.nę •. to m~e 
nie byliby skazani i: straceni. Bar~ go to zastan~v:iło l pow!e­
dział że musi na nowo przestudIOwać te wypadki t sprawdZIĆ, 
jak ~łaściwie działała obrona. Myślę, że to jeden z przykładów, 
jak w takim osobniku kiełkują pewne idee, których nie chce 
lub nie może przemyśleć do logi~ZDej .konkl~jf.. . 

Po sądzie wykład ekonomu politycznej w . uI?lwersyt~cle : 
profesor omawiał role kredytu, standard złota, pienIądz 'papIero­
Wy, bjlans płatniC4J. Studenci nie wstawali gdy wchodZIł. Jeden 
poda1 mu zapytanie na piśmie. . 

Po śniadaniu spacer i wnętrze kościoła \Vasyla na placu 
Czerwonym. 

28 'Il11'ześ ma. 

W samolocie linii fińskiej (Finnair). Jeszcze na lotnisku 
w Moskwie, ale już oficer M\VD oddał paszporty. Motory 
w ruchu. Rosjanie machają rękami. Odjechałem z hotelu o 6·45 
rano ZBI'em, rzucając ostatnie spojrzenia na chJ(xiną i smu tną 
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Moskwę - ludzie szli do pracy w ciepłych filcowych kurtkach . 
Chmur)1y dzień zamienia się teraz w słoneczny. 

(Właśnie przed nami odleciał samolot LOT'u do Warszawy. ) 

• 
Trudno wyciągać wnioski ogólne z jednej podróży odbytej 

:v ~tosunkowo krótkim czas.ie i og ra niczonej co do miejsc pobytu 
I mektór):ch tylko kątów widzenia. Z natury rzeczy wnioski swe 
s~rowadzlć muszę tyl~o .do . obserwacji,. związanyc.h z tą podróżą, 
niC wychodz.ąc P?za nią l" nie pretendująC do anahzy całości tego 
ogromnego l złozonego tematu, jakim jest Związek Sowiecki. 

Zaczynam od młodzieży. Wydaje się, że wielu studentów 
p rzechodzi jak gdyby przez pewne stadium non-konformizmu, 
Jakby prz~z kryzys sum.ieni31 w. związku :e stosu~kiem do syste­
~u .. U WielU 7.arysowuj.e Sl~ silna reakCja przeciwko przeważa­
jąceJ ortodoksJI. \iVyraza Się ona w pragnieniu tego, co zaka­
zane, ~łączają~ wa~ne i ni.eważne : wolna myśl, wolna książka, 
podróz zagramcę,. jazz, wlęc~j zabawy, lepszy strój. Dochodzi 
?O teg:o ogólne .111ez.adm'v.0lenle z poziomu życia i przekonanie, 
z~ ~wI.ązek SoV:le~kl p.oslada. już .teraz możneść szybkiego pod­
OIeSlema stopy zyclOwe], ale ze rezym uchyla się od tego w imię 
odległych, przyszłych celów. Niektórzy studenci nie ukrywali 
goryczy .z pow?du braku wolności politycznej, roli policji i bez­
pł.odnoścl swoich uc~uć na ten temat. Równocześnie jednak 
Większość zdradzała nt ezdolność przemyślenia jakiejkolwiek alter­
naty.wy. w ~tos~nku do istniejącego systemu. vV istocie, miałem 
wraz.eOle, ze Większość wyobrażała sobie możliwość przeprowa­
dzel11a znacznych reform (które w oczach reżymu uchodziłyby za 
wy:vr?towe) ,za,~sze w ramach samego systemu. NiektÓrzy nie 
chCieli łą~zyc wlOy za ~kscesy pr~eszłości, przeciw którym się 
bun~owa!J, z .syst.eme~ Jedno-partYjnym lecz zadawalali się myś­
lą, ze o?p~wle~zlalnost< za ~szystko złe obciąża Stalina. Wyda­
wało .ml. się, ze nawet, najbardziej krytycznie usposobieni nie 
zdołah l11gd): przemyślec grll:ntownie sweg o krytycyzmu do osta­
tecznych wmosków - tak jak ów student, z którym dyskuto­
wałe:n rolę. obrony w procesie. Najwięksi nawet malkontenci 
przyjm<;>wah za prawdę tezy propagandy, że Finlandia napadła 
?a ROSJę w 19;39 rok~, że Pol~dniowa Korea była stroną ataku­
jącą w 1950, ze partia komunistyczna w Ameryce została zdła­
wio~~, nie mówiąc już o stereotypowych uwagach na temat sy­
~uacJl Murz'ynów w St~nach. To wszystko znowu nie zmniejszało 
Ich pra~vdzl\vego. podZIWU dla amer)'kaóskiego życia i ulegania 
urokOWI wszystkIego, co amerykańskie. W rezultacie odniosłem 
wrażenie, że f~z.a n~)l1-konf~rmizmu, c~oćby ostra w wielu wy­
pad~ach, rozwieJe Się StOpOlOWO z chWilą, gdy ci młodzi ludzie 
obejmą odpowiedzialne stanowiska w życiu i zatroszczą się o swą 
r<;>lę "': ~p<?lcc~e!l~twie,. <;> swoje kariery osobiste i rodziny. Tym 
memDlej, Istntenie taklcj postawy i fakt, że miałem możność na 
ten tcmat dyskutować, wywarły na mnie jedno z mocniejszych 
wrażeń w czasie tej podróży. 
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. ~ił~. kont~astu sta~sze pokolenie wydał.o :ni się znacznie 
ostr?ZnleJsze, ze zrozumiałych powodów, a ntekledy jakby boją­
ce. ~Ię kontaktu ze mną. Nawet w takim wypadku, jak to miało 
ml~Jsce w Charkowie, gdy pytałem o jakąś ulicę, starsi ludzie, 
~on~nt?wawszy. się, że m?wi~ ~ c~dzozie~ce~, prz~rywali wy­
JaśOlema krótkim usprawiedliwieniem: "Ja nie tutejszy" i od­
dalali się. Tak samo w pociągu; nawet gdy nikogo więcej nie 
było w przedziale, unikali absolutnie wszelkich dygresji politycz­
nych. Były naturalnie i wyjątki. 
. . Antysemityzm wydał mi się wciąż jeszcze poważnym czyn­

nikiem w sowieckim życiu. Przede wszystkim jest to opinia sa­
m?,ch Zydów i wielu uskarżało się nie tylko na "okres grozy" 
między 1948 a 1953 ale i na teraźniejszość. Niektórzy narzekali 
na dyskryminacje przy staraniach o zatrudnienie; wszystkim za­
pewne nie podoba się identyfikacja "Żyd" zaznaczona w dowo­
d~ch osobistych, które należy okazywać w hotelach, przy stara­
niach o pracę i przy wielu innych okazjach. Ten stan rzeczy 
utrudnił, notabene, proces asymilacji tych, którzy woleli być 
uważani za Rosja n niż za Żydów. 
. Nie miałem sposobności natrafi ć na objav.-y uczuć nacjona­

hstycznych, choć zachodzi wszelkie prawdopodobiellstwo ich 
trwania. Jedynym wyjątkiem była Gruzja, gdzie uderzyło mnie 
J;rzekonanie Gruzinów o wyższości nad Rosjanami, podkreślanie, 
ze są starszym, kulturalniejszym i subtelniejszym narodem, oraz 
cały odrębny charakter ich zachowania. Równocześnie nastroje 
antystalinowskie wydaly mi się w Gruzji słabsze niż gdzie indziej: 
przeciwnie, można było wyczuć, że og-ólnie Stalin jest dalej po­
pularnym bohaterem dla wielu Gruzinów, a pomniki i obrazy 
jego widoczne są nadal na każdym miejscu. 
. Poziom życia w Gruzji robi wrażenie wyższego; potwierdza­
j~ to i Rosjanie - a chęć reżymu do wyrównania go, przyczy­
nić się znowu może do wzrostu mitu Stalina. Z drugiej strony, 
w innych częściach Związku, dostrzegałem szczyptę nastrojów 
antygruzińskich, może właśnie z powodu Stalina i Berii (o tym 
ostatnim zresztą Gruzini nie chcieli mówić l). 

Większość spotkanych, nawet ci najbardziej krytykujący 
zdawałoby się antysowieccy, szczycili się międzynarodową po­

zycją Związku, zwycięstwem w wojnie i rozwojem przemysło­
Wym. O ile chodzi o życie codzienne, to nawet na jba rdziej roz­
Roryczeni jego poziomem, przyznają cztery zdobycze systemu : 
bezpłatne wykształceni e , darmową opiekę lekarską , szerokie udo­
stępnienie wywczasów i zrewidowa ne niedawno ustawodawstwo 
? emeryturach (które wywołało rzeczy,-\- i ście duży poklask dla re­
zymu). Większość ludzi , z którymi rozmawiałem, była święcie 
przekonana , że wszystko to są zupełnie bezpł atne usługi i nie 
k~awała sobie sprawy z tego, że płaci się za ni e po~rednio wy. o-

lin podatkiem obrotowym i niskim poziomem życi a . 
. Muszę dodać, ż, ba rdz9 dodatnie wrażenie zrobiły na mnie 

WySiłki zaszczepienia w masach zainteresowań kulturalnych : 
wsz.ędzie są muzea, galerie obrazów, domy sławnych pisarzy , 
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itp., i wszędzie imponują lłumy prostych ludzi, robotników 
i włościan, gorliwie się do tych i.nstytucji garnących. Nie widzia­
łem podobnego zjawiska ani w Zachodniej Europie, ani w Ame­
ryce. 

Po~iom życia jest w dalszym ciągu niezmiernie niski i gorszy 
mz sobIe wyobrażamy. Mieszkania, choć tanie (15-45 rubli mie­
s~ęcznie za izbę) bardzo biedne i przepełnione, płace nislcie (prze­
clętn~ .zarobku robotnik<;l 600-800 rubli miesięcznie, rolnika jesz­
cze Ulzsza) w zestawieniu z niezmiernie wysokimi cenami arty­
kułów konsumpcyjnych: jaka taka koszula 180 rubli damska 
kombinacja 280 rb., najtańsze ubranie 800 rb., dobre' do 2.000 

rb., itp.; kurs wymiany 4 rb. - I dol. US. Wielu ludzi, jednak, 
nie zdaje -gobie sprawy z tego, że to polityka finansowa rządu 
tak obniża ich poziom życia, a przypisuje to przede wszystkim 
dwu ~zynnikom : zniszczeniu wojennemu i ekstensywnej "pomo­
cy" , - laką rzekomo Sowiety dają Polsce, Czechosłowacji, Chinom, 
1t~. Okoliczn~ść tę wzmiankowano mi wiele razy z widoczną 
wiarą w altruistyczny charakter sowieckiej polityki. Jeśli idzie 
o żywność, to wydaje się, że nie brak surowców, natomiast bar­
dzo drogie są takie artykuły jak tłuszcze i niektóre gatunki 
mięsa a czasem w ogóle nie można ich dostać. 
. Obs~~tor~ z zewnątr~ uderza szczególnie, w związku z p<r 

zlornem. zycla, Jaskrawa ruerówność społeczna, panosząca się 
\V Sowietach. N a tle niskiego poziomu ogromnej większości 
tym bardziej uwydatnia się .i bije w oczy istnienie mniejszości' 
któ:a ma si~ względnie dobrze. :vrniejszość ta obejmuje artystów: 
wyzszyc~ ?fIC~rÓw (wśród nich oficerowie marynarki najbardziej 
upodobOla,ą Się do swych zachodnich kolegów i uważają się za 
wyżej stojących od innych broni), profesorów (stosunkowo lepiej 
płatnych niż amerykarlscy), i wyższe szczeble biurokracji partyj­
nej. i administracyjnej. Wszyscy ubierają się znacznie lepiej, 
mają własne wozy, dbają o wygląd dzieci, jedzą w tych restau­
racj~t:.h c,? i cudzoziemcy, a nie. we wspólnych stołowniach, p<r 
drózuJą pierwszą klasą, ltd. To Jest ta klasa ludzi, którą spotyka 
się w modnych miejscach kąpielowych a la Soczi. Toteż, tam 
właśnie, na Południu, nierówność ta objawiła mi się w sposób 
najbardziej jaskrawy. Podróżując statkiem jadłem w restauracji 
pierwszej klasy z wielu sowieckimi pasażerami, którzy mogli so­
bie na to pozwolić. Jedzenia było w bród i to dobrego,poda­
wano napoje i większość popijała kaukazkie wino przy posiłkach. 
T>:mcz~se~ za~az naprzeciw :estau~acji, za oknami, na pokła­
dZie wI~zlało Się tłum robotUlków I chlopów, trochę żołnierzy, 
wszyst~ch tych,. których stać było tylko na zapłacenie krzesła, 
spędzających dWie noce i dwa dni na powietrzu, jedzących z pa­
c~el~, obwiniętych gazetami, śpiących w ubraniach, bez my­
cia Itp. 
. Tym niemni~j, nawet w o~liczu takiego przykładu niektórzy 
l ~~ ~awet. Ską~lO~d krytyc~Ul~ nastawieni do systemu, dowo­
dZIli ze SOCjalnej Dlerównoścl nie ma W Związku Sowieckim po­
nieważ ~rodki produkcji nie są własnością żadnej poszczególnej 
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klasy. Byli oczywiście i tacy, w.śród nich równi~ż ~omIL?iści, 
któ~zy okazywali duże ~ak~opotaUl~, gody. w odpo'~ledzl na IOda­
gaCJe .o wrażenia, wymlenlałem między lUnyIllI nierówność spo­
leczą. Naturalnie, najbardziej sobie .z ~iej zdawal~ sprawę i naj­
bardziej nad nią boleli ci, którym Się zle powodzIło .. 

W dziedzinie wrażeń politycznych uderzył mOle przede 
"Wgr:ystkim rozłam, który wy~aj~ się zacho?zić ~iędzy procesami 
natury politycznej a samym zyclem. Br~ml .to nieco.. paradoksał­
~ie, jeśli się zważy, że totalitaryzm implilw)e scale~le str01;y p~ 
lItycznej ze społeczną, a właśnie demokracJ~ c~chuJe oddzIeleAle 
domeny państwa i społeczeóstwa. I rzeczywiśCie, w pew.nym ~a­
knesie życia w Sowietach może się wydać wysoce ~,upobtyczruo­
ne" . Hasła polityczne widzi się ,~~zędzie, "ag:ltpunkty'.' są 
gęsto rozsiane, wszechQbecność partll odczuwa Się na kazdy~ 
kroku . A jednak, równocześnie wydaje się! że ludność mało ~~e 
Q stronie politycznej i jeszcze mniej się o Olą troszczy. Podobrue, 
znajomość samej historii Sowi~t6w jest. b~rdzo ~ragm;ntarycżna! 
Ilawet wśród studentów. Ta IgnoranCJa I. obojętn<:śc • obywa~l 
w stosunku do procesów natury politycznej stano~l~ zródło~iły 
reżymu operującego w ~par~iu o. stosunk?~O . DJeltcz?ą elitę· 
Spośród tej elity wyłaniają Się polttyczne h?le. 1 deCYZJe, ~ we­
wnętrzne jej konflikty nie koniecznie prze':!lkaJą w.tkankl spD­
łecz-eństwa. Inteligentnl studenci, z którymi rozmawlałe.m, zd.ra­
dzali zupełną nieznajomość takich spraw. jak znac~eOle z.ml.lłll 
personalnych w sl~.ładzie Centn~lnego .Koml,~e~u, .przYJm~\,:ah. me: 
chanicznie fakt zbioroweg-o klerowl11ctwa l Ole rozróznlah roli 
i specyficznej ~lityki różnych leaderów. ~tosun~k ludności do 
kierownictwa partii nosi w ogóle cechy oboJętnoścI, choć na tym 
tle na przykład Chruszczow (ironicznie przezywany kukurudzni­
kiem) wydaje się wz~udzać zn~czni.e mniej r~J?ektu niż Moł?~o.w. 

Znaczne przemiany wyd~ją Się zac~odzlc w samy~ zy~lU. 
Odnosi się to w szczególnOŚCI do ?gó.lneJ. atmosfer~ .. ~Ie mo~na 
oprzeć się wrażeniu, że ludzie czują Się l11eco pewl11eJ l odro~lOę 
Swobodniej. 'Widzi się to i n.a odcin.k~ ~ontakt.u z cudZOZiem­
cami. Jest faktem, że pewna liczba Wlęznlów politycznych zosta: 
ła uwolniona i albo rehabilitowana albo wydalona d? śt."0dko.weJ 
ĄzjL Projekt nowego ustawodawstwa karn~o przeWidUje ZWięk­
Szone gwarancje proceduralne, choć przepisy .art.. 58 .(zd.rada 
stanu. agitacja kontrrewolucyjna, itp.) pozostają .DleZ01lel11<?ne. 
Propaganda polityczna w sztukach tea.tralnych, z. ery StallDa. 
zaczyna ustępować miejsca problemom ogólnoludzkim... • 

Najwięcej tendencji do rozluźnienia .kontroli t~WI, Jak ~Ię 
zdaje w mlodszym pokoleniu, szczególl11e wśród lD~elek~uahs­
tów. 'Wielu z nich żarliwie wierzy, że przeszłość Się Ole po­
wtórzy, jakkolwiek na pytanie, co temu m~e . ~rzes~ko,dzić. 
Wskazują tylko ogólnikowo na "dt;ch~ nar?du . 1 r le wld~c zu­
pełnie, aby biurokracja WYWierała )ak lkolwl~k \~pły~v w kierun­
ku liberalizacji reżymu. PrzeciwOle, wy.daJe Sl~? .ze główny~ 
przedmiotem jej troski jest otrzymywa l11e premll lutrzymaOle 
Swej uprzywilejowanej pozycji. \IV każdej rozgrywce politycznej 
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biurokracja opowiedziałaby się zapewne po stronie przeciwników 
zmiany. 

W samej strukturze politycznej przemian szczególnych nie 
ma. Wzrosła rola partii w komperrsacie za zmniejszoną działal­
ność MWD. Partia dokłada teraz usilnych starań <fuy wzmocnić 
swe kadry członkowskie rekrutacją robotników przemysłowych 
i chłopów. Nieproduktywność biurokracji jest nadal plagą syste­
mu i objawia się na wszystkich szczeblach życia, choć czynione 
są kroki aby zmniejszyć proporcje urzędników do robotników 
produkcyjnych i uprościć system przesadnie rozgałęzionych kon­
troli. Znikoma jednak decentralizacja biurokracji przyczynia się 
do dalszego wzmocnienia roli partii jako jedynego regulatora 
wszystkich aspektów sowieckiego' życia. 

Nie jest wykluczone, że, z biegiem czasu, przemiany na 
szczeblu życia zaczną odbijać się na systemie politycznym, lecz 
na to, w najlepszym razie, trzeba jeszcze długo czekać. Z dru­
giej strony należy przyznać, że obecny reżym wychodzi na spot­
kanie pewnych aspiracji ludności, zwłaszcza przez częściowe roz­
luźnienie terroru. Spot)ka się to z mieszanymi uczuciami -
nadziei lub pesymizmu u bystrzejszych, a ostrożnej obojętności 
w masach. 

W każdym razie dziś jeszcze w życiu sowieckim nie widać 
niczego, co mogłoby przeciwstawić się całkowitemu monopolowi 
władzy kierownictwa pa rtii. Dopóki ten stan rzeczy trwa mało 
jest prawdopodobne aby mógł być naruszony totalita rny cha­
rakter systemu. 

ZbiglLie~v K. BRZEZINSKI 

Cambridge, Mass., 15 października 1956. 
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Literatura emigracyjna 
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ANKI ETA " K U LTU RY" 

Związek Pisarzy Polskich na Obczyźnie uchwalił na W al­
nym Zjeździe w Londynie, w dniach 20 i 21 październ ika rb., 
następującą uchwałę ; 

"Wobec wydarzeń rozgrywających się w .Kraju, p.isa­
rze polscy na ob.czyźnie, na waln~m ze?ranm.'ID dnta~h 
2 0 i 2 1 paAdziermkf!' 1956 .rokt~ stw~~rdz~1l/: raz.1~szcze , ze 
celem ich, jak r6w mei: .cal~1 emtgracJ1 .p~llty~zlle~, 1est prz)'­
wr6cenie Polsce pełne1 me podle gloscI, ! te1 słuzą sprd.~lJ1.e . 

Pisarze polscy l l/:cr;ą się '?l 'yś lą i se:cem z narodem pol~ 
skim walczącym o wyzwolente, skład.a1.l/: hołd .tym , co pa.dll 
ofiarl/: tyranii i prcemocy . . Postana.wl.aJ,! dolozyć, 'li!sz~lktc1t 
'W'Vsilk6w , aby krew polsklch boowmkow. WOl110SCl m~ Po.­
sila na m arne, ale wolała do wolnego śWUlta o sprawledlt­
wość dla Polski. 

Do póki Kraj naS8 pozostaje w polit'yc:mej ,n~ewoli i po.d 
rosyjs kl/: przemocą, pisarce polscy ?1a obczycnte, r:.god117e 
ze swą uchwalą c 1947 roku. winili nadal powstrzymy~vat. 
sit! od wszelkiej współpracy z instytucjami IW!1tro!ow~nyml 
przez władze fotalistyczne . Zasada ta oboW1l1;zule pisarzy 
em igracyjnych jako warunek skutecznego udzwlu w wa.lce 
o wyzwolenie, dopóki nie będcie w Kraju rzeczywistej 'U)(l l­
ności slo'wa i dyuku . 

Jednym z podstawowych warl/llkó'w tej wolTU?ści, jest 
dopuszccenie do Krajt~ książek i inllych ~v'Y~a~I~~ct~v pol­
skich i obcych, drukowanych w wolnym ś'U'lecle . ~ 
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Za uchwałą Związku Pisarzy głosowali: St. Baliński, Al. 
Bregman, J. Bujnowski, M. Czuchnowski, M. Danilewiczowa 
J. Kisielewski, Sto Kossowska, J. Kowalewski , M. Kukiel St: 
Legeżyński, Józef Lisiewicz, T. Lisiewicz, :\1. Łysakowski: H. 
Naglero\~a, Z. Nowakows~i, J. Ostrowski, Br. Przyłuski, Ju!. 
Sakowskl, Tad. Sułkowski, T. Terlecki, Ign. \Vieniawski, St. 
Zahorska, prof. Żółtowski. 

. Przeciw uchwale głosowali: Z. Broncel, J. Czechowicz­
Mleroszewska, J. Mieroszewski, J. Jiemojowski. 

tv strzymal się od głosu: Vv'iesław Strzałkowski . 

Na J 13 zarejestrowanych członków Związku Pisarzy za uch­
wałą glosowało 23-ch. Trzeba przy tym wziąć pod uwagę, że 
szereg pisarzy - nawet najwybitn iejszych - do Związku nie 
należy. 

Problem jest zbyt ważny, a g-rono osób uchwalających 
zbyt przypadkowe, aby powyższa rezolucja mogła wyrażać opinię 
literatury emigracyjnej. Redakcja "Kultury" postanowiła więc 
przeprowadzić ankietę wśród pisarzy, którzy bądź nie uczestni­
czyli w \\'alnym Zjeździe, lub do Związku nie należą. Odpo­
wiedzi napływają do chwili oddania numeru na maszyny, wobec 
tego drukujemy obecnie jedynie odpowiedzi, odkładając omówie­
ni~ do nun~eru stycznio~\'~go. Odło~enie omówi.enia ankiety wy­
daJe nam SIę tym bardzIej celowe, ze Walny Zjazd Związku Li­
teratów krajowych odbędzie się dopiero w bieżącym miesiącu. 
Może na m to pozwoli uchwycić nurt całej współczesnej literatury 
polshiej. 

J eźe li weźmie się pod u wagę czołową rolę, jaką w Polsce 
odegrała literatura w ostatnich czasach i jakie ogromne z,adania 
stawia przed nią naj bliższa przyszłość - wag a, jaką do jej roz­
~?ju pr.zywiązujemy, oraz niepokój, jaki wywołują w nas próby 
Jej zg laJszaltowania czy wykorzystania, zarówno w kraju jak i 
na emigracji - staną się dla czytelników naszych zrozumiałe. 

Podajemy odpcnviedzi 'w porządku alfahetyczllym: 

Ąna'~zcj BOBKOWSKI (Guatemala). SolidaryZUję się całkowicie z uch­
wałą ZWIązku Pisarzy Polskich na Obczyźnie z dnia 20 i 21 paźdZIernika. 

. S~oro nie mogę pu~l ikować w Polsce tego, na co ja mIałbym ochotę, 
Ole WIdzę powodu przyjmowania łaskawych ofert druku tego, na co miała­
by ochotę cenzura partyjna tam. 
. A :bo 5lę pali,. a}bo s ; ę nie pali; trochę palić lub trochę nie palić 

me mo~.na. ZagadnIeme druku w baju w obecnej sytuacji jest z tej samej 
ka!egoT.II . . S)'stem .. blałc:-cLarne" jest prostacki i reakcyjny, nie mniej wy-
9aJe mI SIę IŻ są sytuacJe, w których - niestety - nie ma innego wyjkia 
I w tym szczególnym wypadku jest on jedynym, jaki pisarz emigracyjny może 
PYZYJąć. Ułatwi. to klasyfikację nie ty;k~ p. Mier?szewskiemu, ale i wiel­
~Iemu o~łamowl J?<>te~cJalnych czytelmkow w kraJu, którzy z komuniunem 
I rząda~1 GomułkI mają tyleż wspólnego, co zamordowani powltańcy w Bu­
dapeSZCIe. 

LITERATURA EMIGRACYJNA A KRAJ SI 

Maria CZAPSKA (Maisons Laffitte). Z uchwałą ogłoszoną przez 
Związek Pisarzy Polskich na Obczyźnie nie zgadzam się. Uchwa!enie jej 
prze~ grupę pisarzy londyńskich, bez upr~ed!liego porozumienia się z (lisa­
rzaml polskimi, rozrzuconymi po całym ŚWIeCIe, bez przeprowadzenia jakiej­
kolwiek Z nimi dyskusji to metoda co najmniej niedemokratyczna, a co za 
tym idzie uchwala ta nie obowiązuje nikogo poza tymi, którzy ją uchwalili. 

Zgadzam się ze stanowiskiem .. Kultury" sprecyzowanym w N-rach 
9/107 i 11/109, przez J. Mieroszewskiego i Zd. Broncla. 
. Autorowie drukujący swoje prace w kraju pow!nni honoraria s~oje w kra­
JU zostawiać; bronię jednak prawa przekazywanIa tych sum nie tylko na 
rzecz instytucji kulturalnych, ale wspierania tymi pieniędzmi ludzi prywat­
~ych, przedstawiających wartość kulturalną dla społeczeństwa, a nie nale-­
zących do kasty uprzywilejowanych, żyjących więc w stałym niedostatku. 

Do jednego zasadniczego punktu, który wysunął p . Mieroszewski spro­
buję wnieść poprawkę. 

.. W pierwszym rzędzie wydanie krajowe winno być zgodne co do joty 
z oryginałem - pisze Mie!Oszewski. - NIe można akceptować żadnych 
skreśleń redakqjnych, 'komentarzy', czy wstępów". 

Co do komentarzy i wstępów, mających na celu wypaczenie sensu 
książki lub specyficzne jej naświetlenie - zgadzam s ię; ale zgodność co do 
joty z oryginałem należałoby jeszcze przedyskutować. Przecie Sienkiewicz 
I ~eromski wydawali inne wersje swoich książek w Krakowie i w Warsza­
WIe. ..Pamiętnik poznańskiego nauczyciela" został nawet całkow icie prze-­
r?biony plZez autora na niemieckie stosunki. Poezje Mickiewicza i Kra­
SIńskiego wychodziły w Warszawie i Wilnie scenzurowane, miały jednak 
5W.oją wartość dla młodzieży pod zaborem rosyjskim nawet w tej okaleczo­
ne! postaci ... Dlaczego teraz - pisze mi przyjaciel z Pols.b - skazywać 
bałą młodzież na kompletne odcięcie od literatury emigracyjnej, kiedy można 

y choć jej czę~ć, lub częściowo wydać ją w kraju?" 

k 
. Zdaje mi się więc, że każda ksi~żka wartokiowa napisana w wolnych 

'ratach może stać się dobroczynnym zaczynem w Polsce, nawel o ile byłaby 
wydana czękiowo, ze skreśleniem pewnych ustępów lub rozdziałów, doty­
cząc}ch. obowiązującego do dziś, wiadomego taDU. 

Skreślema powinnyby być poczyniooe za zgodą autora i możliwie la,. 
znaczone w wydaniu krajowym. 

Przy okazji wspomnę o zastanawiającej niechęci, a nawet upartej wro­
!!Ości, z jaką niektóre środowiska emigracyjne odnoszą się do kulturalnych 
lDstytucjj w kraju: redakcji, wydawnictw, akade.'Tlii ił!;> ... kontrolowanych 
przez wladze totalistyczne" . Smutny ten objaw zastanawia dzisiaj, kiedy 
~ontakty z ludźmi z kraju są liczne, rói norodoo i całkiem swobodne. Że 
Instytucje te są kontrolowane jak i cały naród, cały kraj - o tym wiemy, 
a!e wiemy dziś również, że ich bezpartyjni, a na\vet nieraz partyjni kierow­
nICY, są Polakami takimi jak i my, a w każdym razie stojącymi bliżej spra.­
k~ polskiej ~nizel i ,?y, I?o k.ilklJ!lastu la.ta.ch odcięcia. od kraju, Po.Iakami, 
torych ce:e I dążellla zblegaJi) SIę na llIeJednym odcmku z naszymI. 

. WiloU GOt'VIBROWICZ (Buenos A ires). Nie będę odpowiadał na 
ankIetę - obawiam się, mianowicie, że została rozesłana zbyt wielu "pi­
sarom". Moim zdaniem, powaga tych zagadnień iest odwrotnie proporcjo­
na na do ilości osób, biorących w nich udział. 
1: .. t:>i5arz" ... no tak ..... Pisarzem" moma nazwać od biedy każdego, 
to .. PIsze". Ale zgódźmy się, że pisarz z prawdziwego zdarzenia zaczyna 

SIę Łam gdzie się zdobywa rzeczywiste istnienie duchowe, zapewniające słoW'J 
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istotny rezonans. Takich pisarzy mamy na emigracji, według moich przy­
bliżonych i raczej optymistycznych obliczeń, pięciu lub sześciu. 

Co do mnie, nabiedziłem się niemało aby mój głos znaczył coś więcej 
niż ta jedna kreska, której przysporzyłby w głosowaniu. Oświadczam z całą 
megalomanią: nie będę dewaloryzował mojego głosu, uczestnicząc w proce­
durze. która jakość rozpuszcza w ilości. 

Ażeby jednak moje przeżycia w następstwie owej sławetnej uchwały 
Związku "Pisarzy" nie pozostały nieznane. pozwalam sobie przekazać 
w trybie konfidencjonalnym poniższy, ściśle prywatny, passus mego dzien­
niczka. Pod datą .. wtorek" zanotowałem: 

• ,Dla ludzi bardziej oświeconych literatura to jest treść; to jest to. co 
się pisze; to jest to, kim Gię jest; to sprawa żywa obcowania duchowego. 
Ale dla skryby literatura to przede wszystk:iem kwestia wydań. kontraktów. 
honorariów, debitu, słowem calego tego handelku gdzie książka staje się 
przedmiotem. jak but". 

"Ja pozostałem zagranicą ponieważ w Kraju nie ma wolności słowa -
ale teraz okazuje się, że i tutaj mi ją gwałcą nakazami dla kogo mam 
pisać i gdzie mi wolno szukać czytelników. Pozostałem zagranicą aby stąd 
oddziaływać na moich polskich czytelników w duchu mnie właściwym, lo 
jest w duchu wolności - czyż nie taka jest najwyższa racja istnienia pisarza 
emigranta? Ale zakaz: nie wolno l Czy zwariowali ? Czy może ubotaż? 
W chwili. gdy dzięki szczęśliwym przemianom politycznym w Kraju. wolne 
,łowo może na koniec przeniknąć na tamtejsze spustoszone tereny, gdy wresz­
cie komunizm zmuszony został do uchylenia lłolskiego okna na Zachód -
ktoś inny staje na przeszkodzie i nakłada nowy kaganiec. Kto;> Związek 
.. Pisarzy" w Londynie". 

"Głosowania, uchwaly, przepisy ... Śmierdzi to biurokracją i formalisty­
ką, zlekceważeniem życia literatury. Oto sprowadzanie pracy duchowej na 
poziom zaiste gremialny. Traktujecie to ordynarnie. jakby chodziło o pro­
dukcję książek - zapominacie, że łiteratura to cichy, poufny szept i tylko 
kilku, lcilku nielicznych ... Chcecie nas uszeregować. maszerować nami, uży­
wać do jakichś nacisków i demonstracji - ale zapominacie że my w kupie 
jesteśmy tylko bzdurą i śmiesznością - każdy z nas znaczy coś tylko gdy 
jest ztę)ełnie sam i nieskrępowany" . 

"Widzą tyłko "współpracę" z krajowymi firmami wydawniczymi -
nie widzą współpracy z życiem narodu, z rozwojem polskim, z polskim 
ciężkim i trudnym dojrzewaniem. I to zalllądanie do kieszeoi l Że niby. 
jeśli z~ą~am ,,":,ysokie zarob.ki, gotó~ b.lJb>:m. zn~~iękną~ w ~i ideol~gii: 
Ależ nIe Jestescle dostateczme sprytm l TakImI kIeszenIowymI inspekCJamI 
i papierowymi zakazami nic nie zdziałacie, artysta jest nieuchwytny i lotny, 
!pirilw fial ubi vult i zawsze się wam wymknie gdy będzie chciał. Gdyl",· 
ście byli nieco mądrzejsi (ale to pobożne życzenie) wiedzielibyście. że jest 
tylko jeden $pOs6b aby naprawdę przykuć i uwięzić pisarza: szanując go. 
I rozumiejąc jego sens, jego konieczności. Gdy trochę tej soli posypiecie 
na ogon ptaszkowi. nie uleci. Przyzwoitość, inteligencja i nieco polotu -
oto !tlucz do sytuacji. Ale tego właśnie wam zabrakło'. 

Przepraszajl!c za te przydługie zwierzenia. korzystam ze sporobności aby 
załączyć wiązankę ukłonów i pozdrowień. 

Z bigniew GRABO W SKI (Londyn). W liście zamieszczonym we wrze­
śniowej "Kulturze" przedstawiłem motywy jakie mną kierowały w latach 
1946.-1948 lciedy wyraziłem zgodę na przedruk mojej powieści w polsce 
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przez firmę prywatną ("Awir"), dostarczyłem rękopisu książki o Anglii śp. 
dyr. Jeleńskiemu z dawnego Wyd. św. Wojciecha i zamieściłem kilka szlci­
CÓW w prasie polskiej. 

Za stanowisko wówczas zajęte zostałem potępiony przez Zw. Pisarzy 
Pol. na Obczyźnie i 'z organizacji tej wystąpiłem w r. 194?; pomimo uprzej­
mych upr06zeń, które sobie wysoce cenię. do Związku Ole wstąpiłem, wo­
ląc odczeł,ać jak sprawy ukształtują się na kongresie PEN'u w Londynie 
latem br. Po tym kongresie powiadomiłem prywat~ie T yn,wna Telleckiego. 
~tórego wielką prawość oraz lojalność nauczyłem SIę oceOlać w czasie wo­
Jennej wsp6łpracy w jego piśmie "Polska W a1cz~oa··. że. niest.ety nie widzę 
~bu wstąpienia na nowo do Związl:u i że lepIej stWIerdZimy. że w tej 
mIerze drogi nasze ze Związkiem się rozchodzą· . 
. .Nie . ~jc;, . że .ieżeli nadarzy się sposobność wydan~a ,~ Polsce .tej czy 
Innej mOJeJ ksIążkI, dam na to placet; zaznaczyłem. ze Ole chcę zadnych 
honorari6w zagranicą, a gdybym nie miał rodziny w kraju, zrezygnowałbym 
z wszelkich płatności, tak wielka jest satysfakcja moralna pisarza jeżeli może 
Wrócić do swojego czytełnika. Uznaję stanowisko .. Kultury" co do sprawy 
h~norariów; podobnie jak i stanowisko zajęte w sprawie pisywania do czaso· 
PIsm krajowych. 
. Jest rzeczą dziwną. że pewne koła na obczyźnie nie chcą, zrozumieć. 
IŻ przez podkreślanie .. współpracy z reżymem" wytwarza się tylko sztuczne 
iunetim jakie rzekomo istnieje między rządem a narod"CJn. Polska 18-
wieczna żeglowała pod hasłem .. Polska nierządem stoi"; ale Polska. nie­
woli udowodniła sobie i światu, że .l'olska n i e rządem ~toi". Jest 
w Polsce naród. który z godną najwyższego podziwu silą woli, ofiarami. 
~ą lat stara się wywalczyć sobie samodzielny byt w ramach narzuconego 
ustroju, kt6ry istnieje i istnieć będzie mimo obecnego ustroju. Jeżeli 
Vi czymkolwiek możemy dopomóc temu procesowi, którego losy są dalej nie­
pewne, należy to okazać. Kiepski to lekarz, który martwi się z poprawy. 
chociażby chwilowej. w zdrowiu "acjenta. NiezaleŻlli pisarze nie ulękną się 
zakazów, kt6re podyktowane są albo niezrozumieniem sytuacji w kraju albo 
małodusznością; będą oni starali się znaleźć drogi wspólpracy nie z .. reży­
mem" ale z własnym, tak straszliwie doświadczonym narodem. 

Gustaw HERLlNG-GRUDZIŃSKI (Neapol). Uchwała Związku Pi­
~y Polskich na Obczyźnie z 20-2\ października br. powołuje się na po­
przednią niesławnej pamięci uchwalę z 14 czerwca 1947 roku. w której 
~terdziestu podpisanych imieonie pisarzy polskich przebywających na emi­
groacji zobowiązało się programowo "nie ogłaszać w pismach i wydawnic­
lw.ach kierowanych przez władze narzucone utworów swoich. dawnych i no­
.....ych ... 

Odmówiłem podpisania uchwały z 1947 roku i uzasadniłem moją od­
tnowę w .artykule ogłoszonym na łamach londyńskiego "Robotnika" (numer 
Za ~istopad-grudzień 1947). Pisałem w nim m. inn.: .. Uważam że uchwała 
~~Iązku Pisarzy jest a) niemoraIna. b) wynika z uproszczonego obrazu sytua­
CJI w kraju, e) opiera się na koncepcji ghetla kulturalnego na emigracjI. J) 
zrYWa pomiędzy nami i krajem jedną z ostatnich więzi duchowych i kultu­
roalnyc~" . 

Dzif, w dziewięć lat po tym pierwszym szaleństwie, moma by zapewne 
lIa określenie jego recydywy użyć zamiast czterech literek tylko jednej. ale 
la to znacznie bardziej dosadnej. Podjęcie tej uchwały właśnie w okIesie 
;t~terec!t <!ni które .wstrząsnęłI Polską" uważam p~zy tym dodatkow~ za 

law Dl ewlarygodne) ślepoty. Dla każdego kto chce I umIe patrzeć powinno 
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być już chyba jasne jak wielką rolę pisarze polscy w Kraju (ocknąwszy się 
ze strachu i ogłupienia terroru stalinowskiego) odegrali w przygotowaniu 
.. coup" Gomułki. Programowe odcięcie się nawet od tych nikłych możli­
wości przerzucenia do nich pomostu z emigracji jabe otworzyła odwilż (z~­
gadnienie drukowania w Kraju dotyczy w praktyce tylko paru piJarzy emI­

gracyjnych) wydaje mi się naprawdę grubo więcej niż lekkomyś:ne. 
jestem za wykorzystaniem każdej sposobności drukowania w Kraju na 

warunkach: a) nienaruszalności tekstu, b) nie przyjmowania w żadnej posta­
ci honorariów. Szczegółowe uzasadnienie tego d~iego warunku wykraczało­
by poza ramy odpowiedzi na ankietę, która - jak głosi zaproszenie redak­
cji .. Kultury" - ma być .. lakoniczna". 

Sądzę że mam wyjątkowe prawo do powiedzenia tego co powiedzia­
łem jako niezainteresowany osobiście w całej sprawie. jedyna książka jaką 
napisałem na emigracji ( .. Inny Świat") nie ma dziś najmniejszych szans uka­
zania się w Kraju. Byłoby jednak niepoczytalnością z mojej strocy, gdybym 
sam oświadczył publicznie że lo ja nie zgadzam się na jej wydanie w War­
szawie i udostępnienie czytelnikowi krajowemu w innej formie niż ta jaką 
rozporządzam obecnie (to znaczy przemytu nielicznych egzempłarzy). Nie 
podpisując uchwały, oskarżam tych którzy nie chcą lub nie mogą wydać 
mojej książki w Kraju. Podpisując j", zwalniam ich w ogóle z problemu. 

Kamieniem filowficrnym uchwały Związku Pisarzy jest, jak. widzę , 
.. bew polskich bojowników wolności wołaj"ca do wolnego świata o spra­
wiedliwość dla Polski". jeśli ktoś wierzył jeszcze 20 paździemika w cu­
downe właściwości .. wołania do wolnego świata", to po rewolucji węgier­
skiej musi pomyśleć o innych drogach .. skuteclllego udziału piJarzy emigra­
cyjnych w wake o wyzwolenie". 

Aleksander HERTZ (New York) . W przekonaniu moim uchwała Związ­
ku Pisarzy Polskich na Obczyźnie została przyjęta bardzo lekkomyślnie i w 
dalszych konsekwencjach może być ty lko szkodliwa. jest dla mnie rzeczą 
oczywistą, że pisarz emigracyjny powinien wyzyskać wszelkie możliwości 
- o ile tylko ma pełną gwarancję, że słowo jego będzie w kraju wydru­
kowane tak, jak było napisane - d la nawiązania bezpośredniego kontaktu 
z czylelnikiem w Polsce. Dziś jest to szczególnie doniosłe. Z tych wiado­
mości, jakie otrzymuję z kraju, wynika, że czytelnik właśnie tego oczekuje 
od pisarza emigracyjnego. jak czytelnik ten skomentuje londyńską uchwałę -
łatwo sobie wyobrazić. 

Najzupełniej przeto solidaryzuję Się ze stanowiskiem. jakle w tej $pra­
wie zaj/(ła .. Kultura". 

Paweł HOSTOWIEC (Bem). Leży przede mną na stole przedmiot 
zmartwienia, niby uprzykrzony list od komornika. donoszący. że "jestem 
winien", że .. mam obowiązek" itd. Najchętniej nic bym na to nie odpo­
wiadał. Prawo do milczenia wydaje mi si/( w tej chwili równie cenne jak 
prawo głosu. Listy tego rodzaju dają jednak do zrozumieni·a, że nie zgła­
szając w określonym terminie sprzeciwu uznaj/( milcząco moją winę i przyj­
muje wynikające stąd zobowiązania. 

Od kiedy piszę do druku uważam, że powinienem zachowywa~ pewną 
niezależność, nie być nikomu nic winny, unikać starannie sytuacji, w których 
pisałbym pod przymusem, bo papier zaczerniony pod przymusem jest maku­
laturą. To było główną przyczyną, dla której znalazłem się i pozostaję na 
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emigracji . Tym żywiej odczuwam w tej chw!li Pn:y~oś~ pis~nia pod przy-
musem, w sprawie w której zachował~ym. najchętmej mllcze~łe: . 

. Tym uprzykrzonym listem ko~om .. ka . jest uchwała londynshego zWlą~1ro 
Pisarzy na obczyźnie z 20-21 pazdzlernlka 19?6. Uchw~ła . ta, powołuji!c 
si.ę na poprzednią uchwałę z 1947, ?słasza bOj~ot prze~slę~lOrs~, wydaw­
Dlczych i czasopism krajowych. Taki sens boWiem zdaji!, s~ę mlec słow~: 
"pisarzy polscy na obczyźnie winni nad~1 powstrzymywac SIt; od w~~elklej 
współpracy z instytucjami . kontrolowanym~ przez władze ,totahstycz~e . 

Przyznaję, że zagadmeDle dru~owa~la swyc~ u~oro~ w !uaju . n!lstrę: 
czać musi emigrantowi wiele wątphwoścl.' na .ktore me w~dzę zadne) jasn;J 
odpowiedzi. In dubiis liberlas, wolno Wlę~ I;JlSarzom nale~ącym ~o l?ndyn­
skiego związku mieć ° tym własne zd~nie, I ~Ikt zap~wne n!e będZie Się o to 
spierał Rzecz jednak w tym, że ZWiązek Ole ~waZ3l swej uchwały za de­
cyzję wewnętrzną, ważni! dla zrzeszonych w mf!1 pisarzy, a!e c~clałby . na; 
rzucić ją ogółowi pis~.rzy na emig!.~cji. IntenCja .taka z~aje Sl~ wynl~ac 
z. samego sformułowama uchwały. ~noszę o ty~ I stąd, ze - JakkolWiek 
mezrzeszony - otrzymałem od ZWiązku tekst tej. uc~wały. Mogę to roz~­
mieć tylko jako wezwanie do podporządko.wam~ Się .Iub ?~ zgłoszema 
sprzeciwu. Pisz/( więc pod przymusem, bez z.adnej prz~jernnoscl , .powstrzy­
mując się od grubi a~stw. jak gdyby~ odpo~lad.ał na hst ko~ornika. 

Nie mam na razie powodu do zajmowama .Slę .~ym men tum. uchwały. 
Nikt nie proponuje mi drukowania czegoś w kraju, I Ole ma~ nadających . Slę 
do tego celu rękopisów. Przypuszczam. jednak! że propozYCJa taka sI?rawlła­
by mi mniej kłopotu niż uchwała ZWiązku . pisarzy. Mógłbym. na nie o.sta­
tecznie nie odpisać, powiedzieć, że mnie nie ma w .domu. Nie wyobra rem 
sobie, aby propozycje z kraju redagowane były. w tonie q.uitte. ~u dou~le lub 
przyjmowały milczenie za zgodę. Mógłbym WięC odpowIedzlec na me bez 
Przymusu, to co uważałbym za stosowne. . . 

Uchwała związku pisarzy nie zostawia mi t~j swobod>:, I?rzema,~:ając 
do mnie językiem dekretów i rozporządzeń: .. pisarze. .. wmm nadal ... 
.,zasada ta obowiązuje pisarzy" . .. . . . . ... , 

Nie biorę tego dekretu zbyt tragiczOle. Sami autorzy jego mus!eh .ml~ 
świadomość, że ubierając swą wypowiedź w gro~e~kową formę ~b!erają .lej 
autorytet, jaki mogłaby mieć ich umotywo~~na op!ma. Uch,,:'ała Ich jest. WięC 
ćwiczeniem stylistycznym na temat acU;mms.tracYlny ... rodzajem s~czedTlnow­
skiej "ustawy o należytym przyrządzamu plerogow lub marzemem kandy-
data na gubernatora . . . . 

W tekści e tym - nawet me branym na seno - uderza przykro naiwne 
Przekonanie że sprawy literackie można zalatwić przy pom?cy d~retów, 
rozporządze6 czy postanowień związków literatów. Zlu~zen:a ta~le ~ogą 
tnieć dyktatorzy i. ic~ urzędni~y .od . spra\~ kultury,. ~Ie n}~ .htera~1 mający, 
być może, w pamięcI to co mowl! nlegdys ChapełalO o rozmcy mJędzy pro-
cesami sądo~ym.i i literac~imi. ., . 

Wreszcie me mogę Się pogodzlc z faktem, ze tym mentors~o-rozka~u­
j~cym tonem związek londyński zwraca . się 1? kolegów, z któr:tmJ łączy I~ 
Piętnaście lat wsp61nego pobytu ~a emigracJI. ~arody po~bawlone w?l~oscl 
P?wierzyły swym pisarzom zad.arue tak ~ażne .. tru~ne, ze muszą mJec do 
Olch odpowiadające tym zadaniom zaufanie. Nie WIdzę zresztą nikogo, Ido 
tniaJby tytuł do wydawania lm rozkazów. 

• 
Związek pisarzy motywuje swe zarządzenia ich użytecznością. w wa.1ce 

o niepodległość. Przestrzega.nie zasad dekretowanych . J:!~ez ~~Iąze.k l~t 
.. Warunkiem skutecznego udZiału w walce o wyzwolerue . jezeh Więc SI/( 
i<:h nie przestrzega, nie walczy się o niepodległo6ć. 
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.Arg~enty. powołując~ się na użyteczność są zawsze wątpliwe. O tym 
ł-tęK°kaz~ uzytec

l 
zne moglby bez, blędu. sądzić tylko ten kto ZDa pIZySZ­

os. to !lle ma epszyc.h argumentow, me może uważać swego zdania za 
~~, .an! nar~.ucać go ~nnym. W chwili gdy nawet na Kremlu dopuszcza 
SIę IStnleme r~znych, ~rog prow<ldzących do rocjal izmu , związe~ .pisarzy 
mó~l~y ~spaDlalC?myslme wybaczyć nam przypuszczenie, że i do niepodle­
głOSCI rózne drogI mogą prowadzić. 

Przeci~ druko~a.niu. się w baju ~rzemaw!ać mogą różne argumenty; 
ten, Lna kto~y powołUje SIę uchwała ZWIązku pIsarzy, wydaje się najmniej 
przex.onywuJący. 

. y; uchwale pisarzy jest. coś z. at,:"osfery m.obilizacji podporządkowl1ją­
ceJ .11.ter<lt~rę sprawom dommemaneJ UZ:>:teczDOŚCI doraźnej . Ale czy rozkaz 
moblhzacYJ,ny. wydany z Londy~u do pIsarzy emigracyjnych jest czymś, co 
by w sposo~ Istotny mogł~ przecIwstawIć się mobilizacji literatury pod dykta­
t~rą p!oletanatu ~. Co~olwlek, ~ t~ sądzić, w uchwale loodyńskiel1o związku 
me WIdać zapoWIedZI wolnoscl hteratury W przyszłej Polsce niepodl~ej. 

• 
Za . wsz~stJcic~ czasów literatura z~jd?,,:,~ła się pod uciskiem cenzury. 

wymykaJąc, SIę probo~ podpor~ądko~~ma Jej ce:lom UZDanym za użyteczne 
przez trranow czy tez przez wlększosc obywateh. Wolność literatury stresz­
czała .S!ę zawsze. ~o tego, <;zego W ty<:h ciasnych nieraz granicach pisarze 
~traf.J1 dokonać I 1.le z. swe) potrzeby me.zależności zdołali przekazać czytel­
mkom .. Na uch~lallJe SIę od"przymusu Ole ma recepty, jak nie ma jej na 
talent I wy~b!azDlę. Mnogosc pro~a~zącyc~ ~o te?o drog sprawia, że po_ 
stulat woln05cI, zwłaszcza w matem hter<lckle), posl<ldał zawsze pewną nie. 
określoną sz.erokość i skrajność. Posłuchajmy co mówi o tym Seneka który 
za pano.wanya Nerona .przemyślał tę sprawę. W list<lch swych Senek~ przy­
t~cza hIstonę M:uc~łlll:,a, który - gdy zachorował i lekarze przepisali mu 
dl!!tę - uzn~ł ! z~ .zycle podpo~ądkowane wskazówkom lekarzy jest pozba­
wloo.e god~os<:I, I ze od~yskać Ją może tylko przez samobójstwo. Niewielu 
sta":'la .sweJ mezależn~ścl tak. ~ysokie wymagania; jeszcze mniej liczni po­
trafIą Im sprostać. NIe potr.ahł tego być może i sam Seneka. Ale tylko 
w tym sJo:aJnym sformu!owamu ~?Iność posiada magiczną siłę .przekazywaną 
z J?O.ltole:ma w poko!eme. l!~a~a!my, abyś~y przez kompromIsy z użytecz­
noscHł I taktyką me okrOIł. Jej do rozmIaru rzeczy malej, nie wartej 
zachodu. 

• 
Literatura z natury swej nie poddajc się reglament<lcji, i kto tego. pró­

bował, ~a~ił kontakt z rzeczywistości~ i schodził na manowce. Przykłady 
tego ~lbfltuJą ~a .że!azną zasłon.l!. O~ kiedy wymyślaniem norm i przepisów 
~Ia PISllfZY zaJę!. SIę także, ~mJ~rancl, można je znal.eźć i ":' najbliższym 5'1-
sle<!ztwle. Mam tu na lT!Ysł. me tylko uchwałę ZWIązku pIsarZy, ale także 
projekt zespołu .. Kultu~y ~głoszony w w~eśni~v.:ym numerze tej ostatniej . 

.Cz.ytamy.tam, m. m., ze. "autorzy errugracYJm w Ż<ldnym wypadku nie 
p~wmm pn;YJ~o~~ć honoranów w dewizach .... Dlaczego'? Przyczyn jest 
~Iele - naJwazmelsze możn~ sformułować następuJąco: zapas dewiz w kraju 
Jes.t bardzo ~ał:>:. Brak d.ewl~ .uniemożliwia zaop~.trzenie bibliotek, czytelni 
umwersytecklch ltd. w ksIążki I prasę Zachodu ... 

Argument ten rozbraja naiwnością. Książek zagranicznych brak dziś za 
*elazną zasłoną - ~ ta~że w bibli?tekach i czytelniach większej części kra­
JÓ~ ~achodu .- me. z bra~!1 deWIZ, lecz z J>?wodu miejsca, jakie Icsiążka 
zajmuje obealle w hIerarchII potrzeb, ustalonej przez urzędy przydzielające 
?ewizy. Im~rterzy innych towarów znajdują łatwiej argumenty przekonywu­
Jące urzędmk6w o niezbędności wwożonych artykułów. Nih nie broni inte-
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resów czytelnik.ów. W urzędzie skarbowym książka stoi nieśmiała i zaw~ty­
?zona, nie mieszcząca się w skali ogólnie uznanych użyteczności. Prócz tego 
Jednym z JlJ8.jważniejszych argumentów wysuwany,s:h przecIw handlowi z .dy\:­
tatorami było to, że ci ostatni, w zamian za swe twory, chcieli kupować 
tylko sprzęt służący do wyrobu broni. Przypuszczenie więc, że zaoszczędzone 
n.a honorariach autorskich dewizy zużyte będą na zakup książek, nie po­
'lada żadnego prawdopodopieństwa. Cel ten można by osiągnąć chyba tylko 
wówcus, gdyby autorzy, otrzymując honoraria w dewizach, obracali sami 
!e os~atnie na zakup książek dla uniwersytet~w i bibliotek h<ljowych. Ale 
I takle załatwienie nastręczałoby różne wątpJ.wo&cJ. .. 

Spraw tych nie można załatwić przez żadne formuły ogólne, bo każdy 
rękopis .tawia inne wymagania. j;,.k wreszcie mają postępować autorzy, któ­
rych rękopisy nie znajdują ani wydawców ani czytelnik?w na emigr<l~ji, ale 
~ogą znaleźć jednych i drugich w kraju? Czy przez rohdarność z ZWiązkiem 
PISarzy mają przestać pisać, czy też, idąc u projektem zespołu "Kultury". 
!'Iają się zrzec honor<lriów, sk~adając w te~ s~só~ skromną ofiarę !la dozbr~ 
JeDle Nassera czy inne zagramczne prz«:~s ! ~wzlęcle bl~ku w~ch~nH:l!o'? !?aJ­
lny temu pok6j. Ani próby reglamentaCjI hteratury eml.gr~cYJneJ, am pubhcz­
De dyskutowanie tej sprawy nie mają sensu. Wydaje rru SIę, że sprawę ewen­
tualnych stosunków z przedsiębiorstwami wydawniczymi w kraju najlepiej 
był?by pozostawić samym <lutorom, którzy spędzili z nami piętnaście lat na 
emigracji i potr<lfią się obyć bez nianiel" 

Wacław IWANlUK {Kanada). Chciałem na wstępie zaznaczyć, że 
kilwsze czu~em się członlci~ Związku P isarzy, a po w)jeźd~ie do ~anady 
ontak.t m6J z Zarządem Ole ustal. Przypuszczam, że WIelu mnych ~)JSarzy, 
przebywających poza Anglią. czuło tak samo jak i ja. Przy dobrej woli 
~.organizacyjnej uc~ciwości ~ą? m.ógł projekt ~c:hwaly: przesłać do ~szyst: 
Ich członkow ZWIązku. Mogł rownleż z łatwosclą prOjekt ten opubhkowac 

wp ~ismach. polskich i p!osić o. odpow!edź ~sz>:stJcic? pisarzy na ~igracji. 
onl~waż J~nak. te~o me ~o~lł, uw~am, ze me mIał I?raw~.,~ pierwszym 

zdanIU uchwały użyc wyrazema: "PIsarze polscy ea emIgraCji . 
Gdybl! po pierwszym niedopatrzeniu, kierowała zakonspirow<lnym w 

Londynie Związkiem dobra wola, to zgodnie z przyjętym zwyczajem Zwią­
zek powinien był ogłosić tekst powziętej uchw<lly z wyjaśnieniem, dlaczego 
Zostali pominięci pisarze spoza Anglii. Wyjaśnienie takie było konieczne, 
~dy~ uchwała włącza i występ~je w imieniu ,:pi~arzy ,EOlskich na.emigracji'.'. 
a nIe Związku Pisarzy polsICJch czy londynsklch. Tego rodzajU "łapanie 
?usz" jest raczej chwytem azjatyckim i ilustruje tylko niezdrową atmosferę, 
laka panuje w środowisku 10ndYliskiej emigracji, a o pisarzach którzy uchwałę 
Po\yyższę powzięli mówi,. że w momencie tym. byli tylk~ n~ezdrowymi poli­
tykIerami, bez uszanowanIa dla swego zawodu I powolama pIsarza. 

Treść uchwały, tak niedemokratyczna z ducha i god~ąca. w. inte~esy kul­
tury .połskieh kompromitująco wykaz~je, że: wielu z nas, Jeżel! me ~lększoŚć. 
Wynlc»ło z Polslci jedyny Ideał ustrOjU pohtycznego, streszczający SIę w czte-­
lech znanych literach: BBWR, temu ideałowi ślepo służy i dalej go umaje. 
Powoływanie się w tych w<lrunlcach na wolę natodu i przelaną krew jest 
CZczym i nielicującym pisarza komunałem, wywołuj_t cym na twar~ch tej 
kz~ści pisarzy, k.t6rzy podczas ostatniej wojny służyli Krajowi z bromą w rę-

u, smutny grymas. 
W odpowiedzi mojej. ograniczonej miejscem, nie mam możliwości by 

i~~azać §Iec>atę i opłakane skutJci, jakie ~chwala powyższa może w \>rzysz: 
OSCI wywołać. Grono, które podpIsało Ją wykazało, obok zupełne) swe, 
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Ole~yciowoscl, brak zrozumienia dla kultury polskiej, która powinna być 
zwląza.na z narodem, piórem pisarza, wbrew politycznym zakazom i prze§la­
dowaDlom. T rzooa pamiętać, że siła biologiczna narodu, obserwowana na 
~alszą ~tę,. wychodzi zawsze zwycięsko z zapasów politycznych, a od­
zegnywame Się w trudnych momentach od narodu jest zwykłym aktem !.lIDIO­

bójstwa, o tyle tragicZtlym, że zubożającym piśmiennictwo polskie. 

. . P.S.: Wypowiedź moja dotyczy raczej .strony merytorycznej I me wy­
jaśma powodów narodowo-politycznych, dla których nie zgadzam się z łl'eŚcil! 
uchwały, ale na to trzeba więcej miejsca i czasu. 

Aleksander JANTA (New York). Postanawianie aby .. krew polskich 
!>oj~ików wolności nie poszła na marne ale wołała do wolnego świata" 
It~ . .Jest frazesem tak pozbaw!onym wszelkiej szansy pokrycia ze strony pod­
PIsUjących go kolegów po piórze, że nie przestanę się dziwić jak można 
było z tego rodzaju deklamacji robić deklar.1.cję programową. 

Pierwszym obowiązkiem emigracyjnych pisarzy, których cel życia olere­
śłooy został (z. apodyktycznym wykluczeniem wszystkich innych) jalc.o służ­
b~, ' .. w ~prawle pr.zywr?cenia niepo~łegłości P~lsce", powinno być oczy­
wIscle plelęgnowame między sobą mepodległoścl myśli, a co za tym idzie 
!Wórczej ~wo~ody .poszukiwa.ń, ro~z~ań, eksperymentu, dyskusji, krytyki 
l .polemlkl. NleoboJętl!a ~ tej sytuacJI jest także sprawa poziomu, na którym 
mepodległość wspommanej substanCji życia narodowego mogłaby się i umiała 
wypowiadać. 

W!adomo ju~, ~e ani twórczości ani życia pisarzy nie sposób regulować 
ukazami. Z~gadm~me~ z którym próbuje załatwić się uchwała niedawnego 
~ alneg~ Zjaz~u Jest Jednym z tych, które dotyczą wielkich moralnych kon­
fl . .Jttó\~ I 'podzlałó~ ~aszeg~ czasu. Mechaniczne rozstrzygnięcia J rozgra­
Dlczema .me mogą I me .. po~Inny b~ć stosowa~e wobec tego rodzaju zjawisk. 
!endenc{e regla:nenta<:jl p!sarzy, Jak to wiemy z doświadczeń w Rosji 
I. w Po sce, . konczą Się meuchronną klęską. Mogę zgadzać się z taktyką 
me drukowania. w ~~aju, aż pó~i nie będzie dopuszczona do niego książka 
wydan~ na. em~gracJI, ale uznając ten zabieg odcinania się od możliwości 
wy~aDla książki w Po!sce jako jedną z metod działania na jej korzyść, 
chcI~łbym traktować takie sformułowanie według należnej mu proporcji i mia­
ry, J~ko zaleconą, bo ~ve~ług pew~y~h opi~ii lepszq drogę do osiągnięcia 
pełne} s~o,b~y, a-'~ me Ja~o kam:en probler<:zy, według którego ma się 
postanawlac I sądzlc kto z pisarzy jest prawowierny, a kto zdrajca czy też 
odstępca. 

.Wydaje mi się że. kto znalazl się na zachodzie w częściowym choćby 
wymku . wlaSflych dOŚWiadczeń, przemyśleń i rozeznań, nie ma zamiaru ani 
n,,: ch~llę rezygn~)\~ać z prz~wilejów wolnego wyb?ru. i w<?lnych wniosków. 
CI ~torzy na takle} podstawie dochodzą do rozurruema najlepszego interesu 
SWOjego narodu (me bez tego aby chcieli rozumieć także interes narodów 
~nych) repre~entują na ye~no w~żniejszą dla przyszłości pozycję, niż ci 
k~6rzy s~onm s~, pod~ac. SIt; presJI raz rządu, a raz zarządu, próbującego 
pl~arz<?wI zastąplc sumu:me J brać za jego zbiorową postawę ideową odpo­
WiedZialność, wszystko Jedno czy w kraju czy na emigracji. 

Janusz ./ASIEŃCZYK. (Londyn). W powzięciu 'Uchwaly ZWIązku Pi­
urzy Polskich na Obczyźme z dnia 21 października 1956 rolu nie bra--
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~ -udziału, jak nie miałem nic wspólnego z uchwałą z roku 1947, z.ata­
Z~jącą członkom Związku drukowania w Kraju (w czasie powzięcia tej 
pierwszej nie byłem jeszcze członkiem Związku, a następnie jawnie ją 
twalczałem na zebraniach związkowych). Chociaż nie prowadzę obecnie żad­
nych pertrutacji z jakimkolwiek wydawnictwem w Polsce w sprawie prze­
dr~ku moich książek i w najbliższej przyszłości zamierzam w tych kwestiach 
zajmować stanowisko wyczekujące - ze względów zasadniczych nie solida­
ryzuję się z tą częścią uchwały z dnia 21 października rb., która mówi o nie­
druk?waniu w Kraju utwor~~ autoró~ ;migra;yjny~h. Talent jest naj.bardziej 
osobistym darem OpatrznoSCl, czy, jeslt ktos wolt, natury. Nikt Ole może 
Pozbawiać artysty prawa osobistego dysponowania tworami swego talentu, 
a. artysta, który bądź dobrowolnie, bądź też pod presją. otoczenia, wyrzeKa 
Się tego prawa na rzecz innej osoby lub grupy.> popełma .artystyczne samo­
bójstwo. Pobieranie przez pisarską organizację zawodową uchwał, pozba. 
wiających członków naturalnego prawa - i obowiązku - osobistej decyzji 
w sprawach ich twórczości uważam za groźne nieporozumienie. Nieporozu­
mienia takie w niczym jednak nie zmieniają prawdy o osobistej i niezbywal­
~ej odpowiedzialności pisarza...artysty za własną twórczość i za rozrządzanie 
Jej owocarni nawet w okolicznościach, gdy na decyzję jego mają wplyw 
CZynniki pozaartystyczne. 

K.A. JELEŃSKI (Paryż). Uchwala Związku Pisarzy Polskich na Ob­
fYŹnie jest przykładem politycznej schizofrenii. Wystarczy poddać ją po­
leżnej analizie: 

"Wobec wydarzeń rozgrywających się w Kraju .. .'· JiL!.;ich wydarzeń} 
Odpowiedź na to daje tylko data uchwały: 20 i 2ł październik, to dni 
~łskiej bezkrwawej .. rewolucji", dojścia Gomułki do władzy, oporu wobec 
~S.S.R., próby likwidacji stalinizmu. I 

.. Pisarze polscy lączą się myślą i sercem z narodem polskim walczącym 
o wyzwolenie ... " A więc chyba ze studentami Politechniki, robotnikami Że­
rania, komitetem warszawskim Partii Komunistycznej, większością Polaków 
Popierającą Gomułkę. 

"Postanawiają dołożyć wszelkich wysiłków aby krew polskich bojowni­
ków wolności nie poszła na marne, ale wołała do wolnego świata o sprawie­
dliwość dla Polski ... " Zapewne krew ofiar stalinizTmJ, krew robotników Po­
~nania ... Wydarzenia" z 20 i 21 października wydają się wskazyw.ać na to, 
z~ krew ta istotnie nie poszła na marne. Mało z tym mają wspólnego polscy 
Pisane na obczyźnie - jeszcze mniej wolny świat, który pozwolil na mor­
derstwo Węgier. 

"Dopóki Kraj nasz pozostaje w politycznej niewoli i pod rosyjską prze­
~ocą ... " Celem .. Wydarzeń" było chyba właśnie zmniejszenie .. politycznej 
niewoli", poprzez ograniczenie .. rosyjskiej przemocy" w granicach geopoli­
tycznych możliwości. 

W Polsce nie istnieje dziś ani demokracja, ani żadne konstytucyjne, 
pr!lwne gwarancje wolności słowa, wolności społecznej, wolności osobistej. 
Nu~ wydaje się aby mogły one tam obecnie zaistnieć, ani nawet by nar6cl 
'WIski m6l!ł się o nie systematycznie dopominać, nie narażając Polski na 101 
f ęgier. Polacy tym niemniej dysponuja dziś znacznym marginesem wolności 
altycznej, kt6ry należy wszelkimi środkami starać się rozszerzyć. 

W knjach o ustroju parlamentarnym, opozycja współpracuje z rządem, 
g~y nakazuje to interes ogólnonarodowy. Podobn" rolę, moim zdaniem, po­
Winna dziś 5pełni.ać enigracia, nie tyle wobec rządu - 1u6r~ nie uznaje 
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i kt6ry je/o nie uznaje - ile wobec narodu, któl)" rząd ten z takich czy in­
nych wzg ~dów popiera. 

N~e spotkał~ ~n.i jednego J:'olaka z Kraju, nawet najbardziej wrogo 
llastaW:lOnego do l~tnleJącego ust~O!U, który by nie uważa! stanowis.ka ~wilt­
zk~ Plsa~zy Pol~klch nll Obczyzn~e. w sprawIe wydawanIa w Kraju kSIążek 
enugracyJnych pIsarzy, za całkowIcIe absurdalne. W grę wchodzi tu jeden 
tylko pro~I~, który s!usznie uwydatniła .. Kultura": ewentualnej zależności 
fmansoweJ pl.sar~a, ~htycznego ucho~źcy, od reżymu, który pisarz ten zwal­
cz.a.. D~)ponunaJąc .Slę o dopl!szczenle do Kraju - a więc chyba zakup 
w de:Wlzach - kSI,ą~ek polskIch .wydawanych zagranicą, Związek Pisarzy 
PolskIch na Obczyzme przechodzI. do porządku dziennego nad tym proble­
mem, w~chod~ąc chyba z za.łożenl~, że funty czy ~olary, wypłacane p:sa­
rzom em!wacYJnym przez erntgracyJnego wydawcę nie będą miały .. totalis­
tycznego zapachu, nawet gdyby pochodziły z zalcupów dokonywanych ma­
sowo przez .. Czytelnika" . 

Stanowisko .. Kultury" w tej sprawie wydaje mI SIę zarazem mDlej 
pretensjonaJne i bardziej logiczne. 

Zb.ignicw JORDAN. (Niemcy). Nie. jestem. pisarzem i nie należę 
do ZWIązku PIsarzy. PolskIch na O~~yźnle. ZabIeram głos ~dąc o to 
pros~ony, a sprawa Jest zbyt ważna I Istotna, by prośbę tę pominąć mil­
czeniem. 

Nie mógłbym solidaryzować się z rezolucją Związku Pisarzy gdyż 
w moim prz.ekoo.aniu j.est. ona :v~razem umysł~wości. utopij.nej, dla której nic 
w Połsce SIę nie zmlem dopokJ wszystko nie zmIeni SIę do gruntu. Nie 
d?strzega ~n~ procesów zachodzących w umysłach i w życiu w baju, istnie­
ma grl!P I sd, wśród których intelekt~al!ści, pisarze.i publicyści odgrywaj~ 
prz~uJącą rolę, p!ących ku rozszerzemu I ugruntowaniu suwerenności narodo­
~eJ, swobód osobJstych, w?lności słowa i myśli. Błędny stosunek do wspom­
~Iany~ proces<?~ prowadZI do J>~radoksalnego wniosku, iż ich ignorowanie 
Jest ~~}skutecznleJszą metodą walkI o .. przywrócenie Połsce pełnej niepodle­
głokI . 

pr. Ja~wiga Jl.(RKSZUS-T.oMASZEo/SKA (Toronto, Ont.). for­
mułuJ'Jc mOJe stanowIsko w sprawIe drukowania w kraju. przyjmuję, że za­
mteresowallle autorów tą sprawą jest motywowane: 

l. Chęcią ~poznania czytelnika w kraju z twórczością emigracyjną; 
2. ZdobYCIe czytelnika (nie zaś rynku) krajowego; 
3. Wytworzenie pomostu pomi~dzy emigracją a narodem (nie reżymem) 

w kraju. 
Z uwagi na to, stanowisko Związku Pisarzy uważam za zbyt sztywne. 

Niemniej pogląd Zespołu .. Kultury". który uważa, że <lru~owanie w baju 
jest możliwe, o ile honoraria byłyby wypłacane w kraju, w złotych, uwa­
~ za nie d~ przyjęcia. Indywidualne sytuacje rodzinne mogą sprzyjać przy­
J~IU tej drogI, wiążąc pisarza w stopniu nie mniejszym niż honoraria dola­
rowe. jednocześnie dawałoby to reżymowi do ręki atut pozyskania dla siebie 
pewnych pisarzy. 

Wydaje mi się, że jedyną formą umożliwiającą dziś drukowanie w ba­
J':', byłaby deklaracja Związku Pisarzy czy nawet zespołu pisarzy, zrzelcająca 
SIę praw autorskich w śensie honorari6w krajowych w jakiejkolwiek bądź 
Eomue. Deklaracja taka musiałaby Lawierać .klauzul~, że jakiekolwiek defor-
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1IlOwanie tekstu autorskieao pociągnęłoby za sobą cofnięcie umowy. Umowa 
taka l,1lusiałaby obo~iązy~ać nie tylko do chwili d0.p:,szczenia do baju wr: 
dawlllctw errugracYJnych (patrz - uchwała Zw .. Plsarzy), lecz do chwlJ. 
przeprowadzenia w kra~J całkowicie niezależnych I demokratycznych wybo­
rów. 

Zajęcie takiego s.tanowiska I!s~ęłoby d.wa ni~ezpieczeństwa. z~iązane 
z drukowaniem w kraJu: uzależllleme mateTlalne pIsarza od czynlllkow ba­
jowych, jego wpływ na twórczość itp. oraz koniecz,:!ość pe~~aktacji z firmami 
wydawniczymi czy pismami, działając~.i w myś! Instr~cp ~:ży~u. . 

jednocześnie uważam, że: w sy~aCJI obecnej bardzl~J ~I~ kIedykolWIek 
powinno się zwrócić uwagę I energIę na to by 'PrzynaJmllleJ stam pIsarze 
~gracyjni mieli przynajmniej. pod~!awowe warun~i ~yciowe. urnożliW!ające 
Im niezależn'J twórczość na emIgracJI, bez oglądalll8 SIę na mew'łtphwle po­
nętne propozycje Itrajowe. 

Jan KOW ALfK (Mountain View, Calif .• USA). Y' moim przeko­
naniu uchwała ZPPO wychodzi raczej na złe Polakom zarnteszkałym w Kra­
ju, umiast im pomagać. Budowanie mostów czy choćby skro.mn~ch ldade~, 
jest ci'Jgle ~ZCZt;, ~j~ciem ~ard~ie.i dal~~owzr~ZIl~m, a~l1~eh .~nożenle 
.. żelaznych kurtyn I wznoszellle wlez. z koscI, sło~loweJ. Ist!1leJą tez zrwo~ 
problemy, w do których nie ma różlllcy zdan nuędzy Krajem a EmigraCJą· 
Czy taka separacja jest wskazana w badaniach i dyskusj~ch nad np. gra­
nicą Odra-Nysa, jest rzeczą nad którą warto si~ zastanOWiĆ . 

Maria KUNCEWICZOWA (New York). Zrezygnowawszy po woj­
nie na rzecz j. Parandowskiego w Warszawie z przewodnictwa Pen Kl1lbu 
polskiego w Londynie, nie przystąpiłam do stow. pisarzy właśnie.z .powodu 
dogmatycznie jałowej postawy iaką ci Koledzy od ~ąt~u pr~YJęlt wobC;C 
spraw i ludzi w Kraju. Do. Ich uch",:,ał~ w prz.ed~lOcle., llIedrukowam& 
w Polsce nie zastosowałam SIę ~v 1.947 I D1t; .stosul'i SIę c!~IS... . 

Nie zgadz.am sit; jednak rOWllleż z opllllą .. ~ultury • ze me na!l;zy 
przyjmować z Kraju hooQrariów w walutach za~ramc;nych. W?bec pols~lch 
autorów zagro/lflicą stosowane są specjalne sb.wkl, ktore redukUją honorarIum 
z wysokiej sumy w złotych do bardzo l!Iał.eJ w dolarach! w ?~~tku pł~t­
nej, w wi~kszości wypadków, w trzy mIesIące po wy~anlU kSląZ~I, a WI~ 
właściwie po jej rozsprzedaży. W tych warun.k~c~ Ole są.dz~, ze~y .autqr 
potrzebował się wzdragać z przyjęciem tych uc.z~lwle zaro~lOnych pl~~IlI,<dzy 
od eswego naturalnego c~yte!nika. Tym ~ardzl~J, ż~ - J.ak w !'l~l~ ~­
padku _ decyzja zawarcIa kontraktów z flrman\l. krajowymI ':la kSI'Jzkl Plła­
ne przed wojną i na e~igr.acji, ~atem nie komumst~czne. poclągn~ła za soblł 
natychmiastowe pozbawleme mme zarobku w RadIO Free Eur.ope za prac~ 
także uczciwą choć literacko mniej poważną od tej, do której będ~ mogła 
Wrócić, licząc' na skromniejszy, ale dla mnie bardziej naturalny. dochód 
z k~rid. . 
. Należy I(rzy tym zaufać pisarzom, że, l) ic.h zgoda na drukowante w ~il­
lU ksi'Jżek pIsanych w atmosferze wolnoscI Ole oznacza zgod.y na. prz~ 
wanie stamtąd .. zamówień społecznych" na zada.ne temat~ I 2) ze z pie­
niędzy otrzymanych zagranicą znaczna część wrócI do KrajU w postaCI pa­
czek. 

Jako rzeczy oczywistej, nie potrzebuję podk;eślać . ~ej siły moralllej, 
któ!,! pisarz czerpie z rezonansu - choćby najbardZIej krytycznego -
w Kraju swojego jf;;Zyka . 
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M.B. LEPECKI (Brazylia). Uchwała Związku Pisany w Lorułynie 
z dnia 21 paździemika rb. stoi na stanowisku jak gdyby w Kraju nic się 
nie zmieniło, wskutek czego i Zwi,!zek nie uważa za stosowne zrewidowa­
nia swoich poglądów. Z takim ujęciem nie mogę się zgodzić. Z chwilą gdy 
w kraju powstał rz,!d, który, być może nazbyt nieśmiało, ale jednakże wkra­
cza na drogę honoru narodowego, gdy nasi koledzy-yisarze występują odważ­
nie w obrooie praw obywateli do wolności i gdy nikt im z tego powodu nie 
zaldada knebla na usta - nie mogę nie uznać, aby w naszej Ojczyźnie 
nic się nie zmieniło. Czy mogło zmienić się więcej? Wobec wypowiedzi 
Ameryki w zwi,!zku z wydarzeniami w Polsce w dniach 19-23 paździemika 
rb. (nie liczcie, Polacy, na żadną pomoc), wobec solidarnego stanowiska 
Zachodu nie uznawania naszych granic zachodnich - jak,! inną politykę 
mógłby prowadzić jakikolwiek rząd w Warszawie? Za stary już jestem aby 
zmieniać swoje przekonania społeczne, ale jednakże dość młody, aby zro­
zumieć nowy duch czasu i aby fojąć, że robienie grymasów do niczego nie 
prowadzi. Demokratyzację zacz,! Gomułka przeprowadzać w takich ramach, 
jakie mu warunki w bieżącym obecnie roku 1956 pozwalają. Czego możemy 
chcieć od rządu w Warszawie obecnie? Powstania jak na Węgrzech? Woj­
ny z Rosją? Niech nas Bóg od tego strzeże. 

Żądanie pisarzy loodyńskich dopuszczenia emigracyjnych wydawnictw 
i pism do kolportażu w Polsce jest słuszne i nie mam najmniejszej wątpli­
wości, że prędzej czy później Gomułka zakazy uchyli. Należyoto wa!czyć 
ale dlaczego robić to z zamkniętymi oczami. 

Dyscyplina ankiety nie pozwala mi sprawy omówić obszerniej. Może ktoś 
moją wypowiedź zrozumie opacznie. Niech tam. Jedno tylko chciałbym pod­
kreślić: nawet niebardzo idealna Polska jest moją Ojczyzną i nic nie może 
mi sprawić większej radości, jak najmniejszy bodaj promień nadziei, który 
dla niej zaświeci. 

Czesław MIŁOSZ (paryż). Do Związku nie należę. O co chodzi w tej 
uchwale n!e rozu,:"iem. Jest OM: w raż,!cej . dyspr~~cji ~o wy~arzc:ń 
w Polsce I w śWIecIe. W sprawIe drukowama w Kraju solidaryZUję S\l' 

całkowicie ze stanowiskiem .. Kultury". 

Tadeusz NOWAKOWSKI (Niemcy). 
"Dalej W polskiej nacie 

Siedzi Rejtan żaloJny po wolno;ci stracie, 
W ręku trzyma nóż, ostrzem zwrócony do lona, 
A przed nim leży Fedon i żywot Katona". 

Znowu mnie namawiacie 
do protestu, do podpisania uchwały, do zajęcia stanowiska, "do odcięcia 
się", do ,.zamanifestowania", ale tym razem, drodzy koledzy z Londynu, 
nie da rady: kalendarz nie pozwala, emigr<lcja nie powinna żyć na bakier 
z kalendarzem, to naprawdę nieprawda że czas stoi ..... miejscu ... Nie po­
płynie rzeka w górę - jak mawiał śpiewak Justyny - nie powrócą młode 
lata" '" Dosyć już tej heroicznej abstynencji, płyn,!cej ze zwykłej impo­
tencji! 

Nie będąc w dniach 20 i 21 października br. w Londynie, nie mogłem 
wziąć udziału w obradach związku pisarzy polskich na obczyźnie, ale wierz­
cie mi: gdybym był na Waszym soborze, glosowałbym przeciw uchwale. 
Dlaczego? Czy dlatego, że zmęczyło mnie już to stałe: .. Nie ,"? Czy dla-
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tego, że .. zdradziłem" i Ulczynam ~gle sądzi~, iż o?ecni ('Y1ac~iewi<;z 
l Wańkowiczem) się licz,!, a nieobecnI ("Terl~kl and .hls boys ) me maJą 
racji} Nie I Po prostu dlatego, że uch~aJa podjęta na F,I!lc~ley ~oad, ~ zre­
~~owana w stylu, ~tóry zwą ~ Kraju "drętwą m?wą '. Je:st mepokoj,!~ym 
sWladectwem (~ie pl~r~szym'l mest~ty!~ rosnąceg? IzolacJOI:llnnU srod~wlslr;a 
polsli:o-Iondyńsklego I Jego oa~alama SIę od Wls}y. ~rz~Jaclele, .. nie n~­
d'łżacie"! Uchwała Wasza me dostrzega przemIan, Jakle zaszły ostatnIo 
w .ży~iu polity~.ny.n i kult~alnym Kraju. Gd>:bL redak~?rzy uchwaly wczy­
tal! SIę uważniej w ostatme artykuły .. Nowej KultU:fy , .. Przegląd.u Kuł­
turalnego", .. Po prostu" (od bardzo bardzo dawna, me było. nad WIsI,! t~ 
ŚWietnie redagowanego i żarliwego .pisma!) czy choc?y ... Z;ycla. Warszawy " 
~że by doszli do odważnego wi\!os.ku, ze ~k?'Pywame SIę pIsarzy londyn­
~k~ch (nie wszystkich) ~a gruncIe rejtanows.beJ uchw,aly l roku.I?47, Jesł 
luz anachronizmem. l ySlące młodych, odwaznych,. myslących patnotow.toczy 
dzisiaj w Kraju trudn,! i ry!ykown.,! w.alkę o polltJ<:zną" gospod~rczą I. kul: 
turaln'ł de-satelizację PolskI, o WI~,<:eJ su~ere~noscl ~ans~o~~j, o WlęC!?J 
demokracji {w .. demokracji ludowej ) .0 WIęcej sp.rawledhwosc~ społeczne.). 
o więcej świeżego powietrza w ł?dzl podwod~eJ. Zaraz mm~ grzeczme 
Poucz,!, że tam jest komunizm, totahzm, m,onopart~a, .c~nzura. y,hem ? ~ym, 
ale pamiętam równocześnie, że przed ~oJn,! mÓJ .oJCIec co kl~ka mIesIęcy 
Wędrował do więzienia za artykuły, plsa.!le przecIwko rządOWI, a . Czuch: 
~owskiego, zakutego w kajdany., kon~voJ,ow~no u nas w W?I~eJ~ Całej 
I Niq>odległej. Protestuję przecIwko Istnlenl~ Jaworzna, choc.laz I przed 
Jaworznem były u nas obozy odosobDlema; domagam .Slę ~olnych 
wyborów, chociaż i przed wojną fałszowano u nas wy?ory; WIe:", ~e pałka 
ohca czy rodzima - obie są z twardej gumy; z doś~ WIęC wst>:dhweJ wled.zy 
~zerpiemy naszą wolę walki o autentyczną wo!ność I demokrację . . N~turalme, 
Ze to co obecnie kiełkuie w Polsce, to dO?lero odgruzowywame zycla .po 
str:uzli.wej dew~stacji, j!lką st~lin~zm i bie~uty~m sJ?owodował we wszy.stkl~ 
dZleclzmach życIa połsklego, I, mestety, nlebhsko Jeszcze do urzeczywlstme­
nia tej pełnej demokracji i wolności, jakiej, najsłuszniej w świecie, doma­
gają się nasi stupro~entowi demok~ac.i w polskim Loodynie, a.le ~ czy t.e 
urOCzyste, niczym ś luby Jana Kazlmle12a, uchwały zWIi!Zku hteratow eml­
~racyjnych naprawdę pomagają społeczeńs~u w ~aju, .a !~aszcz,,: tym 
Jego wartościowym siłom, które znajdują SIę w pler~szeJ lmu ,:"alkl? -
oto jest pytanie. Obawiam .się,. że nie, gdyż dź~v:ęcz~ one,. J ~k ~łowa 
Poc:hwały lub na!!any, łaskaWIe k~erow.ane z wysokoscl emlg~acYJnej łozy n,a 
k.rajowy parter. Sam fakt , że em.lgraCja, z~wsze ~y!~o cnot.l~wa. przypatr~ 
SIę temu, co się dzieje w ojczyźme ( .. śledZI. baczme ) .. odbIja SIę nader.~: 
łoś.nie: na ka*~ej jej enuncjacj!. ~r.aflamy mlm,o. Ludzl~ w Polsce .są dZISIaJ 
laJ~CI ważnIejszymI sprawamI, . I1IZ ~ruk?wame czy .l1Ie-druko~aI.lIe garstkI 
ellllgracyjnych literatów w KraJU . NIe róbmy z .sleble Pę!?ka s\~lata. Uch: 
Wała jest wprawdzie przez?aczona na domo~y u~ytek bracl-exulow!, stano~ 
SWego rodzaju list pasterski do .czarn~ch ?Wlec, Ole chcącyc~ cho~zl.<: w reJ­
tanowskim zaprzęgu, .ale oba\>Iam ,Ię, 1.: gdyby przyp~dklem Jak:s "Żyd 
prze:mycił j,! w Litwę", gdyby: o~czyt!lno Ją w ~Vars~awle czy w ,KrakowIe, 
~uslałaby nawet wśród ludzI, zyczh~ych. el1:lIgr~<:JI, nawet wsrbd przy­
SIęgłych ~ntykomuni.stów nasunąc P?d.eJrzeme, ze. Jej autorz~ prz~bywaa. ~ 
l!ranlcą f'le ty lko CIałem. A p_rz~I,~Z w szystko I zawsze, jak SIę to mowI 
I PIsze, ,czynimy z myślą o KrajU ... 
A •• J::. w ogóle I~piej jest, ądy pisarze ?i ~ uchwalają, lecz pisz,! i .wyda j, . 
lYlnle! uchw,,:ł, wlęceLwarto~\Ow>:ch ksl,!zek. Dobrze by było,. gdY,by n~ 
l.asłll7.ony ZWIąZek w ondynie na Jed~ym .ze s\,,;,ych następnych zJ.azd?w ZAjął 
SIę wreszcie sprawą literatury na emIgracJI. NIe wystarczy POWIedZIeć lite­
ra~owi: ,.Jedenaste przykazanie Boskie. : n.ie wydav'aj _w Polsc~!". Mniej 
mOWlll.y o tym, czego nie wolno, '.1 wll~ceJ o tym, co too lub ow T orque-



ANKIETA .. KULTURY" 

mada czy T orąuematolek emigracyjny uczynić powinien, żeby ryby pływały 
Vi -..yodzie, a nie leżały na piasku, żeby pisarz naprawdę mógł być pis.arzem. 
a me tylko dorocznym uchwalaczem protestów, żeby mógł tworzyć i wyda­
wać na emigracji coś więcej niż tylko .. Historię Polski w dwudziestu czte­
rech obrazkach". 

A jakże, jesteśmy wszyscy pryncypialni i nieugięci, i w naszych .. zwar­
tych szeregach" nie ma hliego byłego urzędnika cenzury, który by nie chciał 
umrzeć za świętą wolność słowa, ale przecież i nasze niepodległe pielgrzym­
stwo ma swoich dr. Faulów. Gdy Vi zeszłym roku wysłałem do je(łnej z za­
służonych polsko-Iondyńskich placówek wydawniczych zbiór opowiadań, 
otrzymałem odpowiedź: "Instytucja nasza wydaje tylko takie ksiqżki, które 
pomagają żyć człowiekowi". Hm, a więc po to zostałem na emigracji i pa­
ram się piórem pod słońcem wolności? Przecież to samo, jeno z "innych 
pozycji ", mógł mi odpisać .. Czytelnik" w Warszawie w roku 1950! 

Swoją drogą, szczęśliwy ten Marek Hłasko I Nie ",isuje na emi!'Tacji 
i nie jest woln~ Tadeuszem Nowakowskim. W arcywolnym polskim Lon­
dynie nie wydałby swoich opowiadań. Natomiast w ujarzmionej Warsza­
wie uważany jest, i słusznie, za jednego znajzdolniejszych pisllfZy młodego 
pokolenia. Chociaż .. nie pomaga żyć człowiekowi". 

Maria ORZESZKOWSKA (Buenos Aires). Przykro mi że moje uwa­
gi w sprawie dotyczącej uchwały Związku Pisarzy Polskich na Olx:zyźnie 
nie spełniają słusznego warunku lakoniczności. List Pana jednak, z dnia 
6 bm. (z,a który bardzo dzięłuję) nadszedł dopiero dzisiaj, więc nie mam 
d06ć czasu by odpowiedzieć krótko. 

To nieco żenujące oceniać - z poważnego dystansu ostatnich przeobra­
żeń w Polsce - rezoluci~ powziętą jeszcze w ich nieświadomości. Tym 
bardzi'!j, gdy się ją kwalifikuje jako krok chybiony. 

Abstynencj.a od "wszelkiej współpracy z instytucjami kontrolowanymi 
przez władze totalistyczne", czyli mówiąc jasno - od druku tekstów emi­
gracyjnych w Polsce, nie wydaje mi się wcale "warunkiem udziału w walce 
o wyzwolenie", ani "skutecznym", ani w ocóle żadnym. Bojkot ma sens, 
o ile pozbawia stronę przeciwną elementów, bez których nie może ,ię on' 
obejść. T ymcz'asem strona przeciwna - regime - obchodził się dotąd iak 
naileoiej bez literatury emigracyjnej i z pewnością nie zawaliłby się wsku­
tek dalsze,lO braku nazwisk pisarzy opolskich z zagranicy na łamach prasy czy 
też półkach księgarskich w Warszawie lub Rypinie. Natomiast pisarze emi­
gracyjni chcą czytelnika w Kraju, a czytelnik w Kraju chce literatury emi­
gracyjnej. 

Literatura i pra~a krajowa podejmują duży wysiłek w kierunku demo­
kratyzacji życia w Polsce; starajac się zdobywać pozycję za pozycją w imię 
zasady: .. Lepiej coś niż nic". Natomiast Związek Pisarzy Emi~racyjnych 
mówi: ,.Wszystko lub nic" (co można by odwrócić w "lepiej nic niż nie­
wszystko"). usuwając się tym samym od udziału w rozgrywce toczącej się 
wewnątrz Kraju, do której, po raz pierwszy, ma pewne możliwości się 
włączyć. Co prawda, postanawia jednocześnie "dołożyć wszelkich wysil­
k6w, aby krew polskich bojowników ... wołała do wolne!lo świata o sprawie­
dliwość dla Polski". W tym jest pewna niewygoda. Polega na tym, że 
wołanie, by dotrzeć do uszu dla jakich jest przeznaczone, musi się oblec 
w dźwięki dla nich zrozumiałe - w slowo angielskie, francuslc;ie itp. -; 
czyli brzmieć poza marginesem literatury polskiej sensu stricto. O celOWOŚCI 
te'!o rodzaju wysiłku, podejmowan~o !>rzez niektórych z naszych pisarzy. 
nie potrzeba w ogóle dyskutować. Większość jednak. piue wyłącznie w języ-
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ku .ojczystym, i chodzi właśnie o to - co zrobić z tym nagromadzonym 
kaPItałem myśli i słowa polskiego. Czy rzucić go na rynki krajowe czy też 
nIe . 

. "Wpuszczą to tylko, co im będzie odpowiadać". Tak jest. To ich 
raCja .. Naszą, powinno być: "Oby wpuścili jak najwięcej, jak najmniej 
fałSZUJąc istotny stan literatury polskiej na obczyźnie" (sprawa skrótów ko­
mentarzy, .e~. in~ek~ów wszy~fkich dzieł danego ,pisarZ";l na pierwszej' czy 
~ os~tnleJ strome Itd). LukI będ'ł -:- muszą byc. UfaJmy (bo niby czemu 
nIe?) ze czytelmk kraJowy zrozumIe Ich wymowę. Należy również prze­
p.USZczać, że - po pierwszych skowronkach - społeczeństwo polskie będzie 
SIę dom~gać o więcej. Ale ... 

. .J. Mieroszewski, w wrześniowym numerze "Kultury" pisze: "Najbar­
dZI~l cha~akterystycznym rysem tego dialogu (tzn. rozmów z członkami dele­
g~cJI kraJowej na zjazd Pen-Clu"ów) był fakt, że my wiedzieliśmy o nich 
wle.le, ~ni <>. nas: nic'". Tru?no, rzeczywiście, domagać się o coś lub o kogoś, 
o klm ~Ię mc me wIe. WIęC należałoby SIę dać poznać, choćby i fragmen­
taryczme . 

Oczywiście, nie moina przewidzieć, czy infiltracja się uda, czy też 
~rz~słowiowy kurek zostanie przykręcony zanim otworzą się śluzy. Ryzyko 
IstnIeje, bezsprzecznie. Jeśli jednak pisarz X czy Y jest przeświadczony 
o waż~ości ,t~? co ma do zakom,!nikowania czytelnikowi w Kraju (tak 
w ~ensle trescI Jak fOJ?lY) dostateczllle mocno by to ryzyko podjąć - czyż 
rnozna mu tego zabromć? 
. Egzekutywa ~oralna uc:hwały jest wątpliwa, tak jak. wątpliwe są jej ra-

CJe. Pozwolę tu sobIe na pewIen horoskop odnośnie pisarzy świadomych i odważ­
nych, a więc tr.ch co się naprawdę liczą. W ich wypadku, kandydaci na 
d'zYkantów według. wszelkiego prawdopodobieństwa. oddadzą .swe teksty ~o 

ruku w P?lsce mlr1~o lub wbrew. uchwale. CI z mch natomrast, którzy SIę 
PowstrzymaJą, u.czYnIą to,. bo tak Im nak~że ich sumienie czy logika, a nie 
dlatego wca~e ze re,zol.uCja została poWZIęta. Wyglądałoby więc na to że 
uchwała trafIa w prożmę. 

~r~Slcie - ~bstrahując. na~~t od postul~tu niezależności pi s.arskiel' , 
~ własnIe ~latego ze ryzyko ~stmeJe: prakt~znlej by chyba było w ogó e 
zad~yc.h zbIOrowych uch\:-,ał. me uchwalać. Ten kij ma dwa końce. Bo -
- )eślr pan X~ zdecydUje SIę nil: "współpracę" .i przeinaczą mu jego oblicze 
!worcze,. to hanba spadme na mego samego, me na kolegów ze Związku, 
Wcale me dlatego że - uchwała. Tak samo by na nich nie spadła odyby 
u<,:hwały nie było. Natomiast, jeśli społeczeństwo w Kraju, które nie,;'ątpli­
WIe ,Pragnie sł?wa pols~iego z zagranicy -:- jak p~agnie noweso tchu każde 
skupIsko ludzkIe zamknIęte w od dawna meprzewletrzanym lokalu - oceni 
ukhwałę jako rodzaj patetycznych fochów, to zarzut dosięgnie całego Zwią­
z ~ wraz z peryferiami, być może nie tylko literackimi. Za zarzutem Zjłś 
$tOI rzecz przykra: zawód tych, których by się nie chciało zawieść. 

Cała ta sprawa, niełatwa i zagmatwana, wymagałaby szerokiej i szcze­
gólowej dyskusji, a to w celu by zainteresowani mogli zważyć, obok włas­
nych! również i argumenty przeciwne. Wszelkie zaś rezolucje o charakterze 
~reml~lnym, tak. ,!contr!l" jak i "pro", bar~ziej. je:;z~ze komplikuj~ sytuację 
I m.o~~" by lepIeJ trafIały w sedno, ogranIczaJąc SIę do skromnej nazwy 
"Opml1 . 

d . . M~ian PANKOWSKI (Bruksela). W Kraju, a nie na Emigracji 
r~eJą SIę ~z~ś najwi~ksze. sprawy \olaków . Tam, :a nie ~, zakołysała na~ 

ero nadzieJa noweJ WIosny Ludow. I tam, a me tu, pIsarze wybuchają 

5 



66 ANKIETA "KULTURY" 

żarliwym. demokratycznym patriotyzmem i razem z robotnik.ami torują trudną, 
przeraźliwie trudnił drogę do wolności. . 

Krew robotników poznańskich, której wymianą na międzynarodowe de­
wizy polityczne obiecuje zająć się Związek Pisarzy Polskich .~v Londynie, 
obrodziła już pierwszymi kłosami wolnoki. I nie tu, na ErmgraCJI - ale tam, 
w Kraju. Powzięcie więc w takiej chwili papkinowskiej uchwały przez wy­
żej wspomniany Zwijzek budzić może jedynie niesmak. 

Są bowiem chYli e tak wielkie, że nawet małość małych razI. 

józefa RADZYMIŃSKA (Buenos Aires). W chwili podejmowania 
przez Walny Zjazd Związku Pisany Polskich na Obczyźnie odnośnej 
Uchwały nie należałam do Związku - stwierdzić jednak muszę iż zasad-
niczy sens zgodny jest z moimi przekonaniami. . 

Rzekome rozluźnienie pętli, nałożooej na słowo w Kraju i penetracJa 
"odwilży" w szeregi emigracyjne, maj~ca .na ce.lu i~h. ro~bicie, - jest . tyl~o 
częścią z góry opracowanego planu pohtykl SOWIeckieJ, me zas zapoWiedzią 
istotnego wyzwolenia. 

Niemniej jednak wydaje mi się, że pisan emigracyjny, którego słowo 
może dojść do Kraju w formie nieskażonej - nie powinien pozbawiać się 
możliwości oddziaływania tego słowa na czytelnika w Polsce, gdyż to od­
działywanie może okazać się w walce o wyzwolenie bronią równie sku­
teczną jak uparta, rejtanowska twórczość emigracyjna. 

Henryk SCHOENFEW (London, Ont.. Kanada). W odpowiedzi na 
Pańską ankietę wydaje mi się, że: 

I. Literatura jest częścią kultury narodu i nikt nie powinien ze wzglę­
dów politycznych - a więc tylko doraźnie ważnych - odbierać Polakom 
prawa korzystania z polskiej k~ltury. Byłoby. to równie samowolne jak se­
kwestrowame skarbów wawelskich w KanadZie. 

2. Uchwała" może zastraszyć miemoty, ale prawdziwy pisarz nie 
będzie ;i~ oglądał na .. opinię publiczną". Ani Tuwima ani Mackiewicza -
z jednej strony - <lo Miłosza z drugiej nie odstraszyła woźba ostracyzmu. . 

3. Sprawa nie nadaje się do uogólnienia. Tak Wiele subtelnych zawI­
łości mieści się w każdym wystąpieniu pisarza, że tylko on sam może de-
cydować o losach swej pracy. . . . 

4. A praktycznie rzecz biorąc, cóż stoi na przeszkodzie pllacklemu wy­
daniu dzieł autorów emigracyjnych w Polsce, jeśliby taka rzecz była na rękę 
rządowi. . ... 

Z powyższych względów me Widzę sensu I celu w pubhcznych uch~a­
łach na ten tftllat i nie solidaryzuję się z uchwałą Związku Pisarzy PolskIch 
na Obczyźnie. 

l' 

Wacław SOLSKI (~ew York). Uchwał~ Wol~eg~ Zjazdu, .którą ~i 
Pan przesłał, jest tak mejasna, że trudno mi poWiedZieć, czy Się z mą 
zgadzam czy nie. Powołuje się ona jednak. na uchwałę. z )947 .roku. w~bec 
czego należy przypuszczać, że Walny ZJazd wYPOWiedZiał Się przeciwko 
temu, aby pisarze emigracyjni wydawali swoje ~siaż!ci w P.olsce. . 

Pragnę stwierdzić, że w roku 1947 wypoWiedziałem Się przeciwko ta­
kiemu stanowisku. Uczyniłem to w liście, przesłanym z Nowego Jorku na 
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I~e pani Stefanii Zahorskiej, którą jednocześnie upowaŻlliłem do głosowa­
nIa w moim imieniq przeciw takiej rezolucji. Kopię tego listu posiadam. 

.. Nie zrnieniłem od tego czasu zdania. Uważam nadal. że pisarze emigra­
~.YJnr nie powinni wyrzekać się możności wydawania swoich książek w Polsce. 
Waronkiem zawieranych umów musi być jednak to, że ksiilżka istotnie zo­
stanie wydana. W przeciwnym razie będzie oczywiste, że wydawnictwo nie 
kupiło ksiilżki, tylko jej autora. 

Pozostaje kwestia honorarium. Muszę przymać że nie wiem jak to 
~a1nienie powinno ~yć rozwiązane, <:hoć nad .nim ~y~lałem. Nie :wYdaje 
mi SIę w każdym razIe słuszne, aby pisane enugracYJm otrzymywali hono­
raria, wielokrotnie przewyższające honorlIlia pisarzy w Polsce, bo obliczone 
według fikcyjnego kursu złotego. Nie widzę żadnego uczciwego powodu. dla 
ktÓ!~O pisarze na obczyźnie mieli być wynagraduni lepiej Iliż pisarze 
w Wruszawie czy Krakowie. Nie sądzę, aby ich do tt go upoważniało nawet 
POsiadanie obcego paszportu. 

Czesław STRASZEWICZ (Niemcy). Na ankietę "Kultury" odpo­
wiem najbardziej lakOllicznie jak tylko potrafię: 
. W roku 1947 wydano w Polsce po raz dru~i jedną z moich przedwo­
Jennych książek: .. Litość". Nikt mnie o zgodę nie pytał (może myślano, że 
~dzieś tam zmarłem). nikt mi honorarium nie proponował, ksi'!Żkę wydano 
I kwita, o wydawnictwie dowiedziałem się szczęśliwym przypadkiem w pięć 
lat po fakcie. Ucieszyłem się. Ucieszyłem się tak jakoś w ogóle, no i na 
tej mojej uciesze ukończyła się cała historia. 

Jakoże mój literacki dorobek emigracyjny jest skromniusieńki, jakoże 
w ideologicznych i finansowycb pertraktacjach jestem kiepski, jakoże na do­
chody (przekleństwo mojego życia!) raczej kicham, jakoże do zhiorowych 
uchwał rzadko kiedy czuję nabożeństwo - podsumowawszy to wszystko. do­
szedłem do przekonania, iż najlepiej będzie, jeśli korzystając z tej ankiety, 
problematycznym reflektantom na moje płody, wszystko co napisałem, za­
ofiaruję za Panie Boże zapł<lć. Może się znowu kiedyś ucieszę .. tak jakoś 
w og§le". 

T e słowa stukając na maszynie - w podświadomym skojarzeniu mam 
Przed sobą widok ulicy Polnej i Placu Żelaznej Bramy w Warszawie. 
Ciekawe, nie? 

. Zofia SZA TKOWSKA (Zofia Kossak) (Anglia). Uchwałę Z~ijzku 
PISarzy Polskich na Obczyźnie, sprzeciwiających się drukowaniu w Kraju 
l;lrac autorów emigracyjnych, uważałam od chwili jej powzięcia za uwłacza­
Jącą czytelnikom w Polsce, a szkodliwą dla kierujących się niil pisarzy. Temu 
r,rzekonaniu dawałem wielokrotnie wyraz pisemnie lub ustnie w ciągu ubieg­
Yeb lat. 

Ta uchwała spowodowała, że do Związku Pisarzy Polskich na Ob­
dyźnie nic: nal<:żałam i ni~ .nale~ę . . Co za tern idzie, nie czuję się powołaną 

o uczestmCZE:Ola w protescle Gaue słusznym I), zgłaszanym przez część 
członków ZWiilZku. 

I Klara SZPAKOWSKA (Montreal). Oto jak zrozumiałam treść Zwią­
~I:U Pisarzy na Obczyfnie: 
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Pisarze emigracyjni winni nadal powstrzymać się od aktywnego udziału 
w walce o wyzwolenie Polski; Przeczekać niepewny etap zmian i zawie­
ruchy, pisząc ... wspomnienia z dzieciństwa i czasów wojny. Gdy - w mię­
dzyczasie - naród wywalczy pełną niepodległość, wtedy dopiero odezwie 
się zza bezpiecznej barykady Święty i Niepokalany Związek Pisarzy na 
Obcz~źnie. 

Powyższa postawa jest nie do przyjęcia ponieważ : 
I. W obecnym układzie sił realizowanie pełnej niepodległości może je­

dynie zgotować narodowi los węgierskiej rzezi. Rzut oka na mapę niech 
za~tąpi dalszą argumentację; 

2. Program przemian polityczno--ek:onomicznych wprowadzany w życie 
przez nowe władze (Wł. Gomułka), odpowiada polskiej racji stanu chwili 
obecnej. W ramach tego programu pisarze emigracyjni powinni współpraco­
wać z narodem, wlączyć się w nurt ewolucji dziś, zaraz; służyć ~prawie 
dalszej demokratyzacji słowem, doświadczeniem, wiemą; drukować w Kra­
ju książki, publikować w Kraju artykuły, esseje, polemiki. 

Związek Pisarzy ostrzega w swojej uchwale przed współpracą z "insty­
tucjami kontrolowanymi przez władze totalistyczne". Ale nie należy zapo­
minać, że właśnie z tezami zdyskredytowanych przez emigrację "kolaboran­
tów": Putramenta i Florczaka polemizowała moskiewska "Prawda"; że 
artykuły te ukazały się nie na emigracji a w kontrolowanych przez władze 
totalitarne tygodnikach "Nowa Kultura" i "Trybuna Ludu"; że mimo nie­
~dle~łościowych uchwał - ?'li, nie my - są w w?lnościowej awangardz~e 
PolskI; że błądząc przez WIele lat, a może dZIękI tym błędom? - Oni, 

pisarze w Kra~ a nie pIsarze emigracyjni budują nową Polskę. 
Uchwała Związku Pisarzy na Obczyźnie z dnia 21 października zmierza 

do utrzymania tego stanu rzeczy. 

BolesłaW TABORSKI, Jerzy S. SITO, Wiesław STRZALKOWSKl 
Lew SAPIEHA (Londyn). Niżej podpisani pisarze polscy, przebywający za­
granicą, stwierdzają że nie solidaryzują się z uchwałą Związku Pisarzy Pol­
$kich na Obczyźnie, powziętą w dniu 20. 10. br., a dotyczącą publikacji 
utworów autorów emigracyjnych w Kraju. 

Wit TARNA WSKI (Anglia). Na uchwałę Związku Pisarzy z 21 paź­
dziernika br. należy spojrzeć pod dwoma aspektami. Jednym jest zasada 
niestwarzania przez pisarzy na emigracji pozorów uznania dotychczasowego 
reżymu w Polsce oraz unikania jakiejkolwiek zależności od instytucji przez 
niego kontrolowanych. Temu aspektowi uchwala czyni zadość. Drugi jednak 
aspekt, niemniej dzisiaj ważny, to konieczność utrzymania łączności i zro­
zumienia wzajemnego między emigracją a narodem w kraju - łączności, 
która przez tyloletnie rozdzielenie i wszystkie jego konsekwencje poważnie 
się rozluźniła. Słowo pisarzy emigracyjnych, udostępnione czytelnikom krajo­
wym, to jeden z najskuteczniejszych sposobów utrzymania i zacieśnienia wię­
zów z krajem, toteż nie powinno się go odrzucać. Tego aspektu uchwała 
Zwi;gku Pisarzy nie uwzględniła. 

Trzeba zatem szukać inn~o rozwiązania, które zdołałoby oba aspekty 
pogodzić. Propozycja "Kultury' wskazuje właściwą drogę, ale wydaje mi się 
w obecnym stanie rzeczy jeszcze zbyt liberalna. Zgoda na przekazywanie 
nonorariów rodzinie w kraju mogłaby podać pisarza emigracyjnego w nie­
mniejszą zależność od reżymowych instytucji wydawniczych, jak pobieranie 

LITERATURA EMIGRACYJNA A KRAJ 69 

i~ do ręki. Prawdziwą niezależność, która chroniłaby pisarzy zarówno od 
lllepożądanych nacisków jak i podejrzeń, potrafi zagwarantować jedynie zu­
pełne zrzeczenie się honorariów na korzyść celów nieosobistych, służących 
$pabl' łeczeństwu w kraju, jak np. wymieniona przez "Kulturę" odbudowa Si-

lotek i Narodowej. 
Oczywiście bezpieczny sposób przekazywania honorariów na takie bez­

spo~ie publiczne cele" trzeba by dopiero wyp.!:~cować. Myślę, że kiera­
~oaOle zarobków autorskich na ręce kardynała Wyszyńskiego do rozdziele­
!Ila na cele charytatywne, byłoby rozwiązaniem najprostszym, najpewniejszym 
I znaloazłoby w kraju na pewno najwdz ięczniejszy oddźwięk. 

Adam UZIEMBLO (Paryż). W sprawie uchwały Związku Pisarzy 
Polskich na Obczyźnie pozwalam sobie oświadczyć co następuje: 

I. Związek Pisarzy, to jest ludzi, których cała wartość polega na szcze­
ry~ i indywidualnym wypowiadaniu się - przekroczył swe kompetencje, 
usIłując narzucić stanowisko pewnej grupy wszystkim. 

2. Każdy, głoszący swe przekonania uczciwie, ma prawo wybierać sam 
dr?gę, jaką jego słowo dociera do społeczeństwa - do społeczeństwa pol­
skIego w naszym wypadku. 

3. Osądzać pisarza wolno za próby przystosowania się do wymagań wy­
dawców, za kompromisy z własnym przekonaniem - nie za to gdzie swe 
rzeczy ogłasza. 
. 4. Przyjmowanie wynagrodzenia od obecnych władz totalistycznych, czy 
jednopartyjnych rządzących Polską dla nmie osobiście byłoby rzeczą nie do 
~trawienia . 

. 5. Gdyby w Polsce powstała instytucja wydawnicza społeczna, np. spół­
dZIelcza, istotnie niezależoa - może pym pogląd zrewidował. 

Wiktor WEINTRAUB (Cambridge, Mass., USA). Pokrótce podaję 
Panu, co o uchwale z 21 października myślę. Nie podpisalbym się pod nią. 
20-go października weszliśmy w nową sytuację. Jest ona jeszcze bardzo 
płynna i dopóki się w swoich zasadniczych elementach politycznych nie 
wykrystalizuje, uważam wszelkie zasadnicze zajmowanie takiego czy innego 
stanowiska w sprawie współpracy pisarzy z wydawnictwami krajowymi za 
rzecz nie na czasie. 

Jan WINCZAKIEWICZ (Paryż). Serdecznie dziękuję za zaproszenie 
do w~ięcia udziału ':' an~iecie. Sprawa j~t wielkiej wagi i interesuje mnie 
~ najwyższ}m stopnIU, mestety, brak czasu - z powodu wydarzeń na świe­
CIe - nie pozwala mi skreślić odpowiedzi w przewidywaaym terminie. 

Józef WITTLIN (New York). Najzaciętszymi obrońcami cnoty bywaj, 
prlew~żOle ci, na których cnotę nikt nie dybie. Ogłaszaniu książek wlas­
~c~ I c~dzych. Y' ~ecnej Polsce .najgłośniej przeciwstawiają się ci auto­

WIC: etmgracyjm, ktorym wydawmctwa krajowe żadnych umów nie pro­
Ponują. 
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Chociaż nie należę ani do cnotliwych, ani do gorszących Się brakiem 
cnoty u innych, nie lubię dopasowywać moich pogląd6w do moich interesów. 
A często bywają ooe sprzeczne. W krąg moich interesów, i to nie tylko 
materialnych wchodziłoby wydawanie mych, tzw. utworów w Polsce. Na 
razie sprzeciwiają się temu moje poglądy na to, czym jest a czym nie jest 
tzw. emigracja polityczna. T rudno być jednocześnie i "wygnańcem" i bene­
ficjantem umów, zawartych z instytucjami wydawniczymi, podlegającymi 
rządowi, którego istnienie jest jedną z głównych przyczyn tzw. wygnania. 

Podzielam na ogół opinie juliusza Mieroszewskiego, wyrażone warty­
kule pt. "Dialog" (Kultura, Nr 9/ 107). Kamieniem obrazy w moich ewen­
tualnych stosunkach wydawniczych z firmami krajowymi, nie byłby sam 
fakt udostępnienia moich tzw. utworów czytelnikom w Polsce, lecz pie­
n:iądz otrzymywany od tych firm. Rezygnowanie z honorariów wydaje mi 
Się gestem mepoważnym. Przekazywanie ich krewnym lub innym osobom 
w Kraju, czy w kraju, "machlojką", z gatunku przepisywania majątku na 
żonę. Jedynym wyjściem, gwarantującym moralną niezależność, byłoby prze­
kazywanie honorariów bezspornym instytucjom dobroczynnym w Polsce. Cho­
ciaż i to byłoby właściwie dysponowaniem moimi pieniędzmi, uzyskanymi 
z transakcji z instytucją podległą rządowi komunistycznemu. Nie łatwa to 
sprawa. 

Niezależnie Gak niezależność - to niezależność!) od takiej, czy innej 
uchwały Związku Pisarzy Polskich na OPczyźnie, do którego nie należę, 
zdecydowałem się w obecnych warunkach nie zawierać umowy propono­
wanej mi przez jedną z rządowych firm wydawniczych w Polsce. Nie ~­
jam też obłudnie klctu, że jako wieloletni stały współpracownik Radia Wol­
nej Europy, a więc instytucji, która, jak dotąd, raczej przeciwstawiała się 
komunizmowi w Polsce, nie mogę wchodzić w jakiekolwiek stosunki i zwią­
zki z ins!}'tucjami, kierowanymi przez rząd komunistyczny. A gdyby Radio 
Wolnej Europy przestało przeciwstawiać się komunizmowi w Polsce, nie 
oznaczałoby to, że i ja przestałem nie lubić tego systemu. jednoczesna współ­
praca z instytucją antykomunistyczną i z instytucją zależną od rządu komu­
nistycznego nie zgadza się z moim pojmowaniem zasad tzw. logiki. O in­
nych zasadach jak np. etyczne, patriotyczne itp. wolę nie mówić, pozosta­
wiając to kompetentniejszym ode mnie przedstawicielom i obrońcom cnoty, 
zarówno zagrożonej jak i niezagrożonej. 

Tadeusz ZAjĄCZKOWSKI (Londyn). Na Pański list z zapytaniem 
o uchwałę Związku Pisarzy na Obczyźnie komunikuję, że nie zgadzam 
się z tą uchwałą. 

Nie zgadzam s ię ze względów obiektywnych, bo w Polsce dzieją się 
sprawy wielkie i wspan i ałe, bó Polacy - polscy komuniści - przerwali 
wreszcie obłędną hipnozę i powiedzieli na głos, że celem socjalizmu nie 
jest wcale podbój świata dla Moskwy, lecz walka o dobro mas pracują­
cych; nie zgadzam się też ze względów subiektywnych, mam bowiem p<>­
czucie wolności i niezależności osobistej, nie mam zaś ocooty podporządko­
wywać się terrorowi "niezłomnych", niezależnie od tego, czy jest to terror 
"niezłomnych" stalinowców, czy "niezłomnych" piórokacyków. 

Kazimierz ZAMORSKI (Sylwester Mora) (Niemcy) . Opierający się 
!la sowieckich b~netach reżym gomułkowski obalił ostatnią ostoję światłej 
I zgodnie z potrzebami narodu kierowanej demokracji, ostatnią twierdzę po-
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stępu Natolin. Nie należy zapomina& o nikczemnej roli, jaka odegrali 
w tej masowej dywersji totalniackie inteligenciaki z "Po prostu" o;az obała­
lUucona przez nich robotnicza młodzież Żerania. 
. W chwili tej klęski, która dotknęła cały bez wyjątku naród, myśli 
l nadzieje naszych brac! w Kraju kierują się ku jedynemu ośrodkpwi opie­
rającemu się zi!kusom totalizmu - ku Związkowi Pisarzy Polskich na Ob­
CZyźnie. 

W takiej chwili "Kultura" - zamiast podporządkować się światłym 
dlfektywom z 20 i 21 października br. - usiłuje odegrać destrukcyjni) rolę 
.. Po prostu" i szerzyć ferment w zwartych szeregach postępowej inteligencji 
emigracyjnej. 

Uważam że stanowisko "Kultury" dosadnie świadczy o zupełnym nie­
zrozumieniu potrzeb Kraju i o politowaniu godnym braku wyczucia tego 
czym Kraj żyje. 

Na znak protestu załączam przedpłatę za "Kulturę" na rok 1957. 

P.S. - Czytelnikom, którym moje nazwisko nic nie mówi, pragn~bym 
wyjaśnić że jestem współautorem książki .. Sprawiedliwość sowiecka", Rzym 
1945, oraz autorem "Kolyma. Gold and Forced Labor in the USSR", 
Washington 1949. 

józef żYW/NA (Londyn). Każdy pisarz ma prawo manifestowania 
swoich ~glądów i sprzeciwiania się zjawiskom politycUlym, z którymi się nie 
zgadza. Uczyni to najlepiej będąc niezależnym od jakichkolwiek nacisków 
hlb wpływów. 

Każda organizacja, każdy związek, a w tym wypadku Związek Pisa­
rzy Polskich na Obczyźnie ma obowiązek obrony zawodowych praw pisarzy 
na emigracji. jeżeli uUlajemy, że ani prasa ani instytucje wydawnicze nie 
są w Polsce niezależne, gdy twórczość emigracyjna nie jest dopuszczana do 
czytelnika w Kraju, Związe~ nie tylko pawin.ien protest?wać, ale powini.en 
walczyć o to, żeby utwory Jego członkow mIały szeroki dostęp do KraJu. 
Związek w tym wypadku musi wybrać skuteczne metody akcji zmierzającej 
do popr~ sytuacji. 

Wydaje mi się, że 'Uchwała z 23 I?aździemika uderza bezpośrednio 
w czytelnika polskiego w Kraju i pośredmo w pisarzy na obczyźnie. Czy­
telnicy w Polsce mogą być i, jak słychać, są dotknięci treścią uchwały, 
która odcina emigracyjną twórczość od społeczeństwa w Kraju, Zoam.iast wy­
wierać nacisk na administrację. Pośrednio krzywdzi pisarzy emigracyjnych, 
wyrażając niejako brak zaufania i rzucając cień podejrzenia, że pisarz ogła­
~ający się ~v Kraj.u . prz~~anie w.yraża~ własną myśl,. pisząc pod dyktan~o 
I na życzeme admlDlstraCJI. Uwazam, ze tak długo, Jak długo cenzura me 
będzie ograniczała swobody wyrażania się, pisarze, którzy będą przeko­
nani, że mogą przedstawić swą twórczość w formie nieograniczonej -
POwinni w Kraju drukować. 



Gospodarka polska ID 
godzinie IDgbocu 
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"\V pracy "Planowanie i rozwój gospodarczy demokra<:ji 
ludowych" (*), jaką napisalem w latach 1953-I954, starałem Się 
uzasadnić trzy następujące tezy: 

l) W specyficznych warunkach, właściwych krajom Europy 
środkowo-wschodniej, a zwłaszcza Polsce, planowa akcja pań­
stwa była niezbędna do rozwiązania zasadniczego problemu 
gospodarczego, przeludnienia wsi i. niedoroz.woju przemysłu: 
Fakt, że Polska 1945 roku znalazła Się pod Wieloma względami 
w warunkach potencjalnie korzystniejszych niż Polska J920 roku 
nie obala bynajmniej tego twierdzenia. Możliwości i środki dzi~­
łania, jakimi rozporządzali kierownicy gospodarki P? dr~giej wOJ: 
nie światowej były, na ogół biorąc, bez porównama Większe mz 
te, jakie miały rządy pomiędzy dwiema wojnami . Nie ~naczy to 
jednak wcale, że można było rozwiązać problem bez ~wladomeĘo 
skupienia całej energii narodowej na pewnej liczbie staranme 
skoordynowanych celów dążąc do rewolucyjnej przebudowy 
dawnych instytucji oraz struktur gospodarczych i społecznych. 

2) Planowanie, tak jak je zastosowano, z pewnością przy­
czyniło się do częściowego przynajmniej rozwiązania problen;u . 
Rezultaty osiągnięte w dziedzinie gospodarczego rozwoJu, 
a zwłaszcza w dziedzinie społecznego awansu mas chłopslnch 
i robotniczych, nie zaslugują na lekceważenie . Stanowią one 
cenną inwestycję jeżeli chodzi o dalszy rozwój polskiego narodu. 

3) Popełniono jednakże wiele ciężkich błędów, zarówno 
w ogólnej orientacji polskiej gospodarki, jak i w. koncepcja~h 
i sposobie zastosowania planowego systemu . "\Vymka. stąd, z~ 
koszt społeczny osiągniętych rezultatów jest niesłychanie wysoki 

(*) Planijicalion et craissance economique des Democralies Populaires . 
Presses Universitaires de France, Paris 1956. Również artykuł: "Etude 
statistique et theorique de la croissance des pays de I"Est", Revue Econo­
mique, Paris, Mars 1956. 
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i że struktury gospodar~z~, ja~i~ dziś istniej1' wyk~zują po.w~~­
ne wady. Wady te zaCląZą Silnie na rozwoJu W CiągU naJbltz­
szych lat . 

Od chwili wydania wspom~ianej. wyżei pracy, w atmos~er~e 
politycznej Polski zaszły głębokie zmiany ( ). Po.trzeba mÓ;.vtema 
prawdy, całej prawdy i tylko prawd!.' rozsadzl~a wreSZCie, po 
długim okresie wewnętrznej fermentacJI, wszyst~le z~pory wZnie­
sione w latach 1948-1955. Opinia p~bliczna r~uctła sir na proble­
my polityki i ekonomii Z chciWOŚCią ty~ większą,. ze '': l~ta<:h 
przymusowego milczenia ?ystans. pomlęd~y . wymkaml,. jakle 
ogłaszano, a rzeczywistością codZiennego zycla obywatelt ~tale 
Wzrastał. Określić wielkość tego dystansu, wytłumaczyć JeĘo 
przyczyny, zaproponować środki, które by . n;ogły uzd~0:Vlć 
sytuację gospodarczą nag.l.e uznaną za bardzo clęzk~ - t~kl Jest 
cel niezliczonych deklaraCJI, artyku~~w, p~ywat~ych. I pubhcznych 
dyskusji a cały ten ruch od chwtll swoich nleśmtałych począt­
ków, w 'końcu roku 195~, .~yskuj~ stopniowo na sile. i. śmiałoś~i. 
Wśród tych objav,:ów opmll publtczneJ szczegól';1e mleJs~e nalezy 
się dyskusjom robotników \V f~br:rkach, starających Się pol~p.: 
szyć funkcjonowanie ich przedsiębIOrstw oraz ?b~adom komiSJI 
parlamentarnych. Komisje te, długi czas przygmeclo~e dyktator­
ską władzą rządu, starają się tera~ .od~ys~ać swoJe normalne 
Uprawnienia, poddając drobiazg.owe} .1 me~led'y bardzo kOl1:pe­
tentnej analizie pcsunięcia w dZledzlme polityki gospodarcze) .. 

Rewelacje jakie zawdzięczamy temu nagł~mu ,~rybuchowL 
myśli i ujawniell coraz to nowych danych, potwierdzają .na. ogól 
moje dawne stwierdzenia i ~n~lizy, uzyska~e n~ podstaWie mfor­
macji bez porównania bardZiej skromnych I mme). pewnych . W~~ 
ga tych rewelacji jest bard~o ~u~a, bo l?ozw~la)ą ,one zas~ąp~t; 
tezy, oparte częściowo na mtuICj.l, pewnlka~\ ktore wymkają 
z ustalonych już faktów. Dorzucają o.ne rówmez. now~ .szczegóły 
o polskiej rzeczywistości gospodarczej w obecne) ch:\"llt. Wresz­
cie, stawiając znak zapytania na? ?otyc~czaso\Vą poht~ką gospo­
darczą, oraz nad systemem admlmstra~)1 gospodar~zej, P?zwala­
ją obserwatorom z zewnątrz włączyć Się w d):~kus)ę, mającą na 
celu wypracowanie nowej pulityki gospodarczej I n~wego ~y~temu 
administracyjnego bardziej zgodnych z potrzebami polskiej gos­
Podarki. 

Korzystając z tego zabiera~ tcraz gł<?s wyrz~k.ając się 
z góry wszelkich pog.lądó\,:, subl~k~)'w~y.c~ I wszelkiej propa­
gandy za czy też przecl\v rezymowI, Istme)ącemu w Polsce. 

Zadanie, jakie sobie stawiam, można b) loby określić 
W dwóch punktach: 

l) Jakie są największe wady polit~'k i ~ zarządu w polskiej 
gospodarce pomiędzy 194-9 a 1956 rokIem. 

2) Jakie należałoby wprowadzić zmiany, które, moim zda­
niem, mogłyby znacznie polepszyć istniejący stan rzeczy? -

(*) Vide mój artykuł pt.: "La democratisation des democraties 
Illarxistes'·, Revue Franfaise de Science Po[itique, Paris, decembre 1956. 
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Odpowiadając na te pytania będę staral się nie wykroczyć 
poza ramy rzecz)'wistych możliwości, jakimi rozporządzają kie­
rownicy polskiej gospodarki. Niezależnie od moich osobistych 
poglądów będę wychodził z założenia, że polska gospodarka po­
winna posiadać zasadnicze cechy gospodarki socjalistycznej i że 
zmuszona jest utrzymywać szczególnie ścisły związek z Z.S.S.R. 
i innymi aemokracjami ludowymi. 

1. - GŁÓWNE \VADY OBEC?,-!EGO SYSTEMU 

Przez skrót "obecny system" rozumiem całość, która po­
wstała dzięki polityce gospodarczej i systemowi zarządu, istnie­
jących w Polsce pomiędzy 1949 i 1956. 

Zdaję sobie sprawę, że poważne przekształcenia odbywają 
się obecnie i że niektóre z nich idą już w tym samym kierunku 
co niektóre z moich propozycji. Przekształcenia te są jednak na 
razie bardzo fragmentaryczne i nie przeszły przez próbę do­
świadczenia. Co więcej mogą one ulegać licznym zmianom, 
jakie trudno przewidzieć. Wydaje się więc, że lepiej wziąć za 
punkt wyjścia moich propozycji reformy system wykończony 
i wypróbowany w latach 1949-1956. Jeżeli moje krytyki i propo­
zycje będą pokrywały się w wielu punktach z tym co już stwier­
dzono, zaproponowano, czy nawet częściowo zrealizowano 
w Polsce, może to mnie tylko cieszyć, bo szukam raczej roz­
wiązań skutecznych niż oryginalnych. 

Polityka gospodarcza, zastosowana w Polsce począwszy od 
roku 1949, jest wierną .kopią polityki sowieckiej. Poprawki, jakie 
miały uwz.ględniać specyficzne cechy polskiej gospodarki, są 
na ogół bardzo niedostateczne i mają charakter tylko prowizo­
ryczny. 

Za środek realizacji socjalizmu uważa się rozbudowę sektora 
publicznego i spółdzielczego. Prywatne przedsiębiorstwa znikly 
całkowicie w przemyśle, w handlu hurtowym, w transporcie, 
w bankowości. Przetrwały częściowo w rolnictwie, w rzemiośle 
i w handlu detalicznym .... Poddane jednak bezlitosnej dyskrymina­
cji w dziedzinie podatków, kredytów, przymusowych dostaw, 
lokali, przydziałów surowca, skrępowane administracyjnymi 
przepisami różnego rodzaju - są skazane na zniknięcie po dłuż­
pzej czy krótszej wegetacji. Częściowe ulgi, wprowadzone w koń­
cu 1953 roku, nie s~ zdolne zmienić zasadnicZ9 tej sytuacji. 

Różnica pomiędzy sektorem publicznym i sektorem spół­
dzielczym jest czysto formalna. Zbiurokratyzowany od dołu do 
góry, mocno hierarchiczny, poddany szczegółowemu planowaniu 
i drobiazgowej kontroli pailstwa - sektor spółdzielczy jest 
w rzeczywistości tylko odmianą sektora publicznego, a zasad­
niczą jego cechą jest fakt, że spółdzielcy ponoszą ryzyko pro­
dukc.ii, którą nie mogą kierować według własnego uznania. 
Rozporządzając w ten sposób, jako władca absolutny, wielką 
częścią aparatu produkcyjnego i prawie całością narodowej pro-
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dukcji, łącznie z płodami rolnymi, które stanowią przedmiot 
przymusowych i kontraktowanych dostaw, państwo może w za­
sadzie ustalać dowolnie cele działalności gospodarczej. Osiąga 
to przy pomocy centralnego planowania, sztywnego i krańcowo 
biurokratycznego, które nie pozostawia żadnego miejsca inicja­
tywie niższych organów, ani grze praw gospodarczych, poświę­
cając interesy ludności w imię doktrynalnych upodobań małej 
grupy rządzących. 

Plany produkcji są opracowywane na podstawie skompli­
kowanego systemu ~ilansów '''! jednostk~ch fi~ycznych, które 
dotyczą siły roboczej, zdoll!oścl produkcYjnych l. głó~nych su­
rowców. Teoretycznie te bIlanse mogłyby być uzyte Ja.ko pod­
stawa racjonalnego gospo?arczego rachunku~ ~tóry mIałby na 
celu dostosowanie produkCji do potrzeb ludnoscI, w ramach roz­
porządzalnych zasobów. vV rze<:zywis~ości jednak s~użą do cze­
goś zupełnie innego: do zabezpleczema we wszystkIe pot:zebne 
Czynniki produkcyjne, obiektów pierwszego 'Tr;~du, dowolme wy­
branych przez rząd. Nie robi się najm~iejszej pr??y żeby poró.wna.~ 
korzyści jakie mogłyby płynąć z róznyc~ mozhv:ych komblD.acJI 
ogółu obiektów. \V wyniku tego obIekty me korzystające 
z pierwszeństwa, a więc rolnictwo (w każdym razie do 1953 
:oku), produkcja dóbr konsumpcyjnych,. budowa mieszka~ 
l wszelka inna działalność, mogąca zaspakajać potrzeby ludnOŚCI, 
są systematycznie zaniedbywane na rzecz nieproporcjonalnego 
rozwoju ciężkiego przemysłu. 

Sam sposób w jaki plany są wykonywane jeszcze bardziej 
Uwydatnia zaniedbanie potrzeb ludności. VV zasadzie plan po­
winien być nie tylko wykonany, ale przekroczony. Że~y jednak 
przedsiębiorstwo mog~o .I?rzekroczyć pl~n. prod~kCJ~ trzeb.a 
zwykle użycia większej, nlz to było przeWIdZiane, IlOŚCI czynO!­
ków produkcyjnych, takic~ i.ak siła robocza, sur<?w~e, kredyty, 
etc. Otóż zdobyć te czynnIki mogą tylko przedslęblOrs~w~ ko­
rzystające z pierwszelistwa, które w praktyce <?trzymują.Je ze 
Szkodą działalności już ograniczonych w momencIe ust~lanla na­
rodowego planu. <;0 więcej cale zai~teresowani; ~atenalne ~e,:­
sonelu związane Jest z przekroczemem pewnej liczby wskazO!­
ków, pośród których n~jważniejs~e odl!0s~ą się do iloś~i .czy 
też wartości otrzymanej produkCJI. DZiękI t~mu przedslęblo~­
stwo stara się produkować przede "\"szystl{Jm artykuły naJ­
~atwiejsze do wykonania, wzg-Iędnie .taki~, których koszt własr:y 
Jest najwyższy. ,V ten sposób prawIe mgdy nIe pr~estr7.ega SIę 
całkowicie wysokości planowanego asortymentu z '.~Ielką: szb.-t>~ą 
dla odbiorcy i zamias~ s:zukać środk.ów I?ro~ukcJl !1aJbardzl~j 
ekonomicznych, przedSIębIOrstwo wysda SIę zeby uzywać naJ­
bardziej drogich surowców. 

Zasada przymusowego przekraczania planów produkcji, 
\V połączeniu z n·ieprzestrzegan.iem planowan~:~h as?rtymentów, 
Wprowadza poważne zaburzema do kooperacjI pomIędzy przed­
siębiorst,\·ami, związanymi przez proces technologiczny. \V spół-
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pr'aca ta jest zorganizowana w ~iesłychanie sztywny sposób, przy 
pomocy urr;ów planowych, nie pozostawiających przedsiębior­
stwu zadne] swobody w wyborze dostawców i klientów. Wy­
starczy w konsekwencji, że jeden z dostawców nie wykona swo­
ich .zobowiązań w odniesieniu do danego typu środków produk­
cji, aby przedsiębiorstwo - które nie ma prawa wykroczyć 
poza pewne maksimum zapasów - było zmuszone do zwolnienia 
tempa albo przerwania produkcji . Poza tym ponieważ personel 
ma interes w zwiększaniu godzin nadliczbowych, przerzucając 
g:os wykonania planu miesięcznego na drugą połowę miesiąca, 
nJere~larności w zaopatrzeniu nie są niczym wyjątkowym i po­
wodują ogromne marnotrawstwo siły roboczej i zdolności pro­
dukcyjnej . 

System cen, płac, dochodów i podatków przyczynia się rów­
nież do marnotrawstwa rzadkich zasobów. 

Ceny są ustalone bez brania pod uwagę względnej rzadko­
ści surowców i produktów. Produkty podstawowe deficytowe, 
takie jak na przykład węgiel, benzyna, drzewo i cement są 
wyceniane bardzo nisko, często poniżej kosztów własnych, co 
nie zachęca użytkowników do oszczędniejszego gospodarowania. 
To samo dzieje się z większością dóbr produkcyjnych, które nie 
są poddane pOdatkowi obrotowemu i pewnych produktów wykoń­
czonych, takich jak dzienniki, meble, motocykle, kryształy etc. 
Podobnie· jest z komornem, które nie wystarcza na utrzymanie 
domów, i z dewizami zagranicznymi, które przydziela się nielicz­
nym, uprzywilejowanym jednostkom po kursie co najmńiej pięć 
razy niższym od ich rzeczywistej siły kupna. \V przeciwieństwie 
do tego produkty pierwszej potrzeby są obłożone dużym podat­
k iem obrotowym, który jest głó,,,nym źródłem dochodów skarbu, 
?bciąża je też ogromna wysokość marży handlowych w hurcie 
J w detalu zarówno państwowym jak i spółdzielczym. 

Brak oprocentowania kapitałów produkcyjnych jest również 
zasadniczą cechą \ systemu cen . Nie podzielam opinii niektórych 
zachodnich teoretyków, którzy twierdzą, że brak oprocentowania 
czyn.i. niemożliwym obliczenie skuteczności gospodarczej inwe­
stYCJI w planowaniu na skalę narodową. \V cytowanej już pra­
cy wykazałem nawet, że jest przeciwnie. Ale stopa procentowa 
kalkulowana na podstawie kutcczności krańcowej kapitału , 
przy wzięciu w rachubę globalnej sumy inwestycji, przewidzia­
nych przez plan, jest niezbędna jeżeli się chce zdecentralizować 
decyzje inwestycyjne na poziomic wykonania . A tym bardziej 
wpłacanie odpowiedniego procentu jest konieczne, żeby zmusić 
przedsiębiorstwa do racjonalnego użytku kapitałów, które im się 
powierza i aby otrzymać podstawę poprawnego obrachunku 
kosztów własnych. 

Otóż w systemie obecnym przedsiębiorstwa otrzymują kapi ­
tały darmo i nie wpłacają z tego tytułu żadnego oprocentowania. 

\V wyniku tego powstaje to zdumiewające zjawisko, że kapi­
tał, który w Polsce jest najrzads7.ym ze wszystkich czynników 
produkcyjnych, kosztuje równocześnie najtaniej. 
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Nic też dziwnego, że właśnie w dziedzinie użytku kapita­
łów marnotrawstwo bije wszystkie rekordy, anulując w dużej 
części niewsp6łmierne ofiary, jakie ponosi naród, poświęcający 
czwartą część swego dochodu na inwestycje . 

Okazało się między innymi, że w chwili obecnej Polska po­
siada zapas maszyn o wartości globalnej ok. 4 miliardów złotych, 
~tóre nie są zainstalowane, bo brak fabryk, gdzie byłoby można 
Je z korzyścią umieścić. \iVedług oświadczenia wicedyrektora 
Komisji Planowania tylko 1,3 miliardów złotych tych maszyn 
będzie oddane do eksploatacji w 1956 roku, l miliard w 1957 ro­
ki, 0,8 mi liarda w latach 1958-1960, podczas kiedy ,,0,6 miliar­
da nie zostaną wykorzystane podczas bieżącego pięciolecia" . 

Ale wartość realna niewykorzystanych maszyn jest w rzeczy­
wistości kilkakrotnie wvższa . Pochodzą one bowiem w wielkiej 
części z zagranicy. Zapłacono za nie w dewizach obcych po kur­
sie, który dla tego rodzaju transakcji jest mniej więcej 17 razy 
Wyższy niż kurs oficjalny . 

Wśród przyczyn takiego marnotrawstwa naj rzadszych zaso­
bów, urzędowe źródła wymieniają: nicwykonanie i liczne zmia­
ny planów i wariantów inwestycyjnych jak również niekompe­
tencję pewnych odpowiedzialnych czynników. Jakkolwiek jest, 
nie ulega wątpliwości, że gdyby użytek kapitału i obcych dewiz 
był poddany racjonalnym rachunkom gospodarczym - błędy te- . 
go rodzaju byłyby rzadsze i nie osiągnęłyby tak katastrofalnych 
rozmiarów. 

Płace są w zasadzie związane z wysiłkiem produkcyjnym 
przy pomocy licznych premij za wykonanie i przekroczenie norm . 
Jednakże obsadza się kierownicze stanowiska kierując się bar­
dzej względami politycznymi (opartymi zresztą częściej na po­
Zorach niż na faktach) niż uwz~lędnianiem zawodowych kompe­
tencji. Poza tym system "socjalistycznego współzawodnictwa" 
prowadzi do licznych nadużyć, pozwalając niektórym przodowni­
kom pracy na fantastyczne zarobki, całkowicie niewspółmierne 
z rzeczywistym pożytkiem ich osiągnięć, które najczęściej dezor­
ganizują tylko pracę w ich warsztacie. 

Co się tyCZY dochodów innych niż płace - główna przyczy­
na marnotra\vstwa leży w niedostateczności wynagrodzeń netto, 
otrzymywanych przez 'chłopów i rzemieślników. 
. Ceny płacone przez państwo za przymusowe dostawy zbo­
za pokrywają, nawet w najlepiej stojących gospodarstwach, zaled­
wie koszt v własne, nie licząc w tym wynagrodzenia za pracę . 
\iV gospodarstwach stojących gorzej, chłop musi państwu po­
darować nie tylko swoją pracę, ale również część swoich wydat­
ków materiałowych. \V zasadzie powinien odbić sobie te straty 
przez zysk osiąe-nięty dzięki dostawom kontraktowym i przez 
Sprzedaże na wolnym rynku. Ale te nie dotyczą zwykle zboża. 
W rezultacie gospodarstwa, które nie mają nadwyżki innych 
płodów, chylą się do upadku, uprawa zbóż jest zaniedbana, 
a Polska, która zawsze eksportowała znaczne ilości zboża, musi 
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importować około miliona ton rocznie. Ceny płodów rolnych na 
wolnym rynku są niesłychanie wysokie, ze szkodą spożywcy. 
Ten ostatni nie uzyskuje nawet rekompensaty w niskiej cenie 
chleba, bo nigdy rozpiętość pomiędzy tą ceną i ceną ziarna nie 
b~ła tak wielka. System przymusowych dostaw przyczynia się 
WięC do obniżenia produkcji w rolnictwie, bez żadnej korzyści 
dla miejskiego spożywcy. 

Jednakże czysty dochód chłopa nie powinien być tylko obli­
czany według jego wartości nominalnej. Jego rzeczywistą war­
tość określa zdol~ość nabywcza dóbr przemysłowych produkcyj­
nych i konsumpcyjnych. Otóż te dobra są nie tylko bardzo drogie 
w stosunku do cen płodów rolnych uzyskiwanych przez produ­
centa, ale poza tym ich podaż jest całkowicie niewystarczająca 
by pokryć najbardziej elementarne potrzeby chłopów. Z punktu 
widzenia wydajności rolnictwa, najbardziej dotkliwy brak daje 
się odczuwać w dziedzinie zaopatrzenia w sztuczne nawozy i w 
materiały budowlane. Niedostateczność podaży sztucznych nawo­
zów odb.ija się na ~ydajności z ha, która nie osiągnęła jeszcze 
przedwojennego pOZiOmu na tym samym terytorium. Niedosta­
teczność produkcji materiałów budowlanych spowodowana zani­
kiem małych prywatnych przedsiębiorstw na rzecz wielkich za­
kładów, niezaopatrujących wsi - uniemożliwia między innymi 
budowę obór, ograniczając w ten sposób rozwój hodowli ze 
wszystkimi konsekwencjami jakie stąd płyną dla zaopatrz~nia 
miast w mleko i mięso, oraz dla produkcji i racjonalnego zu­
życia obornika. 

Patrząc na całokształt można stwierdzić - nawet abstrahu­
jąc od szkodliwych skutków psychologicznych, jakie pociąga za 
sobą groza przymusowej kolektywizacji - że chłopu brak za­
chęty do zwiększania produkcyjnych inwestycji. Niezbędny po­
czątkowo i silnie popierany przez rząd odpływ sił roboczych do 
miast, zaczyna obecnie poważnie niepokoić kierowników gospo­
darki narodowej. 

Jeszcze bardziej niepokojąca jest sytuacja rzemiosła. Pod 
wpływem dyskryminacyjnych posunięć i braku surowców, liczba 
warsztatów rzemieślniczych spadła z 558 tysięcy w 1938 roku do 
92 tysięcy w 1956 roku. Liczba terminatorów nie przekracza 17 
tysięcy. Całe wioski są pozbawione niezbędnej obsługi rzemieśl­
niczej. \V miastach odbiorcy są zmuszeni zwracać się do spól­
dzielni rzemieślniczych, których liczba jest bardzo niewystarcza­
jąca i w których trzeba niezmiernie długo czekać na wykonanie 
najmniejszej reparacji. 

• 
ł Nie wyczerpałem tutaj oczywiście długiej listy poważnych 
zarzutów, jakie można by postawić systemowi gospodarczemu, 
narzuconemu Polsce, tak jak i innym demokracjom ludowym, 
przez Związek Sowiecki. Nie mówiłem o niesłychanym marno­
trawstwie zasobów w P.G.R.'ach i ośrodkach maszynowych, 
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o irracjonalnym charakterze handlu zagranicznego, na którym 
dotkliwie ciąży eksploatacja sowiecka, o szczególnej roli związ­
ków zawodowych, o gigantycznym rozwoju biurokracji ... 

Niemniej to co powiedziałem wystarcza zupełnie, żeby uch­
wycić główne wady systemu i struktur gospodarczych jakie wy,.. 
t:'v0rzył. Te struktury można scharakteryzo\\'ać w kilku zda­
nlach: 

I) Potencjał przemysłowy poważnie zwiększony, zwłaszcza 
w zakresie ciężkiego przemysłu, ale źle wykorzystywany a częś­
~iowo nawet trudny do odpowiedniego .. wykorzystania. D:=tleko 
~dąca rekonwersja w kierunku prod~kcJl dóbr konsum~YJnych 
I środków produkcji, mogących słuzyć ~o p~odu.ko~anla dóbr 
konsumpcyjnych, wydaje się być rzeczą DleZ~l1le~Dle pilną; . 

2) Administracja gospod~r~za, n~dmlerDl~. ro.zr~śOlęta, 
która przygniata gospodarkę clęzarem n.le do znlesl~Ola I którą 
należy jak najszybciej włączyć we właŚCiwą produ~CJę; 

3) Prawie nieistniejące r~emios!o,. któr~ n~lezy ?dbudować 
od podstaw, zużytkOWUjąc w Jak najWiększej mierze Siłę roboczą 
zbędną w administracji gospodarczej; 

4) Rolnictwo, przez dł.ugi. czas zanie?ban~. i zni.echęcone, 
któremu należy dać odpoWiednie zachęty l mozI!woścl produk­
cyjne; 

. 5) Zbiurokratyzowany i niewydajny handel, którego orga­
nizacja i zasady powinny być całkowicie zmienione; 

6) Bilans handlowy niesłychanie napięty, który wymaga 
Podstawowej rewizji stosunków z zagranicą; 

7) Klasa robotnicza, uciskana i eksploatowana przez biuro­
krację - która zresztą wyciąga z tego mało materialnych ko­
rzyści, ponieważ zyski z eksploatacji zostają w dużym stopniu 
stracone wskutek ńiedQłęstwa sy.stemu. Tak .więc istnieją eksplo­
atowani i eksploatato/zy, ale Ole ma prawie wcale ciągnących 
Zyski, w każdym razie wewnątrz kraju. Ten fakt ogromnie ułat­
wia rozwiązanie problemu, bo nie '!la naprll:wdę antag~nizmu 
klasowych interesów. Wszyscy tęSkDlą do zmiany sytuacJi trud­
nej do zniesienia; 
. 8) Stopa życiowa, na ogół bior~c ~ard~o .nis~~, kontrastu­
Jąca w jaskrawy sposób z pozornymi oSiągnięciami I z awansem 
społecznym, który pozostaie prawdziwą i główną zdobyczą sys­
temu i pozwala na nadzieję lepszej przyszłości. 

System dający podobne wyniki jest zarazem anty-ekono-
miczny i anty-socjalistyczny. .. .., . 

Jest anty-ekonomiczny) pomewaz funkCJonu)e mesłycbanle 
Wysokim kosztem i nie zawiera żadnego mechamzmu, który by 
\V sposób automatyczny sygnalizował i korygował popełniane 
błędy. 

Jest anty-socjalistyczny, ponieważ w krzyczący sposób gwał­
ci podstawowe zasady socjalizmu: zaspokojenie maksimum ros­
n~cych potrzeb ludności i podział. ?ochodu I?arod?wego, zgod­
~le z dewizą: "każdy według swoJeJ zdOlnOŚCI, kazdemu według 
Jego pracy". 
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. Otóż pogodzenie socjalizmu z wymaga niem ekonomii nie 
Jest rz~czą ni.emo~liwą. Przeciwnie, naprawdę socja listyczny sy­
stem nIe moze me przestrzegać praw ekonomii. 

II. - PROPOZYCJE REFORM 

I. Zasady 

. Zasady polity~i gospo?ar~zej są ~unkcją celu, do jakiego się 
d~zy. Tym .celem, Jak J;>Owledzlałem, Jest budowa gospodarki so­
CJah~tyczneJ. Trzeba WięC z góry określić co rozumiem przez ten 
termm. 
.. R~se~ charakterys~yc.znym gospodarki socjalistycznej jest 
Jej dązeme do zaspokoJema maksimum potrzeb spoleczel1stwa. 
Ale społeczeństwo nie jest pojęciem ograniczonym w czasie. Nie 
chodzi więc o to żeby jak na jpelniej zaspakajać natychmiastowe 
potrzeby tylko obecnego czy tylko przyszłego pokolenia ani tym 
bardziej - żeby zwiększyć dobrobyt pewnych pokoleń ~e szkodą 
dl~ in.nych. Chodzi o to .. żeby. zapewnić jak najpełniejsze zaspa­
kapnIe. potrzeb w. czas!e, to Jest utrzymać stały rozwój dobro­
bytu, nI~ wyrzekając Się maksymalnego zaspakajania potrzeb 
wszystkich następnych pokoleń. Socjalistyczna gospodarka wy­
maga ~vięc rozłożenia zasobów w czasie; wymaga pewnego pla­
no~vama, którego głównym celem. jest zapewni~ sprawiedliwy po­
dZiał 'produktu społecznego pomiędzy następujące po sobie po­
kolenia. 

Ale spra_wiedliwość socjalistyczna nie ogranicza się do sto­
sunków pomiędzy pokoleniami; powinna być także rea lizowana 
w st.osunkach p<?~iędzy ~udź':1i tej sa.mej generacji i zarazem nie 
powmna szkodzlc wydaJnOŚCI, której stały wzrost jest podsta­
w?wym. w.arunki~m s?cjalizmu. 1~a harmonia pomiędzy sprawie­
dhw?~clą I wydajnOŚCią zawarta Jest w dewizie: "każdy według 
sW?JeJ zdolności, k~ż?emu według jego pracy", co oznacza, że 
k;azdy oby:watel socJahstyc:~ego ~połeczeństwa winien przyczynić 
Się w gra~l~ach s\~o!ch mozhwoścl do wytwarzania produktu spo­
łeczncgo.1 ze powlmen otrzymywać część proporf:jonalną do swe­
go osobistego wkładu. Z pozoru prosta i jasna dewiza ta 
w rzeczywistości jest niesłychanie trudna do zreali;owania. Po­
wstaje bow!em zasa.dnicze py~anie, jak określić wartość. Aby wy­
nagradzać Jednostki produkujące, zgodnie z ich osobistym wkła­
dem do wytwórczości społecznej, trzeba móc określić wielkość 
t~go wkładu, co nie jest możliwe w braku odpowiednich kryte­
nów d.o porównywania rozmaitych dóbr i usług. Takie porów­
nywania, tr~dne nawet .~v ekonomii rynkowej - z powodu nie­
d~skonałoścl konkure~cJ1 - są calkowicie niemożliwe w syste­
mie, \~ którym ceny I pła~e ~ą u.stalane dowolnie. "v socjalis­
tyczneJ gospodarce musI WięC Istmeć system cen i plac odzwier­
ciadlający możliwie naj\:,ierniej hiera.rćh.ię wartości spolecznych. 
Nazywamy tak wartOŚCI, które wymkaJą z konfrontacji auten­
tyc::;t~ych potrzeb społeczeństwa z jego zasobami. 
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2. Określenie potrzeb. 

Ale jak i kto ma stwierd~ić, c~y też określić, potrzeby spo­
łecze~stwa? Z tego punktu Widzenia wypada rozróżnić trzy ka­
tegone potrzeb : 

. I) Potrzeby rozwoju, które wynikają z postulatu sprawie­
dllr:voś~i w stosunkach pomiędzy następującymi po sobie poko­
enlaml' 
. 2) Potrzeby zbiorowe, które narzuca samo funkcjonowanie 
I obrona społeczeństwa; 

3) Potrzeby indywidualne obywateli. 
Jeżeli idzie o dwie pierwsze kategorie potrzeb - mogą je 

ok~eślić tylko do tego powołani przedstawiciele społeczeóstwa. 
Ani mechanizm rynku, ani jego rozmaite substytuty, nie są 
zdolne do wypełnienia tej funkcji (*). Nie oznacza to jednak, że 
określenie tych dwóch katerogii potrzeb może być dowolne. 

Ustalając potrzeby zbiorowe - co dokonuje się głównie 
przez opracowanie budżetu państwowego - przedstawiciele spo­
łeczeństwa powinni stale pamiętać, że wszelki wydatek, prze­
znaczony na zaspokojenie tych potrzeb, stanowi dla społeczeń­
stwa koszt. Odpowiednie wydatki powinny więc być ograniczone 
do tego co jest ściśle niezbędne dla wewnętrznego i zewnętrzne­
go. bezpie.czeń~twa kraju, dla oświaty i rozwoju kulturalnego, dla 
śWladczen socJalnych. Całokształt tych wydatków (z wydatkami 
personalnymi włącznie) nie powinien w zasadzie przekraczać I S 
procent dochodu narodowego brutto (definicja klasyczna). 

Określenie potrzeb rozwoju jest bardziej złożone, bo zakłada 
konieczność arbitrażu pomiędzy kosztem obecnym a korzyścią 
przysclq. Poza tym w kraju dość słabo rozwiniętym, który chce 
n~drobić znaczne opóźnienie, dział tych potrzeb musi być spe­
CJalnie wysoki. Z drugiej jednak strony zasada sprawiedliwości 
\V stosunkach pomiędzy następującymi po sobie pokoleniami nie 
Pozwala na przekroczenie pewnego maksimum. Jakie jest do­
kładnie to maksimum w obecnych warunkach polskiej gospo­
~arki? Oto kwestia, która powinna być przedmiotem wyczerpu­
Jących badań dla kierowników g·ospodarki narodowej. Jak do­
Wodzą doświadczenia planu sześcioletniego, inwestycje brutto 
P:zekraczające 25% dochodu narodowego brutto są z pewnością 
nie do pogodzenia z utrzymaniem konsumpcji prywatnej na od­
POwiednim poziomie. A przecież, aby zasada sprawiedliwości 
\v stosunkach pomiędzy następującymi po sobie pokoleniami 
mogla być zachowana, nie wystarczy utrzymywać konsumpcji. 
na niezmienionym poziomie. Trzeba ją rozwijać przynajmniej 
W miarę naturalnego przyrostu ludności i awansu społecznego 
W~nikającego z inwestycji. Inwestycje brutto, równe mniej wię~ 
C~J 20% dochodu narodowego brutto (definicja klasyczna), zdają 
Się odpowiadać temu warunkowi, z zastrzeżeniem jakie przedsta-
-------
d (*) Vide cytowana wyzej praca: Plani/icalion et croissance economique 

es Democralies Populaires. 

6 
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wię następnie, mówiąc o podziale inwestycji pomiędzy poszcze­
gólne gałęzie działalności gospodarczej. 

Na zaspokojenie potrzeb indywidualnych obywateli pozo­
staje więc około 65% dochodu narodowego brutto. Z chwilą kie­
dy przyjmie się taką czy też zbliżoną proporcję, nal~ży pO:0-
stawić każdemu obywatelowi zupełną swobodę układanta rodzm­
nego budżetu, tak jak mu się podoba, w granicach jego docho­
du. Jest to niezbędny warunek, bez którego zasada maksymal­
nego zaspokojenia· potrzeb społeczeóstwa nie możtł być uwzględ­
niona. Któż bowiem lepiej niż sama jednostka okfeśli indywidu­
alne potrzeby? A spomiędzy dwóch zespołó"" dóbr, jakie może 
nabyć konsument za dany dochód, czy nie ten zespół, który sam 
ułoży, będzie dla niego najbardziej wartościowy? 

Ze swoboda konsumpcji łączy się swoboda wyboru zawodu, 
wykonywanego przez jednostkę w obrębie społeczeństw~. Ocenia 
się bowiem dochód nie tylko w odniesieniu do dóbr, jakle pozwa­
la on nabyć, ale również ,,, odniesieniu do pracy, przy po.mo~y 
której da się go osiągnąć . Przy równych dochodach, będZie Się 
zawsze wolało dochody wynikające z działalności dobrowolnie 
wybranej. Konsekwencją tego .iest konieczność powstrzymani~ 
się od wszelkich środków orientacji zawodowej, poza bodźcamI 
natury gospodarczej. 

Rozporządzamy teraz wszystkimi niezbędnymi elementami, 
żeby poprawnie postawić problem wartości . 

3. Ustalenie skali ~artości społecznych 
i podział inwestycji. 

Skala wartości społecznych wynika z konfrontacji rzadkich 
zasobów społeczeństwa z całością zapotrzebowań, płynących od 
konsumentów i od państwa. Zgłaszając zapotrzebowania paóstv.;o 
działa jako przedstawiciel potrzeb zbiorowych i potrzeb rozwoJu 
społeczCl'lstwa w ramach przedstawionych powyżej zasad. P?­
śród rzadkich zasobów, figuruje siła robocza, która ?fia~owuJe 
dobrowolnie swoje usługi tylko w warunkach odpowiadających 
preferencjom pracowników. . 

Zadanie państwa , które jest odpowiedzialne za całość dZia­
łalności gospodarczej , polega na takim zużytkowaniu rzadkich 
zasobów żeby zadowolnić mak-symalnie wszystkie trzy wyżej 
wymieni~ne kategorie zapotrzebowań . Zeby to osiągnąć powinno 
się ono starać przede wszystkim przeprowadzić racjonal­
ny podział siły roboczej pomiędzy różne gałęzie działalności. Ale 
chcąc osiągnąć ten cel nie wystarczy znać globalnej masy za­
potrzebowali . Trzeba również znać ich skład rzeczowy. 

Układ popytu konsumentów da się ustalić, obserwując stale 
rynek dóbr konsumpcyjnych i uwzględni~jąc przewid~i~ny wzrost 
dochodu. Moina w tym celu zastosowac wsp6łczynmkl elastycz­
ności popytu poszczególnych produktów w stosunku do dochodu, 
obliczane na podstawie rodzinnych budżetów w różnych klasach 
dochodu . Popyt, wynikający z potrzeb zbiorowych, jest ustala-
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ny szczegółowo przez same państwo. Naj~rudniejsze jest okr~­
ślenie popytu, płynącego z potrzeb rozwOJU. Jego układ POWI-
nien odpowiadać w istocie dwóm celom: . . . 

I) Nie może być sprzeczny ?- zaspaka plO.lem pot~~eb indy-
widualnych i zbiorowych :~ okreSie tworz~nta. inwestycJI; .. 

2) Powinien zapew~lc. przygotow~nte ~rodków p:odu.kCJI, 
niezbędnych do zaspokoJenta potrzeb mdywldualnych l zbioro-
wych w przyszłości . .... . 

Żeby zrealizować taki podZiał lD.westyc]l ~ zachowanteI? 
ustalonych wyżej zasad, jest rzeczą komeczną obliczyć w przybl.l­
żeniu możliwy wzrost dochodu narodowe ;·0 w perspektyWIe 
szeregu lat. Można uzyskać taló ogólny pogh d rozkładając czyn­
niki wzrostu na elementy pierwsze: 

_ Zwiększenie siły rob~czej, płynące z ruchu demogra-
ficznego; .. . . 
Zwiększenie fizycznej wy?aJnoścl pracy, Wynikające z 
inwestycji i postępu technIcznego; .. .. 

_ Zwiększenie wydajności pracy, wyr~zoneJ w ~artoscl, 
jakie powstaje wskutek przechodzenia pracownIków do 
działalności lepiej wynagradzanych . 

Według mojego przybliżo~~o obliczeni~ ('~), które. ł?tw~ 
może być ulepszone przez czynnIkI rozporządzające lepszymI zród­
łarni informacji - Polska może liczyć na stopę wzrostu dochodu 
~arodowego około 3% w okresie rekonwersji ~o~0o trzech lat) 
l około 6% w ciągu kilku lat następny~h. PÓ~nleJ, z . .postęp<:~ 
uprzemysłowienia, stopa wzrostu powlD~a Się obnlzyć mniej 
więcej do poziomu obserwowanego w kraJach. zaawan~owany~h, 
~orzystających z dużego dynami~m~ demogra!lcznego l uprawia­
Jących politykę pełnego zatrudnienia (4 do 5%)· 

Tak nakreśliwszy przewidzianą krzywą dochodu .narodow~­
go można z niej wyprowadzić krzywą globalnych mwestycJl . 
Pozostaje teraz podzielić całość inwestycji w planowanym okre-
sie na roczne podokresy. . . . 

. Należy zacząć od ok:~u rocznego, n~jbardzleJ oddalonego 
w czasie, tworząc przybł1zony obraz podzl~łu dochod~ naro~o­
wego jaki chce się otrzymać w tym okreSie. Następnie przejŚĆ 
do okresu przedostatniego i t~k dalej aż do ol~resu wyjś~iowego . 
Inwestycje w każdym ,okreSie rocznym powmny spełnIać trzy 
Warunki: 

I) Nie mogą przekroczyć przewidzian~g"O maksimum (np . 
20% produktu narodowego w danym okresie); 

o 2) Muszą być skoordynowane z ogółem produkcji w danym 
okresie; 

3) Muszą być skoordynowane z produkcją i inwestycjami 
okresów poprzednich i nastę~n)'ch .. . . 

Oczywiste jest, że chodZI tutaj o J:>racę nlesłyc~aDle. skom­
plikowaną, która wymaga wielu kolejnych przybhzell l którą 

(*) Artykuł .Et.: "Etude statistique et theorie de la croissance ecooomi­
ąue des pays d'curope Orientale'·, RelJue Economique, Paris, mars 1956. 
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t~zeba wykonać ~ wieloma w.arianta~i, tak aby pozwolić kierow­
mko:n narodo.weJ gos.podarkl na racjonalny wybór pomiędzy róż­
nymi drogami rozwoJu. Rachunek matrycowy i użycie kalkula­
torów elektronic~nych pozwalają jednak przezwyciężyć główne 
przeszkody techniczne. 

Zresztą nie należy sądzić, że rachunki, o których mowa, 
n:uszą być \~ykonyw~ne z \~ielką precyzją. V..; żadnym wypadku 
m~ . nalezy S!ę s'p?dzlewać, ze przewidywania spełnią się całko­
WiCie, w naJmmeJs~ym szcz~g~le. System obiektów, ustalonych 
z. absolutną ~recyzJą w czasie I przestrzeni, byłby nawet niebez­
pleczny, bo Ole yozw.alałby na żadne dostosowanie do zmiennego 
u~~adu r.zeczywls~.oścl l1ospodarczej. Chodz~ raczej o podział przy­
bh~ony 1n\~'estY~Ji. kazd.ego okresu pomiędzy główne gałęzie 
d~lałalnoścl, unl~a]ąc wlększy~h sp:zeczności pomiędzy obiekta­
Il1:1 wewnątrz kazdego okresu I pomiędzy okresami. Pewien mar­
gll1es po\~in~en być p~zostawiony w rachunku, tak aby nadać 
~ystemowl mezbędną. giętkość. Krótko mówiąc trzeba świadomie 
iŚĆ wb.rew plan.owanl~ typu sowieckiego, polegającego na pIa­
nach mesłychame napiętych i sztywnych. 

4. Ceny, Place i stopa procentowa. 

. Przybliżona wiedza o układzie trzech kategorii popytu 
w ciągu całego planowanego okresu pozwala ustalić skalę wy­
n~gro?zeń czy.nników pro?ukcyjn~ch, to j~s~: s~alę płac, odpo­
wlada]ą<:ą róznym ~ałęzlom dZiałalnOŚCI I róznym funkcjom 
w ob.rębie ~:ych gałęzI; skalę cen surowców; skalę stopy procen­
to;veJ \': roznych okresach unieruchomienia kapitałów. W zasa­
dZie ~az.da z tych cen po.winna zmierzać do równowagi pomiędzy 
podazą I .poI?ytem. czynn~ków określonego typu, w ciągu okresu 
pl~l.nowama I .powll1n? Sl.ę m?c ją zmieniać z chwilą naruszenia 
tej równowagi, z wyjątkiem Jed!lak zakłóceń chwilowych i przy­
padkowy~h. Jest !o warunek me~będny aby otrzymać racjonal­
ny. podział. ~zynmkó\:, produkcYjnych pomiędzy różne gałęzie 
dZiałalnoścI I aby umknąć marnotrawstwa czynników deficyto­
wych. 

.. J edn?-kże aby płace, ustalone w ten sposób, rzeczywiście 
zb~lzały Się w wystarczającej mierze do socjalistyczne i zasady po­
dZiału - trzeba ~yłoby poza tym żeby ceny dóbr konsumpcyj­
nyc~ by~y proporcjonalne. do kosztów krańcowych produkcji od­
p<;Jwledmch (dóbr. In~czej mówiąc, cena każdego produktu po­
wll1na~y ~yc proporcjona~na do kosztu krańcowego r.ajsłabszego 
przedSiębIOrstwa. w gałęZI, którego funkcjonowanie jest koniecz­
n~, aby zaspokOIĆ popyt. ;\Iówimy, że cena powinna być propor­
Cjonalna .do kosztu. k.ral1cow~go, a nie równa mu, ponieważ trze­
ba przewld)"\\:ać rózmcę pomiędzy ceną sprzedaży i kosztem włas­
nym ~. celu flOan~owani~ inwestycji i wydatków zbiorowych, jak 
r?wnle~ dlatego, ze konfIskata .renty przedsiębiorstw silniejsżych 
me m<?ze wystarczyć do tego finansowania. Można w przybliże­
niu oSiągnąć ten rezultat, nakładając na przedsiębiorstwa poda-
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tek .od używanych czynników produkcyjnych. Podatek ten za­
stąpiłby I?Orlatek obrotowy. P<:>dat~k od .czyników produkcyjnych 
?yłby śCiągany przez odpowIedOle ZWIększenie cen surowców 
I. stopy procentowej, jak również przez wpłacanie opłat propor­
cjonalnych do funduszu płac w każdym przedsiębiorstwie. Zmu­
s~ałoby to prze~siębiorstwa do ekonomicznego używania czyn­
nl~ów produkCYjnych. Aby utrzymać ceny sprzedaży na pozio­
mie kosztu k~ańcowego, podwyższone~o o pod:'ltek od czynni­
~ów produkCYjnych - panstwo posługiwałoby Się, tam gdzie to 
Jest możliwe, mechanizmem wolnej konkurencji, rezerwując sobie 
u~talanie cen drogą administracyjną wyłącznie w wypadkach 
kiedy takiej konkurencji nie dałoby się zorganizować. 

5. Sektor prywatny. 

. Biorą<;: pod uwagę, że prywatna własność środków produkcji 
Je~t przecl~n:'l. podstawowym zasadom. socjalizmu tylko w tej 
ml~rze w Jakiej pozwala na eksploataCję robotnika przez kapi­
taliStę - nic nie prze~lawia przeciwko istnieniu przedsiębiorstw 
~rywatnych tam, gdzie tego rodzaju eksploatacja jest niemoż­
hwa. 

Wydaje si~, że w przedsiębiorstwie prywatnym, pracującym 
w wa.run~{~ch Identycznych z przedsiębiorstwami pal1stwowymi, 
w dZledzlI?le cen zakupu s u.rowców , I?'.ac, stopy procentowej, 
podatk.ów! cen .sprzedazy - Jedyna mozhwość eksploatacji klasy 
robo.tmczej moze ~owstaw~ć ~skut~k istnienia monopolu, cał­
kOWitego czy częścJOwego, .JakI .w)'mka. z posiadania poważnego 
zespołu środków produkCJI. Licząc Się z tym niebezpieczeń­
st~em, wystar~zy. ustalić górną granicę rozmiarów, jakie mogą 
OSiągać przedSiębIOrstwa prywatne w każdej gałęzi działalności 
gospo?arczej .. ~rze.ba. tutaj, ż~by ta gra~i<:a. nie była zbyt niska, 
aby Ole trwomc tej mezwykłej rezerwy Inlcptyw energii i gięt­
kości jaką posiadają przedsiębiorstwa prywatne.' 

Przedsiębiorstwo prywatne powinno zwłaszcza funkcjonować 
bez przeszkód w rolnictwie i w rzemiośle. 

W rolnictwie można zachować jako górną granicę rozmia­
rów prywatnego gospodarstwa normy, które służyły za podstawę 
w reformie rolnej z 1944 roku (50 albo JOO hekta~ów). Wszelkie 
posu.nięcia dyskr~minacyjne przeciwko tak zwanym "kulakom" 
pc:)\vlI1ny być zamechane, gdyż są one sprzeczne z racjonalnym 
uzytl~o~amem. n.arodowych zasobów i w konsekwencji sprzeczne 
rówmez z socja.hstyczn1 zasadą ~aksymalnego zaspakajania po­
trzeb ?~y\:,ateh. Na!e.zy pozwoli~ chłopom na korzystanie ze 
Wszelkiej slł:y rob~ze) I ze w~zystklch środ~ów produkcji, łącznie 
z traktorami, za jakle zdolm będą zapłacIć. Konkurencja, jaką 
dla gospodarstw chJopskich stanowią, w dziedzinie siły roboczej 
P~zemysł, gospodarstwa spółdzielcze i ewentualnie PGR'y - po~ 
~lOna wys!arczyć! wra~ z ustalonym minimum płacy, do usunię­
~Ia. ws~elklego l11ebezpleczeństwa wyzysku robotników rolnych 
I biedniaków. 
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W rzemiośle powinno się pozwolić na przedsiębiorstwo pry­
watne bez żadnych granic ani dyskryminacji, tak długo dopóki 
zachowuje ono charakter rzemieślniczy, to jest dopóki właściciel 
wnosi osobisty, znaczny wkład w formie pracy. Statut rzemieśl­
nika powinien być zagwarantowany przez kryteria precyzyjne, 
zmieniające się w zależności od zawodu, ale niezmienne w czasie. 
Rzemiosło prywatne powinno korzystać z takich samych praw, 
jakie mają przedsiębiorstwa państwowe co do zakupu surowców 
i środków produkcji, angażowania siły roboczej, opodatkowania, 
sprzedaży wyrobów, dostaw dla państwa, itd. 

Takie same warunki należy zapewnić małym przedsiębior­
stwom przemysłowym i handlowym o charakterze prywatnym, 
którym wyznaczałoby się tylko górną granicę rozwoju, zmienną 
zależnie od gałęzi działalności, ale niezmienną w czasie. 

Jaka rola przypadłaby w takim wypadku sektorowi publicz­
nemu i sektorowi 'ipółdzielczemu ? 

6. Sektor publiczny i finansowanie inwestycji. 

Sektor publiczny składałby się z wielkiego przemysłu, części 
handlu" większości zakładów kredytowych, jak również 
z tych PGR 'ów, które po przejściowym okresie kilkoletnim, zdo­
łałyby się utrzymać w konkurencyjnych warunkach funkcjono­
wania. Wszystkie PGR'y, które ostatecznie okażą się nieren­
towne, , powinny zostać zlikwidowane, a ich majątek należałoby 
sprzedać drogą przetargu chłopom indywidualnym i gospodar­
stwom spółdzielczym. Należy przewidzieć odpowiednie ułatwienia 
kredytowe w tym celu. 

Zarząd przedsiębiorstw publicznych należy powierzyć samo­
rządom robotniczym. Dyrektor byłby tylko płatnym zarządcą, 
całkowicie odpowiedzialnym przed samorządem. Jednakże środki 
produkcji pozostałyby własnością narodu, który pobierałby z te­
go tytułu, poza podatkiem, procent stały, proporcjonalny do wiel­
kości zainwestowanego kapitału. Ten procent jest niezbędny aby 
uniknąć marnotrawstwa potencjału produkcyjnego, oddanego do 
dyspozycji personelu. 

Zakup surowców, angażowanie siły roboczej, program fa­
brykacji, sprzedaż produktów - byłyby całkowicie wolne, z za­
strzeżeniem jakie wyraziłem co do systemu cen i plac. 

Nadawanie kierunku produkcji przez państwo odbywałoby 
się wyłącznie poprzez zamówienia, zmierzające do zaspokojenia 
potrzeb zbiorowych i potrzeb rozwoju. Cała reszta produkcji za­
leżałaby od zamówień pochodzących w równej mierze od przed­
siębiorstw przemysłowych, handlowych i rzemieślniczych, pu­
blicznych, spółdzielczych i prywatnych. 

Pozostaje jednak do rozwiązania trudne zagadnienie po­
działu dochodów i inwestycji. 

Ponieważ cena sprzedażna jest, na ogół biorąc, wyższa niż 
koszty własne łącznie z procentem i podatkiem od czynników 
produkcyjnych, przedsiębiorstwo uzyska pewien dochód, którego 
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ekonomiczną funkcją powinno być z jednej strony powiększanie 
wydajności przedsiębiorstwa i jego personelu, a z drugiej stro­
ny wkład w finansowanie wydatków rozwojowych. 

Ponieważ państwo bierze na siebie odpowiedzialność za roz­
wój, nie można zostawić całości dochodów do dyspozycji przed­
siębiorstwa. Zachowa więc ono tylko część określoną z góry, 
przeznaczoną na fundusz obrotowy, jak również na premie 
1 świadczenia socjalne personelu. Cała reszta czystego dochodu 
- to jest z wyłączeniem odpisów amortyzacyjnych, mających 
utrzymywać kapitał przedsiębiorstwa - powinna być w zasadzie 
wpłacana na narodowy fundusz inwestycyjny, na który składa­
łYby się poza tym procenty od kapitału i dotacje budżetowe. 
Rozwiązanie to 'W)'daje się lepsze niż inwestycje własne przedsię­
biorstw, gdyż zapewnia większą ruchliwość kapitału i pozwala 
państwu na bardziej skuteczną kontrolę nad podziałem inwe­
stycji w skali narodowej. Fundusz amortyzacyjny pozostawiony 
do dyspozycji przedsiębiorstwa, powinien w zasadzie mu pozwa­
lać na drobne zmiany produkcyjnego potencjału. Koncentracja 
wielkiej części nowych kapitałów w funduszu narodowym nie 
~)znacza jednak, że państwo powinno sumy tak nagromadzone 
tnwestować bezpośrednio. 

Ze względu na to, że środki funduszu byłyby podzielone na 
szereg mas przeznaczonych do finansowania celów pierwszego 
rzędu, przewidzianych przez plan w każdej gałęzi działalności, 
należy rozróżnić dwa wypadki zależnie od tego czy chodzi o kre­
dyty rozwojowe dla już istniejącego przedsiębiorstwa publiczne­
go, spółdzielczego czy prywatnego, czy też o stworzenie od pod­
staw nowego przedsiębiorstwa. 

W pierwszym wypadku państwo może udzielać kredytu 
w trybie przetargu, zapewniając go temu przedsiębiorstwu, 
które przedstawi naj poważniejsze gwarancje racjonalnego użyt­
ku inwestycji i zaofiaruje najwyższy procent. Oczywiście to roz­
wiązanie nie zawsze daje się zastosować. Powstaną okoliczności, 
w których trzeba będzie po prostu przydzielić kr~dyt o.kre~lone­
Olu przedsiębiorstwu, wybranemu z powodów mezaleznych od 
finansowych warunków, jakie może ono zaofiarować. \\1 każ­
dym razie takie przedsiębiorstwo musi być obłożone przynaj­
Olniej najniższą stawką procentu od zainwestowanego kapitalu. 

W drugim wypadku państwo nie ma innego wyboru niż 
zamianować z urzędu odpowiedzialnego organizatora j powierzyć 
Olu puszczenie w ruch przedsiębiorstwa. Przedsiębiorstwo będzie 
Ologło osiągnąć autonomię dopiero na wystarczającym poziomie 
rozwoju. 

Fakt, że przedsiębiorstwa prywatne i spółdzielcze mogą 
konkurować, ubiegając się o długoterminowe kredyty w ramach 
przewidywań planu, stawia pytanie czy pozostawienie tym 
przedsiębiorstwom całości zysków będzie zgodne z socjalistycz­
ną zasadą podziału. Korzystałyby bowiem one w takim wypad­
ku z niemałej przewagi nad przedsiębiorstwami publicznymi, 
kt6re byłyby zmuszone wpłacać część swoich zysków na naro-
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dowy fundusz inwestycyjny . Przedsiębiorstwa prywatne i spół­
dzielcze powinny być zatem obłożone podatkiem od czystego 
dochodu - albo odpowiednim ryczałtem w wypadku przedsię­
biorstw chłopskich i rzemieślniczych - co równoważyłoby tę 
przewagę. Poza tym personel prywatnych przedsiębiorstw powi­
nien korzystać z udziału w korzyściach analogicznych do premii, 
wypłacanych personelowi w przedsiębiorstwach publicznych. 

7. S e klor spółdzielczy. 

Na sektor spółdzielczy składałyby się gospodarstwa rolne, 
zakłady rzemieślnicze, handlowe i ewentualnie spółdzielnie sprze­
daży, maszyn, kredytowe itd ., tworzone z całkowicie swobodnej 
inicjatywy ich członków. Statuty wzorcowe obowiązywałyby jedy­
nie w odniesieniu do zobowiązań wobec państwa, a te byłyby 
zresztą takie same jak w przedsiębiorstwach prywatnych i pu­
blicznych. Pomoc państwa ograniczałaby się do udzielania kre­
dytu. Spółdzielnie rozporządzałyby tymi samymi prawami co 
przedsiębiorstwa prywatne i publiczne w dziedzinie zakupu środ­
ków produkcji, łącznie z zakupem traktoró,v i maszyn, jak rów­
nież w dziedzinie sprzedaży ich produktów i w dziedzinie po­
datków. Użytek najemnej siły roboczej byłby jednak ograniczo­
ny przez zarządzenie, że wszelki pracownik zatrudniony ponad 
okres robót sezonowych, miałby prawo żądać przyjęcia do spół­
dzielni . 

• 
Jest oczywiste, że naszkicowany powyżej system jest jesz­

cze bardzo niekompletny i że wymagałby wielu zmian i ulepszeń 
przed zastosowaniem go do konkretnej gospodarki. Nie powie­
dzieliśmy zwłaszcza nic o środkach jakie należy przewidzieć, 
żeby zapewnić przejście od centralistycznego, biurokratycznego 
i autorytatywnego zarządu do zarządu opartego na decentralizacji 
i uznającego w pełni suwerenność konsumenta. Ale szczegóły or­
ganizacyjne i przepisy przejściowe mogą być wypracowane tylko 
w bezpośrednim zetknięciu z rzeczywistością codzienną i z ludź­
mi, którzy w niej żyją. ie roszczę sobie pretensji do zastąpienia 
ich w tej pracy. Moją ambicją jest tylko przyczynić się choć tro­
chę do konstruktywnych dyskusji które toczą się obecnie w Pol­
sce i dać kilka argumentów tym, którzy podzielają moją wiarę, 
iż istotą gospodarki socjalistycznej powinna być przede wszyst­
kim służba społeczeństwu, a nie posługiwanie się nim dla obcych 
mu celów. 

Jan MARCZEWSKI 

Archiwum '(J0lii'lcznfl 

Lekcja męgiers.ka 

Na emigracji - w artykułach, orędziach, na akademiach 
itd . stale powtarza się fraza: "Gdy Polska odzyska wolność . . .': 
Co należy przez to rozumieć? Suwerenność państwową czy ustrój 
demokratyczny, czy jedno i drugie? . 

Polska może nie mieć ustroju zachodOlo-demokratycznego 
a mimo to odzyskać niepodległość i. suwerenność . . . 

Z kolei postulat wolności przymierzmy do zagadOl~Ola us~ro. 
jowego. Osobiście jestem przekonany, ze gdyby d.ZlŚ, to Jest 
w pierwszej dekadzie listopada 1956 roku, odbyły Sl.ę w Polsce 
naj uczciwsze wybory tajne i powszechne - 50 a moze 60% gło-
sów padłoby na Gomułkr · . . . 

Polacy zawsze głOSUJą na człowl~ka - Ole na łt~tę · Wstaw­
my się w położenie wyborcy w KraJU. ~a kogo miałby. głos?: 
wać? Autentyczną popularnością cieszy Się w Polsce w tej chWili 
dwóch ludzi: kardynał V/yszyński i Władys~a:v Gomułka . . 

Czytelnik emigr.acyjn~ powie w.tym mieJscu: .:,To Ole by­
łyby żadne wybory l to Ole byłaby zadna wo!noś~ . I ~ak. do­
chodzimy do sedna. Przez wolność '': wykła~Ol emigracyjnej na­
leży rozumieć nie tylko przywróceOle u~troJu demokratycznego 
ale przede wszystkim likwidację komunlz?'1u.. . . .. 

Trzeba z całym spokojem stwierdzIć, ze. vls-a-":Is R<?sJI 
jesteśmy zupełnie sami. Żad~a międ.zynarodowa lOstytuCJa --:- Jak 
widzieliśmy to na przykładzie vVęgler -:-. małemu c~y średOl~mu 
państwu nie pośpieszy z pomocą · ~ózr:lca p.otenCjałów :V0Jen­
nych Polski i Rosji jest tak olbrzymia, ze kazde powstaOle mu-
siałoby się SkOl1cZYĆ klęską · . . 

Rozmawiając z Polakami prz~byłyml z Kraju orientujemy 
się natychmiast, że w Polsce ludZie bardzo żywo i plastycznie 
świadomi są tych spraw. . 

Gdy wspomniałem o wolnych wyborach. zaryzykowałem Opi­
nię, że dziś na Gomułkę padłoby .50 a moze ?o% gło~ó~. Dl~­
czego? Między innymi i dlatego, ze w obecnej sytuaCji Olkt me 

I 
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dałby głosu na zdecydowanie antyrosyjskiego polityka czy gene­
rała, który d~iś k:zyczałby,. że nie. odda guzika - jutro spowo­
dowałby ro.sYJską interwencję a pOjutrze uciekł przez jakieś nowe 
Zaleszcz~kl. Głosow~no ~y . na Gomułkę wierząc, że on daje 
gwarancję utrzymanIa tej nIedoskonałej suwerenności na jaką 
czekano dziesięć ponurych lat. 

Oczy~iś~ie inny byłby wynik wyborów gdyby sytuacja 
uległa zmIanIe. Gdyby - powiedzmy - Polska weszła w skład 
?lo~u ne~tralne~o lub g-dyby - na skutek trudnych do wyobra­
zenIa ~ob.le okohcznoścl. - pozycja Rosji uległa katastrofalnemu 
zach:WlanlU .. Wybory. nIe. odbywają się w próżni. \"1 szczegól­
noś~1 w krajach takIch Jak Polska sytuacja międzynarodowa 
moze zadecydować o wyniku najuczciwiej przeprowadzonych wy-
borów. • 

.lest oc.zywiste, że Go~ułka i jego partia kują swój główny 
kaI?ltał pobt.ycz.ny z naszej specyflc.zneJ. sytuacji międzynarodo­
weJ. ,KomunIś~1 m?gą zawsze powIedzIeć: "stanowimy mniej­
~zośc ale ~y Je?nI mamy szanse porozumienia się z Moskwą 
l wyneg<;>CJowan~a dla Polski statutu, którego nikt oprócz nas 
wynegocjować nIe byłby w możności". 

Jes.t nonsensem i demagogią .zwalczać Gomułkę za rosyjski 
punkt Je.go progr~mu .. Gdyby dZIś. na czel~ rządu stał polityk 
bezpartyjny .- o Ile miałby rozum I poczucie odpowiedzialności 

prowadziłby w stosunku do Rosji identyczną politykę jak 
Gomułka. 

. Każdy :~ą~ pol~ki w obecnej sytuacji musiałby prowadzić 
P?lityk~ ~ozhw~e najlepszych stosunków z Moskwą. W niczym 
me zmienIa to Je?n~k fak~u, ~e ten aktualny postulat politycz­
ny ~olscy komUnIŚCI starają Się wygrać na własną korzyść. In­
nymi słowy będą przekonywać społeczeństwo, że w obecnych wa­
runka~h suwerenność i niepodległość możliwe są tylko w ich 
wydanIU. 

Na marginesie ~~rto zazn?-czyć, że Gomułka minął Tli'ż 
punkt z którego mozlIwy był Jeszcze odwrót. Gomułka albo 
utrzyma się jako przywódca niezależny - albo zginie. Zmiana 
obecnego statutu Polski na pełny statut satelicki byłaby równo­
znaczna. z bezlitos~ą lik~idacją Gom';lłki. i wszystkich jego 
zwo~enn~kó.w .. Nalezy. przyj~~ .za pewmk, ze Gomułka i jego 
ludZIe. nIe zywlą w teł materu zadnych wątpliwości. Tym tłuma­
~zy Sl.ę szybkoś~, Z Jaką przeprowadzono re-polonizację armii 
l "zmianę warty na kluczowych stanowiskach. 

Na emi~racji zarys~wują się dwa poglądy na kompleks 
tyc~ zagadn~eń. Zwolenmcy pierwszego poglądu stawiają ideo­
logię ponad Interes pań~twa i narodu. To są wyznawcy między­
nar<;>dowego antykomumzmu, których kiedyś określiłem mianem 
sta!mowców a rebours. Tak jak komuniści stalinowcy stawiali 
solIdarność z Mosk~ą ponad uczucia i interesy narodowo-pań.­
st~owe -:- tak. międzynarodowi antykomuniści solidarność 
z Ideologią kruCJaty antybolszewickiej stawiają ponad interesy 
państwowo-narodowe. 
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. Zwolennicy powyższego poglądu głoszą, że niepodległość 
l SuwerennoŚć są nie do pogodzenia z komunizmem . Pierwszym 
zadaniem - któremu wszystko inne winno być podporządko­
?,ane - jest więc zniszczenie komunizmu tak w Polsce jak 
I wszędzie indziej. 

Antykomunizm międzynarodowy w wielu przejawach jest 
ruchem agenturalnym czego n~jl~pszym p~zykładem. była ~a~ 
ZWana afera Bergu. Za obce plenIą~ze PO?jęto pewne "akCje 
na terenie Kraju. Ci, którzy orgamzowah tę robotę opłaconą 
przez obce mocarstwo - uważali, że działali w interesie między­
narodowego antykomunizmu: P~rusza~1. tę ohyd~ą. spra~ę b.o 
mnożą się pogłoski, że pewnI emIgracyjnI "pr~eds~ęblOrcy r.oh-
tyczni pragnęliby wykorzyst~ć ~alę antysowieckich nastroJów 
w Kraju i gorączkowo szukają finansowego zaplecza dla swych 
pomysłów. Niestety nie ma żadnej pewności czy zakon "rycerzy" 
Bergu wymarł bezTJotomnie i dlatego uważamy za swój obowią­
zek prze~trzec sp~eczeństwo w Kraju przed nowymi inicjaty­
Wami a la Berg. 

"Kultura" nie reprezentuje po~lądu, że interesy Kraju na­
leży podporządkować interesom międzynarodowego antykomu­
nizmu. Wykazywaliśmy na tych łamach, że żadne z istniejących 
współcześnie mocarstw n~e prowadzi polityki ideologicznej. Sta­
ny. Zjednoczone, choć są zdecydowanie antykomunistyczne, nie 
prowadzą bynajmniej polityki krucjaty lecz chłodną politykę 
państwowego interesu. Uważaliśmy zawsze i uważamy nadal, 
że interes państwa i narodu są jedynym kryterium polskiej poli­
tyki. 

Wychodząc z tych założeń ocenialiśmy, że komunizm-stali­
nizm podporządkowany w całości dyspozycji Moskwy był 
Sprzeczny z interesami państw~ i. naro?u godził bo:viem .bez­
POŚrednio w naszą suwerenność I nIezalezność. Natomiast mImo, 
że jesteśmy przekonanymi antyk0l!1unistami (polsk!mi nie ~iędzy­
narodowymi) uważamy, że komunIzm narodowy o Ile będZIe twar­
do obstawał przy postulacie niezależności państwowej - może 
Polsce w pewnym określonym okresie historycznym oddać duże 
usługi. 

. Międzynarodowi antykomun!ści, którzy wytrz~bienie komu­
nIzmu uważają za cel Nr I a nIepodległość PolskI za cel Nr 2 

- wyrażają opinię, że Gomułkę należy zlikwidować wraz 
z wszystkimi innymi komunistami. Fakt, że likwidacja Gomułki 
otwarłaby drogę grupie "natolińskiej" z.nanej z~ swego służal­
czego stosunku do Moskwy - naszych mtern~cjonalnych anty­
komunistów nie obchodzi. Ich bowiem interesuje zagłada komu­
nizmu a nie aktualne potrzeby narodu polskiego. 
. I jeszcze uwaga na marginesie. Ci panowie, którzy uważa­
łą się skromnie za rycerzy międzynarodowej ideologicznej kruc­
laty - de facto spełniają różne funkcje i zadania zlecane 
l opłacane przez nie polskie instytucje. Ci panowie w rzeczy­
wistości nie są rycerzami krucjaty lecz małymi kółeczkami w gi­
gantycznej machinie polityki pewnego mocarstwa. Polityki pań-
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stwowe) nie krucjaty. To mocarstwo odnosi się z szczerą 
sYn:patlą do narodu polskiego - nie oznacza to jednak że jego 
polityka jest zawsze zbieżna z naszymi narodowymi interesami. 

• 
Premier Imre Nagy jest pierwszym komunistą ogólno­

nar?dowym bohaterem .. Kto słuch~ł jego wstrząsającego apelu 
radIOwego w nocy z dma 3 na 4 listopada - nie zapomni te<YO 
głosu do końca życia. b 

N agy nie przestał być oomunistą. Ale nie przestał również 
być. W~grem. J~dn~ z węgierskich powstańczych radiostacji 
s~wlerdzlł~ ~łu~zme, ze czołgi sowieckie grzebią węgierski komu­
nizm. Bo )ezeh kom~nistą można być tylko za cenę zdrady włas­
neg~ kra~u - któ~ zechce być l{(~mu~,istą? Józef Kadar jest 
zdrajcą, który przYJął urzą.d ,.,premlera z rąk agresora. Jeżeli 
mocarst.wa. zachod~le uznają jego rząd za legalny rząd Węgier 
- prZyjdZie ZWątpiĆ we wszystko. 

. C,: st::,-ło się na V.ręgr~ech? " ... armia państwa, które trzydzie­
ŚCI dZiewięć lat temu pierwsze d?konało zwycięskiej rewolucji 
zaczę~a. strzelać do ludu domagającego się realizacji jak naj­
bardZie) demokratycznych postulatów". Tak pisze warszawski 
tygodnIk "Po prostu". 

Epopea węgierska jest. pasmem bohaterstw i bezprzykład­
neĘ"o, ofiarnego męs~wa. Nles~ety cnoty te nie zastąpiły braku 
polItycznego, planu I ro~wagI. W przeciągu kilkunastu dni 
Węgry z pan.stwa komunIstycznego przedzierżgnęły się w pań­
stwo o rządZIe demokra~ycznym, koalicyjnym i neutralnym. 
Gdy~y ten program. roz.ł~zono !la .dwa l.ata być może powiodło­
by .Sl~ .go urzeczywlstmc. ROSjanIe moze zgodziliby się na po­
waznlejsze ystęp.stw~ ale dla k~żdego bezstronnego obserwatora 
było OCZywiste, ze nie zgodzą Się na rząd demokratyczny i wolne 
wyb?ry. G?yby się. ~godzili na wolne wybory na 'Węgrzech -
mus~el.lbJ-: Się zgod~~c na :w~lne w):bory w Polsce. Politykę unie­
zalez.mema od .R?SE musI. Się realIzować stopniowo i pierwszym 
krokiem po tej lmll ~1 nie wybo.ry lec.z ewakuacja wojsk. 

N a!P' uległ preSJI tłumów I podjął dr~matyczną licytację 
:",olnoścIOwych. postulatów po~czas gdy armie sowieckie powoli 
I systematyczme zalewały kraj. Z wkraczającymi siłami Sowie­
tów począt~ow<? nie walczono by nie prowokować Moskwy. Ko­
~umny sowieckich czołgó~v zajęły. pozycje wokół Budapesztu 
I wówczas przyszło ultimatum I aresztowanie wysłanników 
Nagy'ego. 

Czy musiało się tak stać? 
. Rząd premiera N agy nie panował nad sytuacją wewnętrzną. 

N le panował nad wzburzonymi nastrojami tłumów. W takich 
~omentach. ~ończy się polityka a do głosu przychodzi instynkt 
lmponderabllIów. 
. Tragedia "".ęĘ'ierska.w świecie komunistycznym wykrysta­
lIzowała ostrą lImę podzIału: po jednej stronie mamy reakcję 
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stalinowską - po drugiej stronie narodowe partie komunis­
tyczne. 

Antystalinowskie stanowisko w stosunku do Węgier zajęły 
komunistyczne partie Polski, Włoch, Chin, Belgii i Jugosławii. 

Stalinowski pogląd na dramat węgierski głoszą: "Prawda", 
"Izwiestia", "Komsomolska Prawda", organy prasowe fran­
Cuskiej partii komunistycznej z "L'Humanite" na czele - oraz 
komunistyczna prasa wschodnio-niemiecka. 

Niepokojąca jest w tym obrazie zgodność stalinowców 
wschodnio-niemieckich z stalinowcami w Moskwie. Mowa mar­
Szałka Żukowa utrzymana w klasycznym stalinowskim stylu, 
Wygłoszona na Placu Czerwonym w Moskwie z okazji święta 
rewolucji październikowej - spotkała się z entuzjastycznym po­
I?arciem komunistycznej prasy wschodnio-niemieckiej. Nie ma 
Z~dnej różnicy w ocenie powstania węgierskiego Żukowa ("reak­
CJa i faszyści") a "Neues Deutschland". W szkalowaniu po­
Wstańców węgierskich rekord osiągnęły "L'Humanite" i "Neues 
Deutschland". Jeszcze krok a "Neues Deutschland" napisze: 
m~eliśmy rację nie dopuszczając u nas do "odwilży". Kraje "od­
wllżowe" ciężko teraz odpokutują za swoją herezję· To nie 
Gomułka tylko stary Ulbricht miał rację! 

. Stalinowska solidarność rosyjsko-niemiecka może kryć w so­
bie zarodek śmiertelnego zagrożenia dla ant)'stalinowskiej Polski. 

Jedno jest pewne: w światowym ruchu komunistycznym nie 
ma miejsca na dwie sprzeczne frakcje. Stalinizm pokrywa się 
całkowicie z imperializmem rosyjskim i dlatego wyznawcami tej 
szkoły są marszałkowie sowieccy. Jeżeli w Sowietach stalinowcy 
utrwaliliby osta-tecznie swoją władzę - rozgrywka z antystali­
nowskimi partiami i państwami stanie się nieuchronna. Na ten 
moment czekają komuniści niemieccy którzy na dnie duszy ko­
łyszą nadzieję, iż ich stalinowska wierność zostanie wynagro­
dzona kosztem titoistowskiej Polski. 

W chwili gdy piszę te słowa, nie ma dostatecznych danych 
do twierdzenia, że powstanie węgierskie stanie się punktem 
Zwrotnym w polityce Moskwy. Należy jednak sądzić, że stali­
nowcy sowieccy zdają sobie sprawę z faktu, iż nawrót do linii 
p?litycznej i metod sprzed XX Zjazdu K.P. Związku Sowiec­
kIego możliwy byłby tylko w oparciu o czołgi. 

Chciałbym zamknąć ten artykuł wyodrębnieniem kilku 
PUnktów. 

Stało się ze wszech miar szczęśliwie, że Gomułkę nie zmu­
Szono by wstąpił w ślady premiera agy. Powstanie w obecnej 
sytuacji przyniosłoby nam tylko klęskę. Trzeba stwierdzić, że 
,~ istocie słuszne postulaty jeżeli są wysuwane w nieodpowied­
nIm momencie - mogą być :;brodlliczą demagogią· Powszechne, 
Wolne wybory w Polsce są postulatem bezspornie słusznym. Ale 
gdybyśmy dziś prasą, radiem i wszelkimi dostępnymi nam środ­
kami podburzali Polaków w K'raju do strajków, pochodów, ma­
Sowych wystąpień w celu wymuszenia na Gomułce wolnych wy­
borów _ doprowadzilibyśmy w rezultacie nie do wyborów lecz 
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do pogrzebania tej ograniczonej wolności politycznej jaką po 
dziesięciu latach zdobyto. 

Premier Nagy utworzył rząd na Węgrzech w którym repre­
zentowani byli nie-komuniści. Byłoby jednak czystą demagogią 
w tej chwili domagać się od Gomułki analogicznego kroku. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że w obecnej sytuacji Moskwa po­
czytałaby to za prowokację. 

Ryzyko jest nieodłączne od działania politycznego. Ale ry­
zyko nie powinno nigdy przekraczać granicy prawdopodobieństwa 
sukcesu. O maraźmie i kwietyźmie w Polsce nie może być mowy. 
Im administracja Gomułki będzie pewniej siedziała w siodle -
im zaufanie społeczeI1stwa do zrepolonizowanej armii i nieza­
leżności państwowej będzie wzrastało - tym napór szerokich 
mas będzie coraz silniejszy. Gomulka nie umknie swemu losowi. 
Ir;t Polska będzie bliższa prawdzi\vej niezależności tym żądania 
WIększych swobód i rzetelnej, demokratycznej reprezentacji róŚĆ 
będą w swym dynamizmie. 

Musimy jednak zawsze mieć w pamięci, że każdy krok ku 
demokracji w Polsce oceniony będzie w Moskwie jako akt ... za­
grażający bezpieczeństwu Związku Sowieckiego. Dlatego dążeI1 
do przebudowy ustroju nie należy nigdy bazować na nastrojach 
antyrosyjskich. Domagając się reformy demokratycznej ustroju 
należy zawsze podkreślać wolę ułożenia stosunków polsko­
rosyjskich na zasadach dobro-sąsiedzkich . 

Byłoby źle gdyby społeczeóstwo w Kraju uznało, że chcąc 
uniknąć losu Węgier trzeba zrezygnować z naporu i zadowolić 
się tym co jest. Byłoby jeszcze gorzej gdyby krwawą lekcję 
węgierską zlekceważono . Jedyna realna droga biegnie pośrodku 
tych dwóch biegunów. Jeżeli żądania reform będą stopniowe -
jeżeli towarzyszyć im będzie umacnianie się niezależności Polski 
i postęp gospodarczy - jeżeli napór w kierunku demokracji 
zrezygnuje z żądła antysowieckiego - perspektywy sukcesu będą 
poważne . 

Dla narodu w naszej sytuacji nie ma łatwej polityki. Na 
błędy pozwolić sobie mogą Rosja czy Ameryka lecz nie Polska 
czy Węgry . 

Juliusz MIEROSZETVSKI 
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I ZA LINIĄ CURZONA 

Przodująca polska firma wysyłkowa 

LAMPERY & POLIMEX Co 
45, Cromwell Rd., London, S.Wol, England 

LIST Z BERLINA 95 

List Z Berlina 
POLSKA REWOLUCJA 

I WSCHODNIO-NIEMIECKI STALINIZM 

Zmiana warty w Warszawie wywołała popłoch na stalinowskiej górze 
rządzącej w Niemczech wschodnich Zjednoczonej Partii Socjalistycznej Nie­
miec (SED). Opowiadano mi w poważnym środowisku niemieckim, które 
zazwyczaj wie co się dzieje we wschodnio-berlińskim komunistycznym high 
life'ie, że pierwszy sekretarz SED (nazywany tu popularnie "spitzbródka" 
Ponieważ pozuje na Lenina), Walter Ulbricht, na wiadomość o wypad­
kach z 21 października w Warszawie zwr6cił się do ambasadora sowiec­
kiego w Berlinie, Puszkina, z prośbą o natychmiastową interwencję Sowie­
tów w Polsce. Powtórzyło to się zresztą, w nieco odmiennej formie, po wy­
buchu rewolucji węgierskiej, kiedy to tenże sam Ulbricht błagał przedstawi­
cieli władz sowieckich o wzmocnienie dywizji sowieckich ną terenie tak. 
ZWanej Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 

Tego rodzaju reakcja Ulbrichta i jego najbliższych współpracowników 
z Politbiura SED charakteryzuje układ sił w NRD. Chyba nigdzie indziej 
rządząca partia komunistyczna nie jest tak odcięta od mas, tak obca i wroga 
własnemu społeczeństwu, jak właśnie partia komunistów wschodnio-niemiec­
k.ich . Zjednoczona Partia Socjalistyczna Niemiec jest obecnie jak najbardziej 
~ązana ze stalinowskim skrzydłem moskiewskiego Politbiura i z popiera­
l,!cym to skrzydło kierownictwem Armii Czerwonej. Na górze partyjnej sie­
dzą przeważnie ludzie tępi, wyrośli w stalinowskiej atmosferze "aparatu". 
Z wyjątkiem premiera rządu wschodnio-łliemieckiego, O tto G rotewohla , by­
~egO socjaldemokraty, nieomal wszyscy kierownicy partii zostali w 1945 roku 
llnportowani z Moskwy. Ponieważ cała ta grupa przeżyła wszystkie czystki 
stalinowskie jasne było, że prostolinijność, odwaga cywilna i charakter 
W polityce nie należały do ich najsilniejszych cech. D la przykładu wystar­
czy w5pornnieć, że sam przywódca partii, Walter Ulbricht, wzywał z emi­
gracji, w roku 1940, robotników niemieckich do uznania paktu Hitler-Stalin 
i do przeciwstawienia się francuskim i brytyjskim podżegaczom wojennym. 
Do elementów, cechujących nieomal wszystkich "aparatczyków", którzy 
Prze3Zli długoletnią szkołę stalinowską, dochodzą jeszcze pewne właściwości, 
lwiąz.ane z historycznym rozwojem społeczeństwa niemieckiego i powstałym 
~śr6d niego silnym poczuciem dyscypliny i subordynacji, zwłaszcz.a wobec 
sl.Jniejszych od siebie. Ilekroć obserwowałem zachowanie się wschodnio­
lI~ernieckich dostojników partyjnych i rządowych w stosunku do często nawet 
n~ezbyt wysokich stopniem oficer6w sowieckich, zawsze nasuwały mi się 
historyczne reminiscencje o "Landsknechtach" . Wiernopoddańczo odgradzają 
oni Polskę i Europę wschodnią od jakichkolwiek świeżych podmuchów z Za­
<=hodu i nie dopuszczają,aby ożywczy ferment, który ogarnął naród polski, 
przedostał się do Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 

Już pierwsze fale narastającej rewolucji w Polsce, przemieniły stalinow­
ską grupę rządzącą w Niemczech Wschodnich w zajadłych wrogów idej. 
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które przedzierały się poprzez kranice "przyjaźni". Opowiadania odwiedza­
jących Polskę literatów wschodnio-niemieckich o toczących się w Warsza­
wie sporach na temat istoty i w<U'tości "socrealizmu", relacje ambasady 
wschodnio-niemieckiej o polskich dyskusjach teoretycznych, a wreszcie co­
dzienna informacja rozgłośni zachodnio-berlińskich z celowo szczegółowym 
przedstawianiem wydarzeń politycznych w Polsce, wszystko to przerażało 
już od wielu miesięcy kierownictwo SED. 

Wojna zaczęła się jednak na dobre dopiero w kwietniu br., kiedy to 
bawiący na III-ej konferencji partyjnej SED korespondent "Trybuny Lu­
du" Jerzy Kowalewski, w jednej z korespondencji skrytykował, zresztą bardzo 
oględnie, stalinowską atmosferę zjazdu SED. Ale słowa Kowalewskiego, 
stwierdzające że na konferencji SED nie rozegrała się "z należytą siłą go­
ląca i namiętna walka przeciw konkretnym przejawom naruszania norm leni­
nowskich i przeciwko ich nosicielom", wystarczyły aby wschodnio-niemiec­
kich stalinowców wyprowadzić z równowagi. Zwrócili się oni podobno do 
ówczesnego kierownictwa PZPR z protestem przeciwko krytyce Kowalew­
skiego, motywując to argumentem, że komuniści w NRD prowadzą ciężką 
walkę z imperializmem zachodnio-niemieckim i amerykańskim i że jest rzeczą 
niedopuszczalną, aby bratnia partia polska zadawała im cios w plecy. Stano­
wisko to znalazło nawet w końcu kwietnia publiczne potwierdzenie. Na 
jednym z praktykowanych, masowych zebrań młodzieży studenckiej z przed­
stawicielami partii, których głównym celem jest uspakajanie podnieconych 
nastrojów wśród. młodzieży po XX Zjeździe, studenci wschodnio-berlińskiego 
uniwersytetu im. Humboldta zainterpelowali premiera Grotewohla jakie jest 
stanowisko naczelnych władz SED wobec krytyki, jaka - według krążą­
cych pogłosek - była wypowiedziana przez polskich towarzyszy. Premier 
Grotewohl skorzystał z okazji i nazwał opinię "Trybuny Ludu" o konfe­
fencji SED, ciosem w plecy i operowaniem argumentami, których używa 
wróg. Nie omieszkał dodać, że partia polska ma dość śmieci na własnym 
podwórku, które powinna najpierw wymieść zamiast mieszać się do wewnę­
trznych spraw SED. 

Drugim elementem, który zaostrzył stosunki pomiędzy SED i PZPR 
hyły wypadki poznańskie. Kierownictwo Zjednoczonej Partii Socjalistycznej 
Niemiec przyjęło z miejsca tezę, że robotnicze powstanie poznańskie było 
dziełem "agentów imperialistycznych". Nie tylko zresztą przyjęło, ale tezę 
tę umocniło i rozbudowało nawet już po oficjalnym zaniechaniu tego non­
sensu przez ówczesny ochabowski kurs w PZPR. 10 lipca 1956 roku pułkow­
nik Barmann ze wschodnio-niemieckiej Bezpieki oświadczył na konferencji 
prasowej we wschodnim Berlinie, że organy bezpieczeństwa NRD schwy­
ciły agentów, którzy przyczynili się do wybuchu prowokacji w Poznaniu 
i że niebawem odbędzie się wielki proces polityczny przeciwko tym zbrod­
niarzom. W ścisłej synchronizacji z podobną akcją Moskwy, której wyra­
zem było pamiętne przemówienie Bułganina w przeddzień święta 22 lipca 
w Warszawie, kierownictwo SED i wschodnio-niemiecka bezpieka usiło­
wały wywrzeć nacisk na PZPR w kierunku utrzymania początkowej tezy 
o zagranicznej prowokacji w Poznaniu. Nawet w czasie procesów poznań­
skich, warszawski korespondent centralnego organu SED "Neues Deutsch­
land", Dietmar Rehschuh, usiłował przemycać tezy o zagranicznych ośrod­
kach, które patronowały rzekomo rozruchom poznańskim. 
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W takiej atmosferze oficjalna reakcja kierownictwa. SED była łatwa 
do przewidzenia. Zaczęło się to od przedruku osławionej napaści moskiew­
skiej "Prawdy" na prasę polską, który we wdzięcznym przekładzie na żar­
gon SED w "Neues Deutschland" nabrał jeszcze bardziej grubiańskich cech 
od pierwowzoru. Jednocześnie chrześcijańsko-demokratyczna CDU we 
We wschodnich Niemczech, będąca przybudówką SED pośpieszyła się rów­
nież z prz'drukiem w swoim organie "Neue Zeit" znanego artykułu "Fiih­
rera", Bolesława Piaseckiego, pt. "Instynkt państwowy" tłumacząc to na 
niemiecki jako Staatsmaennischer lnstinkt". Dalszą konsekwencją takiego 
stanowiska było zachowanie się propagandy wschodnio-niemieckiej w sto­
sunku do zmian z 21 października. Poniedziałkowe pismo SED "Vorwaerts" 
Zaopatrzyło listę nowych członków Politbiura PZPR uwagą, iż "ze strony 
Polskiej dotychczas nie usprawiedliwiono zmian w składzie kierowniczych 
Czynników partii". Przemówienie Władysława Gomułki zostało iak pilnie 
Wykastrowane z wszelkiej treści przez cenzorów, że czytelnicy "Neues 
Deutschland" otrzymali zupełnie zniekształconą wersję, z której nie można 
sobie było urobić żadnego obrazu o przemianach w Polsce. T ak samo po­
stąpiono zresztą z uchwałami VIII Plenum KC PZPR i z dalszymi przemó­
wieniami Gomułki, wycinając systematycznie każde zdanie o suwerenności, 
o . wolności słowa, o głoszeniu prawdy. Partia Ulbrychta postawiła tym sa­
mym na stalinowskie skrzydło w Politbiurze moskiewskim. 

Ale co innego linia generalna SED, a co innego hastroje wśród społe­
Czeństwa. Ponieważ radiostacje zachodnio-herlińskie oraz rozmaite niemiec­
k~e organizacje polityczne wykorzystały nadarzającą się okazję i rozpowszech­
nIały przemówienie Gomułki nie tylko przez radio ale i w broszurach 
o wielotys ięcznym nakładzie. Ludność NRD, a szczegó:nie robotnicy i stu­
denci mogli zaznajomić się z programem nowego kierownictwa 
PZPR. Zarówno idee reprezentowane przez Władysława Gomułkę, jak 
i cała atmosfera decydujących dni październikowych w Warszawie odbiły 
się silnym echem, szczególnie wśród ludności robotniczej i pośród studen­
tów na wyższych uczelniach NRD. We wszystkich dyskusjach, nawet 
~ najwyższymi dostojnikami reżymu, powtarzają się wciąż jedne i te same 
lOterpelacje: "Dlaczego kierownictwo naszej partii dotychczas nie opubli­
kowało przemówienia towarzysza Gomułki, dlaczego SED nie popiera w ca­
łej rozciągłości tezy komunistów polskich o suwerenności i równouprawnieniu 
narodów, dlaczego nasza prasa opublikowała atak "Prawdy" na dzienni­
karzy polskich, a jednocześnie nie ogłosiła odpowiedzi polskich". Jak do­
tychczas kierownictwo SED usiłuje odpowiadać na ten ferment, który ogar­
nia coraz szersze kręgi a przede wszystkim młode pokolenie w NRD, sta­
rymi metodami: straszeniem faszystowską kontrrewolucją i przywróceniem 
hpitalizmu lub wręcz pogróżkami. Jak długo jeszcze - zapytują obserwa­
torzy _ będzie można utrzymać oazę stalinizmu w Niemczech Wschodnich, 
między Polską Gomułki i NRF Adenauera-Ollenhauera ? 

BERLIŃCZYK 
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Kronika angielska 
"WIELKI NIEMOWA" PRZEMóWIŁ... 

Przed "odwilżą", za starych stalinowskich czasów - sprawa była jas­
na. W myśl obowiązującej terminologii Kraj był "wielkim niemową" a na­
ród trwał. Nasi prz~vódcy - wszyscy razem i każdy z osobna - głosili, 
że to oni odczytują bezbłędnie myśli "wielkiego niemowy" i przemawiają 
w imieniu narodu, który trwa ... 

Z .chwilą nastania "odwilży" wszyscy, którzy przemawiali dotąd 
w imieniu "wielkiego niemowy" podnieśli protest. W pewnej mierze jest 
to zrozumiałe bo "niemowa" wprawdzie przemówił, ale nie powiedział 
niczego z czego nasi wodzowie byliby zadowoleni. W czasie powstania po­
znańskiego tłumy wysuwały niezmiernie śmiałe żądania, nikt jednak nie 
domagał się oddania rządów ... Radzie Trzech. 

Sytuacja uległa wypitnemu pogorszeniu po powrocie Gomułki. Jeden 
z panów, który dotąd przemawiał w imieniu "niemowy" następnego dnia 
po przewrocie październikowym oświadczył mi wręcz: "To wszystko było 
ukartowane z Moskwą. Nas - proszę pana - nie tak łatwo wyprowa­
dzić w pole ," 

Najprymitywniejszą taktyką zmierzającą do utrzymania monopolu prze­
mawiania w imieniu "wielkiego niemowy" jest przyjęcie stanowiska, że 
w Kraju nic się nie zmieniło. Rekord w tej materii pobił niewątpliwie lon­
dyński "Dziennik Polski", który w numerze z dnia 23 października napi­
sał z całym spokojem, że... "ogół społeczeństwa polskiego żywo interesując 
się wydarzeniami ostatnich dni - nie brał w nich najmniejszego udziału. 
Rewolta odbywała się na szczytach hierarchii partyjnej". Równocześnie ten­
że Dziennik w co drugim artykule wstępnym podkreśla nie bez racji, że to 
co stało się w Kraju jest wynikiem naporu ~połeczeństwa. Jak można wy­
wierać napór a jednocześnie w niczym nie brać najmniejszego udziału -
pozostanie tajemnicą redakcyjną "Dziennika Polskiego". . 

Przykładów tego typu można by cytować całą litanię. Wszystkie te 
wypowiedzi zmierzały do upewnienia emigracji, że nic się nie zmieniło 
a jedynymi uprawnionymi do przemawiania w imieniu "niemowy" s~ f18dal 
dygnitarze z Rady Trzech. 

Laikom, którzy nie habilitowali się z zakresu "emigrantologii szczegó­
łowej" Gak Loodyńczyk) - należy wyjaśnić, że o ile "Kultura" głosiła 
zawsze, że celem emigracji jest Krajowi służyć a nie prz~"odzić - o tyle 
oba oficjalne ośrodki reprezentacyjne podtrzymują tytuły zwierzchnicze 
i przywódcze. P. August Zaleski uważa się za legalnego prezydenta R.P. 
a jego rząd uważa się nie za rząd emigracji tylko za rząd polski in exile. 
Rada Trzech jest ciałem, które pełni zastępczo funkcje prezydenta R.P. 
Wszystkie sugestie wysuwane przez "Kulturę" (i inne niezależne a myślące 
ugrupowania) zmierzające do zdemokratyzowania reprezentacji emigracyjnej 
- trafiały na zaciekły opór. Dlaczego? W pierwszym rzędzie dlatego, że 
chcąc zdemokratyzować reprezentacje emigracji trzeba by zrezygnować z ty-
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tułów zwie!Zchniczych i przywódczych w stosunku do Kraju. Powiedzmy 
dla przykładu _ pochodząca z wyborów Rada Polaków brytyjskich repre­
zentowałyby w sposób demokratyczny emigrację polską w Wielkiej Brytanii 
- nie miałaby jednak żadnego tytułu do przemawiania w imieniu Kraju. 
Zespół "Kultury" uważa, że lepiej jest mieć z prawdziwego zdarzenia. 
demokratycznie wybraną reprezentację emigracyjną służącą kookretnym ce­
lom niż "trój-głowego" prezydenta. który nikomu nie służy i nikogo nie 
reprezentuje. Oba emigracyjne ośrodki reprezentacyjne dla pustych tytułów 
z których wicher Historii wymiótł już dawno wszelką treść i sens - stra­
ciły więź tak z narodem w Kraju jak i z Polakami zagranicznymi. Ale ci 
panowie nie chcą służyć - oni chcieliby rządzić. 

W dniach 3 i 4 listopada hr. toczyły si~ w L "'ndynie obrady T ym­
Czasowej Rady Jedności Narodowej. Jest rzeczą .:harakterystyczną. że 
w czasie tych obrad padła po raz pierwszy uwaga na temat "zwężania się 
Pola działania politycznego głównego kierownictwa ośrodka emigracji". 

P. J. Zdziechowski - omawiając ostatnie wydarzenia w Kraju - po­
wiedział między innymi: "Tylko codzienne śledzenie na miejscu polskiej 
rzeczywistości z jej wszystkimi zawiłemi problemami, odmierzanie przeszkód. 
OCena niebezpieczeństw, wyczucie nastrojów, daje tytuł do ważkich zale­
Ceń w sprawach tak od nas dalekich w przestrzeni i niestety już w czasie. 
Autorytet dać może dzielenie codziennego losu ludności i branie odpowie­
dzialności za skutki udzielanych wskazań czy wysuwanych żądań. Doktrynę 
czy ideologię w takich czasach przymierzać trzeba do rzeczywistości na 
rniejscu, a nie wyobrażać sobie, że można nią operować z oddali przeby­
wając poza granicami Kraju. Trzeba rozumieć, że każdy krok posuwania 
się Polski ku niepodległości zwęża odpowiednio pole pol itycznego działania 
głównego kierownictwa ośrodka emigracji." 

Niemniej charakterystyczną jest ocena p. J. Zdziechowskiego naszej 
Polityki zagranicznej. Oto najistotniejszy fragment jego przemówienia: "Kon­
cepcja polskiej polityki mocarstwowej z lat przedwojennych kroczącej za­
gadkowo na szachownicy europejskiej - to solo to pod rękę z Niemcami 
_ wygrywającej Niemcy przeciw Rosji i ślepej wobec nadciągaj.ącej nawa.ł­
nicy _ ułatwiła rozbiór Polski. Już dzisiaj trzeba myśleć o taklUl systenue 
Politycznym narodu który zabezpieczy państwu warunki spokojnego rozwoju. 
Gdy się wie gdzie jest główne niebezpieczeństwo. ma s ię już wtedy wy­
tkniętą przed sobą drogę. Szukanie porozumienia politycznego z Rosją na 
zasadzie wzajemnego poszanowania praw i interesów i na gruncie równości 
dwóch suwerennych państw jest dla Polski nakazem historii i geografii. Na 
tej drodze Polska winna znaleźć trwałe gwarancje dla swej zachodniej gra­
nicy i widoki d la pełnego wykorzystania swego potencjału gospodarczego". 

Jeszcze dobitniej na zmienioną sytuację wskazał p. M. Thugutt, który 
Podkreślił że "Kraj nie jest już dziś 'wielkim n iemową' jak w okresie dyk­
tatury stalinowskiej ale głosem wyraźnym i doniosłym mówi czego mu brak 
i czego żąda. Emigracja nie ma dziś klucza do poprawy syt~acji w ~olsce. 
Ironią losu jest, że klucz do tej poprawy. co prawda w ograniczonym 1 frag­
mentarycznym zakresie znajduje się obecnie w rękach Gomułki i kierunku, 
któremu przywodzi". 

Wyżej zacytowanym poglądom przeciwstawili się sanacyjni politycy 
tak z Ligi Niepodległości jak spoza niej. P. Zdzisław Stahl odpowiadając 
PP. Zdziechowskiemu, Berezowskiemu i Thuguttowi - powiedział co na-
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ltępuje: "Oburzyło mnie to co zrozumiałem jako program rezygnacji z nie­
~dległości i kapitulacji przed Rosją zarazem przyjęcie zachodniej polityki 
przyjaznej koegzystencji z Sowietami". 

Lecz cóż konkretnego przeciwstawia p. Stahl tezom swoich oponentów ł 
Posłuchajmy: "Właściwą drogą walki z komunizmem jest wysiłek uniwer­
lalny. Jego możliwe skutki - wbrew pozorom - przedstawiają się bardziej 
realnie niż osiągnięcie suwerenności w objęciach sowieckiej przemocy". 

W dyskusji stanowisko zbliżone do p. Stahla zajęli pp. Mękarski, Gra­
żyński, Stermiński. 

Jak widać z powyżej przytoczonych głosów wśród T.R.J.N. zarysowują 
:się dwa różne poglądy w dwóch kardynalnych sprawach. Stosunku emigra­
cji do Kraju oraz koncepcji polskiej polityki zagranicznej. 

Nie ulega wątpliwości, że faktyczne kierownictwo politycme narodu 
polskiego znajduje się dziś w Kraju. Nie ulega również najmniejszej wątpli­
wości, że im niepodległo~ć Polski będzie coraz bardziej autentyczna - tym 
prezydenckie pretensje Rady Trzech będą coraz bardziej operetkowe. Im. 
Polska współczesna będzie coraz bardziej biało-czerwona - tym tytuły 
zwierzchnie emigracyjnych prezydentów będą coraz bardziej białe. 

Jeżeli nie chcemy podzielić jałowego losu białych emigracji należy żą­
.dać by wszyscy czterej nasi "prezydenc.j·' złożyli swe urzędy. TRJN win­
lIa przekształcić się w reprezentację emigracji w całości wylonion~ z wybo­
rów. Egzekutywa winna wreszcie porzucić tytuly i pretensje zastępczego 
rządu bo uznać można za absolutny pewnik, że organ ten nawet jak naj­
Pardziej "zastępczo" nie będzie nigdy polskim rządem. 

Nie oznacza to jednak, że rola emigracji politycznej dojrzała do likwi­
cłacji. Zamknę te rozważania tezą Zespołu "Kultury" którą cytuję z wrze­
śniowego numeru: "Bardzo chętnie zrezygnowalibyśmy ze statutu emigra­
cyjnego, gdyby w Polsce istniały możliwości walki politycznej w charakterze 
opozycji. Gdyby w Kraju można było podjąć walkę o przywrócenie ustroju 
demokratycznego - wówczas obowiązkiem naszym byłoby powrócić. Ale, 
jak wiemy, w Polsce nie ma tych możliwości - a opozycja, tak jak ją poj­
tIl~je demokrata, uważana jest za działalność anty-państwową. 

"KRA]" W CUDZYSLOWACH I BEZ 

Tydzień za tygodniem, numer za numerem p. Mitzner na łamach kra­
j<lwego "Kraju" walczy z Bywalcem z londyńskiego "Dziennika Polskiego". 
Zapytuję nieśmiało : kogo to obchodzi ? 

Polaków w Wie!kiej Brytanii jest około 150 tysięcy. "Dziennik Pol­
$ki czytuje 30 może 4() tysięcy. Dla pozostałych 100 tysięcy ciągnące się 
miesiącami polemiki pomiędzy p. Mitznerem a Karolem Zbyszewskim są 
zupełnie niezrozumiałe. Po prostu nie wiedzą o co chodzi. 

Z numerów "Kraju" można się dowiedzieć co pisze Jan Bielatowicz 
w londyńskim "Życiu" lub Juliusz Mieroszewski w paryskiej "Kulturze". 
N~tomiast nie można się absolutnie niczego dowiedzieć o Polsce współczes--
nc). 

"Kraj" rozgłośnia i biuletyn prowadzą w dosłownym tych słów zna­
~zelJiu antypropagandę Polski w ogóle a Polski ludowej w szczególności. 
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Ten cały "aparat" jest Pozostałością epoki stalinowskiej w naszym prze-
konaniu dojrzał do pospiesznej likwidacji. 

Czy nie byłoby mądrzej i celowiej pieniądze wydawane na radiostację 
.. Kraj" z wszystkimi jej przybudówkami oraz pisemka wydawane we Fran­
cji, Anglii, Kanadzie czy USA - poświęcić w połowie na stypendia aka­
demickie a w połowie na zakup książek i pism naukowych dla bibliote~ 
uniwersyteckich ? 

"Kraj" jest całkowitym choć kosztownym nieporozumieniem. Niech 
kierownicy tej instytucji poinformują się w Ruchu w Warszawie jak stale 
Wzrasta eksport polskiej prasy a w szczególności tygodników. Polacy zagra.­
niczni szukają o Polsce informacji i mają dość propagandy i połajanek w sty­
lu (przeważnie) bęc-walskim. Chętnie czytają "Nową Kulturę", .. Po PrG­
stu" _ dużą popularnością cieszy się ilustrowany "Świat" i .. Przegląd 
Kulturalny". Z tych pism można się czegoś dowiedzieć i wyrobić sobie 
Pogląd na przemiany zachodzące w Polsce. 

Proponujemy: zlikwidujcie te szkodliwe, niepotrzebne imprezy ! To dG­
prawdy jest nikomu niepotrzebne. To wieczne moralizowanie i namawianie 
do repatriacji po 17-tu latach jest naiwnym nonsensem. Po dwu dziesiąt­
kach lat spędzonych na obczyźnie 90 procent emigrantów minęło już punkt 
z którego powrót był możliwy. Ludzie nie rz·ucą swoich warsztatów, stu­
diów, domów, powiązań rodzinnych tylko dlatego, że p. Mitzner ich do 
tego namawia. Byłoby dobrze by .. spece" od repatriacji raz zrozumieli, że 
o ile emigracja bywa czasem zjawiskiem masowym - re-emigracja nigdy 
nie przybiera form masówki. Gdyby Polska była krajem mlekiem i miodem 
płynącym z najbardziej demokratycznym rządem świata w Warszawie i wów­
CZas większość emigrantów pozostałaby zapewne na obczyźnie. Po dwu­
dziestu łatach nikt łatwo nie decyduje się na nowy start życiowy w cał­
kiem odmiennych warunkach. Redaktorom .. Kraju" jeszcze wciąż się wydaje 
Że mówią do Dipisów skoszarowanych w barakach. Dipisów wśród nas nie 
lOa. Znakomita większość to są ludzie osiadli, zagospodarowani i mocna 
Wrośnięci w teren. 

Należy wyjść z realistycznego rozpoznania sytuacji, że bez względu nao 
Przemiany w Kraju większość emigrantów pozostanie na obczyźnie. Przy 
najkorzystniejszym rozwoju sytuacji - a o tym mówić jeszcze przedwcześ­
nie _ sądzę, zdecydowałby się na powrót 20 może 25% ogółu emigrantów_ 
W każdym wypadku większość pozostanie za granicą. Taka jest bowiem 
SOcjologiczna i ekonomiczna logika procesu emigracyjnego. Polacy nie sta­
~owią tu wyjątku Wlko potwierdzają regułę. Ci z współpracowników .. Kra­
)U", którzy są marksistami nie tylko z legitymacji partyjnej lecz i ze stu­
diów _ nie będą mieli trudności w zrozumieniu mechaniki tego procesu. 

Nie oznacza to jednak bynajmniej, że Polacy zagraniczni są straceni dla 
Kraju. Emigracja może oddać Polsce ogromne usługi i stanowić wydatną 
Pomoc. Nie wydaje mi się jednak by rozgłośnia i biuletyn .. Kraj" działały 
tachęcająco w tym kierunku. Redaktorzy tych propagandówek nie znaj, 
Psychiki polskiego emigranta, nie znają warunków jego codziennej walki 
o byt. Krótko, zabierają głos w sprawach o których nie mają pojęcia. 

By sięgnąć po przykład jeden z setki. W artykule pl. "Obce korzyści 
~ .pracy emigrantów" - "Kraj" pisze: .. Bez wątpienia oprócz Australii 
w:elkie korzyści z tego procesu (gospodarczej rozbudowy -. przyp. mój) 
OSIągnie również garstka polskich naganiaczy w Australii czerpiąc obfite do-
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chody z jednej strony od "bossów" za wykonywanie rozw6w a r: dru­
giej od łysięcy naiwnych i ogłupiałych Polaków. 

Oto klasyczny przykład stalinowskiej .. drętwej mowy". Utrwalić na 
płycie i zachować jako ek.sponat muzealny. 

Ogłupiałych Polaków ... Polskie "szczury tobruckie" - najwspanial­
si żołnierze świata, którzy wyemigrowali do kraju swoich towarzyszy broni 
- doczekali się ujmującego komplementu z dalekiej ojczyzny. Ci "ogłu­
piali" australijscy Polacy stanowią dziś jedną z zamożniejszych Polonii 
w świecie. Nikt im niczego nie dał w prezencie - wszystko wypracowali 
własnymi rękami i głową. . 

Co pomyśli Polak w Austrałii gdy dostanie "Kraj" i przeczyta wy­
żej zacytowany artykuł? Bibułę propagandową wrzuci do kosza, sięgnie po 
pismo obce, angielskie i pomyśli to samo co ja: byłby czas zliltwidować 
"Kraj", kt6ry szkod~i Krajowi. 

TYLKO DLA DOROSŁYCH 

Wiele pism, bibliotek i Wydawnictw krajowych nawiązało z nami o/i­
cjalny koniakt W celu Wymiany pism, egzemplarzy recenzyjnych itp. pisma, 
książki, egzemplarze recenzyjne wysyłane z Kraju pod naszym adresem otrzy­
mujemy z wzorową punktualnością. Lecz na lym - koniec. Te same bowiem 
inslylucje i wydaWnictwa krajowe nie otrzymują wysyłanej przez nas "Kul­
lury" i egzemplarzy recenzyjnych. Pod lym względem po VIII Plenum 
syluacja zamiast się poprawić uległa wydalnemu pogorszeniu. 

Jesleśmy w lej sprawie zupełnie bezsilni. Pisma wysylamy w większości 
wypadków jako przesyłki polecone. Posiano wiliśmy każdą niedostarczoną 
adresatowi UJ Kraju przesyłkę reklamować na poczcie a oficjalne stwierdzenie 
urzędów pocztowych publikować na lamach "Kul/ury". Ale to oczywiście 
sprawy nie zalalwi. Bezmyślny upór biurokracji przełamać może tylko uparto 
akcja pisarzy i dziennikarzy krajowych. 

Nie chodzi nam o żaden debil dla "Kultury". Pragniemy tylko by te 
wydawnictwa, które przesyłają nam swaje pisma i egzemplarze recenzyjne 
mogły dostawać od nas w wymianie "Kulturę" i nasze wydawnictwa. By 
literaci, dziennikarze czy pracowicy naukowi mogli je otrzymywać, jeśli będQ 
mieli na lo ochotę. Na miły Bóg - nie dajcie się ludzie traktować jak 
małe dzieci przed którymi pisma i książki "dla dorosłych" zamJka się 
w szufladzie. 

LONDYŃCZYK 
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Siła przgzmgcza jenia 
Jaki epitet nadać tej szybkości wydarzeń? v.,r ciągu paru 

tygodni ustalił się w świecie nowy termin polityczny. \Ve Francji 
mówi się: Ze gomuZkisme . Pękają dawne przegrody, rysują się 
nowe linie podziału. Najdziwniejszą rzeczą w tym wszystkim jest 
zmiana sceny przy tych samych, z paroma wyjątkami, aktorach. 
Jednak ktoś, kto by powątpiewał o głębokości przemian, dlatego, 
ze niedawni słudzy stalinizmu występują pod sztandarem sprawie­
dliwości i prawdy, popełniłby błąd. "Idę teraz żeby zapoznać się 
z programem rewolucji na czele której stanąłem" - powiada 
burmistrz w satyrycznej sztuce Jerzego Andrzejewskiego i Jerze­
go Zagórskiego "Syn Winkelrieda", napisanej w roku 1944, wy­
stawionej dwanaście lat później. To śmieszne. Ale dostosowywa­
nie się jednostek do wielkich porywów poruszających masy, 
albo żeby utrzymać się w siodle i opanoWać sytuację, albo mocą 
podświadomej mimikry, nie jest faktem zasługującym na kpinę· 
Dobra wola, przezorność czy giętkość karku u jednostek nie 
mogą być wtedy przedmiotem naszych badat'l. Jeżeli słyszymy: 
dwa razy dwa równa się cztery, nie będziemy pytać, czy ten, 
kto taką prawdę wypowiada, ma do tego prawo. 

Powstaje w ten sposób specyficzna podwójność oceny. Róż­
nice w sferze politycznej mogą się zatrzeć, ale nagromadzone 
wzajemne urazy i nieufności pozostaną. Być za Gomułką to nie 
to samo, co szukać kontaktu z urzędnikami warszawskimi, któ­
rych twarzy wolitłoby się nigdy nie oglądać. 

Zmienia się też stcsunek do warszawskiej prasy. To, co 
było wynikiem przymusu, nabiera cech wolnego aktu i wiemy, 
że dane zdanie mogło byĆ inaczej napisane, że zależało od 
autora. 

"France-Observateur" cytuje naj śmielszy dotychczas wy­
skok prasy Niemiec 'Wschodnich, głucho fermentujących pod 
wpływem wydarzeń u najbliższcg-o sąsiada. Za wyskok ten pismo 
"Sontag" zostalo surowo skarcone i otrzymało nowego cenzora. 
Powiastka jest następująca. Stwierdzono z niepokojem, że nau­
Czyciele pewnego okręgu szkolnego podają dzieciom do wiado­
mości, iż dwa raz)' dwa równa się dziewięć. Na naradzie peda­
gogicznej zapadła uchwała, żeby nie przyznawać się wobec 
dzieci od razu do pomyłki, ale przygotować je stopniowo. Tak 
więc nazajutrz po naradzie nauczyciele sprostowali mylne poglą­
dy i przyznali się, że dwa razy dwa równa się osiem. Następ­
neg-o dnia ustąpili dalej i zeszli do siedmiu. Niestety, jakież 
było ich przerażenie, kiedy na ścianach szkolnego klozetu spo­
strzegli napisy: 2 x 2 = 4. ,, 'Wszelkie pogłoski o tym, jakoby 
nauczyciele zażądali przywrócenia kary chłosty nie odpowiadają 
prawdzie" - kończy się powiastka. 
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Ponieważ wszyscy już w Polsce wiedzą, że dwa razy dwa 
r?wna się cz~e~em, prasa (a nie zapominajmy, że przyczyniła 
SIę ona powaznle do tego cennego odkrycia) stara się o rzetel­
ność i nie sięga wyżej pięciu, co ostatecznie jest wynikiem bar­
dzo zbliżonym i nie daje powodu do robienia hałasu. Powstaje 
tylko pytanie czy muszą się ukazywać takie artykuły jak ten, 
który znajdujemy w "Trybunie Ludu" z II listopada. 

"Faszyzm nie przejdzie - pod tym hasłem. które wiodło do boju fran­
cuski proletariat w roku 1934. a naród francuski w straszliwych latach hitle­
~owski~j o~upacji -:- manifestują dziś francuskie masy pracujące w Paryżu 
I w wielu Innych rruastach przeciwko faszystowskiej chuliganerii. która w os­
tatnich dniach dokoilała bandyckiej napaści na gmach Komitetu Centralnego 
naszej bratniej Francuskiej Partii Komunistycznej oraz na lokal redakcji 
•• Humanite". 

.!Z .mas~i pracującymi Francji. dającymi wyraz swego przywiązania 
do Wielkich !deałów wolności i demokracji, solidaryzują się wszyscy ludzie 
pos~ępu: Z ltcznych krajów dochodzą nas wiadomości o protestach przeciw 
zbóJ~klm wyc~ynom fa.szystowskich bojówek. Do protestów tych dołączają 
sWÓJ głos rÓWnież polskie masy pracujące które z narodem francuskim łączy 
stara. tradycyjna więź przyjaźni oraz wspólne umiłowanie wolności. 

.. ,,! ciężki~h. chwilach,. w których komuniści francuscy znów stają się 
przedmIotem. dZI~lc? napaścI rozwy.drzonych band faszystowskich, j>Olska 
k!asa robotnICza I Jej czołowy oddzIał, Polska Zjednoczona Partia Robot­
nIcza ślą towarzyszom francuskim słowa otuchy i solidarności". 

Hm: Kierownictwo Francuskiej Partii Komunistycznej re­
prezentuj,~ to ;vszystko, o ~zym można przeczytać w "Nowych 
Drogach to jest wyrywanIe paznogci, przypalanie ciała papie­
re~ i doprowadzanie więźniów torturami do obłędu; reprezen­
tUje,. bo to pochwalało i. poc~wala, oświadczając, w chwili kiedy 
ta.nkl . strz.elały do węgl~rsklch robotników, że "Związek 50-
wJec~1 . daje nam egzaltUjący przykład" i nazywając tychże ro­
botmkow bandą faszystów. "Humanite" umieszczała fotografie 
p?ległych powstańców informując swoich czytelników dokład­
nIe na odwrót: że są to ofiary tak zwanych siepaczy Horthy'e­
go, a fotografię powieszonego agenta Bezpieczet'Jstwa (A.V.O.) 
za.opatrzy.ła podpisem o "działaczu robotniczym" który padł 
ofIarą białego terroru . Partia francuska, wskutek swoich 
kłamstw, ?otychczas przełykanych gładko przez jej zwolenników, 
:znalaz~a SIę po Węgrze.ell w okropnej sytuacji, jest izolowana 
I przezarta buntem SWOIch dołów oraz swoich intelektualistów 
o czym świadczą anatemy i wykluczenia. Fala gniewu, jak~ 
przeszła przez Francję wskutek interwencji obcych wojsk na 
:Węgrzech, była spontaniczna i niech jej miarą będzie jeszcze 
Jedna .wolta S~rt:e'a, któ.ry znów wynurzyl się "w prądzie", 
zrywając hałaśliWie z PartIą. \Vśród t/umów, demolujących par­
~yjne lokale w różnych miastach Francji, były prawicowe grupy, 
Ich wyczyny na pewno są godne surowego potępienia a drukarze 
ogłosili strajk po pobiciu swoich kolegów z "Humanitć", bo był 
to zamach na prawa zawodowe, jako że drukarnia zatrudnia 
ludzi o różnych poglądach politycznych. Ale skład tłumów był, 
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jak zawsze w masowych demonstracjach, róż.norodn Y'.3: opan­
cerzone drzwi Komitetu Centralneg-o w Paryzu rozwaltlt wete­
rani republikańskiej armii hiszl?ańskiej, um~es~c~ając na clęza­
rówce żelazną be~kę i puszc~aJ~c na drZWI clęzarówkę całym 
rozpędem. Partia po tych zajŚCIach spóbowała kontr-manew.ru. 
Liczy ona tylko 180.000 członków ale ma w rękach potęzną 
~nfederation Generale du Travail. Ogłoszony strajk okazał się 
fiaskiem, serce mas pracujący~h było z ~Tęgrami, nie. z i~h 
wrogiem, co spostrzeg~i po .cz~sle. przy;vódcy ~.G-!'. sta~a]ąc SIę 
łagodzić i zapew~iać, z~ OnI nIC, .ze kazdy moze mleć taki pogląd 
na tragedię węgle!:ską Jak mu SIę podoba. • 

Ocena sytuacJI oparta na raport.ach ,~ tym styl~, co arty­
kuł w "Trybunie Ludu" prowadZIła, Jak wIemy, do wI~lu. zbrod­
ni i błędów. W artykule I~ożna dopatrzeć Się. posunl~cla tak­
tycznego, chęci udobru.chanI';l s.zefów Francus~leJ ~,artl1 Komu­
nistycznej zionących. nIenaw.lśclą do ,,~on:ułklz~u . ~tóry sta­
nowi największe w Ich kan erze ~a!?roze.nIe: Nle~nIej na ty':l1 
przykładzie widać, że będziemy ml~1I ra~Ję tnaczej odno.sz.ąc SIę 
do szansy jaką ma teraz Polska a tnaczeJ do nałogów clązący~h 
na urzędnikach i dziennikarzach, a podtrzymywanych przez blIs-
kość obcych czołgów. 
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Fantastyczne "tło" 

jestem stałym i uważnym czytelnikiem działu "Naj nowsza historia Pol­
slti" w "Kulturze". Zainteresowanie moje dzieli na pewno cały szereg 
ludzi, opracowujących obecnie historię okresu międzywojennego, bądź tei 
zbierających materiały do niej. Chciałbym tedy podzielić się z nimi uwaga­
mi, które nasunął mi artykuł p. janusza Negryńskiego, zamieszczony w nu­
merze 9/107 "Kultury". 

W e wszelkich relacjach historycznych podpis autora ma bardzo waine 
znaczenie dla oceny wartości danej relacji oraz dla sposobu jej traktowania. 
Nazwisko autora świadczy o tym, czy opisywane przezeń wypadki i sto­
sunki są mu znane z pierwszej ręki, jako ich uczestnikowi lub świadkowi; 
czy mógł mieć informacje o nich z pewnych - i jakich - źródeł; wska­
ruje też - co jest rzeczą niepośledniej dla historyka wagi - z jaką ewen­
tualnie tendencją autora, świadomą lub nieświadomą, należy się liczyć. 
W wypadkach kiedy autor relacji nie chce lub nie może publikować jej 
z własnym podpisem, powinien, zdaniem moim, wskazywać podstawy, na 
których się opiera w swoich stwierdzeniach, dotyczących faktów lub osób 
i ich wzajemnego stosunku. 

Praca p. j. Negryńskiego nie odpowiada tym warunkom. Podpis jest 
oczywistym pseudonimem; w treści zaś znajdujemy wiele twierdzeń bardzo 
6tanowczych i kategorycznych, bez najmniejszej próby poparcia ich jakimi­
kolwiek dowodami, bez powołania się na źródła informacji. Twierdzenia te 
są, niestety, częstokroć powierzchowne, bałamutne, lub wręcz błędne; ale 
podawane są z tak niezwykłą pewnością siebie, z taką swobodą w szafo­
waniu nazwiskami i informacjami, że mogą wprowadzić w błąd czytelnika, 
wywołując przekonanie, że pod pseudonimem ukrywa się k~ś z najwybit­
niejszych i najdokładniej obeznanych przedstawicieli środowiska, które p. Ne­
gryński opisuje. Przed tym błędem chciałbym przestrzec, poddając analizie 
szereg przykładów, zaczerpniętych z omawianego artykułu. Składa się on 
z dwuch części : krótkiego zarysu powstania i działań pisma i klubu "Gos-

Materiały drukowane Ul tym dziale zamieszczane są na odpowiedzialno§ć 
autorów i nie są wyrazem pogląd6w Redakcji. 
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podarka Narodowa", poprzedzOllego dwukrotnie większym wstępem, uty­
tułowanym "Tło". Ten właśnie wstęp powoduje moje zastrzeżenia. Usi­
łuje on dać - na dwudziestu stronach druku - obraz stosunków, panujących 
we wszystkich dziedzinach naszego. życia. p~stw~we?o w latach 1930-ych, 
z częstymi dygresjami wstecz. Zanuerzeme mezrDlemle tru~ne do rzetelnego 
wykonania; pozwalam też sobie wątpić c.zy wstęp ten .był. ,st~t~ie potrzebn~ 
do relacji o działalnoś.ci -. bardzo cenne) .zre~ztą. - mewlel~leJ grupy ludz! 
na ograniczonym odcmku I na przestrzenI mewIelu lat. NIe mogę oprzec 
się wrażeniu, że autorowi chodziło jednak bardziej o wstęp niż o rzecz 

samą· . . 
Przechodzę do uwag konkretnych. ~ÓWląC .0 zmIanach perwnalnyc~ 

w okresie tworzenia rządu przez M. Kośclałkowsklego (str. 82), p. Negryn­
ski pisze: "Wciągnięci zostają przedstawiciele inny~ ~~chó~ ni~podległoś­
ciowych _ nie I-ej brygady ~lryc~,,~, ."zarzewlak , G~reckl - I1-g.a 
Brygada)". W tym jednym zdamu mlescl SI.ę tyle błę~ow, ~e ~rze~a napl~ 
sać zdań dziesiątek aby je sprostować. A WIęC: przeclwstawlenl~ pIerwsze) 
brygadzie "innych ruchów niepodl~łości.owych" jes~ j~ż zasadnlcz~m błę­
dem; pierwsza brygada był~ formaCją w?)enn~, w ktorej .skład wes~h prz~d­
stawiciele szeregu przedwoJennych ruchow mepodległośclOwy~h, mIędzy, I~­
nymi "Zarzewia"; zarzew~ak l!lry~h był ~ początku ~ftc~r~ .,własm~ 
pierwszej brygady. Cytowame WIęC jego naZWIska na. dowo~ )akte)s nowe) 
ery i "wyciągania nowych ludzi" jest najfataln.iejszą llus~aCJą tezy. autora. 
J. Ulrych był jednym z najbardziej znanych oftcerów I-e) brygady I cz~ło­
wych przedstawicieli obozu Piłsudczyków przez cały okres p.rz~ rokIem 
1935; cieszył się zaufaniem j. Piłsudskiego już.od roku 1?16, kIedy to były 
mu powierzane przez Komendanta funkcje, ŚWIadczące me tylko o pełn.ym 
zaufaniu, ale i wysokiej ocenie jego '.vyrobienia politycznego \wybór pIsm 
j. Piłsudskiego, tom IV); przez cały czas zajmował on stanow!ska w.ysoce 
odpowiedziałne i ~ależal d? grona ludzi, z któr~ ~arsza~ek P!łsu~s~1 pra­
cował bezpośredmo. DrugI przykład - R .. Gorecklego. Jest. rowmez C?y­
biony, zarówno w za~dzi~ jak w osobie; me ~yło I:owlem I prz~ rokIem 
35-ym żadnej dys.krymlOacJl w stosunku do. ludZI II-ej brygady, zas R. ~ó­
rceki _ piłsudczyk od roku 1918 - zajmował prze~ cały. cz:as odpoWIe­
dzialne stanowiska, początkowo w wojsku, a następOle w zycm g.ospodar­
czym _ i rok 1935 nie przpiósł co do niego absolutnie żadnej lIDla.ny. ., 

Przy tej sposobności zacy~uję j.esz~ze .Jeden prz~kład br~ku Ol!entaC)l 
p. j. Negryńskiego we wcześme)sze) hlstolll obozu plfsudczykow. Puze ()(l 

(str. 80) o "pogardliwym" stosunku piłsudczyków do .społeczeństwa,. ~~y 
czym wywodzi to z tradycji I-c:j .?rygady, przech~w~e) w. słowach plesm: 
"Nie chcemy już od was uznanIa . Gdyby znał hIstonę I-ej brygady, szc~e­
gólniej okresu w którym ta pieśń powstała, użyłby s~owa: rozg~ryczeme, 
a nie "pogarda". Nie trzeba by~ szcz~ólnym z?awcą języka pol~.lego: ~y 
rozumieć ogromną i głęboką różmcę mIędzy tymI dworna słowamI I POJęcIa-
mi. którym. one odpowiadają. . 

Przejdźmy do dalszych. prz~kładów. Czyta~y na str. 8~ I 83; "Sławek 
wycofuje się z walki: rozwIąZUje B.B.W.R. Sejm składa SIę z luznyc~ grup 
i "kół pułkowych" ... Poza parla~entem cierpliwą akcj~ przek~ama. no~ 
wego wodza sił zbrojnych, gen. Śm,głego-~y?~a o po~ze~lle, rządo~ "stlneJ 
ręki", podejmuje Miedziński. "Lampka. wma. dla legloms~ow I-e) brygady 
już w końcu października 1935 roku jest pIerwszym krokIem Generalnego 
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Inspektora Sił Zbrojnych na arenie politycznej, uczynionym przy pomocy 
Miedzińskiego" . 

Krótko, kategorycznie i wręcz fałszywie przedstawiony obraz . A oto 
prawda: nie było nigdy takiego nonsensu jak .. koła pułkowe" w sejmie. 
Lampka wina u gen. Śmigłego-Rydza nie była dla I-ej brygady, lecz dla 
wszystkich wojskowych, którzy weszli w skład nowo obranego sejmu i se­
natu. Miedziński nie był jej organizatorem, chociaż wziął w niej udział. 
Ale to są rzeczy drobne; gdyby pewność siebie p. J. Negryńskiego miała 
istotne podstawy w znajomości ówczesnych stosunków, musiałby on wiedzieć 
rzeczy następujące: stosunki między gen. Śmigłym-Rydzem a mną przez 
długie lata bliskie a nawet serdeczne, uległy bardzo znacznemu rozluźnieniu 
po śmierci Marszałka J. Piłsudskiego i nominacji nowego Generalnego Ins­
pektora Armii. W czasie opisywanym przez p. J. Negryńskiego, człowie­
kiem stojącym najbliżej Śmigłego-Rydza i będącym jego doradcą politycz­
nym - był W. Stpiczyński. Do marca 1936 r. bywałem u gen. Rydza­
Śmigłego rzadko, mój kootalct z nim był raczej pośredni, przez A. Koca; 
zaś w marcu lub kwietniu 1936 r. nastąpiło zupełne zerwanie stosunków 
poza czysto formalnymi, które trwało aż do stycznia 1937. Przez cały ten 
czas ani razu nie rozmawiałem z nim na tematy polityczne, nie miałem spo­
sobności wyrażania swego zdania, zaś o wszystkich zapadających wówczas 
decyzjach politycznych dowiadywałem się ex pas/. W jaki więc sposób mo­
głem prowadzić .. cierpłiwą akcję przekonywania generała Śmigłego-Rydza 
o potrzebie rządów silnej ręki" - pozostaje tajemnicą autora tej rewelacji. 
Oczywiście, błąd jego połega nie na tym, że tych rzeczy nie wie, bo dosko­
nale może nie wiedzieć, ale na tym, że pisze o nich, jak przysłowiowy .. na­
oczny świadek". Aby wyczerpać w tym miejscu wartość informacji p. j. 
Negryńskiego, dotyczących mojej działalności, przytoczę jeszcze\ jedną jego 
wzmiankę (str. 85). gdzie pisze on, że po wyborach 1938 r. marszałkostwo 
Senatu .. jest dla Miedzińskiego nagrodą za torowanie dróg nowego 'Wodza 
Narodu' ". Znowu kategorycznie i znowu błędnie. Termin .. Wódz Naro­
du" nie istniał w ogóle ani w moim słownictwie, ani w moim myśleniu 
politycznym. Ani też nie był celem żadnej mojej akcji. Nie mogła mi więc 
przypadać .. nagroda" za rzeczy, których nigdy nie robiłem. Nie może też 
być dla nikogo nagrodą stanowisko, którego nie chce. Prawda jest następu­
jąca: nie chciałem wziąć udziału w wyborach 1938 roku. Zgodziłem się 
jednak na przyjęcie mandatu do Senatu od Prezydenta R.P. Gdy następ­
nie zwrócono się do mnie z propozycją kandydatury na marszałka Senatu, 
opierałem się temu i prosiłem usilnie marszałka Śmigłego-Rydza, aby mnie 
od tego zwolniono, nie z powodu fałszywej skromności, lecz ze względów 
najzupełniej rzeczowych; mianowicie. marszałkostwo Senatu pozbawiało mnie 
możności swobodnego przemawiania oraz pisania. Dla aktywnego polityka, 
który służył swemu obozowi ideowemu przez długie lata właśnie słowem 
i piórem, zaszczytny tytuł nie mógł powetować tak istotnej straty. Drugim 
względem, psychologicznej raczej natury, który przytoczyłem marszałkowi 
Śmigłemu-Rydzowi, było to, że nie chciałem stwarzać pozorów, że tragicz­
ne wypadki ówczesne stały się dla mnie jak gdyby szczeblem do objęcia 
wyższego stanowiska; proponowałem więc, aby mi pozwolono przejść ze 
stanowiska wicemarszałka Sejmu, którym byłem poprzednio, na stanowisko 
wice-marszałka Senatu; to umożliwiłoby mi zarówno swobodne zabieranie 
głosu w obradach parlamentarnych, jak i pisanie w dalszym ciągu w .. Ga-
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zecie Polskiej" oraz redagowanie jej. Marszałek Śmigły-Rydz odmówił 
mOJeJ prośbie, motywując swoją odmowę tym, że zarówno kierownictwo 
O.Z.N., jak rząd, stanowczo obstaje przy mojej kandydaturze na marszałka 
Senatu, zaś on sam uważa to również za wskazane. Jako karny członek swe­
go obozu poddałem się decyzji, uzyskując jedynie poufne przyrzeczenie mar­
Szałka Śmigłego-Rydza, że sprawa mojej kandydatury na marszałka Senatu 
zostanie zawczasu przedstawiona Prezydentowi R.P. i jeżeli Pan Prezydent 
będzie miał najmniejsze zastrzeżenia, kandydatura moja zostanie poniechana. 
jednakże i tu moje nadzieje zawiodły. W .. uproszczonej" wersji tej sprawy, 
podanej przez p. j. Negdyńskiego nie ma oczywiście miejsca na przypusz­
czenie - bynajmniej nie bezpodstawne - że owa rzekoma .. nagroda" mo­
gła mieć raczej charakter zaszczytnego przesunięcia na boczny tor. .. 

PowrÓĆmy jednak do roku 1937, gdy zerwany poprzednio kontakt mój 
z marszałkiem Śmigłym-Rydzem - zerwany z inicjatywy tego ostatniego -
został wznowiony przez zaproszenie mnie do przedyskutowania j zaopinio­
wania projektu deklaracji O.Z.N. Sprawa ta doprowadziła nieomal do po­
nownego zerwania kontaktu. jednakże został on utrzymany i trwał przez rok 
1937 i 1938 w dość ścisłej formie, obejmując bardzo sporne wówczas na 
najwyższym szczeblu sprawy polityki O.Z.N., głównie zaś sprawę próby 
porozumienia z opozycją - przede wszystkim ze Stronnictwem Ludowym oraz 
pewnymi grupami intelektualistów. P. ]. Negryński myli się bowiem sądząc, 
że próby te zostały zaniechane po dymisji rządu M. Kościałkowskiego. 
Przeciwnie, zostały one podjęte i prowadzone przez długi szereg miesięcy 
w ciągu roku 1937. Do akcji tej przywiązywałem najwyższą wagę; i w tym 
kierunku, a nie w kierunku .. silnej ręki" lub .. wodzostwa narodu" starałem 
się w miarę mych możliwości, wpływać na marszałka Śmigłego-Rydza i mych 
przyjaciół politycznych. Wielokrotnie w tych czasach zabierając głos na 
konferencjach z nimi, zaczynałem od słów: .. Przypominam wam, że józef 
Piłsudski nie żyje" . To, dziwaczne na pozór przypomnienie, uważałem za 
godzące w sedno rzeczy, ponieważ zbyt wielu ludzi, przy całym ich odda­
niu józefowi Piłsudskiemu za życia i przy całej głębokości i szczerości ich 
żalu po jego śmierci, nie zdawało sobie sprawy z nieunikniooych i niezmier­
nie ważkich skutków jego odejścia. Uważałem, że śmierć Komendanta stwo­
rzyła dla obozu rządzącego w Polsce kryzys tak właśnie głęboki, jak głę­
bokim był wpływ tego człowieka na bieg rzeczy w Polsce i na ogromny 
zastęp ludzi, którzy byli dobrowolnym i niezawodnym nar.zędziem jego po­
litycznej pracy. Główną siłą obozu piłsudczyków - mówl!em wówczas -
był sam Piłsudski. jego siła i zdolność decyzji z jednej strony, z drugiej zaś 
jego osobisty autorytet, który jedynie by! bezwzględnie uznawany w całym 
tym wachlarzu o wielkiej rozpiętości jakim stał się obóz Piłsudskiego po 
maju 1926 roku. To wszystko przestało istn ieć. Autorytet Piłsudskiego nie 
POwstał z nominacji, ani też nie był związany z żadnym stanowiskiem for­
malnym, które zajmował. Nie da się też zastąpić przez nomi~ację. Piłsud­
oczycy bez Piłsudskiego są grupą zbyt słabą aby mÓC st~noWIĆ dostateczną 
bazę do rządzenia państwem. W dodatku. - w braku Jego . aut~rytet~ -
musi w tej grupie nastąpić rozkład na CZęŚCI składowe, ~d~wlad.aJące mdy­
widualnym łub grupowym różnicom pog:ądów na zagadmenla życIa państwo­
Wego i społecznego. (T emu ostatniemu poglądowi dałem wyraz w głośnym 
tWego czasu artykule .. Gazety Polskiej" pod tytułem .. Dekompozycja"). 

Za jedyne wyjście z tej sytuacji uważałem rozszerzenie podstawy spo-
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łecznej rządzenia państwem. Za krok główny w tym kierunku uważałem 
osiągnięcie porozumienia ze Stroonictwem Ludowym oraz mniejszymi grupa­
mi intelektualnymi, uzgodnienie z nimi nowej ordynacji wyborczej i zbudo­
wanie na tej podstawie stałej w1ększości parłamentarnej z pozostawieniem 
w opozycji z jednej strooy P.P.S., zaś stronnictw reakcyjno-zachowawczych 
z drugiej. Nigdy bowiem nie sądziłem, aby parlament bez opozycji był 
cośkolwiek wart. Uważałem jednak, że obowiązkiem obozu piłsudczyków 
było przejść przez okres przejściowy, przez kryzys po śmierci Piłsudskiego, 
w sposób zorganizowany i planowy bez narażania stosunków w Rzeczypospo­
litej na nagłe wstrząsy i nieobliczalne osłabienie. W tym zagadnieniu z,a­

rysowała się juiż w roku 1935 różnica między mną a W. Sławkiem. Nie 
mogąc się zgodzić na jego ówczesną taktykę i uważając za konieczne aby 
obóz piłsudczyków, dla spełnienia swego zadania, prowadzony był przez 
możliwie silny i skupiający autorytet, - widziałem autorytet ten w osobie 
Śmigłego-Rydza. Nie dlatego, że objął on stanowisko Generalnego Inspek­
tora Armii po marszałku Piłsudskim, ale dlatego że już raz w niezmiernie 
ciężkim okresie - okresie magdeburskim - jako Komendant Główny 
P.O.W. z decydującym głosem w "Konwencie", przeprowadził on ów­
czesnyobóz niepodległościowy przez okres ten z tak pomyślnym wynikiem, 
że Piłsudski, w momencie powrotu do Warszawy w krytycznych dniach lis­
topada 1918 roku, znalazł gotową i tęgą siłę, na której mógł się oprzeć. 

Trudno też przejść bez zastrzeżeń nad informacjami p. J. Negryńskiego 
o przebiegu konfliktu między Prezydentem J. Mościckim a W. Sławkiem 
we wrześniu 1935 roku. Z relacji jego wynika, że P rezydent Mościcki za­
groził Sławkowi wysun ięciem kandydatury profesora K. Bartla do plebiscytu. 
jeśliby zgromadzenie elektorów wybrało Sławka na Prezydenta. Jak wia­
domo. Prezydent Mościcki zdecydował wówczas - wbrew opinii nie tylko 
W . . Sławka lecz i wszystkich piłsudczyków z bezpośredniego otoczenia 
Marszałka Piłsudskiego, że wprowadzenie nowej konstytucji nie wymaga jego 
rezygnacji i nowej elekcji i że zamierza pozostać na swym stanowisku do 
końca kadencji. do roku 1940. Jakże więc mógł mówić z W. Sławkiecn 
o ewentualnym wyniku elekcji i o plebiscycie? 

Ponadto - Prezydent Mościcki uznawał, że życzeniem Marszałka pa­
sudskiego było, aby następcą I. Mościckiego na prezydenturze był Walery 
Sławek i uważał za swój obowiązek zrobić wszystko. aby życzeniu temu stało 
się zadość. Już w grudniu 1935 roku powiedział dyrektorowi swej kancelarii 
Świeżawskiemu, że gdyby był zdecydował się ustąpić we wrześniu 1935 roku 
i gdyby zgromadzenie elektorów wówczas wybrało na Prezydenta kogokol­
wiek innego. a nie W. Sławka, Prezydent wyznaczyłby go jako swego 
kandydata i zarządził plebiscyt. To samo powtórzył mi Prezydent Mościcki 
bezpośrednio w roku 1938. dodając do tego. jak zwykle, słowa swego naj­
wyższego uznania i poważania dla Sławka. Jakże tedy mógł Sławkowi 
we wrześniu 1935 roku grozić wystawieniem kontrkandydatury Kazimierza 
Bartla na plebiscyt przeciwko jego ewentualnej elekcji? T u już fantazja 
p. J. Negryńskiego poniosła go poza wszelkie granice prawdopodobieństwa. 

Sądzę, że przytoczyłem dość przykładów ,aby umoty".ować moją prze­
strogę przed przyjmowaniem za dobrą monetę obrazu namalowanego przez 
p. J. Negryńskiego w jego fantastycznym "Tle". 

Co do samego szkicu działalności "Gospodarki Narodowej" mam tylko 
jedną uwagę. Autor miał chyba dostateczną możność obserwowania co się 
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działo na wschód i na zachód od Polski w ostatnim dwudziestoleciu, a w sa­
wej Polsce w ostatnim lat dziesiątku, aby poznać znaczenie terminu "dyk­
tatura policyjna". I nie powinien był tak łatwo szafować tym słowem pod 
adresem przedwojennej Polski. To zaś wywołało potrzebę mozolnego tłuma­
czenia dlaczego jednak grupa "Gospodarki Narodowej" cieszyła się tak 
znaczną swobodą działania w owej "policyjnej dyktaturze". Tłumaczenie 
jego jest zgola nieprzekonywujące a przede wszystkim niepotrzebne. Prawda 
polega po prostu na tym, że ogromna większość decydujących wówczas 
w kraju ludzi obserwowała działalność tej grupy z zainteresowaniem i nie­
wątpliwą sympatią. które. przetrwała do dziś, mimo nawet, że tak znaczny 
zastęp człooków tej grupy - jak wynika z relacji p. J. Negryńskiego -
zaofiarował w roku 1945 swą współpracę stalinowskiemu reżymowi w Polsce. 

Bogusław MIEDZIŃSKI 

• 

Londyn. 8. 10. 56. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Artykuł p. Janusza Negryńskiego "Gospodarka Narodowa" (Nr 9/107 
"Kultury") zawiera w trzeciej części dużo ciekawyclt wiadomości o dzia­
łalności zespołu "Gospodarki Narodowej" w okresie międzywojennym. Nie­
stety. autor w II-ej części swego artykułu niepotrzebnie zapuścił się w tę 
dziedzinę pracy państwowej, która, jak się z jego wypowiedzi okazuje. była 
tnu zupełnie nieznana. Mam tu na myśli jego uwagi krytyczne o pracy 
administracji woj~kowej. Dla ,podkr~lenia. swojego . stan0'Yisk~ autor art y­
błu przytacza 'kilka przykładow, ktore me tylko me mają me wspólnego 
z. rzeczywistością, ale nawet wkraczają w dziedzinę fantazji i bajek. Po­
nieważ czytelnik. nie obznajmiony bliżej z tymi zagadnieniami mógłby dojść 
na podstawie tego artykułu do fałszywej oceny pracy wojska proszę Pana 
Redaktora o umieszczenie w "Kulturze" tych paru zdań odpowiedzi na 
poruszone w powyższym artykule zarzuty. 

f\I~ipierw sprawy amunicji do działek przeciwlotniczych Boforsa i sprze­
daży Wielkiej Brytanii pewnej ilości tych działek. Cały fantastyczny wywód 
autora artykułu na ten temat opiera się na założeniu, że w Polsce nie pro­
dukowano amunicji do tych działek. Otóż to jest nieprawdą. Polska zawarła 
w roku 1935 umowę z finną szwedzką Boforsa na dostawę niedużej ilości 
działek. 40 mm. wraz z amunicją oraz zakupiła licencję na wyrób tak 
<klałek. jak i amunicji w Polsce. Natychmiast po otrzymaniu pierwszych 
~tuk działek i pocisków do nich przemysł nasz przystąpił do zorganizowania 
~h produkcji u nas. Niestety, o ile produkcja działek. ruszyła bardzo szyb-
o, to produkcja amunicji uległa opóźnieniu na skutek trudności. jakie na­

Pot!cano przy produkcji zapałni~ów, które w. amunicji .. przeciwlotniczej są 
WYjątkowo trudne do opanowarua w maSOWej produkCJI. W końcu jednak 
In:tdnoki zostały opanowane i w roku 1938 produkcja amunicji była urucho­
miona. Na. skutek jednak tego opóźnienIa wytworzyła się w drugiej połowie 
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1938 roku taka sytuacja, że mieliśmy więcej działek, niż amUOlCJI do nic~: 
Według ustalonych przez specjalną komisję norm, dzienna dotacja amunicji 
w czasie wojny wynosiła na każde działko 200 pocisków, miesięcznie zatem 
6.000 pocisków, co przy ograniczonej zdolności produkcyjnej naszych wy­
twórni amunicji i ograniczonych możliwościach finansowych spowodowało, że 
na rok 1939 władze wojskowe były zmuszone zamówić mniejszą ilość dzia­
łek, niż wynosiła zdolność produkcyjna wytwórni działek. Było to konieczne 
do przywrócenia równowagi między ilością działek a amunicją do nich. 
Gdy zatem na przełomie 1938-1939 roku Wielka Brytania zwróciła się do 
nas za pośrednictwem firmy Bofors o zgodę na zamówienie w naszych wy­
twórniach pewnej ilości działek władze wojskowe nie miały żadnych podstaw 
do odmówienia swojej zgody. Nie naruszało to bowiem wysokości naszych 
zamówień, a dawało nam następujące potrójne korzyści: I) dawało funty 
bardzo nam potrzebne na zakup surowców; 2) pozwalało na utrzymanie 
w wytwórniach większej ekipy wykwalifikowanych robotników, co miało 
bardzo poważne znaczenie! 3) wreszcie dawało nam możność w wypadku 
zbliżania się wojny na zatrzymanie wyprodukowanych a nie odesłanych 
jeszcze działek dla własnych potrzeb. T ak się też i stało. Część działek zo­
stała zatrzymana w wytwórniach i służyła do obrony przeciwlotniczej tych 
wytwórni, część zaś zatrzymano w Gdyni przed załadowaniem i wzmocniono 
nimi obronę przeciwlotniczą portu i miasta. 

Ażeby swój wywód uczynić jeszcze więcej paradoksalnym autor ar~y: 
kułu pisze: "Polska zamówiła wówczas naboje produkowane we hancuskieJ 
fabryce Hotchkiss. Ale pomimo, ż~ w zasadzie naboje te były . tego. samego 
kalibru, co armatki Boforsa, wyrabiane w Polsce (8,8) - do Olch Ole paso­
wały". Naturalnie, że nie byłyby pasowały, bo pociski 8,8 mm. nie mogą 
pasować do działek 40 ml)l. Autor coś usłyszał, nic nie zrozumiał, ale to 
mu nie przeszkadza zabierać głosu na ten temat w poważnym piśmie i jeszcze 
domagać się ustalenia, kto temu winien. Domyślam się, skąd się wzięła ta 
bajeczka. jest rzeczą prawdopodobną, że władze wojskowe zamówiły we 
Francji amunicję do karabinów maszynowych Hotchkissa, których mieliśmy 
w Polsce dU7e ilości z czasów, gdy Polska zakupywała broń we Francji, 
a które zostały w planie mobilizacyjnym wykorzystane dla sformowania ze 
starszych roczników pewnej ilości oddziałów karabinów maszynowych do 
zadań obrony przeciwlotniczej mostów kolejowych i drogowych na głównych 
liniac;h komunikacyjnych. Ale amunicja ta nie miała nic wspólnego z 40 mm. 
działkiem przeciwlotniczym. 

P. Negryński uważa za "zupełny nonsens", by minister Skarbu wystę­
pował do władz wojs~owych z żądaniem zdobywania dewiz przez sprzedaż 
produkowanego u nas sprzętu uzbrojenia. Nie wiem, na czym opiera p. Ne­
~ryński swoje twierdzenie, z mojego bowiem doświadczenia wiem, że było 
zupelnie inaczej. Nacisk ministra Skarbu w tym kierunku powtarzał się stale 
przy każdym żądaniu dewiz przez władze wojskowe. Miał on miejsce rów­
nież wtedy, gdy Wielka Brytania wystąpiła do nas o wyrażenie zgQdy na 
zamówienie dzialek przeciwlotniczych w naszych wytwórniach. Dał się on 
szczególnie odczuć w okresie wojny domowej w Hiszpanii, kiedy sprzeda­
waliśmy dużo starego sprzętu za dewizy. 

Bajeczki o dykcie, która miała stanowić zagadnil<nie <?brony Państwa 
oraz o ilościach żelaza, potrzebnego do wyrobu lanc ułańskich są tak nie­
poważne, że nie wymagają odpowiedzi. 

Na zakończenie przytoczę jeszcze jeden ustęp z artykułu p. Negryń­
skiego. Pisze on: "Gdyby wojna nie wybuchła -. Polska doszlaby ~.o 
największego potencjału wojennego gdzieś a przełomie roku 1940-1941 . 
Najpierw data nie prawdziwa, następnie określenie "najw!ększy . poten~jał 
wojenny" nie ma w tym wypadku w ogóle s~su. PotenCjał wOJen~y Jest 
wartością względną, można mówić, że byłby Większy w stosunku do mnego 
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określonego państwa, ale co znaczy "największy"? Chyba autor nie miał 
na myśli wielkości w znaczeniu globalnym. A jeżeli słowo największy autor 
rozumiał w znaczeniu zamierzonego przez Polskę potencjału wojennego w po­
równaniu z dotychczas posiadanym. to przecież nie mógł przypuszczać, że 
po osiągnięciu go nie będziemy go dalej rozwijać. A więc znowu nie naj­
wię..lcszy. 

Szkoda, że autor artykułu nie przeczytał uprzednio doskonałej pracy 
Komisji historycznej Polskiego Sztabu Głównego w Londynie pt. • ,Polskie 
Siły Zbrojne w drugiej wojnie światowej", tom I, która w sposób obiek­
tywny i ścisły omawia nasze przygotowania do wojny . Fakt, że autor wyka­
zujący zainteresowanie w tej dziedzinie pracy tej nie przeczyta! nasuwa mi 
podejrzenie, że autor nie mógł jej przeczytać, przebywa bowiem tam, gdzie 
praca ta jest niedostępna to jest w kraju. 

Łączę wyrazy szacunku. 

Józef W/A TR, gen. bryg. 
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Warunki sprzedaży : 
We Francji książkę wysyłamy po wpłacie sumy fu 500 - na na.sze 
konto pocztowe CC Paris 5651-50, lub za zaliczeniem pocztowym 

płatne przy odbiorze. 

Do Belgii, Włoch, Holandii, Niemiec, Szwecji, Szwajcarii, Luksem­
burga oraz Austrii, książkę wysyłamy za zaliczeniem pocztowym -

płatne przy odbiorze, lub po otrzymaniu należności. 

Do innych państw jak USA, Kanada, Brazylia itd., książkę wysy­
łamy DOPIERO po otrzymaniu należnoki. któr~ bez trudu można 
nam przesłać za. pośrednictwem poczty - "international money order" 
_ na nane konto pocztowe CCP Paris 9709-46 lub czekiem banko-

wym wystawionym na "Libella". 
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Spotkanie historgkóUJ UJ 

Tgbindze 

"Na zaproszenie Instytutu historii i geografii Europy 
Wschodniej przy uniwersytecie tybingeńskim, odbyła się tam, 
w dniach 10-13 października 1956, polsko-niemiecka rozmowa 
historyków przy udziale prof. dra Tytusa Komarnickiego, wice­
prezesa polskiego Instytutu badań spraw międzynarodowych 
w Londynie, i historyka wojskowości płk. Sawczyńskiego z In­
stytutu im. gen. Sikorskiego. Obrady otwarli prorektor uniwer­
sytetu tybingeńskiego prof. dr. Eisser i kierownik wymienionego 
wyżej Instytutu historii i geografii Europy Wschodniej prof. dr 
v"erner Markert. Głównym przedmiotem rozmów poświęconych 
trzeź-wemu rozważeniu i wyjaśniepiu przeszłości były referaty 
prof. Komarnickiego o stosunkach niemiecko-polskich w okresie 
międzywojennym i dra Roos'a z Tybingi o głównych zagadnie­
niach polskiej polityki zagranicznej po 1930. Z rozmów tych, 
prowadzonych z licującą uczonych otwartością, wyłoniło się zgo­
dne przekonanie o potrzebie obustronnej rewizji poglądów histo­
rycznych oraz dalszej wymiany zdań, poświęconej poszczególnym 
okresom historii. Uczestnicy spotkania udali się następnie do 
Monachium, zaproszeni przez tamtejszy Instytut historii współ­
czesnej, dla wymiany zdań o zagadnieniach tego działu badań 
historycznych" . 

Komunikat powyższej treści zredagowany został na użytek 
czasopism historycznych niemieckich. W prasie codziennej nie­
mieckiej spotkanie historyków nie wywolało liczniejszych komen­
tarzy. Harald Laeuen, autor wzmiankowanej w poprzednim nu­
merze "Kultury" książki O idei jagiellońskiej, omówił je w "Ost­
West-Kurier" z 20 października. Z artykułu jego przytoczymy 
następujące słowa: 

"W ostatnich dniach podjęta została od wojny próba nawią­
zania kontaktu niemiecko-polskiego w zakresie badań historycz-
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nych. Niewielka grupa osób zgromadziła się na: zamku w Ty­
bindze dla om6wienia stosunków niemiecko-polskich w okresie 
międzywojennym. Polscy uczeni i dziennikarze, wspólnie z histo­
rykami niemieckimi, usiłowali oświetlić z różnych stron bieg wy­
padków zakończonych tragicznie dla obu stron. 

"Wszyscy uczestnicy wnieśli do rozmów ni~zbędny zasób d<;>­
brej woli w poszukiwaniu prawdy. Wkrótce tez wytworzyła Się 
atmosfera szczera i przyjazna, w której obie strony okazały goto­
wość do przejrzenia na nowo źródeł i poddania rewizji ustalonych 
po~lądów . . Ze stro?y polskiej padło ~łowo o ,,,duc~u t>,binge~­
sklm" , mającym ozy W laĆ dalszą wymianę zda-l, obejmUjącą róz­
ne okresy przeszłości. 

Celem rozmów nie były żadne tanie kompromisy; wszyscy 
zresztą byli w tym zgodni: .Pun~ty, wi~~nia,. z których obie 
~trony widzą przeszłość. rÓ~ntły Się. I rózruć s~ę brdą zapewne 
I nadal . Niemcy poszukiwah w TyblDdze r<?Z\vląz~ ponadna~o­
~owych i federalistyczny~~, podnosz~c kODlec:zn~śc prze~wyclę­
zenia narodowej koncepcJl państwa I rozluźmema gramc, gdy 
myśl Polaków ześrodkowana była na ich sprawie narodowej. 
\iV tym duchu Polacy przeżywali toczą~e się wła~nie wypadki 
w ich ojczyźnie, broniącej się przeciw polityc~ne~u I duc~owemu 
POdporządkowaniu wzorom obcym. Cała zawlłośc obecne] sytua­
cji Europy występowała jasno w tych rozmowach. 
. "Dyskusje historyków nie mogą mieć żadnych skutków po­

litycznych i nje stawiają sobie zresztą takich celów; prowadzą 
!latomiast do wzajemnego poznania i w ten sposób m<?gą sprzy­
Jać rozwiązaniu zagadnień politycznych. W tym sensie spotka­
nie tybingeńskie, które zawdzięczamy inicjatywie prof. Wernera 
Markerta, przedsiębiorczego kierownika tamtejszego Instytutu 
Wschodnio-europejskiego, było bardzo obiecującym .początkiem" . 

y.,' uzupełnieniu powyższych wiadomości można by dodać, 
że referaty prof. Komarnickiego i dra Roos'a nie wywołały żad­
nej zasadniczej dyskusji. Dwuch uczonych niemieckich zabrało 
kolejno głos. oświadczając, .. ż~ szacunek d!a. odmiennego 
zdania uważają za rzecz waznle]szą od uzgodDleDla poglądów. 
Podczas pięciu wspólnych po.sie~zeń uczestnicy polscy ~ie,li na- \ 
tOmiast sposobność zapoznaDla S!ę ze stanem I ob~cnyn~1 kl.erun­
karni badań historycznych w Niemczech. Uc'Zestolcy D1emleccy, 
doskonale na ogół zorientowani w sprawach polskich, okazali 
żywe zainteresowanie badaniami historycznymi i literaturą pol­
ską na obczyźnie. 

Trzech uczestników niemieckich było w niewoli rosyjskiej 
i poznało Rosję z tej samej. strony, z któ.rej od wielu p.okoleń 
znają ją Polacy. Jeden z nich, przebywając przez długIe lata 
"': łagracb sowieckich,. ~potykał ta m cz~st? P?la~ów . Ze wszY,st­
Iqch więźniów - mowlł - P.olacy nal',~lęce.1. piSzą· Jest to Ich 
sposób ucieczki od straszne] rzeczywistoścI. Przechowywane 
\V łagrach rękopis)' tr.afiają. w kOIku. do, archiwó~ Gułag.u! 
'y których znajdować srę musI obszerny I Dleznany dZiał polskie] 
lIteratury na obczyźnie. \V jednym z łagrów okręgu Pot'ma Po-
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Jacy pokazywa1i' mu wśród innych papierów odpis artykułu z wy­
chodzącego w Paryżu miesięcznika "Kultura". 

Poza posiedzeniami uczestnicy spotykali się przy wspólny<:h 
posiłkach, zmieniając za każdym razem sąsiadów, co dało okazję 
do wielu rozmów a. parte, będących, jak wiadomo, najlepszą 
częścią wszystkich kongresów. 

Bardziei jeszcze niż serdeczność, z jaką Niemcy przyjmowali 
u siebie poiskich emigrantów, zwracał uwagę ich cierpliwy wy­
siłek wyobraźni \v celu znalezienia z zaproszonymi wspólnego 
języka. Kompromisy - będące zadaniem polityków - obchodzą 
się bez wspólnych pojęć; są podobne do transakcji handlowy<:h, 
które - jak mówił pewien angielski mąż stanu - można zaw!e­
rać także z kannibalarni. Znalezienie wspólnego języka jest OSIą­
gnięciem trudniejszym, lecz zostawiającym trwalsze ślady, i tu 
zdaje się leżeć nowość tybingeńskiego spotkania. 

Wzajemna obcość Polaków i Niemców nie datuje się - jak 
wielu myśli - od ostatniej okupacji, lecz jest zjawiskiem nie­
równie starszym. Od I9I8 Polska i Niemcy znajdują się w sta: 
nie zimnej lub gorącej wojn:y, hamującej między !lim.i sto~unkl 
gospodarcze i procesy ""ymiany .. Polacy. pr:est~lt "JeźdZIĆ do 
wód" i uczyć się w szkołach wyzszych memlecklch . Warszawa 
była jednym z niewielu miast w Europie nie posiadających swego 
Goethe-Gesellschaft . Ten stan rzeczy spowodował rozluźnienie się 
łączących od wieków oba kraje stosunków kulturalnych . Co rok 
malała w Polsce liczba osób znających język i sprawy niemieckie. 
Zygmunt Łempicki, który wyszkolił na uniwersytecie warszaw­
skim niewielką g-rupę germanistów, zginął w obozie koncentra­
cyjnym niemieckim. Lata okupacji wreszcie stworzyły między 
obu narodami przepaść nie sprzyjającą wzajemnemu poznaniu. 
Nawet podjęte między Vlarszawą i Berlinem próby zbliżenia 
między marksistami obu krajów, nie znalazły wię~szego ec:ha. 
Pierwszym znakiem jakichś nowych stosunków między krajem 
i Niemcami jest ogłoszony ostatnio niewielki tomik Marii Dą­
browskiej, zawierający wspomnienia z podróży literackich do 
Niemieckiej Republiki Ludowej. 

SIady tej przeszłości widoczne są także na emigracji, gdzie 
liczba znających język i spraw)' niemieckie jest znikoma. Wśród 
studiujących dziś znów w Republice związkowej cudzoziemcóW 
niewielu się znajdzie Polaków. 

Poznanie Niemiec nastręczało zresztą zawsze obcym pewne 
trudności. Nowa Republika jest federacją krajów zachowujących 
własne oblicze. Poznanie ich wymaga czasu i możności podróżo­
wania. Przez długie lata książki niemieckie, drukowane w nie­
dostatecznej ilości egzemplarzy, były mało dostępne dla obcych. 
Wreszcie szybkie przemiany ogólne - od ruin powojennych do 
obecnej zamożności - przysłaniały często patrzącemu odbywa-
jącą się w tym kraju pracę myśli. . 

Obok tych niejalw mechanicznych przyczyn wzaJenmcgo od~ 
dalenia istniały też przyczyny bardziej subtelne, których obccno~c 
wyczuwali na dnie rozmów nawet Polacy i Tiemcy cieszący Się 
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wzajemną sympatią i zaufaniem. Chciałbym się na nich przez 
chwilę zatrzymać, ponieważ rozpoznanie ich objaśni, dlaczego 
pierwszy przyjazny kontakt polsko-niemiecki miał miejsce mię­
dzy osobami zajmującymi się z daleka lub z bliska historią. 

W zetknięciu z Niemcami Polacy przybierali i przybierają 
dotąd postawę obronną, wynikłą z długotrwałego poczucia za­
grożenia przez silniejszego przeciwnika . Powstałe w tych wa­
runkach szablony myśli są Gzęsto trwalsze od motywujących je 
okoliczności. Jest bowiem jasne, że ostatnia wojna była dla 
Europy tym, czym dla Grecji była wojna poloponeska. Wtło­
CZone między dwa nierównie silniejsze mocarstwa, państwa euro­
pejskie nie mogą sobie dziś wzajemnie zagrażać, i wszelka ini­
cjatywa ich w tym kierunku byłaby skazana na niepowodzenie. 
Swiadczące o tym fakty znane są wszystkim czytelnikom gazet, 
wnioski jednak wyciągane z nich przez naszych współczesnych 
są nie tyle ostrożne co nieśmiałe. W okresach wielkich przemian 
myśl zbiorowa zdaje się nie zdążać za wypadkami. 

Gotowe wzory myśli okazały podobną trwałość także po 
stronie niemieckiej . Przez dwa wieki - z wyjątkiem intermezza 
napoleońskiego - historia Niemiec zdawała się być nieustannym 
pochodem triumfalnym. Kiedy Polacy zajęci byli rozpamiętywa­
rUem klęsk narodowych i osobistych, potęga Niemiec wzrastała 
nieprzerwanie. Sama stałość i ciągłość tego procesu wywoły­
wała wrażenie, że nie jest on zjawiskiem przypadkowym, lecz 
dziełem kilku pokoleń niemieckich mężów stanu i organizatorów. 
Wszystkie ich poczynania zdawały się mieć w sobie zadatki po­
wodzenia. Niemcy patrzyli w przeszłość z zadowoleniem, obej­
mującym bez różnicy liberalizm i absolutyzm, "sędziów berliń­
skich" i kręte drogi racji stanu, rozwój nauki i sił zbrojnych. 
Nawet w rozmowach z niemieckimi przyjaciółmi Polacy wyczu­
wali obecność dwuch odmiennych hierarchii wartości: niemiec­
kiej, zrodzonej z stu lat powodzenia, i polskiej, powstałej z po­
trzeby trwania bez żadnej zachęty ze strony pani Fortuny. Okres 
Republiki wejmarskiej nie przyniósł w tej dziedzinie żadnych 
zmian. Idąc za odziedziczonymi po wiekach powodzenia wzora­
mi myśli, opinia niemiecka dążyła żywiołowo do rewizji granicy 
z Polską, nie biorąc pod uwagę nowego układu sił w Europie, 
pozwalającego Niemcom w razie konfliktu zaledwie na utrzy­
manie granicy Odry . 

Prawdziwe czy zmyślone, fakty historyczne żyją przez wieki 
w pamięci ludów ,stają się tworzywem poetów i częścią składo­
wą języka potocznego. \i\l wzrastającej przez sto lat wzajemnej 
obcośd Polaków i Niemców ich odmienna ocena przeszłości 
grała rolę trudną do przecenienia. Tym większe znaczenie przy­
pada odbywającej się w Niemczech od dziesięciu lat rewizji 
przeszłości. 

Wojna ostatnia nie przyniosła zmian na granicy zachodniej 
~iemiec . Rozstrzygającą klęskę, przesądzającą o roli Niemiec 
1 Europy w otwierającym się przed nami rozdziale historii, świat 
germański poniósł na \i\lschodzie. Opanowanie myślą tego zja-
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wiska, do którego nie przygotowywała Niemców ich historio­
grafia, wymagało rozpatrzenia na nowo historii Prus i stosun­
ków Niemiec z sąsiadami wschodnimi. Rewizja odnośnych po­
jęć i ocen zaczęła się natychmiast po zakończeniu wojny. W wa­
runkach okupacyjnych dążąca w tym kierunku praca myśli po­
suwała się niedostrzeżenie. Pierwszym znanym mi wyrazem jej 
był przed ośmioma czy dziewięcioma laty artykuł w "Deutsche 
Rundschau", gdzie prof. Otto von der Gablenz omawiał znik­
nięcie państwa pruskiego. W miarę odbudowy uniwersytetów 
i ośrodków badań, praca nad uporządkowaniem na nowo przesz­
łości przybrała wielkie rozmiary, zatrudniając niezliczonych pra­
cowników naukowych. Z gruba odróżnić można trzy aspekty 
tego rozwoju. 

Pierwszym z nich jest rozwój badań dotyczących tak zwanej 
Zeitgeschichte, historii najnowszej, od 1917 do chwili obecnej. 
Historia współczesna nie jest dyscypliną nową, bo posiada nie­
zrównane wzory w Tucydydesie i Tacycie. Nowością natomiast 
jest miejsce, jakie zajęła w · Niemczech w nauczaniu. \Viększa 
część profesorów historii nowożytnej uwzględnia ją w wykładach 
i seminariach. Naczelne miejsce zajmuje oczywiście w takich 
instytucjach jak berlińska Hochschule rur Politik. Służy jej 
wreszcie monachijski Institut fur Zeitgeschichte, posiadający 
bogatą bibliotekę i publikujący "Vierteljahrhefte rur Zeitge­
schichte" . 

W pojęciu teoretyków tej dyscypliny naukowe badanie his­
torii współczesnej jest niezbędną przesłanką wszelkiej sensownej 
polityki. Aby dać przykład, jak wyglądać ma naukowe badanie 
stosunków niemiecko-polskich, przytoczymy tu z artykułu prof. 
Theodora Eschenburga o zadaniach historii współczesnej nastę­
pujący passus: "Przemówienie, w którym minister rządu związ­
koweg-o Oberlander, stawiając obok siebie okrucieóstwa hitle­
rowskie i brutalne wypędzenie Niemców ze Wschodu, oświadcza 
publicznie, że nasze rachunki ze światem zostały w ten sposób 
wyrównane, jest niepokojącą zachętą do tworzenia legend, nie 
mówiąc już o wrażeniu, jakie oświadczenie ministra musiało wy­
wrzeć zagranicą. Brutalne wypędzenie Niemców nie usprawie­
dliwia wcale poprzednich okrucieństw hitlerowskich, lecz jest 
ich ponurym następstwem. Przytoczone wyżej rozumowanie 
ministra ukazuje niebezpieczeóstwo płynące z nicrzeczowego 
traktowania historii współczesnej i z jej uczuciowej interpre­
tacji". 

Innym aspektem tych samych prądów jest powstanie nie­
zliczonych instytutów badania Europy \Vschodniej, gromadzą­
cych materiały i opracowujących różne zagadnienia bieżące lub 
dotyczące niedawnej przyszłości. 

Trzecim wreszcie aspektem są prace bardziei ambitne, ma­
jące na celu głębokie wyświetlenie wielkich zagadnień historycz­
nych Europy Wschodniej. Przykładem takiej pracy jest dzieło 
prof. Gottholda Rhode o granicach wschodnich Polski, którego 
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pierwszy tom, obejmujący okres do 1401, z imponującym wyka­
zem źródeł i literatury, ukazał się właśnie w druku. 

. ~ewizjonizm history~~ny niemiecki wynika z potrzeby usta­
wIenia. wypadków ?~wrueJ~ZYc~ ~ sposób tłumaczący wypadki 
ostatniego okresu I Jest meuDlkmonym następstwem sytuacji 
jaka wytworzyła się w Niemczech i w Europie po 1945. Dla kon: 
taktów i dyskusji niemiecko-polskich powstały stąd warunki, ja­
kich brak było przez blisko sto lat. Znikły zahamowania powstałe 
z odmiennej interpretacji przeszłości; różnice zdań nie wywołują 
więcej zakłopotanego milczenia. Doniosłość tych zmian uderza 
zwłaszcza w roz1l]owach z historykami młodszymi, wyszkolony­
mi w swej dyscyplinie w ostatnim dziesięcioleciu. 

Rewizjonizm historyczny niemiecki posiada wreszcie pewne 
aspekty bardziej ogólne, przechodzące zagadnienie stosunków 
polsko-niemieckich. W latach okupacji Europy przez armie hit­
~er.owskie i później, w chwilach największej prostracji politycznej 
I moralnej naszego kontynentu, słyszałem nieraz i widziałem 
nawet w druku zdanie, że w nowym porządku świata Europej­
czycy mogą pretendować chyba tylko do roli Greków w impe­
rium rzymskim. Przychodziło mi wówczas na myśl, że Grecy 
nie przyjmowali wiary zwycięzców, i że dla inteligencji europej­
skiej, gotowej do podporządkowania się wszelkiej dogmatyce 
urzędowej, i te nawet skromne ambicje są być może przesadne. 
P.otrzeba krytycznego spojrzenia na przebytą drogę, rewizjonizm 
hIstoryczny i miejsce, jakie zjawiska te zajęły w życiu umysło­
wym Niemiec obecnych, świadczyłyby, że okres najgłębszej pro­
stracji duchowej naszego kontynentu już minął. Jeden z histo­
ryków tybingeńskich zwrócił uwagę także na inne przemiany, 
mianowicie na pewne przesunięcie się pojęcia wolności w skali 
wartości narodowych Niemiec. Zjednoczenie kraju stało się dziś 
możliwe za cenę rozszerzenia się dyktatury komunistycznej na 
Niemcy Zachodnie. Dla Niemców epoki nacjonalizmu zjednocze­
nie narodu byłoby ważniejsze od wolności, w Niemczech dzi­
siejszych wolność góruje nad zjednoczeniem. 

Słowa uczonego profesora były oczywiście wielkim uprosz­
czeniem, które. - ja~ wszyst~j.e up:oszczenia - nie .obejmują 
stanu rzeczy Olerównie bardZiej złozonego. PoprzedOIego dnia 
właśnie przeczytałem w gazecie o demonstracjach ulicznych 
w Bonn przeciw ministrom nie broniącym rzekomo dość ener­
gicznie postulatu rewizji granicy z Połską. Zapał demonstran­
tów przy nikłej aktualności sprawy pozwolał wnosić, że cho­
dziło tu przede wszystkim o zasady, i że hierarchia wartości 
narodowych z czasów Hugenberga liczy jeszcze w Niemczech 
pewną ilość gorących zwolenników. Jako nieuniknione echo tych 
demonstracji, po drugiej stronie Odry dała się słyszeć odezwa 
do wojska generała Spychalskiego, tłumacząca żołnierzom, że 
alians z Rosją jest jedyną gwarancją granicy zachodniej kraju. 

Paweł HOSTOWIEC 
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Zalew • manIeryzmu 

Gdy mniej więcej osiemdziesiąt lat temu impresjoniści fran­
cuscy rozpoczęli bitwę o nową wizję epoki - hasło ich stresz­
czało się w powiedzeniu, zdaje się, Moneta: "Sztuka to natura 
widziana przez pryzmat duchowy artysty". Czy dałoby się zbu­
dować orzeczenie, które by streszczało to, o co walczy dziś 
awangarda plastyki zachodniej? 

"Stworzyć przedmiot a priori}" - oto wyciąg z tęsknot 
bojowców o wyraz dzisiejszy w malarstwie. Przedmiot "a priori" 
to znaczy nie odtworzenie lub nawet przekształcenie w sztuce 
czegoś co przed ogląd daje nam natura; przedmiot "a priori" 
to stworzenie formy mocą własnego ducha, możliwie niezależnej 
od obserwacji świata zewnętrznego i niepotrzebującej w konsek­
wencji uzasadniania przez odwoływanie się do przedmiotów 
w tym świecie bytujących. 

Ta tęsknota oderwania się w sztuce od przedmiotów w na­
turze, a raczej od mniej lub więcej swobodnego naśladowania 
ich wyglądu, jest istotą współczesnego "abstrakcjonizmu" -
l'art non-figuratif jak mówią Francuzi. Podkreślałem wielokrot­
nie, że ten kierunek, którego pierwszym bodaj prekursorem 
w dzisiejszej sztuce zachodniej był Kandinsky, jest w swej isto­
cie tak sędziwy jak sama sztuka. Ogromna przecie ilość form 
i dekoracji w ceramice, w niezliczonych przedmiotach domo­
wego użytku czy broni, tkaninach i draperiach, w architekturze 
wreszcie - miała we wszystkich chyba kulturach ubiegłych wie­
ków charakter "abstrakcyjny". T-aki sam charakter miała też 
często plastyczna symbolika, związana z kultami religijnymi, 
gusłami, magią - że wspomnę osławioną przez hitleryzm swa­
stykę aryjską· 

Ale to co jest istotne w dzisiejszej sztuce abstrakcyjnej prze­
jawiało się nie tylko w czysto dekoracyjnych tendencjach daw­
nych wieków. W każdym dziele sztuki, w mniejszym czy więk­
szym stopniu, występuje ten pierwiastek, który abstrakcjoniści 
dzisiejsi przyjęli za alfę i omegę całej wizji malarskiej. \V obrazie 
jest to pierwiastek formalny, jest to właśnie to, co będziemy 
w nim widzieli jeżeli oderwiemy się od wszelkiej narracji, która 
ten obraz przedstawia, jeżeli zapomnimy, że linie, masy barwne 
i kojarzące arabeski mogą na nim opowiadać o jakichkolwiek 
przedmiotach, które natura nasunęła. V,r tym znaczeniu możemy 
patrzeć jako na abstrakcyjny obraz, jako na grę mas barwnych, 
rytmów i linii na każde dzieło malarskie - niezależnie od te­
go czy jest to "Przemienienie" Rafaela, czy "Martwa natura" 
Chardin'a, czy kompozycja bezprzedmiotowa Kandinsky'ego czy 
Miro. 
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Wszelki podział zjawisk, w jakiejkolwiek spośród niezliczo­
nych dziedzin dostępnych człowiekowi, jest arbitralny. Metodo­
logia uczy nas tylko, aby ten podział był popra"wny i porząd­
kował zjawiska w myśl potrzeb aktualnych w danym badaniu. 

Piszący te słowa odróżnia trzy zasadnicze postawy w twór­
czej działalności człowieka na polu sztuki: naturalizm, ekspresjo­
nizm i formizm. Ponieważ ścisła definicja tych trzech postaw 
zaprowadziłaby do żmudnych wstępnych rozważat't i ustalet't ter­
minów _ podaję tu okl:.eślenia raczej trafiające do intuicji, niż 
dyskursywnie odpowiedzialne. 

Naturalizm w sztuce - to postawa oparta o kontemplację 
form świata zewnętrznego \ sprowadzająca dyscyplinę. twórczą 
do analizy tych form ! zwi~zków (wizualnych), .które .Je łączą· 
K.rÓtko : w naturalizmIe śWIat zewnętrzny rzutuje swoJe prawa 
na realizacji twórcy. 

Ekspresjonizm - jeż~li wyjd:iemy z ostatniego zdania c~a: 
rakteryzującego naturalizm - Jest postawą odwrotną· W Jej 
ramach twórca rzutuje na świat zewnętrzny swoje dyspozycje 
Uczuciowe i myślowe; w wyniku tego procesu realizacja twór­
Cza podlega mniejszym lub większym deformacjom w stosunku 
do dyktanda natury. Mimo swej przeciwstawności, i naturalizm 
i ekspresjonizm, w " naszej definicji, mają wspólny podkład: for­
my świata zewnętrznego, w naturalizmie - narzucające swoje 
prawa twórcy, w ekspresjonizmie - poddające się jego (twórcy) 
narzuceniom. 

Formizm - to postawa oparta o świadową lub nieświadomą 
wiarę, że artysta jest władny tworzyć własne formy, niezależne 
od tych, które występują w naturze. Vv czystym "formizmie" 
mamy więc do czynienia z formami "a priori", zaś w "natura­
lizmie" i w "ekspresjonizmie" z formami "a posteriori" w sto­
sunku do form natury. Gdybyśmy chcieli w lapidarnym skrócie 
znaleźć odpowiedniki krytyczne w stosunku do tych trzech po­
staw stwierdzilibyśmy, że krytyka wychodząca z naturalizmu 
opie:ałaby swe kryteria na porównywaniu form twórczych z na­
turą (taką postawę zajmował np. u nas Witkiewicz). Krytyka 
biorąca ekspresjonizm za punkt wyjścia (jak np. Benedetto 
Croce i jego szkoła) za główne kryterium wartości dzieła sztuki 
przyjmie jego działanie emocjonalne. Krytyka przyjmująca for­
mistyczny punkt wxjścia oprze ~ię o wewn~trzną f~rmalną kon­
sekwencję obrazu, Jako przedmIotu w sobIe. AnalIza formalna 
obrazu znalazła głębokie podstawy w fenomelogii współczesnej, 
li nas z Ingardenem na czele. 

Oczywiście, prawie do niespotykanych wyjątków należą wy­
padki występowania takich postaw w sztuce, zarówno w odnie­
sieniu do jednostek jak i do całych epok, które by się nadawały 
do sklasyfikowania jako czysty naturalizm, lub ekspresjonizm, 
lub formizm. Najczęściej występują mieszaniny tych trzech dys­
pozycji, z przewagą zasadniczą jednej z nich. 

Pasja, która ponosi dzisiejszą awangardę malarską Zacho­
du - jest skrajną postacią formizmu. Najsilniejsze nasycenie 
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tej walki "odpostaciowującej" (non--figuratif) było widoczne za: 
raz po wojnie w Salonie Paryskim 1946 - pod hasłem tu wyżej 
podanym. \V roku 1938 wygłosiłem szereg odczytów, głoszących 
między innymi tezę, że próby stworzenia sztuki abstrakcyjnej 
poniosły klęskę. To, co zobaczyłem w Salonie Paryskim w 1946 
kazało mi przyznać, że się myliłem w zupełności. W salonie tym, 
wśród setek prac zgromadzonych, widziałem bowiem takie rea­
lizacje, które nie były już tylko poronieniami tęsknot abstrak­
cyjnych, że wspomnę prace Miró, a przede wszystkim rysunki 
kolorowym ołówkiem Picassa (nie jestem pewien, czy te ostat­
nie były wystawione w Salonie, czy też widziałem je wtedy 
gdzie indziej w Paryżu). 

Zdawało się, że formizm abstrakcyjny doszedł wtedy do 
takiego napięcia, że w następnych latach zobaczymy jego od­
wrót i degenerację wśród awangardy malarskiej. Słuszne jest 
tylko drugie przypuszczenie: degeneracja wizji; na odwrót trą­
biono różnymi nawrotami kilkakrotnie - ale dziś, na przykład, 
ten abstrakcjonizm aż huczy na wystawach awangardowych, 
choć coraz bardziej jest widoczne, że jest jak cymbał brzmiący 
- bez treści wewnętrznej. 

Gdy się zwiedza czołowe galerie londyńskie, wynosi się 
ogólne wrażenie, że wyprodukowanie udanego kawałka tapety, 
to jest dobrze wyważonego dla odbioru wzrokowego, wyczerpuje 
wszystkie prometejskie tęsknoty malarza, którego ambicją -
być u szczytu mody. 

Przed rokiem, w sferach plastycznych Londynu zjawiła się 
ciekawa i, zdawałoby się, płodna idea urządzania wystaw zbio­
rowych kilku malarzy wybranych przez określonego krytyka 
(critic's choice), dających, jego zdaniem, przegląd dziś naj­
bardziej aktualnych i udanych dążeń w malarstwie. Pierwsza 
taka wystawa artystów wybranych przez Erica Newtona odbyła 
się w październiku roku ubiegłego w Tooth Gallery ; teraz zoowu 
miała miejsce w tejże galerii wystawa malarzy, których uznał 
za najciekawszych sir Herbert Read. I pierwsza i druga impreza 
ujawniły zalew manieryzmu rozwielmożnionego do wyjątkowych 
granic, zarówno u wybranych twórców, jak i u kh krytyków. 

Cóż to oznacza ten termin, ciągle tu używany, "maniera"? 
Jest trywialnością stwierdzenie, że maniera jest surogatem stylu. 
I styl i maniera mają to do siebie, że zjawisko lub przedmiot, 
lub osobę wyróżniają w tłumie spośród elementów pokrewnych. 
Zarówno mocna indywidualność jak i esencjonalna poza jakiegoś 
osobnika rzuca się nam w oczy. Maniera w sztuce przejawia się 
w wynalezionym sposobiku ku realizacji lub interpretacji pewnej 
rzeczywistości; styl jest owocem wypracowanej metody, orga­
nicznie wiążącej się z osobowością twórcy. Manierę można zdo­
być bardzo prędko, chociaż zdarza się i manieryzm - owoc 
uwiądu fizycznego lub duchowego. Wśród malarzy wybranych 
przez wspomnianych krytyków, talci Patrick Heron na przykład 
nigdy nie wypracował własnego stylu i tkwi w manierze od po­
czątku swojej wypowiedzi w malarstwie; Graham Sutherland był 
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już w sferze własnego stylu, obecnie, przez jakiś uwiąd wewnę­
trzny, wszedł w manierę podobnie jak i Victor Pasmore. 

Maniera kultu maniery jest dziś, lansowana przez ar~­
dealer'ów tendencją popierania takiej twórczości plastycznej, 
która jest' powierzchownie jednolita, to jest składa się z obrazów , 
lub rzeźb tego samego artysty! tak .podo~nych do ~iebie ~on­
cepcją i techniką wykona Ola, z~ kazdy wld~ (czytaJ: kupiec}, 
od razu przylepi etykietę nazwiska do takiego t~or~ sztuki. 
Oczywiście wielki styl twó:czy ma zawsze. w sobl~ Oleomylne 
znamię zdradzające rękę mistrza. Trud':l0. Się. omyhć w odczy­
taniu indywidualności Cezann~'a. Ale naJ'~vlęksl twó,:cy są częstc? 
niesłychanie rozmaici w sW~J ~ztuce, Ol~ tr~cąc l~teg:alno~cl 
stylowej. W sztuce Odro~e':ll~ Je~t zdu'!lJewa]ąco ,:óznohty GlO­
vanni Bellini w sztuce dZISieJszeJ - Picasso. LWia część zna­
komitości dnia w galeriach europej~kich dzisiaj tym tylko akcen­
tuje swoją osobowość, że wszystkie e~spo.naty Jednego ~al~rza 
lub rzeźbiarza są związane mniej lub wIęcej wym?,ślnym tnclcie~ 
technicznym, nie mającym nic wspólnego z przejawem prawdZI­
wej osobowości twórczej. 

Panująca dziś zaraza manieryzmu. krytyki pol~,: I?a. odwró­
ceniu właściwego stosunku twórczoś~1 ar.tystyczneJ . I Jej oc.eny. 
Zdawałoby się, że stosunek ten m';lze mleć tyl.ko Jedno skIero­
wanie: od dzieła sztuki do krytyki o tym dZiele. Jest tu od­
wrotnie. Krytyk stwarza teorię obrazu albo nie patrząc nań 
wcale, albo widząc w nim to, co chce widzieć. Druga alterna­
tywa to jest sprawozdanie z oglądu obrazu, wobec braku wro­
dzonej wrażliwości odbiorczo-malarskiej, może wypaść nawet 
groźniej od pierwszej: pi~ania na ślepo. P.rzec~e to Eric Newton, 
przewodniczący zrz~s~eOla ~rytykó~v angleIs~lch, w. spra~vozda­
niu z wystawy posmlertneJ Fr~ncls HodgklOs, napIsał kll.ka la~ 
temu w Listener'ze, że po długich latach obcowania z dZIełami 
tej artystki doszedł d? wniosku, że jest on.a, Fr~cis H09gki!1s! 
jednym z trzech najwlększyc~ kolorystów Jacy kIedykolWiek. zyh 
(who e'Ver lived). Na z::pytaOle w n.as.tępnym numerze tego pIsma 
koO"o Eric Newton mIał na myśli Jako pozostałych dwóch -
padła odpowiedź: Carpaccio i Veron~. Proszę sobie wyobr.azić 
pozycję w Anglii krytyka ~ zakresu lIteratury,. I~tóry by napIsał, 
że uważa Massefielda za Jednego z trzech najwIększych poetów 
świata, a na zapytanie, kto są ci pozos~ali dwaj, odpow~edział~y: 
Petrarca i Dante. Toteż od krytyka, ktory poprawnym hteracklm 
stylem pisze podobn.e brednie można spodziewać si~ właś~ie tyle 
znajomości rzeczy, Ile wykazał przy .kompl~tow~Olu ulubieńców 
do "swojej" wysta:-,y przeszłorocznej. Ąle I taki koryfeusz k~y­
tyki tutejszej jak SIr Herbert Read, dZlwn~m wy~oren: swoim 
dla wystawy tegoroczn~j w. Tooth Gallery, nIe w~Olósł SIę po~a~ 
Newtona, raczej przecI.wOle. N.a przykł~d Patnck Heron, JUz 
wyżej wspomniany, mający tyle z pretensjI do tytułu awangardo­
wego krytyka jak i malarza - to istny kryminał. Na ogromnych 
prostokątach płótna kilkanaście kleksów mokrą, po uderzeniu 
ściekającą farbą, bez naj mniejszego wyczucia koloru, z najbanal-



124 MARIAN BOHUSZ-SZYSZKO 

mejszym rytmizowaniem. Ale jak można brać to na serio co 
więcej pisać o tym na serio! 

Jeden ze zdolniejszych malarzy tego pokolenia, Victor Pas­
more, dostał zaiste kręćka. Na białych płótnach umieszcza kilka 
poziomych lub pionowych pasków kolorowych i to ma być kom­
pozycja p1astyczna malarska! Gdybyż choć nie po Mondrianie, 
który istotnie miał coś do powiedzenia. Każdy zegar, każdy 
samochód, każdy mechanizm celowy, nie mówiąc już o pięknym 
konstrukcyjnym wykresie zadania geometrycznego, da stokrot­
nie więcej emocji plastyczno-odbiorczych. Do czego to prowadzi? 
Czy taki przemózgowiony aleksandrynizm może pretendować do 
jakiejkolwiek roli pozytywnej w budowaniu epoki? Czy jest 
możliwe, aby poza kupą snobów i opętanych cadyków mógł się 
ktoś taką sztuką zająć? Nie chcę wymieniać nazwisk naszych 
przedstawicieli z gruntu londYI1skiego i gości z Paryża. Ci ostat­
ni przynieśli ze sobą niewątpliwą wrażliwość i kulturę. Patrzy 
się na to chłodno i mówi: "Dobrze zrobione". I co dalej? 
Zygmunt Nowakowski twierdzi, że poznaje poezję prawdziwą po 
ciarkach, które mu przechodzą przez krzyż, kiedy ją spotyka. 
Zgadzam się. Nie wyobrażam sobie spotkania z prawdziwym 
malarstwem bez takiego dreszczu. Ostatni raz doznałem go przed 
abstrakcyjną kompozycją Nicolas de Stael'a w Tate. Poza tym 
prawdziwego wstrząsu nie przeżyłem przed żadną abstrakcją od 
roku 1946 (Salon de l'Art non Figuratif), bo wszystkie kom­
pozycje tego typu, jakie potem widziałem, wydawały mi się 
tylko epigonicznymi wtórnikami tamtej erupcji. 

Niewątpliwie, każda prawdziwa sztuka przynosi dla widza, 
który się styka z nią po raz pierwszy, a nieraz i po raz setny -
zaskoczenie, jest w pewnym znaczeniu "dziwna". Ogromna ilość 
plastyków dzisiejszych tworzy rzeczy dziwaczne i sądzi, że to 
synonim dziwności, a eo ipso-kryterium istotnej inwencji. 
Taki Dawid Sylwester twierdzi w jednej z ostatnich krytyk 
w Listener'ze, że tak popularna dziś (i istotnie: jakże porywa­
jąca!) sztuka dziecka go nudzi, natomiast podziwia świetność 
wyboru obrazów dla Tooth Gallery przez sir Herberta Reada. 
Onże, Sylwester, ewokował niesamowitą postać w dzisiejszej 
wizji angielskiej: Francisa Bacona. Płótna mniejsze i ogromne, 
pokryte brudnymi substancjami, przypominającymi w najlep­
szym razie rozmazany atrament, którymi to środkami Bacon 
stara się zrobić konkurencję maszkarom fotograficznym, rozsma­
rowanym na jakieś rozkładające się makabry; nie ma tu nawet 
śladu koloru, ani sensu kompozycyjnego, ani rytmu; cała auten­
tyczność polega właśnie na autentyczności dziwactwa. To kącik 
z pseudo-ekspresjonizmu, który również panoszy się w dzisiej­
szości plastycznej - bezkarnie. Z jednej strony pachnący tru­
pim rozkładem niby tradycjonalizm, pompierstwo i snobizm -
z przymiotnikiem "royal" trzy martwe kadłuby: Royal Acade­
my, Royal Society of Portrait Painters, Royal Society of Water 
Colour Painters, etc. po drugiej stronie niemniej zdegenerowane 
elukubracje takich Francisów Baconów, czy Patrików Heronów ... 
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Jakże dziwić się przeciętnemu :-vid~owi, że uogólnia bezsens 
zdawałoby się przeciwstawn.~ch zja\~lsk n~ całą sz.tukę. wspó.ł­
czesną. Jakże blędnie! W teJZe samej Anglll powstają dZI~ takie 
dzieła jak witraże do K~tedry w Coventry (? których pisałem 
niedawno) na tle wspaOlałego warsztatu szkieł kolorowych w 
Royal College of Art; znak?mi~e wyst~w'y. sztuki dziecięcej, po­
kazywane co roku przy Plcadllly, z IOlcjatywy "Sunday Ex­
press 'u" są dowodem nie tylko istnienia równie zn.akomit/ch 
środowisk nauczania sztuki w szkołach elementarnych I średOlch, 
ale i żywych źródeł ir;wencF narodowej. Jeżeli j~st potop mani.~­
ryzmu - nie brak I Arki Noego w sztuce Ole tylko Anglu, 
ale i Zachodu. Na Kontynencie odradza się na przykład wspa­
niale nowa wizja włoska. Niech jej symbolem będzie takie zja­
wisko jak Marino Marini, rzeźbiarz. 

Marian BOHUSZ-SZYSZKO 

SEIISACJA TECKNIKI OPŁACALNOŚCI 

nowoczesny suwako:"y ap~at d~ic:warski. który 
może dać utrzymąme całe] rodZIme w Polsce. 

TYLKO 

66 dol. 
Wraz 

z przesyl~ 

SLUżY DO PRODUKCJI W S Z E L K I C H WYROBóW 
TRYKOTARSKICH OD SKARPET DO KOSTIUMóW 
DAMSKICH WLĄCZNIE. 10.000 OCZEK NA MINUTĘ I 

Tylko przez T A.Z ~ 13 22 Roland Gardens, 
f i r m ę. ~ ~ London S.W. 7, England 
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Studnia 

A skorom się nachylił, 
zawirowała kręgami cembrowin, 
zbiegła w głąb i przewlekła się przez nią jak przez pierścień. 

I oto w zmierzchu twardym i lśniącym jak rtęć, 
w czczym chłodzie, na spojrzenia osi nieruchomej -­
spotkanie. 
JaiOna: 
bezdennooka 
Lorelaj. 

A)e z Jej wzroku 
nie pły-nął ku mnie lęk 
ni groza. 
A tylko - od kręgu do kręgu -
jakiś zachłanny dur lunatyczny 
hieroglifami migotliwymi się położył, 
i tylko ssący magnetyzmem tajemnicy 
roztulał stromy kielich mym pijanym skroniom. 

Więc nach),ljłem się do Niej -
od świata. 

Wtedy mnie garścią:; tylu za włosy szarpmy wiatr. 
Bo studnia stała w sadzie, 
a sad tańczył niesforne, giętkie rytmy ścieżek 
i musował zieloną cierpkością porzeczek. 

I wnet przybiegły Dzieci 
z ustami modrymi od jeżyn. 

Tr~sły czupryny, w strąkach swawoli i zabaw, 
i chlupotały w wodzie śmiechem, 
i wolały: "Patrz _ żaba f Żaba w studni, żaba l", 
wolały: "Słuchaj - echo f Echo, echo, echo [" 
Niósł si~ od nich dech żyzny ziela i kompostu. 

STUDNIA 

A kiedy Starsza Siostra 
skłoniła obok gładko uczesaną głowę, 
lato chlusnęło na nią słońca hojną szuflę· 

Spłynęła po długich warkoczach 
w śliski mrok pszenica radosnego światła, 
a ona uniosła swe olśnione oczy 
i zwierzyła się ufnie: 
" ... w nocy -
roi się tam od gwiazd szafirowych 
i księżyc pływa jak biały kwiat ... " 

A potem przyszła Matka 
i, z ciePłym stroskaniem w zmarszczkach, 
wolała: "Dzieci, ostrożnie f Odejdźcie f 
Tam głęboko i straszy f" 
I _ "Ostrożnie, dzieci, 
przecież 
możecie 
wpaść l" 

Otarła z czoła troskę i potu wOJi przaśną, 
i, umaiwszy je w młodość, 
ciągnęła chłód i rzeźwość na schrYPłym rdzy skrzypie, 
m6wiąc: "To dobra studnia. Dobra, zdrowa woda. 
Chcesz Pić?" 

I piłem tęgi srnak śmierci i życia 
ze spracowanych rąk i z dębowego wiadra. 

Piłem jędrność słów prostych i słonecznych ziarn, 
swojskie ciepłO warg własnych i pierwotny chłód 
cienia. 
obłą szorstkość cembrowin, płaską krągłość mchu, 
gwiazd ciszę ascetyczną i dnia jurny gwar, 
pawie refleksy światła i zielone echa. 
Piłem tajny szept głębi i dziecięcy śmiech, 
jaskrawy smak rdzy i, smolny, ogrodowej ziemi. 
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Poddałem się - łan zboża na wiatr - przyzwoleniu. 
Nie bylem już pijany 
tajemnicą· 
Nie. 
Nie bylem sam ... 
Wiedziałem: 

- życie! 
wiedziałem: 

- śmierć. 
Życie i śmierć, 
i noc i dzień, 
i mrok i świt, 
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i świt i mrok, 
i pory roku ... 

I spok6j. 

MARIA ORZESZKOWSKA 

I harmonijny rytm. 

A wtedy przyszłaś ty. 
Przejrzałaś się w studni jak w zwierciad).e 
i rzekłaś niedbale i lekko: 
"Nie widać. Za głęboko." 
I wyjęłaś lusterko z twej ładnej 
torebki, 
i poprawiłaś lok. 

Żebrałem wzrokiem: 
"Co? .. " 
Uniosłaś brwi nad studnią - żachnęłaś Stę 
IINic ... " 

Więc - porażony zgrozą, 

że oto tak, jednym słowem, 
możesz 
zetrzeć dźwięk, barwę, smak i tajemnicę, 
jak r6ż chusteczką batystową 
z ust-
cofnąłem rękę, 
kt6ra już miała ująć tw6j napiąstek. 

Bo może napotkałbyś pustkę··· 
Najwyżej - metalową bransoletkę· 

Swiat się zająknął jak ::;raniony flet, 
dzieci pobiegły szukać okrzyk6w i malin, 
dziewczyna z długimi warkoczami 
owiła się łagodnie w naiwną tęczę marze'ń 
i zanurzyła w sad ... 
A matka-

Oto tam _ chlustająca po zZla1an'ym skwarze 
powszednim błogosławieństwem wody; 
oto już _ pochylona pobożnie u progu -
skromny, domowy świątek w swych odwiecznych ramach ... 
Weszla. Zawarła drzwi. 

A t y­
a t y­
A ty 
unicestwiłaś się sama. 

Sad, spłoszony, na wietr!Je odpływał i drżał, 
ze studni tchnęło pustką, smutkiem i głuchotą, 

śW. TOMASZ NIEWIERNY 

lęk _ pies bity _ za łańcuch targał i skowyczał. 
Odszedłem. Nie zajrzałem. 

• 
Bałem się skłamanego życia. 
I śmierci samotnej. 
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Maria ORZESZKOWSKA 

Św. Tomasz Niewierny 

..... Ale on im rzekł: jeśli ... nie włożę ręki mojej w bok jego. nie uwierzę· 
'" A jezus ... stanął pośrodku ... i rzekł Tomaszowi: Włóż tu palec twój 
i obejrzyj ręce moje, i wyciągnij rękę twoją i włóż w bok mój; a nie bądź 
niewiernym, ale wiernym ..... 

(Ew. św. Jana) 

A działo się o pierwszej godzinie tragicznej 
dnia aż po dzień dzisiejszy niespełnionych spełnień; 
o pierwszym chrześcijańskim świcie 
zwątpienia. 

I gdy uni6sł ku niebu świętokradczą 
dłoń 
naznaczoną surowym stygmatem lancetu, 
ociekającą Boską krwią, 
żarliwą i bezwzględną, korną dloń badacza, 
stworzon był świat wag, cyrkli, soczewek i retort. 

loko ludzkie - kruża dla śmiechu i płaczu -
zaszkliło zimno, krzepnąc w beznamiętny pryzmat, 
i nagi księżyc pokrył się trądem krater6w, 
i przestrzeń zolbrzymiała w gwałtownych paroksyzmach, 
i ziemia _ dł011 otwarta - zawarła się w sferę, 
poczęty był Kopernik, Kartezjusz i Newton, 
i kosmos - ślepy ekwilibrysta -
zanurzył się w niechybnej akrobacji pędu. 
I zmierzon był, i zważon, i słowion w sieć statystyk. 

A tylko wieczyście nieobjęty 
pozostał Boski i człowieczy smutek. 

• 
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MARIA ORZESZKOWSKA 

Swil!ty Tomasz Niewierny jest świl!tym 
za Bożą woZą i przebaczeniem 
a na obrazI! gnuśnych i trwożliwych dusz. 

Żyw i uml!czon pogardliwym pil!tnem 
imienia 
na wiele wieków przed i po spaleniu 
świl!tego Galileusza. 

Bo oto, których Mądrość 
ukoiła w bezpieczny sen choralem 
przyśnili sil! sobie sami. 

bezbrzeżna i Litość 
wiary, 

Elitą / 
I, co było najbardziej współczującym z cudów, 

co było z hojnej Łaski darmo danym darem, 
pośpiesznie awansowano 
na cnotl!, 
na zasługI!. 

I pchała się na gody paradnymi drzwiami 
głupota. 

Lżył świętym niedowiarkom święty niedomędrek, 
twardo miecąc obłudą rozgrzeszony kamień 
na sól ziemi co piekła solą w ml!tnym oku. 

I były potl!Pione, i były nazwane 
Samotność, Głód i Niepokój, 
występkiem. 

• 
A przecież On poZ'U)olił, by dotknął Jego ran ... 

Maria ORZESZKOWSKA 

The dark tower 

Przy końcu smutnej drogi 
podaj mi rl!kl!, ciePlą jeszcze: 
poprowadzę cil! w kraj zapomniany, 
gdzie chłoPiec w aksamitnych spodenkach 
swe ogromne ciekawością oczy 
chce zmieścić w kielichu tuliPana. 
Patrzy, jak unurzane w złotym pyle 

MIĘDZY ABITIBI A HUDSON BA Y 

mszyce suną niezgrabnie wśród pręcików. 
Chłopiec w marynarskiej bluzce w paski 
biegnie po owadziej ścieżce 
i pierwszy raz pyta o cel tych wl!drówek. 
Nad tym jego strasznym pytaniem, 
nad pierwszym wstrząsem wyobraźni 
chylą sil! szmerem jabłonie i grusze 
w zaczarowanym o grodzie dzieciństwa. 

Wil!c pójdziemy obejrzeć ten kwiat 
kocim zwl!żeniem źrenic, 
przez które mszyca się nie przeci."nie, 
ni płatków kolor, ni pyłek. 
Tak to wil!c kształty zatrze czas, 
że nie wywieziesz z sobą wspomnieti, 
a tylko ból zaskrzeply w piersiach, 
które przykryjesz krz3'żem rąk złożonych. 

Nie ma w naszej podróży ratunku, 
ani w pielgrzymce do cudownych wód. 
A jednak musimy słabością sil! okryć, 
więc przed końcem daj mi rl!kę stygnącą: 
miejsce, w którym słońce zaszło, ci pokażę, 
zanim pil!ści ściskając stężałe 
i z kneblem strachu na zastygłych ustach 
wejdziemy biali w czarną czeluść wieży. 
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Richmond, 20. III. 56 . 

Między Abitibi a 
Hudson Bay 

Bolesław TABORSKI 

Stosy drzewa wzdłuż ton" Indianka ze złym okiem 
i sosny karłowate, świerki przykucnięte 
i wiatr od morza siny jak mgła 

kraj nie jest litościwy, mrozem w czerwcu 
paląc dlonie nagie i liście zamykając 
w łupinach, jak kałt,że lodem. 
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Lis wrzeszczący w sidle, sarna rozdarta 
i wilki odp(!dzone od padla, bracia, 
wiatr nam o namiot i w życiu źle. 

Janusz A. IHNATOWICZ 

u cz się U miśni 

próżno 
napinasz głos 
jak ci(!ciw(! 
na luku kłamstw 
retorycznych 

serca sławy 
górą lecącej 
nie dosi(!gniesz 
strzałą ze słomy 

brz~k cymbałów 

.•. demagogom wszystkich 
czas6w poświ~cam 

sieje obl(!d krotochWJ1asty 
w czerepie gawiedzi 
tylko 
nie wzrusza o{:zu ' 
wpatrzonych 
w profil filozoficzny 

ucz si(! u wiśni 
kwitnącej 
której mową 
różowe mi).czenie 

a wokół której 
pielgrzymie stopy 
wydeptały 
ścieżk(! zachwytu 

Z. LA WRYNOWICZ 

Chelsea, 1956 r. - luty. 

« Jest granica » 

Kiedy pisałem o malarstwie w Polsce do lipcowego numeru 
"Kultury", kiedy odkrywałem to narastanie buntu przeciw obo­
wiązującej doktrynie socrealizmu, od wystawy abstrakcjonistów 
z 1949 roku po Arsenał - pytałem przyjaciela, hiszpańskiego 
filozofa: "Cóż z tego, czy ten nasz wąs ki odcinek malarstwa 
oddziałać może jakkolwiek na życie kraju?" 

"Nie ma odcinków nieważnych" - odpowiedział mi gorąco. 
- "Jak kapitał rodzi kapitał, tak wolność rodzi wolność". 

Kto ustali jaka iskra zapaliła pożar. Jakie szły ciągi od 
Arsenału do Zjazdu Związku Literatów z wiosny tego roku. 
Jakie iskry padły na Klub Pet6fiego i manifestacje pod pomni­
kiem Bema, które doprowadziły do pożaru Węgier, do rewolucji 
zaczętej przez pisarzy, studentów, robotników, potem podjętej 
przez całe miasto i cały kraj. Dziś wieści przeciekają na cały 
świat wszystkimi porami o tysiącach wymordowany.ch, o wy­
sadzaniu mostów przez kolejarzy by nie przepuścić pociągów 
bydlęcych, zapchanych młodzieżą, wywożoną do Rosji przez ko­
lejarzy, którzy o tych wywózkach dowiedzieli się poprzez kartki 
pisane do rodzin (kartki wyrzucane na wiatr, w pola, z zapieczę­
towanych wagonów - jakże to nam, Polakom, znane). Wieści 
o dzieciach, wysyłanych przez rodziców ku granicy austriackiej 
z kartkami na szyi: "Ratujcie dziecko, my zostajemy, żeby 
walczyć!" (dzieci polskie, wysyłane z naj dalszych kołchozów 
przez matki, do naszej armii w Turkiestanie w 1942 roku miały 
też kartki: "Ratujcie dzieci, my tu zginiemy"). 

Przeszłość nauczyła nas nie wierzyć zaprzeczeniom Szepi­
lowych. Przesada dziennikarska? Mówiono to samo gdy pisano 
o krematoriach niemieckich, o Workucie i o Katyniu. I znowu 
"krwi taka szaruga po szarudze". 

• 
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Sta~y .dyplomata mówi. mi z przekonaniem: "Węgry? Za 
sześć mleslę~y wszyscy o nIch zapomną". Prawda i nieprawda. 
W ka~celana~h ~ypl?maty~znych i teraz cóż "pamiętają" dy­
piornacI? PamIętają, ze to pIOnek w rozgrywce że to atut który 
na r~zie.gra. AI.e ta siła niewidzialna wypadkÓw drąży i 'drążyć 
będzIe, Jak drązą ~arszawa. i .Katyń. Dziś nazwa nieznanego 
lasku we wschodnIej EuropIe I nazwa stolicy Polski znaczą, 
w~rew dypl~mat?m na świecie, wię~ej niż .16 i 12 lat temu, lciedy 
oble zbr~n)(~ nIe ~ylko dypl?~laCI rosYJscy chcieli pogrzebać 
w zapomnIenIu. "NIe wskrzesIcIe umarłych, więc milczcie!". 

. Ale cóż ~naczą t~ słowa o innym wymiarze pamięci, o dzia­
ł~IU .. w czasIe dalekl.m, dla ludzi którzy stracili teraz i tracą 
najbhzszych, dl~ ludzI których wywożą, dla robotników, którzy 
mosty wysadzają, dla. tych którzy jeszcze i jeszcze czekają na 
pomoc, których ogarnIa fala samobójstw, bo już nie mogą znieść 
per.spektywy niewoli? Niec~ się filozofowie głowią nad okreś­
len~e~ . co je~~ wol~oŚć. WIedzą dobrze, że ona jest naprawdę 
waznIejsza nIZ powIetrze dla płuc tych, którzy tam giną. 

Grób, który pochłania cały naród 
Jest otoczony narodami 

I miliony ludzi 
W),lewają jedną łzę żałoby. 

~en wiersz, ponad sto lat temu napisany, którego treść nie­
zdarnIe tłumaczę, zna pono każdy Węgier. 

"Nigdy naród nie mógł się czuć okropniej opuszczony" 
pisze "': "Mo~de". Węgier,. J. de Simonffy, " ... chciałbym wie~ 
rzyć, ze ludz.le CI walc~h z odwagą rozpaczy, wiedząc, że 
wszyst~o ~o Ich cz~ka jest ~?rsze od śmierci ... Ale boję się 
okrutnIe, .ze walczyli. z nadzIeją, do ostatniej chwili trzymać, 
trzymać, jeszcze 48, jeszcze 24 godziny, wierząc wciąż, że po­
~oc przyjdzie.:: To .weZ\~anie o św~cie 4 listopada Nagy'ego, 
pIsarzy, agencji węgIerskIch, prasy I krzyk wszystkich głośni­
ków: "Pomóżcie nam!" - czy możecie wierzyć naprawdę że to 
było wołanie o pomoc moralną?" ' 

Jakiż Polal< może to czytać nie pamiętając wołania radia 
"Błyskawica", które jeszcze 2-g0 października 1944 roku wo­
ł.ał~ ~ War.sza",:y: "Pomoc nie . przychodzi znikąd ... Wiedzcie, 
ze JUZ setki tysięcy Polaków zginęło przez was. Ośmielacie się 
mówić, że walczycie o narody w niewoli!" 

Dzi.ś ten. zryw całego narodu, wbrew przewidywaniom pol i­
tykó",: I socjolo~ów, którzy ju~ stwierdzili, że czasy buntów 
pr~.clwko ty~a~ll~m skończyły ~Ię na. zawsz~, ten zryw ~ęgier­
S~I jest prz~lez zródłem optymizmu, Jest śWiadectwem, ze czło­
Wieka zdłaWIĆ do końca nie można, że jest granica. Ta granica 
nagle wybuchła w nieporównanym bohaterstwie całego narodu. 

• 
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Jakże inaczej granica ta ujawniła się w Polsce. 18-21 paź­
dziernik. Usunięcie Rokossowslciego przy jedno~zesnych pertrak­
tacjach z Rosją. Usunięcie trzydziestu generałów rosyjskich ale 
z ucztą pożegnalną i z orderami. Rola robotników Żerania. 
Uwolnienie kardynała Wyszyńskiego. Zmiecenie władz syn­
dykalnych. Poparcie przez cały naród realistycznej polityki 
Gomułki, próby finlandzkiego rozwiązania stosunków polsko­
rosyjskich które jest najdalsze od tego, co zwykliśmy uważać za 
polslci charakter działania i co od tego czasu będziemy może 
nazywać charakterem już nie polskim a węgierskim. 

Może nie zdajecie sobie sprawy co to za kolosalna odmia­
na. Ludzie odżyli, jest jakaś przyszłość, są jakieś nadzieje, jest 
prawda". Taki list ma~ z Polski. od osoby. j~k. najdalszej od 
marksizmu-leninizmu. I JednoczeŚnIe cały kraj zYJe pod wstrzą­
sem wypadków węgierskich, widziałem fotografie skrzyń, stoją­
cych na ulicach i placach i na każdej rysunek g-~łębia - nie­
zdarny i czuły. Z oka mu spływa łza. "Wszyscy dają na Węgry, 
każda przekupka". "Polacy dają krew dla rannych Węgrów 
(kobiety i mężczyźni), pieniądze składają w Czerwonym Krzyżu, 
wyjeżdżają ekipy lekarskie w samochodach, ambulansach. To 
robi naród polski, ten biedny, wśród którego szerzy się gruz­
lica, który nie wiąże końca z końcem". 

A jednocześnie wiadomości o niesłychanym przełomie psy­
chicznym, o nowym dla Polski zrozumieniu konieczności myśle­
nia politycznego, o robotniczych ośrodkach, nie tylko czynu, 
ale i tej myśli politycznej, i ta współdźwięczność wszystkich, 
która jest dla dziennikarzy zagranicznych zjawiskiem tak zadzi­
wiającym, że aż nie zrozumiałym. 

Prasa polska nie do czytania w latach stalinowskich, jest 
dziś pasjonująca. Mieroszewskiemu w "Kulturze" zarzuca się 
ton agresywny, ależ to pan w rękawiczkach z floretem w po­
równaniu do polemik z "Po Prostu" na przykład. Odwaga prze­
łamywania liczmanów, demaskowania fałszu, nadętych i fałszy­
wych wielkości, ataki imienne i podpisane, nigdy anonimowe. 
Właśnie w tej atmosferze zgrzytem jeszcze większym są arty­
kuły pisane tą samą co dawniej drętwą mową· Uderza to może 
najbardziej gdy prasa dotyka najnowszej historii Polski. Nagle, 
obok artykułów rozważnych, doszukujących się treści rzeczy 
i zjawisk, te właśnie "wypracowania" historyczne zawstydzają 
swoim poziomem. Przykład "Trybuna Ludu" o II-ym Listo­
pada: Niepodległo~ć ~olski jest ,,?zieckie~ r~wolucj~ radziec­
kiej". Legio~y to ~IC nIe ~naczące fllo-a.ustn~ckle oddZiały .. Vvy­
prawa na KiJÓW PiłsudskIego - agresja międzynarodowej bur­
żuazji, tego Piłsuds~ieg:o" któ~e~u .dziś j~szc~e białogwardziści 
darować nie mogą, ze IŚC z mml me chCiał, ze szukał porozu­
mienia z Rosją "trzecią", że ze znienawidzonym przez reakcję 
eserem Sawinkm'v'em, albo z UkraiI1cem - socjalistą Petlurą, 
próbował budować niepodległość Ukrainy. W rezultacie wraże­
nie że jedyne co nam pozostaje to błogosławić rewolucję paZ­
dzi~rnikową no i gardzić tą Polską, choć jest córą rewolucji, 
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bo była w przeciągu całego dwudziestolecia jedynie bandą reak­
cjonistów na służbie Lewiatana (z drobnym wyjątkiem garstki 
komunistów). Czas, by już tego rodzaju płaskie paszkwile na 
Polskę znikły z pism, które na innych odcinkach wykazują 
tyle odwagi. Takie artykuły robią wrażenie, że jeszcze nie wolno 
myśleć o historii inaczej jak w ułożonym, utartym łożysku slo­
ganów. Może tu tkwi najbardziej niebezpieczne źródło umysło­
wej barbaryzacji kraju. Młodzież odcięta od źródeł rzetelnej 
informacji o polskiej przeszłości, traci jakąkolwiek świadomość 
historii Polski, jak zresztą j historii w ogóle. "A kto od sumienia 
historii oderwał się, ten dziczeje na wyspie oddalonej". Chłopak 
czternastoletni w Polsce, wracając ze szkoły, skarży się matce: 
"Mamo, nie chcę się już uczyć historii Grecji i Rzymu. To za­
nadto nudne. Oni umieli robić tylko bunty niewolników". Tam 
w podręcznikach historii Grecji i Rzymu tylko bunty niewolni­
ków, a w Polsce tylko walka o komunizm z wszechpotężnym Le­
wiatanem. Te ślady niewoli i bezmyślności zniknąć muszą jeżeli, 
jak pisma donoszą, przeżyliśmy "nasz październik" j jeżeli ma­
my prawo wierzyć listom najbliższych. 

Ich nadzieja może nadmierna znaczy J ona kruszy w nas 
beznadziejność orwellowskiej wizji i potwierdza nam, że 
w niszczeniu, anihilacji wolności jest granica. 
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7<~iążki 

«Moralność mieszczańska» 

Ukazanie się nowej książki Marii Ossowskiej (I) jest wyda­
rzeniem, którego nie wystarcza zanotować krótkim omówieniem. 
Maria Ossowska jest socjologiem, a na mocy administracyjnego 
dekretu socjologia w okresie ostatnich kilku lat przestała 
w Polsce istnieć. Można ją było uprawiać wyłącznie jako gałąź 
historyczI}ego materializmu, krytykę teorii burżuazyjnych lub 
historię myśli społecznej, lecz nawet wówczas podwoje do tak 
pojętej socjologii nie dla każdego stały otworem. Z nielicz­
nymi wyjątkami, a do nich Ossowska nie należała, socjolog 
w Polsce był profesorem pozbawionym słuchaczy i uczonym 
pozbawionym możliwości publikacji. Jest przeto rzeczą budzącą 
szczególną satysfakcję, \ż pierwszym dziełem socjologicznym, 
jakie po kilkoletniej banicji socjologii ujrzało światło dzienne, 
jest książka Ossowskiej. Zaszczyt ten bowiem, po okresie inte­
lektualnej zsyłki, ze wszech miar jej się należy. 

Moralność Mieszczańska przedstawiona została na posie­
dzeniu naukowym Łódzkiego Towarzystwa Naukowego w czerw­
cu 1952 roku, a ukazała się drukiem po przeszło czterech latach. 
Rozpoczęta w okresie okupacji, pisana w okresie największego 
nasilenia umysłowego terroru, książka Marii Ossowskiej nie nosi 
śladu czasów \V jakich powstała. Nie ma w niej ukłonu dla cen­
zora i ideologicznego nadzorcy, najmniejszej dawki nieznośnego 
żargonu, obrządkowych ukłonów w kierunku pozanaukowych 
autorytetów i żongle.rki be.zsc::nso\V.n~n:i e~iteta:ni. Moralność 
Mieszczańska sprawIa wrazeme kSlązkl "pIsanej do szuflady", 
a z pewnością jest dziełem umysłu, który pozostał całkowicie so­
bą. Styl książki Marii Ossowskiej jest prosty, jasny, precyzyj­
ny i dbały o piękno języka, do jakiego przywykliśmy w przesz­
łości. Moralność Mieszczańska wyróżnia się wszechstronną eru-

(I) Maria Ossowska. Moralność Mie&zczańska. Ł6dzkie Towarzystwo 
Naułowe, Wydział I. Nr 22. Nakładem Zakładu im. Ossolińskich we 
Wrocławiu, Ł6dź 1956. 
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dycją, oczytaniem w literaturze naukowej przedmiotu i litera­
turze pięknej, obeznaniem i zrozumieniem warunków życia w róż­
nych epokach i krajach europejskich . Autorka porusza się ze 
swobodą w czasie i przestrzeni, w kręgu różnych kultur i prą­
dów umysłowych, w czym wspomaga ją znajomość obcych języ­
ków i postawa badacza w stosunku do "postępowych" i "reak­
cyjnych" ideologii. Nie ma wreszcie w Moralności Mieszczań­
skiej owego dufnego i niczym nieuzasadnionego zarozumialstwa, 
jakie cechowało publikacje " marksistowskiej humanistyki" iż 
sprawy w nich poruszone zostały rozstrzygnięte w sposób osta­
teczny i z· pozycji mających prawo wyłączności do poprawności 
naukowej. Maria Ossowska ostrzega na samym wstępie czytel­
ników swej książki: "Swiadoma niedoskonałości tej pracy po­
cieszam się tym, że inni podejmując te zagadnienia przyczynią 
się do skontrolowania moich wniosków na materiale rozszerzo­
nym. Ktoś musi postawić pierwsze kroki, aby sprawa mogła 
ruszyć dalej". 

Ukazanie się książki Marii Ossowskiej jest wymownym świa­
dectwem zmian dokonujących się w życiu umysłowym kraju. Dla 
nas, poza Polską, ma ona charakter dokumentu przekonywu­
jącego o tym, iż uczony odzyskuje swobodę ruchu i że nauka 
staje się wolna. Albowiem Moralność Mieszczańska oznacza 
zerwanie de facto z koncepcją nauk humanistycznych podporząd­
kowanych dyrektywom politycznym i ideologicznym, powrót do 
światowego nurtu rozwoju tych nauk i do specyficznych wzorów 
polskiej humanistyki (2). Gdy autor tych słów widział podobną 
możliwość w arty!mle drukowanym przed kilku miesiącami 
w "Kulturze" nie oczekiwał on, iż jego przewidywanie znajdzie 
w najlepszym razie tak szybkie i dobitne potwierdzenie. 

II 

Moralność Mieszczańska jest dziełem z zakresu tej dyscypli­
ny, dla której Maria Ossowska ukuła nazwę "nauki o moralno­
ści" rozpadającej się na trzy wielkie działy zagadnień - ba-

(2) Wprawdzie pierwsza jask6łka nie przesądza jeszcze o nadejściu 
wiosny, mnożą się jednak znaki, iż Moralność Mieszczańska jest czymś 
więcej niż pierwszą przedwczesną jask6łką. Wśród tych znak6w należy 
wymienić udział polskich socjolog6w, po raz pierwszy po wojnie, w III 
Światowym Koogresie Socjologicznym w Amsterdamie pod koniec sierpnia 
br. (udział liczbowy i rzeczowy polskich socjolog6w wywołał życzliwe echa 
w prasie zachodniej). Sprawozdanie z kongresu, jakie ukazało się w "Try­
bunie Ludu" (4.10.1956), stwierdz.ało, iż byłoby obecnie niepotrzebną strat~ 
miejsca i czas~przekonywać kogokolwiek o "konieczności odbudowania socjo­
logii w Polsce". W "odrodzeniu socjologii jako nauki samodzielnej" 
w przeciwieństwie do tego czym była w przeszłości - "zbiorem popular­
nych komuna/6w", widzi Leszek Kołakowski niezbędny warunek odrodzenia 
sit; myśli politycznej ("Nowe Drogi", 9/56), co stanowi charakterystyczny 
odwr6t od dawnej zasady prymatu polityki nad socjologią i nauką w og61-
ności. 
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dania nad ocenami i normami etycznymi, psychologię i socjologię 
moralności. Termin "nauka o moralności' nie jest znany w nauce 
zachodniej, chociaż dyscyplinę tę uprawia się od lat kilkudziesię­
ciu pod nazwą filozoficznej antropologii, etiologii, etyki porów­
nawczej, socjologii i historii moralności. Durkheim, Levy-Bruhl, 
Westermarck, Hobhouse, Ginsberg należą do jej najbardziej zna­
nych promotorów. 

Trzy zasadnicze założe,?ia leżą u ~dstaw~ n<l;~ki o ;noral­
ności . Po pierwsze wy~hodzl ona od ;;twlerdzeOla,. IZ nalezy roz­
różniać ocenianie zjaWIsk moralnych 1 formułowaOle reguł postę­
powania od badania jakie oceny i. reguły postęp.owania '!ł danym 
okresie czasu i w danym środOWIsku faktyczOle obowIązywały. 
Splot zagadnień pierwszej lF~PY należ~ do etyki no:ma~ywnej, 
splot zagadnień grupy d:ug:leJ do nauklo. moralnoś~l. PI~rwszy 
z nich obejmuje u.zasadOle~le ocen, nor:n I zal~ceń I z tej przy­
czyny nie stanoWI d~scypłtny ~aukowe.l' drugi dotyczy faktów 
i może przeto stanowIĆ przedmiot naukI. 

Drugim podstawowym założeniem nauki o moralności jest 
przekonanie, iż oceny i reguły postępowania faktycznie obowią­
zujace, są zmienne w czasie. Zmienność zjawisk moralnych sta­
wia" problem ewolucyjnych prawidłowości i postępu moralne~o 
oraz powiązania zjawisk moralnych z szerszym kontekstem zJa­
wisk społecznych. 

Trzecim wreszcie założeniem nauki o moralności jest prze­
konanie, iż mnogość ocen i reguł postępowania, ujawniona przez 
badania historyczne, antropologiczne i socjologiczne, utrzymuje 
się także, gdy ograniczymy się do określonego odcinka czasu 
i przestrzeni, a więc gdy badamy określone społeczeństwo. Oka­
zuje się wówczas, iż w danym społeczellstwie nie istnieje moral­
ność w liczbie pojedyńczej. V: społeczeństwie o złożonej struk­
turze klasowej moralność in abstracto "rozłupuje się na różne 
moralności" . 

Teza, iż w każdym społeczeństwie nie istnieje jedna, lecz 
kilka moralności, jest w porównaniu do dwóch poprzednich tezą 
stosunkowo nową, jakiej nie można by znaleić u pionierów nau­
ki o moralności. Głosili ją wprawdzie Marx i Engels, lecz w ich 
rękach teza o m~ogości moralności. miał<l; charakter post.ulatywno­
ideologiczny, Olepoparty odwołaOlem Się do faktów I wykaza­
niem iż faktycznie i jednocześnie obowiązujące moralności róż­
nią ~ię między sobą co. d? .treści. Roz,u:nowali oni bowiem z~­
zwyczaj w ten sposób: Jezelt moralnośc Jest ~awsze m?ralnośclą 
klasową każde klasa nowoczesnego społeczenstwa poSiada swo­
ją odrębną moralność. !'Ji.e jest natomiast rzeczą oczywistą, iż 
różnorodność moralnOŚCI Jest zawsze wyznaczona przez struk­
turę klasową. \Ve. ~vspółczesnych społeczeństwach .trud.no było­
by sprowadzić rózOlce ~oglądów w. spraw~ch takich Jpk kara 
śmierci kontrola urodzen, rozwody, Itp. do Ich klasowego źród­
ła. Lepsza niż w przeszłości znajomość faktów nie pozwala na­
tomiast wątpić, iż tylko za cenę uproszczeń możemy mówić o mo-
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ralności Greków, Rzymian lub współczesnych społeczeństw jako 
jednolitym zespole moralnych dyrektyw i życiowych postaw. 

N a czym ta niejednolitość polega jest nadal rzeczą sporną. 
Obecny stan wiedzy każe przypuszczać, iż mnogość moralności 
nie da się sprowadzić do jednej przyczyny sprawczej i że nicze­
go się ni.e zyskuje przez pośpieszne konstruowanie teorii . dla wy­
jaśnienia niezwykle skomplikowanych i niedostatecznie zbadanych 
faktów. Wydaje się rzeczą pewną, iż różnorodność moralności 
nie dotyczy reguł podstawowych, których trwałość i niezmien­
ność wyszła zwycięsko z badań historycznych i porównawczych. 
Wspomniana różnorodność zaznacza się wyraźniej, gdy od re­
guł podstawowych przechodzimy do dyrektyw wtórnych i ich 
zastosowal\ w komplikujących się okolicznościach życia społecz­
nego. Występuje ona wreszcie jawnie, gdy badania nad moral­
nością w węższym tego słowa znaczeniu - nad zespołem ocen 
i reguł postępowania - rozszerzamy na moralność w znaczeniu 
szerszym obejmującym prócz ocen i reguł również postawy ży­
ciowe wraz z właściwymi im dążeniami i hierarchią wartości. 

O ile dobrze rozumiem, Maria Ossowska w swej monografii 
moralności mieszczańskiej posługiwała się terminem "moral­
ność" w drugim z wyróżnionych znaczeń. Jej studium o moral­
ności mieszczańskiej to bowiem z jednej strony opis specyficzne­
go zespołu cnót mieszczańskich, z drugiej opis postaw moral­
nie neutralnych, jakoś jednak związanych z zespołem cnót w spoj­
ną całość, a standwiących łącznie mieszczański ethos, styl życia 
i ideologię. 

III 

Moralność Mieszczańska jest z natury rzeczy studium his to­
ryczno-systematycznym, a studia tego typu nastręczają zawsze 
poważne trudności konstrukcyjne. Maria Ossowska nie wyszła 
z nich całkowicie obronną ręką. Albowiem systematyczny i his­
toryczny tok rozumowania przeplatają się wzajemnie, a w obrę­
bie toku historycznego cofanie się w coraz odleglejszą przeszłość 
nagromadza dla czytelnika trudności, jakich przy innej konstruk­
cji książki można by było, być może, uniknąć. Tak od moral­
ności mieszczańskiej w pełni ukształtowanej, widzianej oczyma 
Marxa, Engelsa, a w Polsce oczyma Przybyszewskiego, Kisie­
lewskiego i Zapolskiej, przechodzimy do Franklina, od Frankli­
na do Defoe, od Defoe do Alberti. Od Alberti przeskakujemy 
o kilka wieków naprzód - do Volney, Helwecjusza, literatury 
pięknej XVIII i XIX wieku. Między essejami o Franklinie 
i Defoe z jednej, Alberti i Volney z drugiej strony, znajdują 
się dwa rozdziały poświęcone systematycznej analizie teorii Maxa 
Webera o związkach między sektami purytańskimi, moralnością 
mieszczańską i rozwojem kapitalizmu oraz teorią S. Ranulfa 
o drobnomieszczańskiej "nieinteresownej tendencji do karania", 
Wreszcie po rozdziałach historycznych o Alberti i Volney, mamy 
znowu dwa rozdziały systematyczne - refleksje metodologiczne 
nad metodami ustalan uwarunkowall społecznych oraz nad poję-
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ciami wzorcowymi. V.Je wszystkich tych sprawach Maria Os­
sowska ma zawsze wiele rzeczy ciekawych i oryginalnych do po­
wiedzenia, jej wied~:'l jes.t ~z~roka i grunto.wna. Lecz, na s~utek 
opisanej konstrukCJI kSlązkl sam czyteln~k układac musI ~e 
właściwej kolejności poszczególne fazy ~Istor~cznego rozwoJu 
moralności mieszczańskiej i ze zdobyczami analizy systematycz­
nej osiągniętymi na koncu ~siążki wracać do poI?r~edzających 
rozdziałów, by poddać raz jeszcze wszystko rewIzJI. 

IV 

Jak już wspomniano, termin ."moralność" ~a \y 1I.t[.oralności 
. Mieszcza1tskiej znaczenie szersze .1 znac~ ~~ś wlęc~j m~ "ze.spół 
ocen i reguł moralnych"; Zna,~zme trudDl~j )est wyjaś?lć ZWięźle 
sens ' terminu mieszczanstwo. Pozostawiając na razie to zada­
nie na ubocz~' starajmy się p<;>krótce streścić ~yni~i bad<l;ń ~~­
sowskiej nad tym, co stan?wI tre.ść ~oralnoścl. mieszczansklej. 

Maria Ossowska uwaza BeDlamIDa FrankIma (1706-1790 ) 

za najbardziej reprezentatywnego "pracodaw~ę" moralnoś~i 
mieszczańskiej, wyznawanej w różnych środowls~ach eur?pej­
skich przynajmniej od połowy XIX wieku. Franklin był pierw­
szym apostołem niezależności osobistej zdobytej przez pieniądz, 
co było hasłem nowym W czasa~h! gdy tę ~iezależność zapew­
niały z reguły dziedziczne prZyWileje. ZalecająC wzór człOWieka, 
który sam sobie wszystko zawdzięcza, Franklin upatrywał cnoty 
życia dobrego w cnotach użytecznych. Zalecał on więc pracowi­
tość, oszczędność, wstrzemięźliwość, panowanie nad sobą, umiar­
kowanie, gdyż one zapewniają solidność finansową, a solid­
ność finansowa jest pierwszym warunkiem zdobycia majątku. 
Lecz zdaniem Franklina również odwrotna zależność ma miejsce. 
Przez zdobycie majątku zapewniamy sobie cnotę, gdyż trudno 
jest człowiekowi biednemu postępować uczciwie. Cnota jest uza­
leżniona od robienia pieniędzy a zdobyty majątek stanowi miarę 
dobrego życia. Gdy zdobywanie pieniędzy nabywa moralnego 
ferworu, również nakaz "czas to pieniądz", którego Franklin 
jest twórcą, staje się jakąś wtórną moralną regułą życia. 

Franklinowski wzór człowieka, którego zasadnicze rysy moż­
na odnaleźć u innych "prawodawców" mieszczańskiej moralno­
ści (wśród nich Defoe i Volney stanowią w książce Marii Ossow­
skiej przedmiot obszernych essejów), zyskał wielu wyznawców 
i odegrał znaczną rolę w rozwoju gospodarczym XIX wieku. Od 
Marxa i Maxa Webera toczy się spór O to, czy - mówiąc 
skrótami - zespół cnót i właściwości franklinowskiego wzoru 
człowieka przyczvnił się do rozwoju kapitalizmu, czy też od­
wrotnie - w dobie kapitalizmu franklinowski wzór człowieka 
został przyjęty przez tę. klasę, której !nteresom .słu~ył: M~ria 
Ossowska tego sporu nie rozst.rzyga. I tam. gdZie. I?Dl ~Idzą 
związek przyczyn.?wy za?~wala Się s~'~lerdzeDlem zbleznoścl. Al­
bowiem "dyskUSJI, czy Jajko wcześDleJsze .od ~ury'"czy ~ura o~ 
jajka, w wielu wypadkach rozstrzygnąć Się nie da . Nie budzt 
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~astrzeżeń weberowska teza, iż w określonych krajach, epokach 
I warstwach społecznych etyka purytańska sprzyjała formowa­
niu się kapitalizmu~ a ukształtowany przez nią styl życia prze­
trwał wy.gasłą w miarę upływu czasu motywację religijną, gdyż 
okazał Się praktyczny . Lecz zastrzeżenia budzi sformułowanie 
tego spostrzeżenia jako ogólnego prawa, mianowicie że etyka 
purytańska przyczyniła się do rozwoju kapitalizmu . Zwracano 
już u~gę na to~. iż efekty społeczno-gos~odarcze etyki protes­
tanckieJ były odmienne, gdy etykę tę przyjmowała arystokracja. 
We Francji XVIII i XIX wieku katechizm mieszczański opie­
ra! się na hedoniź~ie i. był wrogo usposobiony do religii, ' którą 
mieszczaństwo angielskie wprzęgło do służby swych ziemskich 
ambicji . \tVprawdzie może się zdarzyć, iż ideologia wyprzedza 
uk?ztałto~anie się odpowiadającej jej bazy społeczno-ekonomicz­
nej, lecz jak wykazał to Tawney etyka purytańska opierała się 
pocz~tkowo ka~italizI?owi i dopiero w miarę upływu czasu wy­
~sazyła czło:"'leka Interesu w czyste sumienie. Sprawa jest 
wlelc~ skomplIkow~na, co dotyczy nie tylko zależności przyczy­
noweJ sugerowanej przez Webera, lecz również, chociaż z od­
mienny~h wzgl~d?w, ,,:ależności przyczynowej odwrotnej, jaką 
postulu je matenalIzm historyczny. 

Historyczny materializm ma jednak zasługę odbrazowienia 
moralności mieszczańskiej. Ukazał on bowiem, iż n;oralność 
miesżczańska może zagrażać wszechstronnemu kultywowaniu uz­
doln!eń czło~ieka i stawać na drodze dalszego rozwoju jego eko­
noml<:ząych I pozaekonomicznych aspiracji. Franklinowski wzór 
człowl~ka ma odwrotną stronę medalu, której wydobycie na jaw 
zawdzięczamy w pierwszym rzędzie Marxowi. Maria Ossowska 
uzupełnia marksowską krytykę moralności mieszczaJlskiej kry­
tyką z pozycji polskiej literatury szlacheckiej i Młodej Polski, 
a w sk~i europejskiej - z pozycji realizmu (Balzac, Flaubert), 
naturalizmu (Maupassant, Zapolska) j "parnasizmu" (M. Ar­
nold.' .Tuwi~) .. W~ka literatury i sztuki - oprócz pisarzy brali 
w nIe) rÓwOiez. udział plastycy - z mieszczuchem groszorobem, 
pr~yZ1em~ym zj~daczem chleba, małostkowym wielbicielem sza­
reJ prze~lę~noścl, przyczyniła się bardziej niż Marx do rozpo­
wszechnIenIa pewnego obrazu moralności mieszczańskiej. Maria 
Ossowska słusznie zwraca uwagę, iż ataku literatury na drob-

. , )' " 
nomles~czanstwo' I "artystycznego kołtuna" nie można trak-
tm,yać Jako zamaskowanego manewru przeciw ustrojowi kapi­
talistycznemu i wielkiej burżuazji (wersja rozpowszechniona 
w pol~kim. "Iiteratu:oznawstwie"). Trzeba jednak dodać, iż pod­
kreślając ze dla SOCjologa w "walce przeciw filistrom dochodziło 
do głosu zderzenie dwóch starych jak świat hierarchii wartości" 
s.ama wpada incydentalnie w sidła stereotypowej interpretacji 
lI.ter3;tury ił. la Żół~iewski ope:ując. motywem lęku przed na­
cierającym proletanatem w SOCjologicznym naświetleniu kryty­
ki filistynizmu, przeprowadzonej przez Arnolda w "Culture and 
~narc~y". Koncepcja kultury elitarnej jest w rzeczy samej stara 
Jak śWIat - z równym uzasadnieniem można wśród jej wyznaw-
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ców umieścić Arnolda, Clive Bella, Ortega y Gasset i Valery, co 
Platona i Horacego - a "zderzenie się dwóch hierarchii war­
tości" jest stwierdzeniem faktu, które socjologowi nie może wy­
starczyć. Lecz posługiw.a~ie się niespraw.dz3;lnymi motywa~i po­
stępowania, nieznanymi jeg? sprawcy. I ~Iedostrzegalnyml dla 
oka obserwatora, ne stanOWI zadowalającej alternatywy . 

Każda z właściwości franklinowskiego wzoru człowieka 
w stanie wybujałym zmienia się z cnoty w ułomność, a prze­
kształcona z środka w cel samoistny nabiera cech karykatural­
nych. Balzac, Galsworthy, T. Mann .d~li epicki ob.raz kultural­
nej mierności moralności mieszczańs~leJ. Marx podjął g~nc:raln'y 
atak na jej ograniczo~ość prete~duJącą do doskonałOŚCI I. un.l­
wersalnej ważności, znIekształce~la l. ~echy. kary~at~rał,:e, Jakle 
rozwinęła w sobie w t.oku zwyclę~klej kanery zyclOWej .. Sko.ro 
pominiemy tę część charakter.ystykl Marxa, która łączy .Sl.ę z Je­
go socjologią klas i ich wzajemnych stosunków, powyzej zary­
sowany obraz n:JOr.alQ.ości mies.zczańskiej uzupełnić}rzeba. ,,-yry­
rzeczeniem się zycla I wszystkich .Iu~zklch pot~zeb ,.gu~leOiem 
tego dla czego. żyć warto, OC~nIaOiem .człowl~ka pl.enI~?Ze~, 
pretensjonalnością ~ sentymentaltzmem, miernością aspiraCJI, fili­
sterstwem (zamknięciem się we własnym świecie), kołtuństwem 
(bezwładnością obyczaju i lenistwem umysłu) i narodową mega­
lomanią · 

V 

Dla rozstrzygnięcia pytania, czy powyższy portret miesz­
czańskiej moralności odpowiada modelowi, decydujące znaczenie 
ma sprawa, gdzie modelu będziemy szukać. Albowiem "miesz­
czaństwo" i podobnie "drobnomieszczaństwo" są terminami 
wieloznacznymi i odnoszą się do klas lub grup społecznych nie­
jednolitych, różnych w różnych krajach, o zmiennym i nie­
określonym zakresie. W jednym z początkowych rozdziałów 
książki Maria Ossows~a doko~uje przeĘ'lądu zn.acze? powyż­
szych terminów dla zonentowama czytelnika, gdZie WInIen szu­
kać modelu, lecz saJna nie podejmuje próby jego społecznej 
jednoznacznej lokalizacji. 

vV Moralności Mieszczculskiej Maria Ossowska pragnie bo­
wiem zbudować pewne pojęcie wzorcowe lub typowe (w jednym 
ze znaczeń tego terminu), przydatne w badaniach porównaw­
czych nad moralnością· Pojęcie wzorcowe wyprowadza autorka 
z pojęć po.rz~dkujących, jakimi ~ajI?ow3;li się Hempel i Oppe:!­
heim w kSlązce "Der Typusbegnff lm Llchte der neuen Logik , 
oraz z weberowskiej teorii typów idealnych. ,,, opinii piszącego 
wiązanie pojęć :vzc;rcowych ~ pojęcia~i porządkujący.mi J:Ie~p~a 
i Oppenheima nIe Jest rzeczą uzasadnIoną (3). Natomiast IstOieją 

(3) Uz.asadnie,!i«: tego przekonania. wymagałoby 4łu~szego. wywodu. Nie 
chcąc być całkOWICIe !l<?łosłownym pIszący może SIę JedynIe odwołać ~o 
swej recenzji książki Hempla i Oj>penheima opublikowanej w ostatrum 
przedwojennym tomie .. Kwartalnika Psychologicznego". 
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uderzające podobieństwa między typami idealnymi Maxa Webera 
a pojęciami wzorcowymi Marii Ossowskiej. Typy idealne to po­
jęcia takie jak "imperializm", "indywidualizm", "feudalizm", 
"merkantylizm" i podobne niezliczone konstrukcje myślowe. 
Różnią się one pod tym ' względem od pojęć innych, iż ich de­
sygnaty nie są dane w doświadczeniu i nie stanowią elementów 
historycznej rzeczywistości. Typy idealne to pewne twory gra­
niczne, z którymi porównujemy rzeczywiście dane układy lub 
struktury dla uwypuklenia ich ważnych treści lub właściwości 
empirycznych. 

Pojęcia wzorcowe Marii Ossowskiej są jak typy idealne two­
rami obdarzonymi pewnymi cechami" w szczególnie pełnym kom­
plecie i szczególnie wyrazistej postaci", przy czym, jeśli chodzi 
o humanistykę, cechami jakie w tym komplecie i tej czystości . 
nie są nigdy "zrealizowane". Różnią się one jednak, jak sądzi 
Maria Ossowska, od typów idealnych pod jednym ważnym 
względem. Typ idealny w sensie Maxa Webera jest pewną 
konstrukcją myślową, stworzoną dla celów badawczych ze wzglę­
du na jej wartość heurystyczną. "Sądzę", pisze Maria Ossowska, 
"że koncepcje wzorcowe mogą kształtować się samorzutnie". 
Tak, jej zdaniem, ukształtował się wzorzec moralności chrześci­
jańskiej (która nie koniecznie musi być moralnością chrześcijan), 
moralności mieszczańskiej lub moralności proletariackiej (które 
także nie koniecznie muszą być moralnością mieszczan lub pro­
letariuszy). Lecz wyrażenie "samorzutnie" w kontekście, w któ­
rym było użyte, nie tłumaczy się samo przez się, a w każdym 
razie dla piszącego przedstawia znaczne trudności w zrozumie­
niu intencji autorki. 

Podkreślenie wzorcowego charakteru "moralności miesz­
czańskiej" było rzeczą konieczną ze względu na inną narzucają­
cą się interpretację tego wyrażenia. "MoralnOŚĆ mieszczańska" 
to dla wielu po prostu tyle co "moralność służąca interesom miesz­
czaństwa". Niezależnie od wspomnianych trudności odniesie­
nia wyrażenia "mieszczaństwo" do jakiejś określonej i jednolitej 
grupy - trudno przypuścić by jakaś grupa niejednolita posia­
dała trwale zbieżne interesy - również termin "interes" nie 
jest w żadnym wypadku terminem jednoznacznym. Ponadto, jak 
to Maria Ossowska wywodzi w jednym z końcowych rozdziałów 
książki, metody posługujące się pojęciem interesu w ustalaniu 
uwarunkowall społecznych jakiejś doktryny, ideologii lub mo­
ralności wymagaj!! nieodmiennie pewnych założeń psychologicz­
nych. Te założenia psychologiczne oie są z reguły explicite 
wyłożone. Wprawdzie są one czasem truizmami, czasem jed­
nak są prawdami nieprzekonywującymi w ogólnym sformułowa­
niu. Tak na przykład stwierdzenie, iż wiara w fatalizm -
religijny lub "filozoficzny" - pobudza do aktywności, jest 
stwierdzeniem przekonywującym dla mahometanina i marksisty, 
lecz jawnym fałszem dla wielu innych ludzi. Dodatkową trud­
nością metody ustalania uwarunkowań społecznych przy pomocy 
pojęcia interesu jest fakt, iż jakaś doktryna, ideologia lub mo-
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ralność może służyć tej samej klasie w różnych sytuacjach spo­
łecznych a 'również różnym interesom, nie wykluczając intere­
sów gru~ antagonistycznych. Tak jest na przykład z doktryną 
postępu, która w interpretacji. marksistowskiej służyć miała inte­
resom uciemiężonej klasy mleszczallstwa francuskiego XVIII 
wieku, jak również m.ieszczaństwa XIX wieku, kl!łsy. wówczas 
zwycięskiej i panując~J. I.d~a p<?stępu ma nadto słll:zy~ IOteresom 
proletariatu, klasy uCle~lllęz,?neJ w państwa<:h k!łJ;lltalIstycznych, 
oraz interesom proletarIatu Jako klasy ~wycH~skleJ ~ państ.wach 
"socjalistycznych". Te względy nakaZUją ~oCJOIOgOWI. ostrozno~,ć 
i prowadzenie roboty "z oczyma otwartymI na wszelkie ryzyka . 

Pojęcie "mora.lnośc~ miesz~zaI1skiej" naładowane jest ide?~ 
IQgicznymi niebezpleczenstw~ml, co zape:vne był~ przycz:>,'n~, lZ 

mimo podstawO\"vego znaczeOla w d?ktryOle ~1arkslzmu-Ien:nlz.mu 
oikt się go w Polsce w latach ubiegłych me dotknął· NIe Jest 
wcale rzeczą przypadku, iż tego zadania podjął się socjolog, 
gdy tylko otwarły s~ę możliwości. p;tbl~kacji. S.tudium !'1arii 
Ossowskiej niepozbawIOne ułomnOŚCI, Jakle są udZiałem kazdego 
dzieła pionierskiego, lecz jednocześnie odkrywcze i pobudzające 
do dalszych wysiłków badawczych, dostarcza najlepszego dowo­
du, ile korzyści przynosi praca socjologa w.dziedzinach niedaw­
no stanowiących domenę zastrzeżoną dla politycznych amatorów, 
zawodm,vych egzegetów i urzędowych ideologów. J ~st rzeczą 
pewną, iż przeprowadzenie tego dowodu ad occtdos me było za­
mierzeniem autorki, lecz recenzentowi tego faktu pominąć nie 
wolno. V/ielką zaletą dydaktyczną Moralności Mieszczańskiej 
jest przemożne przeświadczenie, jakie chyba narzuca się każ­
demu jej czytelnikowi w kraju, iż "myślenie niezależne od poli­
tyki" daje większe osiągnięcia aniżeli gdy było 000 skrępowane 
ideologicznym kaftanem bezpieczeństwa. 

Zbigniew JORDAN 

. . 
Kra jome nOUJości poetyckie 

Młodego, krajowego poetę, debiutującego dziś, anno 1956, przypadek 
uchronił od losu jego starszych o kilka lat kolegów. I dlatego w dorobku 
swym nie będzie mieć wierszy o Partii, o Dzierżyńskim, czy o dobrych 
i czujnych towarzyszach z U.B. Startuje w momencie, kiedy życie kultu­
ralne zaczyna się odradzać. Wstępuje w szranki pisarstwa w okresie, który 
jedni nazywają czasem fermentu, inni czasem chaosu. Nie musi iść Da służbę 

10 
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do obcych bogów, aby żyć .... Nie musi być bohaterem za cenę milczenia 

i czekania. 
W takich warunkach ukazał się zbiór wierszy Zbigniewa Herberta, 

Struna Swiat/a (*). Trudno o debiut bardziej dojrzały i piękny. Trzeba by 
długo szukać pośród pierwszych książek poetów, aby natrafić na serię wierszy 
tak bezbłędnych językowo i ;.ak kulturalnych, jak utwory Herberta. Kultu­
ralnych? Tak, przede wszystkim kulturalnych. I to jest mój jedyny, na 

pozór paradoksalny zarzut. 
Młody poeta dzisiejszy - obojętnie, francuski czy polski - jest bar-

barzyńcą, któremu świat w którym żyje ofiarował luksusowe wyroby swej 
kultury; jednym słowem gotowy układ rzeczy otaczających młodą wy­
obraźnię. Rozglądając się, przyszły poeta ma do wyboru dwa, krańcowo 
odmienne gesty. Może, wzruszoną dłooią przesuwać po kształtach otaczają­
cej go rzeczywistości i opiewać ją na nowo, głosem innym od głosu swych 
poprzedników. Może też, gestem niewiemego Tomasza wbijać ręce w szcze­
liny świata i raz po raz przybliżać do oczu wydarte stamtąd światła czy 
mroki. Nawet za cenę ośmieszających pośliznięć. I dopiero wiek męski przy­
ciesie wczorajszemu uczniowi zachwytu dokładniejszą wagę do spraw serca 
i myśli. Dopiero czas, dopiero lata przeżywane, powiążą owe pojedyńcze 
olśnienia i skoki odkrywającego barbarzyńcy w jedną, ' czułą ideę obejmu-

jącą świat. 
Przy czytaniu niektórych wierszy Herberta miałem wrażenie iż po-

wstały dlatego ponieważ wrażliwy poeta przejął się od razu ideą rzeczy. 
Wie np. czym jest w kulturze architektura i, chociaż wychodzi z konkretu, 
rozbudowuje i przekazuje nam nie wzruszenie, ale pojęcie z dziedziny war­

tości estetycznych: 

.. . .. T y jesteś lam 
architekturo 
sztuko z fantazji i kamienia 

tam jesteś piękno zamieszkałe 
nad łukiem lekkim ... " 

(Architektura, str. 39 i 40) 

W wierszu pt. Stołek, zacząwszy mówić o przyjaźni łączącej go z rze­
czą, przechodzi następnie w retorykę objaśniającą: 

..... Wiesz mój kochany byli szarlatani 
którzy mówili: kłamie ręka kłamie 
oko kiedy dotyka kształtów co są pustką -

(str. 63) 

Równie .. przemyślanym", a nie wydartym z olśnionej myśli, jest 
wiersz Uprawa Filozofii (str. 53/54), gdzie w składni gadanej ( .. rozumiecie 
już o co idzie") poeta rzUCa kilka zeschniętych i kanciastych abstraktów, 

jak np ... idea nieskończoności". 
Przejęcie się sprawami wielkimi i ostatecznymi jest rzeczą potrzebną 

i chwalebną, ale poeta musi przebyć np. drogę ku myśli o Dobroci poprzez 

(*) Wauzawa 1956, Czytelnik, str. 84. 
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gest wręczania kromki chleba głodnemu dziecku. Taki jest liryczny porzą­
dek, taka a nie inna kolejność. Odwracanie tego porządku może doprowa­
dzić do wzniosłego ideolejstwa, gdzie w miejsce starych i wyśmianych bogu­
ojczyźnianych rekwizytów przychodzą nowe, zaczerpnięte ze sztuk plastycz-

nych.i fi lozofii. 
Tom Herberta zawiera na szczęście nie wiele wierszy .. odwrócooych". 

Większość stanowią liryki wyrosłe z konkretu, napisane od siebie i oszczęd­
nie oprawiooe w słowo. Bardzo cenię w tym zbiorze wiersze: O Troi, 
Wawel, O róży, Cmentarz warszawski, Zimowy ogród, Kap/an ... Pisząc 
o róży, młody poeta porwał się na jeden z najtrudniejszych, gdyż zbanalizo­
wanych tematów liryki. Z próby tej wyszedł zwycięsto. Oto ' hagment tego 

pięknego wiersza. 

.............................................. 
Wybuch -
z wnętrza wychodzą 
chorążowie purpury 
szeregi nieprzeliczone 
trębacze zapachów 
na długich motylich trąbach 
obwołują spełnienie. 

2 

Koronacje zawiłe 
Wirydarze modlitWy 
obrzędy pełne złota 
płonące kandelabry 
potrójne wieże milczenia 
promienie złamane na szczylach 
dno -

o źródło nieba na ziemi 
O konstełacje płatków 

* 
Nie pytaj czym jest róża Ptak ją może opowie 
Zapach zabIja myśli tUXJrz łekkim mu5nięciem starta 
Kolorze pożądania 
kołarze płaczących pOWiek 
Brzemienna kulista słodycz 
czerWień do wnętrza rozdarta 

Róża pochyla głowę 
jakby miała ramiona 

opiera się na wietrze 
a wiatr odchodzi sam 

nie zdoła wyrzec słowa 
nie zdoła wyrzec słoWa 

3 
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Im bardziej róża umiera 
tym trudniej mówić o róży 

• 
Otwierając pi.erwszy tom Mikołaja Bieszczadowskiego, Inna muzyka (h) 

wkraczamy w ŚWiat poetycki krańcowo odmienny. Tam panowała oszczęd­
~~. I dopasowywanie różnych, nawet cudzych środków wyrazu, do własnej 
WIZJI - tu bogactwo i trwonienie. Silva rerum, gdzie co wiersz natrafiamy 
~dź na cudowną poezję, bądź na bałaganiarskie gadulstwo ił la Gałczyński. 
Mikołaj Bieszczadowski posiada dar szerokiego, bujnego rytmu. Otwiera 
linię wiersza - a już cisną mu się krocie o zdrowy oddech opartych słów. 
Wiąże je szczęśliwa, naturalna osnowa dźwięku. Rzecz jednak w tym, że 
poeta nie zawsze musi pisać. I może dlatego Inna muzyka jest tomem tak 
nierównym, pod względem jakości zebranych w nim utworów. Wiele 
wierszy .. nie bierze". Jakoś nie mogłem np. objąć wzruszeniem słów poety 
o Czasie: 

.. Ja jestem wielka zasada - miara i straż stwarzenia 
Jestem, co było - imperfec/um - niedoskonałe, 
I to jest, choć go nie 1TU1 - futurum - a więc się stanie ..... 

(Str. 118) 

Wyznaję, że wystarczy mi taki mur abstrakcyjnego betonu, czy plas­
Mu, ?bym przestał odczuwać przepływanie tego jakiegoś lirycznego zado­
wolema. Z podobną obojętnością czytałem wiersze zrobiOIle z ech Ska­
IIDAIIdra i Gałczyńskiego, dające w sumie sentymentalne opowiadaniA. 

Al~ tom Bieszczadowskiego zawiera kilka poematów nie ułożonych 
w d~abmkę strof. Pomiędzy nimi natrafiamy na wspaniałą poezję. Mam na 
myśl! Akację, OdWiedziny przed nocą, a przede wszystkim Świt. T utaj aż 
dzwoni ! szumi s~eroko polszczyzna Bieszczadowskiego. A wyobraźnia, nie 
zaprząt~lęta rekwizytami, tytułami książek, nazwiskami sławnych ludzi, pod­
IZuca piÓru poety nowe, nie widziane dotychczas rzeczywistości, chociaż wy­
nikające ze spraw prostych i codziennych. W antologii polskiej poezji współ­
czesnej na pewno nie zabraknie Świtu, hymnu ku chwale Ziemi, w którym 
poeta zawarł swą wielką miłość do świata i do .. Dłoni", które zawiesiły 
Ziemit; w przestworzach. 

śWIT 

Jdli~yś chciał pokochać gWiazdę, to wybierz lakq, która jest najbliższa 
- lak blrska, że stopq dotykasz jej ciepłego serca. 

Ma czarne imię: Ziemia. 
.Jest piękna - z jej rąk staczają się wieczne oceany - spowinięta jak 

",z~Jrzysty~ płaszczem w oddech niezliczonych istnień, które dźwiga na 
:lObie, krązy brzęcząc po gWiezdnych polanach - pszczoła kosmiczna. 
. Zna słodycz macierzyństwa. Kretom pozwala drążyć głęboko w swym 
zyznym ciele, ochrania gniazda żmij w szczelinach skał i czuwa nad po­
wolnym Wzrostem ciepła, aby k;amienie mogły rozkwitać kryształami. 

(U) Wamawa, 1956, Pax, str. 125. 
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Przeraża jq noc. Dotknięta ciemnościq wspina się pianami wód do sWO­
jego księżyca i bieży, i płynie, i umyka rączo, aby uderzyć znoWu o kra­
wędź światła. 

Wtedy zachwycaj się ziemią. Jak wzruszajqco jest młoda, płonqu 
zorzą ros,oblana rumieńcem świtu. 

Wtedy jest modlitwą. 
Śpiewa chwałę Dłoni, które na początku dziejów uniosły jq lekko nibJ 

gołębicę, aby sfrunęła i patoczyła się drogą, którą jej wyznaczono przeJ­
wiecznym aktem twórczym. 

Dwie młode książki, dwóch prawdziwych poetów. 

M. PANKOWSKI 

. Bakcyl górski 

. Ki~dy przed dwoma laty, we wrześniu 1954 roku, ukazała 
Się w Języku hiszpańskim książka inż. W. Ostrowskiego Mas 
a~to que los con~ores (~yżej od kondorów), powitały ją en tu· 
zpst~c:ne recenzje po hiszpańsku - i kompletna cisza w prasie 
p~lskleJ. Jedy.na recenzja ukazała się w wychodzącym w Buenos 
Aires ~yg:odm~u j,~OS .P?lski" - l tyle. Polskie czasopisma 
e~ropejskle, ml.mo IZ k.sl~zkę tę otrzymały, pominęły ją milcze­
mem .. A właśnie ta. kSlązka na milc:enie w prasie polskiej nie 
zasłu~yła, była bowl~m s:vego rodzaju rewelacją na rynku wy­
?a~mc~yn:. w połudmowej Ameryce.: powiedziała o Polsce lepiej 
l więcej nlZ całe tomy propagandy I co niemniej ważne zaraziła 
swym ~órskim bakcy!~m szere~ młodych Polaków, którzy idąc 
śladamI autora, zrobilI wspamały wyczyn sportowy: poszli w 
Andy i zdohyli pięć dziew~cz~'ch szczytów. ~ :nowu głośno było 
o Polakach I w Argentynie I w całym, alpinistycznym świecie. 

Ale najpierw słów parę o samej książce: Jest to opis pol­
skiej wyprawy w Andy, odbytej w roku 1934 - a więc książka 
podróżnicza, o charakterze sprawozda wczym, dokumentalnym. 
Zaszeregowa.nie je~nak t:j książki d? pewnego "rodzaju" 'czy 
"gatunku" hteracl{lego me wyczerpuje jej wartości i nie oddaje . 
Uroku. ie jestem fachowcem w dziedzinie wspinaczki wysoko­
górskiej, przeprowadziłam więc szereg rozmów o tej książce 
z członkami tutejszego Klubu Andynistów (andynizm jest odpo-

(*) Ing. Victor Ostrowski, Mas alto que los condores, Editorial Alba­
tros,. Buenos Aires, Str. 340 plus 64 (82 fotografie, 2 mapy, panoramy i ry­
sunki). 
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wiednikiem europejskiego alpinizmu). Może najtrafniejsze były 
uwagi młodego Francuza, p. J. G., zresztą towarzysza W. 
Ostrowskiego w jednej z niedawnych wypraw. Rozmówca mój 
~azwał. tę książkę "dokumentem, który czyta się jednym tchem, 
Jak najlepszą baletrystykę" . Oczywiście, że najbardziej entu­
zjazmował się opisem technicznym polskiej wyprawy, łącznie 
z jej ekwipunkiem, a już niemal w zachwyt wprawiły go buty, 
ściśle mówiąc "rakobuty" używane przez Polaków. Wszyscy an­
dyniści twierdzili zgodnie, że każdy, kto chce robić wyprawy 
w Andy winien koniecznie poznać książkę W. Ostrowskiego. 
Książka ta znajduje się w bibliotekach wszystkich tutejszych klu­
bów wysokogórskich i wraz z autorem cieszy się zasłużoną sła­
wą. Ale nie trzeba być ani alpi- ani andynistą, ażeby znaleźć 
w tej książce nieprzemijające wartości. Każdego porwie ciekawa, 
miejscami wręcz sensacyjna treść, podana w świetnej, a urzeka­
jąco prostej formie i okraszona najlepszym humorem. I jeszcze 
jedno - może najważniejsze: z kart książki przebija tak wielkie 
umiłowanie natury i tak cudowne uczucie przyjaźni łączące ludzi 
gór, że może ona służyć jako dobre antidotum na pustkę i bez­
~deowość dzisiejszych czasów. A każdy Polak czytając tę książkę 
Jest dumny ze swych rodaków, którzy 22 lata temu przybyli do 
Argentyny, zdobyli Aconcagua (najwyższy szczyt obu Ameryk -
7.035 metrów), weszli na dziewiczy szczyt Mercedario (drugi co 
do wysokości), odkryli i zdobyli nowy szczyt, nazwany później 
przez Argentyńczyków na cześć wyprawy "Pico Polaco" (Szczyt 
Polski), a "po drodze" zdobyli jeszcze trzy szczyty, z których 
najniższy przekraczał 5.000 metrów. 

Wyprawa ta dzięki świetnej formie, doskonałej organizacji 
i ekwipunkowi została nazwana w oficjalnej, argentyńskiej mono­
grafii: "Historia deI Aconcagua" wzorem wyprawy - la expe­
dicion modela - i do tej pory mówi się o niej wśród ludzi gór, 
którzy książkę W. Ostrowskiego powitali jako dobrego, od daw­
na oczekiwanego przyjaciela. Autor otrzymał szereg listów z obu 
Ameryk. Pisały przeróżne kluby, pisali alpiniści i andyniści, pi­
sały osoby nic nie mające ze wspinaczką wspólnego. Komendant 
posterunku straży granicznej w Chile powiada: " ... jestem dum­
ny, że posiadam tę piękną książkę". Znany andynista chilijski, 
mieszkający obecnie w Kalifornii zobaczył tę książkę na wysta­
wie w Meksyku, gdzie bawił przejazdem, po przeczytaniu pisze, 
że cieszy się wydaniem wreszcie po hiszpańsku dokładnej relacji 
o słynnej, polskiej ekspedycji, relacji, która ma wszelkie cechy 
doskonałej powieści. Związek Andynistów w Santiago de Chile 
prosi W. Ostrowskiego o współpracę pisarską w roczniku swo­
im, w którym pisują sławy wysokogórskie śvJiata. Przychodzą 
listy do wydawcy, gratulujące mu wydania tej książki j zyskała 
ona zaszczytną wzmiankę w organie Związku "\Nydawców "Lib­
ros seleccionados" j wszystkie dzienniki i czasopisma argentyń­
skie: Prensa, Nación, Razón, Laborista, Los Andes itp. roz­
pisują się O niezwykłych walorach książki, mówi się o niej w ra-
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dio, podkreśla się wkład polski do dziejów andynizmu, pod­
kreśla się, że Polak, autor tej książki, uczestnik polskiej wy­
prawy jest jednym z najlepszych "speców" górskich na terenie 
Argentyny, drukuje się o tym Polaku artykuły, zaprasza się go 
na odczyty - czyż można wyobrazić sobie lepszą propagandę 
polskości? Książka W. Ostrowskiego osiągnęła już drugie wy­
danie w języku hiszpański{l1 - nie ukazała się jednak dotychczas 
w języku polskim - dlaczego? a no z tej prostej przyczyny, 
że autor nie może znaleźć wydawcy. 

Wiktor Ostrowski napisał już jedną książkę po polsku 
o swojej wyprawie w Andy. Wyszła ona w Polsce w roku 1935 
pt:. "Na szczytach Kor~ylierów", ale książka obecna nie jest 
tłumaczeniem poprzedniej, jest to zupełnie na nowo napisana 
książka o przeżyciach już raz opisanych. Zawiera nowe roz­
działy, jest zaktualizowana - jeśli chodzi o zagadnienie andy­
nizmu - do roku 1954, zawiera nowy materiał ilustracyjny (ry­
sunki, mapy, 82 zdjęć), a przy końcu książki autor umieścił 
wykaz zdobytych szczytów And, oraz listę zdobytych, najwyż­
szych (ponad 7.000 m.) szczytów świata. 'Wykazy te zostały 
opracowane po raz pierwszy w historii alpinizmu i to właśnie 
przez Polaka, który za tę swego rodzaju monograficzną pracę 
otrzymuje słowa . uznania z całego świata i zewsząd życzliwe 
uwagi i uzupełnienia. Z wykazów tych uważny czytelnik łatwo 
dowie się o polskim wkładzie w dzieje sportu wysokogórskiego, 
odnajdując ilość szczytów zdobytych przez Polaków. 

~ie można więc mówić, czy pisać jedynie o wartościach lite­
rack~ch ,,!"fas alto que los condores", gdyż wartości poza lite­
rackie mają tak rozległy zakres i są tak różnej natury, że książ­
kę należy potraktować jako swego rodzaju wydarzenie i to "wy­
darzenie" chlubne w skutkach. 

Jedny~ właśnie ': t~c~ chlubnych skutków jest wspomniany 
przeze mOle na wstępie Jej wpływ na polską młodzież w Argen­
tfnie. Inż. Ostrowski .wprowadził tę n;łodzież do Klubu Andy­
Olsty~zneg:o (Club ~ndlno. de Bueno~ Aires). Chłopcy zaczęli za­
prawiać Się do wspmaczkl na tereme zburzoneJ' fabr\!ki włażąc 

k " k' J , ,,~a. I?ocząte .. na .o~my, ?o. Buenos Aires leży na bezna-
dZleJOle pł~skleJ równi me, setki kilometrów od "uczciwych gór", 
a w grudOlu 1Q55 roku wyruszyli na wyprawę w Andy. Mieli już 
poza sobą wspmaczkę po "łatwych" górach w Bariloche teraz 
postanowili zaatakować kamienne olbrzymy And, bo po p;zeczy­
taniu książki Ost:owskiego ?oszli do wniosku, że należy odno­
wić polską tradyCJę, zdoby~ nowe szczyty i to koniecznie "dzie­
wicze", bo wyprawa musI być odkrywczą. No i w rezultacie 
odkryli i zdobyli. pięć ?owyc~, szc~ytó.w, z których najniższy 
(5.000 m.) ochrzcIli: "Glewont , naJwyzszy (5.400 m.) nazwali: 
"Orzeł Biały" (Aguila Blanca) a te pośrednie nazwano: "Tatra" 
"Karpiński" (członek polskiej ekspedycji w Andy w roku 1934' 
który zginął w Himalajach w 1939), oraz C.A.B.A. (skrót nazw; 
klubu, do którego należą zdobywcy). Przy okazji trzeba jeszcze 
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wspomnieć, że ci sarni młodzi zdobywcy, pierwszy swój szczyt, 
zdobyty w ubiegłym roku nazwali imieniem autora książki. 

I znowu prasa argentyńska rozpisywała się o Polakach, 
znowu były fotografie, odczyty, uznanie, znowu mówiło się 
o książce W. Ostrowskiego, która była natchnieniem wyprawy. 
Bakcyl gór działa nadal, bo nasi młodzi zdobywcy (najstarszy 
ma lat 22) myślą już o następnej wyprawie na Lodoląd, czyli 
znowu śladami autora, który w roku 1952 był uczestnikiem 
pierwszej wyprawy w te, białą plamą na mapach oznaczone, re­
jony Argentyny. 

Dla nas, mieszkających w Argentynie, książka jest specjal­
nie bliska, bo stała się już częścią naszych tu dziejów, dlatego 
pisząc o niej poświęciłam mniej uwagi omówieniu jej wartości · 
literackich - na to będzie czas, gdy ukaże się wersja polska _ 
a potraktowałam szerzej całą "atmosferę" jaką książka ta wy­
tworzyła na terenie świata mówiącego językiem hiszpańskim, 
gdyż ten jej aspekt wyrasta nawet ponad jej bezsprzeczne walory 
literackie. A walory te sprawiają, że z kart książki wyłania się 
piękny, mało komu znany świat gór, wyłania się ciekawe życie 
ludzi "gór". Życie pełne emocji i radości, pełne najlepszych, 
najszlachetniejszych uczuć. Oczywiście, jest ono również pełne 
niebezpieczeństw, ale - jak przytacza autor w zakończeniu 
swej książki - stare tybetańskie przysłowie powiada: "kto 
idzie w góry, ten składa swój los i swoje życie na kolanach 
bóstw góry zamieszkujących". 

Waleria FUKSA 
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peg, 1956). 

POMORSKI (Edward Dr). Nasza 
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POMORSKI (Edward Dr). Nasza 
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WYDAWNICTWA KRAJOWE 

WYDA WNICTWO LITERACKIE - Kraków: 

ORDYŃSKI (Ryszard). Z majej 
włóczęgi. Str. 431 (zł. 13). 

BŁOŃSKI (Jan). Poeci i inni. Str. 
276 (zł. 8.50). 

SANDAUER (Artur). Maje odchy­
lenia. Str. 244 (zł. 8). 

PROMIŃSKI (Marian). Salaman­
dra. Str. 259 (zł. 7.70). 

CZERKA WSKA (Maria). Wiersze 
wybrane. Str. 136 (zł. 6). 

Helena Modrzejewska na Jcenie kra­
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X plus 68 fotografii (zł. 40). 

BOCUCKI (Janusz). Szkice krakow­
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Str. 315. 
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BŁAHI] (Kazimierz). Opowieść z ROLLECZEK (Natalia). Oblubie-
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(zł. 5.30). [EM (Stanisław). Obłok Magel/a-
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Eleonora Romanowicz. Str. lIS. SEGAL (Kalman). Opowiadania z 
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PARANDOWSKI (Jan). Wojna tr. z.,. 
Trojańska. Str. 123. (zł. lO). MEISSNER (Janusz). Tajfun z po-

FIEDLER (Arkady). Wyspa Robin- łudniOJWschodu; wyd. II. Str. 233 

sona; wyd. III. Str. 250. (zł. M~'ilkowsKI (Włodzimierz). 
Ci.~i-~·IEWICZOWIE (Alina i Młodym. Wybór wierszy; red. 

Czesław). Zdobywcy bieguna pół- Anatol Stern. Str. 236. 
nocnego. Str. 247 (zł. 9.20). żEROMSKI (Stefan). Syzyfowe 

DĄBROWSKA (Maria). Uśmiech prace - Opowiadania - Szkice. 
dzieciństwa. Str. 127 (zł. 6.10). Str. 506. 

Otrzymaliśmy ostatn~o . tak .~użo .k~i~żek recenzyjnych z .Kraju. że 
w braku miejsca resztę biblIografII zamlesclmy w numerze styczniowym. 



List otwarty do Zarządu Towarzystwa Pomocy Wdowom 
i Sierotom po Żołnierzach Polskich, 

48, RedcliHe Square, Earls Court, London, S.W.IO. 

Wielce Szanowni Państwo, 

Ponieważ na moje listy z dnia 21 lipca 1956 i 20 sierpnia 1956 otrzy­
małem wymijające odpowiedzi w sprawie zasiłku wdowiego dla wdowy po 
Prezydencie Rzeczypospolitej i Najwyższym Zwierzchniku Sił Zbrojnych, 
a na mój list z dnia 24 września nie otrzymałem żadnej odpowiedzi, zmu-
3zony jeste;m, wbrew mojej woli oraz bez wiedzy Wdowy, wystąpić na 
drogę publIczną w przykrej sprawie Jej zaopatrzenia. 

Fundusz, którym Państwo dysponują, składa się ze składek żołnierzy 
i oficerów Polskich Sił Zbrojnych. Doszły do tego dotacje pieniężne z róż­
nych publicznych źródeł. 

O ile mi wiadomo, Zarząd Funduszu prowadzi przedsiębiorstwa zarob­
kowe na szerszą skalę, i to : 

I) hurtownię towarów spożywczych pod firmą P. <lIld B. Supply 
Centre Ltd., 

2) dwa hotele w Brighton, 
3) przedsiębiorstwo paczkowe w Londyme p . f. White E.agle Stores, 
4) skład detaliczny pod tą samą firmą. 
Niewątpliwie wszystkie te przedsiębiorstwa nie są deficytowe i dają 

dochody, inaczej byłyby zlikwidowane. 
Przez kilka lat Panowie płacili zapomogę wdowie po Prezydencie 

Rzeczypospolitej i Najwyższym Zwierzchniku Sił Zbrojnych. Od c-a roku 
Panowie przestali takową wypłacać. Dziwne si" wydaje, że Panowie od 
tego czasu wzbraniają się wypłacać zapomogi wdowie po Prezydencie Rze­
czypospolitej i przesuwają ten obowiązek na Egzekutywę Jedności Naro­
dowej. 

Faktem jest, że wdowa po Prezydencie Rzeczypospolitej i Najwyższym 
Zwierzchniku Sił Zbrojnych jest na utrzymaniu angielskiego Assistance 
Board i otrzymuje w gotówce 4/- tYllodniowo kieszonkowego. Suma ta 
równa się jednorazowemu przyjazdowi Wdowy z miejsca zamieszkania do 
Londynu i z Eowrotem. 

~ani.e i Panowie, którzy stoją na czele Stowarzyszenia Pomocy W do­
wo.m. I Sler~tom może złożą, .żeby usprawiedliwi? swoje po~tępowanie przed 
OpinIą publtczną polską, to jest przede wszystkIm w praSIe, sprawozdanie 
na co są obracane zyski z przedsiębiorstw handlowych, które Państwo pro­
y.adzą i które wyżej wymieniłe;m .. Może też Pa~stwo zdadzą sprawozdanie 
Ile zostało wypłacone wdowom I sIerotom po żołmerzach polskich w porząd­
ku kalendarzowym: w gotówce, w innych świadczeniach i w bezpłatnych 
paczkach dla wdów i sierot w Polsce. Społeczeństwo polskie winno również 
wiedzieć jakie są koszta administracji Funduszu, w szczególności ile wynoszą 
pensje członków Zarządu. Takie publiczne sprawozdanie powinno być skła­
dane na końcu każdego roku kalendarzowego. 

Do czasu takiego sprawozdania nie uwierzę w to, ażeby Fundusz Wdów 
i ~ierot po Żołnierzach .Polskich nie mógł spełnić swoich statutowych obo­
WIązków wobec staruszkI wdowy po Prezydencie Rzeczypospolitej Polskiej 
i Najwyższym Zwierzchniku Sił Zbrojnych. 

Łączę wyrazy poważania Stanisław ]6źWIAK, 
15/16, Prince of Wales Terrace, London, W.8. 
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Londyn, listopad 1956. 
Szanowny Panie Redaktorze l 

Gromadzenie przyczynków do nied~,wnej historii należy .na pewn? ~o 
zadań emigracji. Słusznie więc .. Kultura (nr ~/~956) prz~osl ,~spo'!lmeme 
o Gospodarce Narodowek'ł·· dBył . to fłra~,ment dZIejÓW naszej mysh gospodar-
czej a ze szczegółów s a a SIę ca OSC. ... . 

'Niestety, dwie trzecie artykuł.u, to skrót hIstom lat 1926-1.939, z .m':)-
. k nacl'skiem na rozgrywki personalne, w bardzo swoIstym UJęCIU 

Wlę szym . J N ' k'" 
autora, podpisanego pseudom-:nem .. anusz . egryns I . . 

Zd . waJ'ocej' oceny, Jakob?; poparcIe ze strony Marszałka. Plłsud-
umie.. k I"k ... f I M' k ski ego stanowiło .. główną wa I I aCJ~ . pro. gnacegop koscllc Ikego , nk~ 

P d t R P nie poparto nawet CIenIem argumentu. a t anc orons I rezy en a .. .' 'b' d . " 
z 1923 roku i rząd Chleno-Plasta mamy uznac z!l " ezposre. m~ . przy~zyn~ 

t maJ·owego. W dokładnej sprzecznoścI z rzeczywlstosClą twierdZI 
przewro u . D'k . N ' , '. f I t 
Autor, jakoby w następstwIe .Zl ~wa ~ .les"':'le~ re o.rma ro na ~ ?sow~ 
była .. przede wszystkim do makjątkow memlec~ldch '. Pozyczk~. kablhz.~cYJną 
z 1927 roku nazywa dillonows ą, potem powla a, ze warll!1 I onc~sJI"Pro-

e Przez koncern Harrimana "nie ~ły gorsze od dtllonowsklch -ponowan I" .. . d 
jakb to były kategorie por?wnywa ne. a częs;. me jest .z~ nym przy-
czynkiem, osłabia. zaś z~ufame czytelmka d? całoscl w~pomnlen.. . 

Dalsze uwagI ogramczam do GospodarkI NarodoweJ ~astrzegająo-, ze pa-
mięć może mnie mylić, materi~ł~w zaś do tego temat~ m~ mam. . 

Czytam na str. 96, że najpierw nabrał? znac,z;ma"plsmo, a .zwlą~any 
z nim klub "rozwinął swą działalność ?Dpl.ero poz.mej . W.taklm UJęCIU 
zatarł się fakt, że przecież klub narodZił pismo, m~ odwr~tme. Klub. po­
wstał w końcu 1929 roku lub na początku 1930 roku jako l~zne gr?no kilku, 
potem kilkunastu osób, z~ie:rających się w prywatnych mleszka~lach, bez 
organizacji, bez nazwy. ImCJatore~ był chyb~ .C~esław .Bobrowskl, na pew­
no inicjator pisma. O j~o potrzebIe mówII lJll JUZ 3 maja 1930 roku, ,,w wa­
gonie między Puławarru I Warszawą .. Nazwę .... Gospod.arka Narodowa przy­
jęto dla pisma i dla klubu po żywej dyskUSJI, na wDlosek Zygmunta Szem-
plińskiego. k k ł 

Po powrocie Bobrowskiego z M,oskwy .w 19~2 roku lub uzys a, na ze-
brania lokal tow. Polros,. na Ja~nel. trzyjęto ktlku nowyc~ członko\~, ale 

t ymano zasadę nieprzYJmowama koolet. ChodZiło o to, ze do męzczy,m 
u rz liśmy stosować ostrą selekcję, odrzucać kandydatów wywołują~ych sprze­
ci~. Podobne odrzucanie na przykład żon kolegó,~ byłoby kłopotlIwe .. 

Nie wydaje mi się, by przed 1936 rok~em hczba s~le .uc~ęszczający:ch 
na zebrania klubu przewyższała 20 osób. Nle~tórzy .wrmlemem w omawla~ 
nym artykule mieli z .klube~ ~onta.kt bardzo. luwy. PISUJąCYc~, do. Gospodar~, 
b ło więcej. Natomiast zzycle SIę czynnej ji!rupy było, dosc st!ne, c~ me 

y ł czało koofIiktów. Pomimo szerokiej skal! przekonan pohtycznych I zu­
;~n~' swobody ~ypowie.dzi. osiąga l iśm~ ~adzi",:,iaj.ąco często ,z~odne oce.ny 
aktualnych zagadmeń polI.tykl gospodarcze). DZiękI t~u własme . uzgadn.la-

. komitecie redakCYjnym artykułów wstępnych me prowadZiło do Ich 
b~:b:rwności. T a niepokojąca ~as ~iekiedy ~armo~ia poglądów. skończył~ 
. dy części członków znudZiło Slj szukanie drog, gdy zamIast wolne) 

SIę, g . d ' d' . 
trybuny zapragnęli mleć narzę zle Zla ama.. . 

Michał Kaczorowski był prezesem k!ubu, ale me od ~czątku. ':VI pIerw­
szych latach prezesa nie było, na zebra~llach zaś przewodnicz~ł ~azdorazo.wy 

relegent. Ten ostatni starał ~ię r?':"Dleż o. herbatę, .kanapkl I ~~r~atmlci. 
LJważali€my, że prel~ent n.aJ.łatw~ej. us~rzeze dys~us)ę. przed zejSClem ~a 
manowce i wydobędZie z mej najWięcej ?la oswl~lema te":latu. Wrdaje 
mi się, że system ~en działał spr.awnie zamm zebrama stały Się zbyt hczne 
i dopóki wszyscy Się dobrze znalI. 
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Obszernie rozważa p. Negryński pytanie, dlaczego Gospodarka nie uleg­
ła prześladowaniom ze strony policji, cenzury lub członków rządu. Przypi­
suje "zbiegowi okoliczności" że nie zawarły się nad nią "oka różnych 
si~i" . Twierdzi, że na tym tle powstała legenda o potędze mafii urzędni­
czeJ. 

Nie tylko ów strach _przed "mafią", ale i samo zagadnienie' wydaje 
mię się tworem fantazji. Nie zagrażaliśmy bezpieczeństwu państwa ani po­
rządkowi publiczn~u, nie stanowiliśmy więc przedmiotu zainteresowań po­
licji. Cenzury prewencyjnej nie było. Marzyliśmy niekiedy o konfiskacie 
jll:kiegoś numeru przez prokuraturę, co zwiększyłoby znacznie popularność 
pISma, ~Ie żaden. prokurator nie chciał nam tej przysługi oddać. Mógł się 
ten czy In~y d~S!lltarz. skrzywi~, 1.TIógł któryś z autorów na!azić się na uwagi, 
ale na ogoł ministrowie rozumleh, że poważne rozważanie spraw gospodar­
czych zasługuje na pochwałę raczej niż potępienie. Gospodarka nie potrze­
bowała prześlizgiwać się przez "oka sieci", bo nikt na nią sieci nie zasta­
wiał. 

Ostatnie zastrzeżenie dotyczy rzekomej analogii pomiędzy treścią Gos­
podar~i N~odow~j a ta~ ~waną "samokrytyką" .w "demokracjach ludo­
wych . N~e pamlęt~ am .Jednego artykułu, uwagi, czy notatki w Gospo­
darce, gdZie autor kaJałby Się z powodu właSllych błędów. 

Łąuę wyrazy poważania 

Józef PONIA TOWSKl 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Londyn. listopad, 1956. 

Byłbym bardzo wdzięczny Panu Redaktorowi za łaskawe uuueszczerue 
w "Kulturze" następującego oświadczenia: 

Zapowiedź wIdania mej ksi'ł.~~i pod nieznanym mi tytułem "Pami~tni­
ki" w katalogu "Czytelnika" : "Wstępny projekt tytułowego planu wydaw­
niczego na rok 1956" została podana bez mej wiedzy i zgody. 

Z poważaniem 
Sławoj SKŁADKOWSKI 

• 
"LIST OTWARTY" 

Londyn, listopad, 1956. 

Wstrząsnął mną "List Otwarty" profesora doktora Marcina Kacprzaka. 
umieszczony w jednym z październikowych numerów "Życia Warszawy". 
Listy otwarte są zwykle bombą, poruszającą opinię w ważnych sprawach 
politycznych lub społecznych. Toteż profesor Kacprzak tłumaczy się: "w po­
czuciu obywatelskiego obowiązku zabieram głos w ... sprawie wstydl iwie 
przemilczanej". Sprawa to za którą "człowiek, kochający swój kraj musi 
się rumienić". Ale dpsyć zagadek! Profesor Kac{>rzak dzwoni na alarm, 
gdyż w trzeciej części szkół w Polsce brak zupełnie ustępów, a spośród 
istniejących wiele jest bez dachów. drzwi, i z prz~łnionymi dołami. Są 
to dane ze zjazdu lekarzy szkolnych w Państwowym Zakładzie Higieny. Dla 
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przykładu w województwie Warszawskim "na ~61 zbadanych szk?ł. w 29;4 
szkołach ustępów brak, a w 258 są ustępy prowizoryczne, złe, zruJnowane . 

Tymczasem, jak słusznie mówi profesor, "ustęp jest ,nie~ędny nie tyl,ko 
ze wz lędów higienicznych, lecz przede wszys~klm I . głow~lIe. z~ względow 
kultura~nych ... naim,,! ie~za, najuboższa szkoła me JlOwln~a Istnlec bez ustępu 
nawet jednego dma . Tli: profesor, zawstydzony wld~zme.por~szonym tema­
tem, który kiedyś za mOich czasów, zasmucał, ale I baWił Wielu, tłumaczy 
czytelnikowi: 

"Wyśmiewaliśmy przed wojn~ "sławojki". I mo~e rz~zywi~cie us.tępy 
nie powinny być czoł?wy~ przedmlot.~ zalnteresowa~la mlmstra I premiera, 
który ma przecież Wiele Innych ważk.lch spraw. pans.twowycl). do rozstrzy­
gama mogą to robić jego podwładm. ~rzyznaJlllY Jednak, ze za owych 
czasó;"" z ustępami było lepiej niż obecnie". 

Tak, "było lepi~j" i to jest .najważni~js~e. a czy jaki premier i minister 
"skompromitował Się przy tym I ~ył wysl~lI~Wany, to doprawdy głu~stwo I 
Faktem natomiast jest, ż~ podwła~m. załatwiaJą z~ykle jlrzede wszystkim ~o, 
na co przełożony. kładZie szczegolOle mocny nac.lsk. ~Iatego przed wOJną 
sławojki istniały I powstawały nowe, bo SłaWOJ naCi skał. 

Zreszt'L profesor Kacp~zak pośrednio przyznaje mi r~cję, mówiąc .iakże 
słusznie: "Powtarzam raz Jeszcze - ~ruszone spra,:"y nI.e są wyłąc,zme za­
gadnieniem lekarskim. Dotyczą wszystkich .obyw~t~h ,kraJu: członkow. ~zby 
Ustawodawczej i Rad'y Państwa, wszys~klch ~Im~~ow (me tylko ministra 
Zdrowia) ~ premiera, Rad Narod~wych I ~rgamzaCJI sp~łecznych, uczonych 
i artystów, pisarzy i pedagogów I. wszystkich, komu lezą na sercu sprawy 
naszego kraju". . ' 

Sumituje się jednak profeS?r, rozumieiąc •. że. "to C? pisze naukowcoWl 
honor6w nie przysparza, jest mepopularne I meclekawe . 

T ak, "honorów nie przysparza" - t.o na pew~o i naw~t pow.ażne.go 
profesora mogą za to wyśmiać, a cóż dopiero SłaWOJa. Ale Ja, moze ~Ie­
słusznie, uważam, że mieć w Polsce cokolwiek nazwane własnym Hruenlem 
- to honor! 

Odzywam się tu na wygnaniu na gorący apel doktora Kacprzaka, żeby 
głos jego nie zamarł... na puszczy. Ale, czy w obecnych warunkac~ byto­
wania ludności Polsl::.i na.wet gromki. ofiarny głos profesora cokolWiek po-
może? ! 

Sławoj SKŁADKOWSKI 

• 
Caracas, 3. 11. 1956. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

"Rejtanowski" list p. Janusza Kowalewski~o zamiast s~dziewanego 
dramatrcznego efektu, wywołał coś wręcz plzecl.wnego. Zaml.ast "obrony 
kultury' rozpoczxna ata.k i walkę "środkami demokratycznymi", tak dlugo 
aż się "Kultura pokaJa i "się wyrzeknie jawnie" herezji p. Mieroszew-

skiego. M' k' bo . b' Nie będę bronił p. leros.zews legO,. on to na .pewn~ sam zro I -:-
i zrobi lepiej. Wszystko co pisze te':!. naJleps~y P?I~kl pubhc~sta n.a eml­
~racji, jest nacecho~an~ odwagą c~llną, .znaJomos~lą tematu I real.lzmem. 
Jeżeli I::.toś upodab~la 51'<. ~o Don K~szota I ma chęc na walkę z wiatraka­
mi, to na pewno me p. Mleroszewskl. 
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P. Kowalewski cytuje zakończenie artykułu. które brzmi: ..... celem 
nas~ej polityki je~t w~łączni.e odz~skanie ~iepodległości. a. nie... zagłada 
ZWIązku ~wlechego I wyniszczenie komunJzmu na wszystkIch l'ldach zie­
mi". Przeciw temu celowi będzie walczył. Rozpoczyna swą walkę rezyg-
nując z .. bezpłatnego" czytania .. Kultury". • 

A przecież p. Mieroszewski napisał przed zakończeniem swego art y­
kuł~ że: .. jest rzeczą zasadniczej wagi. by ów nieszczęsny polski maksy­
mah.zm ( .. wszystko lub. nic" hasło ~migr!łcyjnych białogwardzistów) nie przy­
s!ołllł Polakom w KrajU ~ych możhwoścl. które - być może - przed nimi 
SIę otworzą. Trzeba sobIe z góry powiedzieć. że oaraniczone warunki na­
rzucają ograniczony program". Wedle stawu grobla. o 

.!Bałamutne': jest stan?wisko i ~el ja}ci sobie stawia p."Kowalewski, 
natomIast stanOWIsko p. Mleroszewsklego l zespołu .. Kultury okazało się 
bardzo realne. 

Z należytym szacunkiem 

R. WALEWICZ 
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N.D. de G., Montreal/Que .• Tel.: HU 8-5224; 
St. L. Lemanski, 472 AlkinS st.. Win­
nipeg/Man.; H, R. Radomski, 107. Rose Park Dri­
ve. Toronto/Ont. Tel. HY-0829; St. Zybała, 1089 
Queen st. W .• Toronto/Ont.; "Związkowiec", 1475 
Queen st. W .• Toronto 3. Ont .• Tel. LE 1-2491. 75 cent. 4 dol. 6 dol. 

MEKSYK: Vlctor Stanisławski, Apartado 
Postal 294. Culiacan. Sin. .................... 75 cent. 4 doL 6 dol. 

NIEMCY: "Ostatnie Wiadomoscl". Gendarme­
rie Kaserne. Mannheim-Schoenau; St. Mlkicluk, 
(l3b> Miinchen 45. GabIonzerstr. 7/1. 2.50 DM 13.50 DM 25 DM 

NORWEGIA: Br. Łubiński. Moss. Kongesgt. 2. 3 sh. 9 d. 20 sh. 40 sh. 
SZWAJCARIA: Maria Wasung, 2, rue Thal-

berg. Geneve. Tel.: 32-32-92. Nr konta p.: 1.14431 2.50 fr. s. 13.50 fr. s. 25,00 fr. s.. 
SZWECJA: Red. Norbert ~aba, Kallskarsga-

tan 3/rl. Stockholm ........................ 18 kor. 33 kor. 
U.S.A.: Polish Amer. Book Co, 1136 Milwaukee 

Ave .• Chicago 22. m.; W. Bieńkowski, .. Gryf 
Publ. ... 296 Sheridan Av .• Albany. N.Y.; L. Duda­
rew Ossetyński. 28471 Ventura Blvd. Agoura. 
California; S. Dziarczykowski. 3216 W.-
15 st .• Los Angeles 19. California; M. K. Dziewa­
nowski 51 Reservoir St.. Cambridge 38, Mass.; 
1'. Ko~opacki, 1471 Lakeland Ave., ~leveland 7, 
Ohio. Tel. LA-1.2305; Ch. M. Kretowlcz, 2109 Ro­
binwood Ave. Toledo 2. Ohio; A. Ple~zczynski, 2~25 
Monterey st. Santa Barbara, CalIf.; K. TrOJa­
nowski 17932 Van Dyke. Detroit 34 Mich 
S. DOb~zynskl, Ałma Shipping Co. 121 st. Marks 
Pl.. New York 9, N.Y. The Polish Book Import-
Ing Co. Inc .• 38 Union Są., New York 3. N.Y. 75 cent. 4 dol. 6 dol. 

W. BRYTANIA: "Gryf" Publ1catlon Ltd .• 169-
171. Battersea Church Road. London, S.W.11. 3 sh. 9 d. 21 sh. 42 sh. 
WŁOCHY: Ewa WIERUSZ-Kowalska, Corso 

Trieste 130/5. Roma. tel. 859632. .........•.••• 300 lir 1.750 lir 3.000 l1r 

W krajach niewymienionych prenumerata jak we Francji, plus koszty porta 
IBO fu półrocznie i 360 fu rocznie. Przesyłka pojedyńczego numeru: 30 fn. 
Należności we Francji wpłacać można przekazem pocztowym na adres: 
Jerzy GIEDROYC, 91, Avenue de Poissy, Maisons-Laffitte (S.-et-O.) 



TOM XIV 
RAYMOND ARON 

KONIEC WIEKU IDEOLOGII 
Tytuł oryginału: L'OPIUM DES INTELLECTUELS 

Z przedmową autora dla czytelnika polskiego. 

Czy ewolucja iw/ata komunistycznego idzie w kierunku pragmatyzmu 
oddalając się od ideologiil 

Czym jest wyzwolenie "rzeczywiste" proletariatu a czym wyzwolenie 
ideowe? 

Jakie r~lia społeczne i historyczne wpływają na ideologie inteligencji 
w różnych k.rajach~ 

Cena egzemplarza 750 fr . (15 sh., $2,25) 

• 
TOM XV - Biblioteki " Kultury" 

GRAHAM GREENE 

MOC C WALA 
w przekładzie Bolesława Taborskiego 

Największa powieść Graham Creene'aJ rozgrywa się w Meksyku, 
w okresie prześladowań religijnych. Na tle konfliktu polityczno-reli­
gijnego autor ukazuje l'~awdziwe oblicze świętości, kontrastując słabość 

człowieka z wielkością jego powołania. 
Książka Graham Greene'a poruszając najważniejszą problematykę 
naszych czasów - walkę komunizmu z chrześcijaństwem - nabiera 
specjalnej aktualności dla czytelnika polskiego. Znajdzie on w niej 
odpowiedź na szereg problemów które mu stawia rzeczywistość kra­
jowa i pozwoli mu przede wszystkim ocenić i osądzić tych, którzy 
mu próbują wytłumaczyć możliwość współżycia marksizmu 

z katolicyzmem. 

Ceoa egz. 650 &s (13 sh., 2 dol.) 

Imprimerie RICHARD 
24. rue Stephenson, Paria (XVIII'). 

Cena ISO Irs. 
-1 \. 


	SPIS RZECZY
	Czesław Miłosz: Antygona
	François Bondy: Rozmowy z węgierskimi pisarzami
	François Fejtö: Od prowokacji do rewolucji
	Zdzisław Broncel: Polska "rewolucja październikowa"
	Zbigniew K. Brzeziński: Sowiety: Wrzesień 1956
	Ankieta "Kultury": Literatura emigracyjna a Kraj
	KRAJ
	Jan Marczewski: Gospodarka polska w godzinie wyboru

	ARCHIWUM POLITYCZNE
	Juliusz Mieroszewski: Lekcja węgierska
	Berlińczyk: List z Berlina
	Londyńczyk: Kronika angielska
	M.: Siła przyzwyczajenia

	NAJNOWSZA HISTORIA POLSKI
	Bogusław Miedziński: Fantastyczne "tło"
	Józef Wiatr: List do Redakcji

	KRONIKA KULTURALNA
	Paweł Hostowiec: Spotkanie historyków w Tybindze
	Marian Bohusz-Szyszko: Zalew manieryzmu

	WIERSZE
	Maria Orzeszkowska: Studnia
	Maria Orzeszkowska: Św. Tomasz Niewierny
	Bolesław Taborski: The dark tower
	Janusz S. Ihnatowicz: Między Abitibi a Hudson Bay
	Z. Ławrynowicz: Ucz się u wiśni

	ŚCIEŻKI
	Józef Czapski: ,,Jest granica"

	KSIĄŻKI
	Zbigniew Jordan: "Moralność mieszczańska"
	Marian Pankowski: Krajowe nowości poetyckie
	Waleria Fuksa: Bakcyl górski
	Nadesłane nowości wydawnicze

	St. Jóźwiak, J. Poniatowski, Sławoj Składkowski, R. Walewicz: Listy do Redakcji


